e Zoey Sa. 
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SF na świecie 


r | 


Odpowiedź na pytanie o poczytność literatury węgierskiej, 
radzieckiej, czechosłowackiej, bułgarskiej, rumuńskiej 

i jugosłowiańskiej w krajach Europy Zachodniej nie nastręcza 
żadnych trudności. Prawdę mówiąc literatura SF wymienionych 
krajów jest tam - poza nielicznymi wyjątkami - zupełnie nieznana. 


Przekłady SF 
w Europie Zachodniej 


Franz Rottensteiner 


Fakt ten dotyczy przede wszystkim węgierskiej i 
bułgarskiej prozy SF, dla której brakuje tłumaczy, 
zwłaszcza takich, którzy rozumieją założenia tan- 
lastyki naukowej. Są oczywiście kraje, pomiędzy 
którymi rozwijają się stosunki szczególnego ro- 
dzaju, jak Rumunia i Francja, ponieważ w Rumunii 
ciągle jeszcze żywa jest Iradycja francuskiej kul- 
tury i wielu ludzi może wykazać się znajomością 
języka francuskiego. Ten stan rzeczy doprowadził 
w dziedzinie literatury do pewnych oddziaływań 
wzajemnych; wystarczy wspomnieć o Ścisłych 
powiązaniach pomiędzy lonem Hobaną, Vladimi 
rem Colinem a takimi wydawcami jak J. B. Baro: 
nian (swego czasu Marabout w Belgii) czy Gerard 
Klein (edytor SF u Roberta Lallonta). W wyniku 
owych kontaktów nakładem wydawnictwa Mara- 
bout ukazała się antologia rumuńskiej SF w opra- 
cowaniu Colina, a u Roberta Laffonta — zbiór opo- 
wiadań Colina. Z kolei w Rumunii opublikowano 
francuskie edycje Kleina. Wymienione przykłady 
należą jednak do wyjątków; pamiętam jedynie o 
bardzo dawnym [rancuskim wydaniu „O iubire 


din anul 41042" Sergiu Farcasansa oraz Oczywiś-- 


cie o lantastyce rumuńskiego emigranta Mircei 
Eliadego, która w przeważającej części nie uka- 
zuje się w jego ojczyźnie, jakkolwiek Eliade pisze 
swoje ulwory nadal w języku rumuńskim. A poza 
tym? W RFIV wydano nieliczne pozycje rumuń- 
Skiej SF, przede wszystkim pojedyncze opowia- 
dania lub całe antologie (jedna z nich, opracowa- 
na przez Mirceę Opnita i Herberta W. Frankego. 
ukazała się nakładem Goldmanna). Tego typu 
publikacje odniosły jednak nikły sukces, Antolo- 
gie narodowe u Goldmanna (m.in. australijskiej, 
rumuńskiej, japońskiej i chińskiej SF) okazały się 
ewidentnym nieporozumieniem, zrezygnowano 
zalem z podobnych wydań. Takie nazwiska jak 
Vladimir Colin, Adrian Rogoz lub Serbanescu 
funkcjonowały jedynie w kręgu wtajemniczonych 
fanów. W RFN, a w nieco mniejszym stopniu rów- 
nież we Francji, rynek wydawniczy odznacza się 
dużą prężnością, w związku z czym przekłady w 
tych krajach stanowią pewną promocję dla fanta- 
Styki Europy Wschodniej. W innych krajach szan- 
Sa taka nie istnieje; na przykład Norwegia i Dania 
nie mają praktycznie własnego rynku SF, tam zaś, 
gdzie wydaje się stosunkowo dużo książek — w 
Holandii, Szwecji czy we Włoszech, dominuje o- 
rientacja na angielską wersję jezykową. Zresztą 
czyta się tam wiele w oryginale (zwłaszcza w 
Szwecji i w Niderlandach). Science fiction z Wę- 
gier, Bulgari, Rumunii czy Jugosławii nie ukazuje 
się tam w ogóle. 

Jedynie autorzy o światowej renomie prezen- 
towani są również w pozostałych krajach zachod- 
nich. W praktyce dotyczy to wyłącznie Stanisława 
Lema, Arkadija i Borysa Strugackich oraz Josefa 
Nesvadby — tych ostatnich nawet w sposób wa- 
funkowy i raczej w odniesieniu do pószczegól- 
nych książek, niż do całej twórczości. Radziecka 
science fiction reprezentowana jest niemal wy- 
łącznie przez zbiory utworów (jak np. antologia 
opracowana przez W. Gakowa, która ukazała się 
również w Szwecji) oraz twórczość braci Struga- 


ckich, która cieszy się we Francji sporą popular- 
nością i jest wydawana przede wszystkim nakta- 
dem edytora Denoćl ale również u Albina Michela. 
oraz we Fleuve Noir. Książki braci Strugackich 
opublikowano także w innych krajach, min. w 
Szwecji, Holandii i Hiszpanii. 

Jeżeli chodzi o polską science fiction, to o- 
prócz Stanisława Lema pewne sukcesy odniósł 
Konrad Fiałkowski, jednak wyłącznie w RFN oraz 
we Francji, gdzie jego powieści ukazały się nakta- 
dem wydawnictw Albin Michel i Fieuve Noir (ci 
sami wydawcy przygotowują książki SF innych 
polskich autorów). Nie zdołał nałomiast do tej 
pory dostać się na francuski rynek wydawniczy 
Adam Wiśniewski-Snetg. 

Lem jest tłumaczony dosyć często, zwłaszcza 
we Francji, Hiszpanii, Szwegji, Finlandii, we Wło- 
szech i Holandii. Oczywiście powieść „Solans” 
ukazała się wszędzie, nawet w Danii — jako naj- 
bardziej znana książka Lema. Stosunkowo duże 
sukcesy odnosi Lem w Finlandii, w małym kreju o 
bardzo żywym i rozwiniętym czyłelniciwie. Ankie- 
ta zamieszczona niedawno w jednym z fanzinów 
wykazała, że Lem uważany jest w ogóle za najpo- 
pulamiejszego autora science fiction. Co naj- 
mniej cztery z jego książek uplasowały się na 
czołowych pozycjach list, między innymi „Sola- 
ris”, „Niezwyciężony” i „Cybenada”. Ukazały się 
też w Finlandii „Katar”, „Powrót z gwiazd”, 
„Dzienniki gwiazdowe”, „Kongres futurologiczny” 
oraz „Głos Pana”. W Szwecji opublikowano „So- 
laris”, „Doskonałą próżnię”, „Opowiadania”, 
„Wysoki Zamek” (wszystkie te pozycje nakładem 
Berncesa, a książkę ..Solaris" wznowił niedawno 
Adam Bromberg, m.in. edytor Miłosza), następnie 
„Cybeniada”, „Dzienniki gwiazdowe”, „Pamiętnik 
znaleziony w wannie” oraz „Kati u Alby. 
Bromberg wydał poza tym „Opowieści o pilocie 
Pinde” i „Solaris”, przygotowuje właśnie inne 
książki Lema, wśród nich nie publikowane jesz- 
cze w Polsce „Pokój na Ziemi” i „Fiasko” W. 
Norwegii ukazały się cztery pozycje polskiego. 
fantasty nie odnosząc jednak wyraźnego sukce- 
|powiadania”, „Cyberiada” i „Ka- 
tar”. W Holandii wydano dotychczas Lema w serii 
SF nakładem Het Spectrum („Solaris”, wznowiona 
w 1984 roku jako „Golden Classic”) oraz u Lui- 
Eden”, „Pamiętnik”, „Niezwyciężony”, 
» Opowieści o pilocie Pirxie”, „Kongres 
futurologiczny” i „Cybeniada”. Książki te nie zy- 


Skały jednak w Holandii zbytniej popularności, 
zaniechano więc wydawania innych utworów 
Lema. 

W Portugalii wydano niektóre powieści Lema 
w kieszonkowych seriach SF, wśród nich „Sola- 
ris”, „Niezwyciężony”, „Pamiętnik znaleziony w 
wannie”, „Powrót z gwiazd” i „Głos Pana”. 

We Francji ukazało się wprawdzie dużo ksią- 
żek Lema, ale nie odniosły one zbylniego sukce- 
su; Francuzi — oprócz własnej — prelerują science. 
ficlion w stylu angloamerykańskim. Jakkolwiek w 
czasopismach literackich pojawiają się pozytywne 
recenzje i wywiady na temal Lema, jest on jako 
literat mało znany. Już w lalach pięćdziesiątych 
wydano w znanej serii SF „Anticipation” „Astro- 
nautów” jako „Feu Venus”, następnie trzy książkiu 
Denoćla, raczej w nieudanym przekładzie: „Cybe- 
nada”, „Solans” oraz wybór opowiadań. W lalach 
siedemdziesiątych najpierw R. Lalont opublikował 
_Niezwyciężonego” w ekskluzywnym wydaniu (w 
błyszczącej, stebrzystej okładce książka ukazała 
się również w Serii kieszonkowej Presses Pocket); 
następnie głównym wydawcą Lema stał się Cal- 
mann-Levy (Seria „Dimensions”). I lak ukazały się. 
lyluły: „Pamielnik znaleziony w wannie”, „Kongres 
futurologiczny”, „Kalar”, „Ze wspomnień ljona Ti-. 
chego”.Maska' (wybóropowiadań)oraz „Pokójna 
Ziemi” Nakładem wydawnictwa Denoćl pojawiły 
się, CZĘŚCIOWO jako wznowienia w nowych prze- 
kładach, „Cyberiada" i „Dzienniki gwiazdowe”, jak 
również „Głos Pana”. 

| wreszcie we Włoszech wydano „Solaris” i 
„Niezwyciężonego” (nawet kilkakrotnie), nasięp- 
nie „Powrół z gwiazd” u Garzaniiego (nie zdoby- 
wając uznania czytelników, co spowodowało od- 
siąpienie od zamiaru publikacji innych jego utwo- 
rów). „Kongres futurologiczny” i „Opowieści o pi- 
locie Pine” oraz „Eden" w Edilori Riunili, gdzie. 
ukaże Się jeszcze „Doskonała próżnia”, jak rów- 
mież w Rusconi Libri w 1984 roku „Śledztwo” — 
ksiązka, która ze wszystkich ulworów Lema, opu- 
blikowanych we Włoszech, odniosła największy 
sukces Może dlatego, że owa nieco mistyczna 
powieść trafiła szczególnie dobrze w odczucia. 
Włochów (w cągu kilku miesięcy ukazało się jej 
drugie wydanie. 

Pomijając jednak przypadek Lema oraz częś- 
©owo braci Strugackich i Nesvadby, trzeba 
przyznać, iż science fiction z krajów socjalistycz 
nych jest w Europie Zachodniej niemal nieobec- 
na. Brakuje recenzji na jej temal jak również wy- 
słków, aby przybliżyć ją czytelnikowi. Przeważa- 
jeca część science fiction z krajów socjalistycz: 
nych jest zbyt pdmienna od SF Europy Zachod- 
niej, zbył niezwykła, aby mogła zostać zaakcepto- 
wana przez zachodnich edytorów i czytelników, 
ale trzeba Stwierdźić, że w dużej części jest ona 
również zbyt naiwna, aby wzbudzić ich zaintere- 
sowanie. Wydaje się, że tylko nieliczne antologie 
stwarzają aulorom z krajów socjalistycznych 
szansę dotarcia na rynek czytelniczy w towarzys- 
twie znanych autorów amerykańskich, jak to na 
przykład praktykuje w swoich almanachach Woll- 
gang Jeschke (Wydawnictwo Heyne). 


Przełożył 
Mieczysław Dutkiewicz 


Konrad Fiałkowski, „Fantastyka” i KAW laureatami Euroconu 


Na okładce „Fantastyki” poinformowaliśmy już Czytelników o ważnej 
nagrodzie dla naszego miesięcznika. Podczas Europejskiej Konferencji 
Science Fiction w Fayence, we Francji (listopad 1985 r.) został on uzna- 
ny za najlepsze profesjonalne pismo SF w Europie. Drugim znaczącym 
wyróżnieniem polskiej SF była nagroda dla Konrada Fiałkowskiego 
jako najpopularniejszego europejskiego pisarza powieści fantastycz- 
nych. Nagrodzono również Krajową Agencję Wydawniczą za serię 
książek SF. Sprawozdanie z Fayence zamieścimy w następnym nume- 
rze. Zapowiadamy też rozmowę z profesorem Fiałkowskim. LJ 


Wojlek Siudmak 


PCM 


4,8,14% 


W naszym miesięczn'u prezentowaliśmy już opowiadania 
autorów z Argentyny, Butgarii. Chile, Czechosłowacji, Francji. 
Hiszpani, Jugostawi. NRD. RFN, Stanów Zjednoczonych, 
Szwecji. Tajlandii, Urugwaju, Węgier, Wielkiej Brytanii i ZSRR. 
W tym numerze po raz pierwszy przedstawiamy fantastykę z 
Japonii 


Opowiadania i nowele 


Shin'ichi Hoshi . 
Miasto jak pastwisko 4 


Sakyo Komatsu 
Dziura 


Shin'ichi Hoshi 
JWP Hipopotam 


Dmitrij Bilenkin ż 
, Naprawa elektronów 


Powieść 


Roztapia Się w ustach. tańczy na języku, leciutko pieści gardło, pły- 
nie przełykiem. nawiedza brzuch. Żołądek przyjmuje pokarm z wes- 
ichnien'em radości. Trawi. Zadowolenie bliskie bólu. Sylość. Ten 
wstrząs Duoz! mnie go reszty. Zjadłem. zjadłem! Co ja zrobiłem naj. 
lepszego! Czuję Gotkliwy żał i skruchę 


Staraiem się poruszać jak naostrożniej. Nie wiem, dlaczego dłonie 
m: się zasiznęły Zawistłem na sznurze W popłochu próbowałem 
dotknąć nogami wewnętrznej strony muru. Nagle przerazenie ścisnęto 
mi gardło: tutaj muru nie było!” 


pewnego dnia Kompuler polecił: z dniem dzisiejszym nakazuje się 
szanować hipopotamy... 


Detektory twierozdy. ze przed gwiazdolotem nie ma nic procz naj: 
czystszej próżni. Oczy tymczasem widziały wyrażnie niedwuznaczną 
cytylicą wypisane iery i cybermózg potwierdzał. ze 1o nie złudzenie 
optyczne. Taki sobie neon na dwa parseki " 


Colin Kapp 
Broń Chaosu (1) 


.Z polskiej fantastyki 


Najwybitniejsze umysły ludzkości zaczęły niepokojąco często padać 
otarą naturalnych klęsk żywiołowych i nieszczęśliwych wypadkć 
Federacji Galaktycznej założonej przez Brona (głównego bohatera 
drukowanej w „Fantastyce” nr 1-2/84 powieści „Formy Chaosu") gro- 
zi stopniowa zagłada. 


Włodzimierz Różycki | 
Weekend w mieście 


„ Wyglądało na to. ze nasi bohaterowie tralii w sam srodek $ilnych 
zmagań zbrojnych. Z weelu Stron sporego placu leciały poorski. grana- 
ty zalaczały ściśle matematyczne parabole. cekaemy dudnity głębo- 
kim grobowym basem. powelrze grzmiał. huczało, gwzdało. wyło. 
fuekiedy Ciamkało 


Poezja i fantastyka 


Grzegorz Białkowski 


Krytyka 


Rekior Uniwersyietu Warszawskiego. aulor wielu prac naukowych z 
zakresu fizyki cząstek elementarnych tym razem przedstawia Swoje 
wiersze 


Słownik polskich 
autorów fantastyki 


Marzenia i obawy? 


Granice | 
recenzenckiej swobody 


Nauka i SF 


Sylwetki Józela Kozieleckiegą (ur. 1936): Tadeusza Kozłowskiego (ur. 
1902) Na „pożółkłych kartkach” jedna z opowiastek filozohcznych J. 
Kozieleckiego — „Fioletowe cienie”, pochodząca ze zbioru „Smutek 
spełnionych baśni” O zbiorze tym pisze Ewa Ihnatowicz na str. 56. 


Nierniecki pisarz i krytyk. Jórg Krichbaum dowodzi, ze 10 co fanta- 
styczne nie nadaje się do definiowania. 


Gabriela Górska broni swego tomu opowiadań „Węzet" (por.: tecen- 
zja Macieja Parowskiego w „Faniastyce” nr 2/85). 


Glozel, czyli ucieczka 
przed prawdą - 62. 


Marsjańska metropolia ed 


x 
Czy Cywilizacja europejska posiadała własne pismo już dziesięć tysię- 
cy tat temu, a więc znacznie wcześniej niż powstał allabel grecki? 


Czy tylko przypadek spowodował, że pół miliona lat temu Słońce 
wschodziło na Marsie nad nadzwyczaj wiernym wizerunkiem ludzkiej 
twarzy? 


Bardzo dziwne wrazenie odniostem czytając list 
| skierowany do twórców-iantastow polskich na 
|| moje ręce przez znanego w RFN pisarza ! propa- 
| gatora Iteralury fantastycznej. redaktora pisma 
| „Solars” które swego czasu wraz z naszym zo- 
|| stało nagrodzone na Euroconie w Jugosławii, w 
| kategoni czasopism profesjonalnych. Uwe Luser- 
|| ke, kóry musiał z powodu braku wystarczającej 
liczby czytelników zamknąć swoje „Solaris” i po 
lzi$ dzień mimo starań, nie jest w sianie go 
|. wznowić, ze szczerego serca udziela naszym pl. 
| sarzom najlepszych — jego zdaniem — rad jak Stać 
sie popularnym na Zachodzie, gdzie „obecnie 
bardzo tylko nieliczni wydawcy Sięgają po 
wschodnią lteraturę. aby bardziej umiędzynaro- 
dowić profil swoich edycji Chyba jednym jedy. 
nym tego typu wydawcą pozostał pan Wolfgang 
Jeschke z niemieckiego »Heyne Verlag" (..) 
»Fleuve Noir« we Francji również na przykład pu 
bikowało SF z Polski. iecz obecnie przerwało 
wszelkie tłumaczenia. Wydawało się. że powsta. 
nie nowy międzynarodowy magazyn SF w USA, 
lecz chwilowo zaniechano jego wydawania, Są- 
dzę, że jego wydawca zajmie Się raczej redago- 
|| waniem antologii o międzynarodowym charakte. 
| rze (.J Zła passa SF z krajów socjalistycznych 
nie ma politycznego podłoza. (...) Główny powód 
to twierdzenie powtarzane przez każdego Z wy- 
dawców zachodnich, ze większość »wschodniej« 
tantastyk ma charakter iteratury staromodnej 1 
czyla Się ją jak rzeczy pochodzące na Zachodzie 
2 lat dwudziestych i trzydziestych. Pomysty stare. 
| stytstyka sztywna I bez połolu No cóz, SF na 
Zachodzie ma przewagę czterdziestu do pięć: 
dziesięc lat rozwoju. Wobec tego wydawcy po- 
wiadają - i mogą to udowodnić - że opowiadania 
1 ksiazki ze Wschodu nie moga się dobrze sprze- 
dawac na Zachodzie 
Następuje teraz mnóstwo porad i zaleceń. W 
najlepszych mtencjach udziela ich nasz przyjaciel 
Uwe. pisząc w swym liście „żeby nie czynić bo- 
haterami uczonych. Bo uczeni, chociaż są fajni, 
zyja także jak zwykli normalni ludzie, mają swoje 
troski | kłopoty, dobre ! złe charaktery. mają tez 
Seks i chodzą do toalety jak każdy z nas” W 
większości wschodnich tantastycznych opowieś- 
a 'v ukazani bywają zwykle od trony swej 
profesji. strasznie seno, traktowani jak święci, tu 
|| w nas takie podejście uchodzi za wprost śmiesz: 
j 


ne! - pisze Luserke. „Akademickie mileu może 
być przedmotem pewnej kczby opowiadań, lecz 
nie nazbyt wielu. bo to nudne. Nie traktujcie fan. 
lastyki jako literatury pomystów. Science fichon 
to pisarstwo humanistyczne — dotyczy ludzi lub 
innych istot myślących, winno ukazywać więc ży- 
cie w całej jego złożoności Gdy brakuje tych 
humanistycznych wymiarów, opisywane postacie 
Stają się płaskie. niemteresujące” 

Uwe Luserke zachęca naszych twórców tanta 
Styki do opisywania prawdziwych ludzi. „Nie uni: 


| 
| 
k 


ma, nie konstrutjcie swych bohalerów. pozwólcie 
'm wyrastać z was | uzewnęlrzniać Się na papie- 
rze (..) Język i styl są przy tym ważne. Spróbujcie 
pisac poetycznie lub z humorem, lub dziwacznie. 
iecz nie piszcie nigdy nudno i mecharicznie. (..) 
Pomysty są w SF ważniejsze niz w innych gatun- 

kach literackich, lecz każdy pomyst musi być 
wpleciony w dobrze zbudowaną intrygę. żeby byt 
nośny. Studiujcie sposoby budowania takiej in 
rygi. Nie izołujcie literatury tantastycznej od 
głównego nurtu pisarstwa Stosujcie technikę pi- 
Sarską głównego nurtu do tworzenia wielowymia- 

rowej science ficton. Jeśk zdołacie to osiągnąć. 
będziecie mieli wszędzie powodzenie” 

Zacytowałem prawie cały list . ażeby oddać 
dobrze, niejako przerzuoć na naszych Czytelni- 
ków uczucia, jakich doświadczyłem po lej leklu- 
rze. 

To. co przekazuje nam Luserke, jest bowiem 
przede wszystkim zastanawiającym nas świadec- 
twem nieznajomośc faktycznych trendów rozwo- 
jowych i obecnego stanu naszego pisarstwa fan- 
tastycznego, które od dawna zerwało z prymityw- 
nymi schematami hard science fiction. z domi- 
nantą techniki w treści publikacji | z górowaniem 
schemałycznych bohaterow nad _ auientyczną 
problematyką jednostkowego ludzkiego istnie- 
nia. Nawel nie ma potrzeby wymieniania tutaj na. 
zwisk autorów pokolenia starszego. średniego i 
najmłodszego na dowód przemian, jakie przeszło 
polskie pisarstwo laniastyczne. To, co drukujemy 
na naszych łamach. może być również wyrazem 
tych zasadniczych metamorfoz rodzimej polskiej 
fantastyki 

Zresztą od samego początku - od niezwykłej 
książki Jerzego Żuławskiego „Na srebrnym glo- 
bie' - polska SF obrała sobie inny. daleki od 
sposobów Verne'a czy także i Welisa kierunek 
rozwoju. Kanera i Sława Stanisława Lema polega 
przecież głównie — choć początkowo uległ on 
utokom hard SF - na wykpiwaniu tych uroków. na 


wgłebianiu się w najprzewrotniejsze spekulacje 
ludzkiego intelektu, wyobraźni i emocji. Nasi naj- 
miodsi pisarze idą w Swej drapieżności poszuki- 


* , wania prawdy współczesnego i przyszłego czło- 


wieka, w swej penetracji zjawisk społecznych. 
leszcze grubo dalej niż Lem Oczywiście nie 
wszyscy, istnieje u nas sporo pisarstwa (także i 
wśród młodych) negującego waności „normal- 
nej” Iiteralury, poszukującego satystakcji w kon- 
truowaniu czegoś w rodzaju kryminałów fanta- 
stycznych, płaskich, schematycznych, opartych 
na wzorach „klasycznych”, nie najsziachetniej- 
szej proweniencji 

List Luserkego kłóci się zasadniczo z tym, co 
na przykład pisze o problemach propagacji lilera- 
tury naszych krajów w krajach zachodnich dos- 
konały znawca twórczości Lema, krytyk lepiej niż 
inni zachodni zorientowany w polskiej i nie tylko 
w polskiej science fiction naszych czasów — 
Franz Rottenstemer. Podobnie jak Lem, w swej 
jednej z ostatnich opublikowanych książek, daje 
on wyraz obawom, ze to, co w literaturze SF 
obecnie najlepsze na świecie, rudne będzie do 
ujawnienia wobec szerokiej publiczności, Podaje 
się jej dzistaj raczej bowiem pisarstwo płaskie i 
prymitywne, literaturę typowo wagonową. Lem i 
inni pisarze polscy, a także ambitni pisarze z róż- 
nych krajów nie potralią się przebić do kultury 
masowej przez bariery reklamy i geszefciarstwa. 
Juz tylko ambitniejsi czytają czy oglądają to, co 
ambitniejsze. 

Sądzę, że w tym momencie zagadnienia dys- 
kusji nad rozprzestrzenianiem się dobrej czy złej 
laniastyki, kwestie identylikacji lego złego i do- 
brego. umiejętności rozróżnienia - spotykają się 
z podobnymi zagadnieniami odbioru, ileratury 
„normalnej. 

Nie ulega także wa!pliwości, że w warunkach 
rozwoju środków komunikacji. nieporównywalne- 
go z czasami, gdy czytelnictwo było głównym 
sposobem poznawania bliżnich i świata, który 
nas otacza, metody informowania zagranicy o na- 
szej literaturze i sztuce, nie tylko tej fantastycznej, 
są zupełnie nieadekwatne do czasów. 

Wracając do samej tantastyki, jakkolwiek by 
Się na nią krytycznie patrzyło i oceniało, to nie 
ona jest przestarzała, tecz o. co się o niej wie „na 
Zachodzie 

Ale mimo tej przestarzałości sposobów propa- 
gowania (to chyba niedobre słowo) naszych war- 
tości twórczych na zewnatrz, mimo że list jest 
swego rodzaju nieporozumieniem, mimo jego 
czasami komicznej anachroniczności - warto się 
z nim zapoznać. Jest wyrazem tego jak lam się 
rozumuje, jak na nas patrzy. Jacy Są, jak nas osą- 
dzają, także i ci nam najżycziiwsi. 


10-9-8-7-6-5-4-3-2-1-0 
Adam Hollanek 


Czytelnicy i „Fantastyka” 


LADOWANIE xxxV 


Dzisiaj wraz 2 zyczeniami Noworocznymi dła Czy- 
telników od całej redakcji kolejna porcja propo- 
zycji i ocen w Waszym wykonaniu 


Grzechy 
Żeby kazay, kto ma powieść miał do niej oktadkę. 
proponuję - WRĘCZ ZADAM - żeby Oprócz wy- 
gawanych oddzielnie okładek Go powie$Ci, O- 
kładki byty drukowane na IV Stronie Okładki Wa- 
szego pisma 

Adam Pawłowski z Poznania 


Czemu nie ma stałej rubryki „Film 1 fantastyka”? 
Raz $ię zjawia, później znika i znowu gdzieś bły- 
Ska, czyżby nie było nowych fiimów z gatunku SF. 
w Polsce i na świecie? 

Marek 2 Gdym 


Panie Redaktorze. Nie będę chwaht Waszego pi- 
sma, gdyz jak myślę macie tego pełne szuflady. 
Największe pretensje można mieć do „Fantasty- 
ki” za niski nakład. Niektórzy krytykują także ga- 
tunek papieru, ale można by Was czyłać na jeSz- 
cze gorszym, zebyście byli na rynku, do naby- 
0a 

Krzysztof ze Skwierzyny 


Kilka uwag na tema! wspaniatego pisma jakim 
jest „Fantastyka, chociaz i jej zdarza się czasem 
poślzęnąć Za poślizg uważam „Człowieka bez 
twarzy” i prace Graficzne p. Kawalerowicz 
Marek Piotr Żółkowski z Myszkowa 


Propozycje 
Dla uczczema pamięci Janusza A. Zajdla propo- 
nujemy, aby przeznaczone przez Wasze pismo 
nagrody w kategorii książek roku bądź też w ka- 
tegorii debiutu książkowego nazwać nagrodą i- 
mienia Janusza A. Zajdla. Mamy wrażenie, że na- 
Sza propozycja znajdzie poparcie wśród licznych 
zwolenników twórczości Pisarza, a takich zwolen- 
ników me brak chyba i w Samej redakcji „Fania- 
Styki 
Janusz Mrzigot, Piotr Szafruga, Damian Ha- 
wrot, Andrzej Hawrot, Krzyszto! Jachym, Bog- 
dan Drzyzga, Michał Wguński, Adam Błęka 

z Bytoma 


Fantastyka” jest pismem wyjątkowym w naszym 
kraju Czyta ją coraz więcej osób. Wypadałoby 
więc, zeby stale podnosił Sie poziom naszego 
pisma Tymczasem ze smutkiem stwierdzam, że 
trzymacie bardzo zmienny kurs Dlaczego na 
przykład macie teraz gorszy papier na okładki? 
Podnieśliście cenę, a drukujecie gorzej. Muszę 
Was pochwańć za pomyst „Galen, a szczegol. 
nie za dziela. komputera. Brawa za Sorajamę 1 
Kostię (za Łukaszewicza trochę mniejsze, IeCZ wi- 
dać, że będą z niego jeszcze ludzie). Pod pozo- 
1em :roski O całość numeru (fe troskę podzielam) 
umiemoziwitsście wielu czytelnikom doStęp dO 0- 
ktadek Zapewnicie moziwość ich prenumeraty. 

Dariusz Sowa z Kamiennej Góry 


Opinie 

Do napisania tego hstu skłonił mnie znakomity 
esej krytyczny Marka Oramusa. a przede wSzys!- 
km Wasze zaproszenie do dyskusji. Wiele uwag 
w tym eseju Straciło już jednak na aktualności. 
(..). 

Ten, kto czyta od początku (izn_od dzieciń. 
Siwa) fe ksiązki, kto Się z ttleraturą SF rozwija, wie 
„jakie były niedomagania tej śleratury przed kilku- 
nastu laty t jakie Dyty lego przyczyny, węc tym 
bardzie; będzie Cen zarówno ie nowe. doSkona- 
te osiągniecia tiieraluty SF. jak i te Stare, czasami 
bardzo namne dokonania pisarskie na tym połu 
(a propos - chwała „Pozótktym kartkom | Wiąże 
Się o z grzechem I - ten wyróżnik był konieczny 
przed kilkunastoma laty. kiedy praktycznie GOtmi- 
nował u nas Lem z lekką domieszką nych piSa- 
rzy, a teraz.. Czylelnik wchodzi do bibhoteki i ma 
do dyspozycji cały dzia! z śeraturą SF. Nie nalezy 
się dziwić młodym pisarzom, że tylu! określa 
tresć książki i jej przynależność gatunkową — w 


końcu w wielu wypadkach inaczej po prostu nie 
można A tak z ręką na sercu tytut „Seńni zwy- 
cięzcy” niewiele odbiega od podanych stereoty- 
pów (aczkolwiek jest książką znakomitą) Chyba 
zresztą wiem skąd bierze Się io rozgoryczeme. 
Po 20 latach czytania literatury SF (piszę Oczywiś- 
cie nie o sobiej i wielu latach posuchy. gdy 
wreszcie następuje (nie ma co ukrywac) boom na 
ksiązki SF, gdy pojawia Się wielu nowych auto- 
rów, Ci właśnie autorzy nie WNOSZĄ NiC Nowego w 
dziedzinie tytułów — ciągle le Same Synonimy. 
tytuły jak Spod Sztancy, a te Ciekawe mozna pole 
czyć na palcach. Ale świta nadzieja - te właśne 
nieresujące tytuły są wytworem ostatnich iat a 
więc moze wreszcie. (...) 

Grzech trzeci należy chyba do bardziej iSK 
tnych Tu rzeczywiście p. Oramus ma rację. Prze- 
razająca większość bohaterów powieści SF nie 
ma własnego życia. Wynikać to moze albo ze 
świadomych zamierzeń autora, aibo tez po prostu 
z jego nieudolności. (...) 

Grzech czwarty. Tu właśnie zauważamy po- 
ważny anachronizm. Rzeczywiście - w irochę 
Starszej teraturze SF bohater to obrońca iudz- 
kości. niszczący Obcych aibo tez dia odmiany 
nawiązujący korzysiny Gia ludzkości koniakt Z 
obcą cywilzacją To (chyba na szczęście) Spoly- 
ka się coraz rzadziej, choć nieopoządane byłoby 
całkomile zniknięcie takiego ujęcia Sprawy 

Scenena - grzech piąty. Święta racja, ale Ale 
bez tej otoczki wiele utworów n.e zastugiwałoby 
na miano SF, a z kolei wiele utworów Dez takiej 
sceneni należy do osiągnięć iteraiury SF. Poza 
tym sceneria utworów SF nie musi Się ogramczać 
do wspaniałych budow pojazdów innych wyna- 
lazków. Może to być (i jest) także dzungia, kurne 
chały, w którym żyje zupełnie zdziczaty cztowiek 
A że Się nic nie psuje... Może to i lepiej - pisarze 
przynajmniej oszczędzają nam opisów naprawy 
tych urządzeń (..) 

Przejdźmy do grzechu ostatniego. Fakiem jeSi. 
że wielu zwłaszcza młodych, nowych autorów nie 
przywiązuje wagi Go tego. CO pisze 1 w jakim Celu 
Qi. wyszło coś Spod mojego pióra, nawet lo GOŚĆ 
sktadnie napisałem - może ktoś m: to wyda i 
dostanę trochę pieniążków. Ja rozumiem potrze: 
bę istnvenia k$iązki rozrywkowej (a GO takiej Zal 
cza się niekiedy SF), ale bez przesady. Czy mo- 
zna na okrągło czytać bzdurne opowieści O 
wspaniałym herosie, który zabity Siedem razy, 0- 
zywa po raz.ósmy i ratuje ludzkość? Panowie. 
dajcie zyć Czasam należy Się zastanowić, co Się 


pisze - w końcu koniunktura moze Się kiedyś 
skończyć. a co wiedy. Czy ktoś taki przeskoczy 
na inne tory 1 od razu bęczie pisał arcydzieła lie. 
ratury SF? Rozwijąjcie Się panowie — to jest ko- 
nieczne. 

O), wiele jest grzechów polskiej literatury SF. 
Tych nazwanych i nie nazwanych. Może lepiej 
napisać, ze wiele było grzechów. Coś rmniej ich 
feraz | „nasi pisarze są bardziej dojrzali (przynaj 
mniej fvektórzy). Co 7 tego, ze wiele jeszcze jest 
ksi 


guście) na bardzo dobry tekst, a przynajmniej na 
laki, za którego poziom nik! Się rve ĘGZIE wsty- 
dzit A tamte :nne książki? Cóż, parafrazując Wań- 
kowcza, aby wyrósł piękny kwiat, wele trzeba 
nawozu a tym nawozem są właśnie ie, Czasami 
bardzo grafomańskie, a czasami wskazujące na 
przebłyski talentu, zwykte, szare i niedoceniane 
(aczkolwiek do ostatniego egzemplarza wykupy- 
wane) ksiązki należące do tego samego galunku 


lilerackiego. Wiesław Pytlarczyk z Goyni 


Zajrzyjmy do środka pisma Zamieszczone tu tek- 
Sty sa ciężkie. toporne, pozbawione fantazji, mie- 
ienie tej Samej treści, Czasem tyiko za pomocą 
mnych stów. ale niezmiennie w tej samej oprawie. 
skomplikowany sprzęt, Cięzk'e maszyny. pance- 
rze, wymyślna broni i inne stwory tego typu Stały 
Sie niemal regułą. tam gdzie wszystko pówinno 
być nowe | odkrywcze. Diaczego tak ciaSne ramy 
Skuwaja tantastyczność w .Fantastyce' ? Czasa- 
m tylko jakby w opozycy do !ego pojawiają Się 
Surowe skały. czyste przestworza. półnagie po: 
Staci ze skrzydłami przypiętymi do ramion (np. 
„Skrzydła nocy” Silverberga) 

Agata Sroka z Białegostoku 


Wydaje mi się, ze dyskutując o fantastyce za 
mało miejsca poświęca się najnowszym trendom 
tej Iteralury u nas i na świecie, Zgadzam Się nie- 
raz. zę za wele w niej katastrolizmu czy zgrzytania 
zębami, szczęku maszyn i urządzeń, a zbył mało 
człowieka BO i ta lilerstura, jak wszystkie mne. 
Sziafaż wmna, mom zdaniem. budować po 10 
(myślę oczywaście o sziafazu laniastycznym), je 
dynie po to. aby uwypuklać przeżycia i doznania 
jednostkowych bohalerów. Ale 1o kwesta głęb- 
Szej dyskusj! — taką zorganizujemy Wróc:my rów- 
mez do eseju Marka Oramusa przedstawiając 0- 


pinie z nim polemizujące. 
Redaktor 


Z polskiej fantastyki? 
Szanowna Redakcjo! 


(Do uwagi pana Macieja Parowskiego. kier. działu hteratury polskiej) 


JeStEm jednym z czylelników Waszego pisma i miłośnikiem fantastyki naukowej. BędĄC jednocześ- 
nie miłośnikiem literalury anglo-amerykańskiej Stwierdziiem. tz padiiście ofiarą piractwa literackiego. 
Otóż utwór pana Darka W. Bobińskiego pod tytułem „Mały wojak i antropotagi" z Sierpruowej „Fantą- 
Styki” (8/85) jest niewiele zmiensonym (lub przerobionym) opowiadaniem Wiliama Fauiknera „Dwaj 
zolnierze” Opowiadanie to (oraz nne) ukazało się nakładem Państwowego Instytutu Wydawniczego w 
seri „Biblioteki Powszechnej 'w książce pod tytułem. Wiłtam Faulkner — „Czerwone liście”. Rok wyda: 
ma: 1963 (wydanie pierwsze) 

Proszę 0 wyjaśnienie powyższej Sprawy oraz O ewentualne sprostowanie mojej pomytki. 

2 powazaniem 
Artur Potyrała z Giwic 
Dostaliśmy wiele takich listów, podobnych w tonie. Macie Państwo rację - Darek W. Bobiński, kopiując 
Faulknera, dopuścił się nadużycia. Prawną kwalifikacja czynu wydaje Się jednoznaczna, Ieracka nieco 
mniej. Otóż imitacje, pastisze, trawestacje (nie zawsze z powołaniem Się na żródło) zdarzają Się w 
lieraturze, także fantastycznej i są jednym ze sposobów oddania hołdu wielkim teksiom i ich autorom 
Roger Zelazny przepisał niema! dosłownie !ragmenty dotyczące coridy z „Niepokonanego” Hemin- 
Qwaya. zamieniając byka na samochód (.Auto-da-le" - w „NieDezpiecznych wizjach” H. Ellisona). Bar- 
dzo wiele czerpał od poprzedników Szekspir. Przedmiolem niezliczonych trawestacyi stała się Biblia 
Są to wypadki nierównej miary, ale przypominamy je. by wykazać, ze miał D. W. Bobiński poprzedni- 
ków, czasem zupełnie zacnych 

Jest dobrze. jeśli młodzi autorzy SF sięgają po duże wzorce. Jest bardzo żle jeSi robią to po pro- 
Stacku, kopują mistrzów bez połolu, niemal dosłownie, nic nie dodając Od Siebie | mie Sygnalzując 
niądzie zapożyczeń czy imilaji. Tak waśnie było w tym przypadku; po prostu przeoczyliśmy plagiat. 
Czytelnicy byl od nas czujniejs. Podsumujmy lo krótko. źle i niemądrze tozpoczyna Swą literacką 
drogę Darek W. Bobiński — podobne oszustewka, wcześniej czy później. zawSze wychodzą na jaw. W 
całym wydarzeniu pocieszający jest jedynie fak! wyraźnej zywolności trudnej przeciez prozy Faulknera. 
wsród czytelników „Fantastyki * 

Przepraszamy Państwa z: 


M ocOzE Redakcja 


łe sny są najbardziej męczące tuż przed | 
przebudzeniem. Już dawni poeci pono o tym | 
pisali. W moim wypadku - pewnie i u in- | 

nych tak samo - kiedy nadchodzi świt, sen 
graniczy z cierpieniem. Zawsze jest tak | 
samo. Od kiedy nastały takie cza: Sen o jedzeniu. | 
Przepysznie ułożone zakąski, ryby albo zupy - jawią mi | 
sie jedne za drugimi. Mają wyraźne barwy i zapachy, | 
czasami są nawet gorące. Całkiem namacalne. Boleśnie | 
| 


realne. Lody ze snu są zimne, ptasie mleczka miękkie i 
„A może to jest chorobliw Niech tam! wpy- 
wpadnie. Rozgry- 
y trą Silnie a zeby. Zgrzy! „ Ten nieznośny 
zgrzyt zawsze mnie budz Ach, to tyiko sen - mówię | 
/sobie i kładę ręce na brzuchu, biednym, płaskim. Gładzę 
go wychudłymi dłonmi. Chce oszukać głód, lecz brzuch 
nic sobie z tego nie robi. Wydaje głupi, żałosny pisk, jak | 
ptak, który nie umie śpiewać. 

2 pokoju obok rozlega się płacz głodnego dziecka. Chło- 
piec ma cztery lata. Głos żony, która usiłuje go uspokoić 
przybiera piskliwe, hi ne tony. Chłopiec jej nie słu- 
cha To także codzienny rytuał i doprawdy nic w tym 
przyjemnego. Hałas sprawia, że powoli otrząsam się ze 
snu. Czuje, że coś mi ciąży na piersi. Wysuwam reke 
spod koca, macam... Jest! Koszyczek ze smażonym kur- 
czakiem. Chwytam, pakuję do ust. Odruch bezwarunko- 
wy. Słonawe, miekkie, a zarazem odpowiednio twarde. 
Jeden kawałek mi nie starczy. Wpycham do ust trzy na- 
az. Znowu szukam czubkami palców, trafiam na coś 
miekkiego. Ciasto na: one słodką brandy. Roztapia się 


Shin'ichi Hoshi 


ardło, płynie 
yjmuje po- 
'Trawi. Zadowolenie bli- 
Ten wstrząs budzi mnie do re 
robiłem najlepsz: 1 
I i skruchę. Rozum się ocknął, wyskakuję z Ę 
maki, leżące na kocu, sypią na podłogę. U wez- | 
głowia, na nocnym stoliku le ysta, świeża poma- | 
a a. Chwytam gwałtownie jedno po drugim i przez 
uchylone okno rzucam do ogrodu. Wyrzucam z głęboką 
nienawiścią. Czuje złość! Niechże sie rozzłoszczę jeszcze 
więcej! Bo zdenerwowanie pozwoli mi przemóc apetyt. 
Ale to i tak nie pomoże, apetyt tak łatwo zwalczyć się nie 
daje. Nawet jak teraz odstąpi, to w odpowiednim czasie 
ie ponownie. Jedzenie roztacza jeszcze swe zapa- 
chy tu i ówdzie, pod łóżkiem i po kątach pokoju. Pachnie 
miód i masło z racuchów, snuje sie tłusta woń miesa... A, 
a, jakże bym sie chciał porozkoszować do woli ich sma- 
kiem. Jakby to było cudow! dy o tym myśle ślina 
napływa mi do ust, boleśnie niknie w żołądku. Nie, nie 
| wolno. Jeść nie wolno. A wszystko dlatego, że kiedy się 
ocknąłem, kiedy spał jeszcze rozsądek spetany poranną 
mgiełką, zapomniałem sie i wcisnąłem do ust, co popad- 
ło. Gdyby nie to, mógłbym teraz po namyśle wybrać so- 
bie, co zechce i jeść powoli, bez pośpiechu. Pełen skruchy 
liczę kalorie, które pochłonąłem. Wyczerpałem całą swo- 
ją porcje. Nie ma rady. Nabijam fajke, palę. Nikotyna 
wżera się w pusty żołądek, mdli. Jest to naturalnie nie- 
zdrowe, ale głód mnie na chwile opuszcza. I przy tym, 
kiedy pale, nie ma już obawy coś wezmę do ust. Na 
ustniku fajki widnieją głebokie bruzdy, bo nieświadomie 
gryzę go zębami. 


Przdtyklem nawiedzź 
karm z westchnieniem radości. 
skie bólu. Sytość 
dłem, 


opowiadania i nowele_ 


Płacz dziecka w przyległym pokoju przybiera na sile. 
Dziecko wrzeszczy, jakby się paliło, jak oszalałe, zawiera 
w swoim krzyku całe pożądanie. Ide tam. Chłopiec ściska 
w chudej rączce przezroczystą torebke z cukierkami. 
Niedługo już żona nie bedzie sobie mogła z nim pora- 


- Ej - mówię — oddaj te cukierki. | 
- Nie chce, nię chce! Dlaczego?! Ja chce jeść, jeść! 


wychudłe policzki dziecka. Oczy pełne łez patrzą na 
Ale nie, nie wolno mi ustąpić. Kr h 
Jak mówisz do ojca! Jeść nie wolno i koniec! Niech c 
Zrozumiano?! No, dawaj to. 
b nie chce! Daj mi jeść 

chłopiec błaga bliski histerii. Chwytam jego rekę i wy- 
krecam, odbieram torebkę. Ugryzł mnie w palec. Boli 

— Skoro nie rozumiesz, co sie mówi, to ci wytłumaczę 


wymierzam mu otwartą dłonią kilka klapsów. W ten 
sposób go naucze. No co, boli? Gniewasz się, to się gnie- 
waj. W złości zapomnisz na chwile o głodzie. Dziecko 
zapłakało jeszcze głośniej i wrzeszczało dalej, aż wresz- 
cie zmeczyło się i ucichło. Z tego wszystkiego ja także 
zapomniałem o jedzeniu. 


Co robić z dzieckiem? 
Nie budź go, niech śpi. I nie spuszczaj z 
zechce jeść po kryjomu. 

- Tak, tak, będe uważać - zgadza się żona. 

Obszukuję cały dom. Wszędzie leży podrzucona żyw: 
Ostatnio robią to bardzo zręcznie. Jak gdyby nigdy 
na stole ustawiają cukrowe popielniczki albo podsta- 
ją czekoladowy telefon. Nigdy nie dość ostrożni 
Zbieram więc to wszystko, wrzucam do dołu wykopane 
go w ogrodzie, na wierzch oddaje mocz. Ale cóż to pomo- 
że! Oni natychmiast, upatrz; y dogodny moment, u- 
zupełnią zapasy, podrzucą coś nowego. 

Żona zrobiła mi kawy. Bez cukru. Mimo to jest w niej 
lekka słodycz, działa kojąco na nerwy. - No wiec ide do 
pracy. Pamietaj o pilnowaniu dziecka - mówię do żony. 

- Idź już. I uważaj na siebie. 

— Tak. 

wychodze z domu, idę ulicą. Choć autobi 
nie wsiadam. Lepiej sie przejść 
ży zdrowiu. Pada drobny deszczyk. Nie używam ani pa- 
rasola, ani się przed deszczem nie kryję. Niesie on tyle 
tylko wilgoci, ile trzeba. Zazielenia uliczne drzewa, zmy- 
wa pył z domów i jezdni, wszystko ożywia. Świeżość. 
Rozlewa się wokoło fala rześkości. Niesie się lekki, przy- 
jemny zapach. To za sprawą deszc w jego skład 
wchodzi ozon, chlorofil itp. Oni to w tko urządzili. 
Oni organizują klimat, cały rok trwa wczesne lato, co 


*h oka, może 


dzień regularnie pada taki deszcz. Deszcz dezynfekcyj- 


ny. 
Ileż to czasu mineło, odkąd przybyli oni na Ziemie...? 
Usiłuję sobie przypomnieć, ale nie potrafię. W całym za- 
mieszaniu nikt nie myślał wtedy, żeby liczyć dni. I od 
tamtej chwili całe życie stało się walką z własnymi prag- 
nieniami. Jeden dzień podobny do drugiego. Pośród tej 


| 
| 
| 


g 


monotonii i jednostajnych cierpień płyną niezauważenie 
dni i miesiące. 

Przybyli z gwiazdy Zebia. Wysoki stopień cywilizacji, 
wysoki poziom nauki. Na początku zachowywali się 
przyjażnie. Ich wygląd nie budził sympatii, ale czyż mo- 
żna kogo sądzić z. wyglądu?! Kiedyśmy tak wahali i 
wstrzymywali w swych sądach, oni przez ten czas zy- 
i przewage. Zebianie byli pod każdym 
wzgledem silniejsi i w iemii wykazała 
wobec nich brak jedności i głupią poczciwi walczyć 
nie było sensu, nawet nie wiadomo było w jaki sposób. 
Zawładneli Ziemią, zaprowadzili ustrój, jaki chcieli. A 
jdzili wszystko wedle swego uznania, odeszli, 
: tylko nieliczną grupe. I to jest, krótko mó- 
wiąc, stan desc ec aetę dostatkiem, doskonały 


— można ich zobaczyć. Choć 
polubić ich nie sposób. 
ich zamiary są nam znane. 
i, ogony jak krowy, na nogach kopyta, 
. A całość przywodzi na myśl prosieta. Nie 
ią wrażenie jakiejś zachłanności. 


Moge ich nawet nie widzieć, a jak tylko wyobraże sobie te 
fizjonomie, przejmuje mnie odraza. A znowu, gdy się z 
tych myśli otrząsam, wraca głód. Tak to, miotany dwoma 
sprzecznymi uczuciami, spie: 


sko nas, prowadzi niewielki antykwariat. Tłusty i rumia- 
ny, tryska zdrowiem. Mlaska wargami, żuje gume. 


jakie dobre! Może i pan spróbuje? Czuje wresz- 
cie, że żyje! Co, może nie?! 

Zaśmiał się zadowolony, postąpił krok naprzód. I to był 
koniec. Nie zdążył zrobić kroku, kiedy pod nogami obsu- 
neła się płyta chodnika i zapadł się pod ziemię. Kamień 
zaskoczył z powrotem, trotuar wyglądał jak przedtem, 
śladu nie zostało. Pod kamieniem obok była zainstalowa- 
na waga, która zważyła przechodzącego. Waga odnoto- 
wała ciężar ponad norme, wskutek czego sąsiedni ka- 
mień się usunął tworząc zapadnie. Spełnił swoje zada- 
nie. Pomyślałem, żeby sobie ta miejsce zapamietać, ale 
zaraz dałem spokój. To przecież nie tylko tutaj. Podobne 
pułapki są wszędzie, przy tym od czasu do czasu zmie- 
niają położenie. Najlepszym zresztą i najpewniejszym 
sposobem jest nie tyć. Teraz oto mój znajomy, który tego 
zaniedbał, zniknął bezpowrotnie. Wpadłem więc w czar- 
ny nastrój i na moment złożyłem ręce. To wszystko co 
mogłem zrobić. Ratować go nie można. Nie moja to wina. 
Nie mówie też, że jego. Tylko, cóż, taki był wyrok. 

Przychodze do pracy. Małe wydawnictwo. Moje miejs- 
ce w dziale księgowości. Witam współpracowników. 

- Dzień dobry! Wyobraźcie sobie, po drodze kiedy tu 
szedłem, widziałem, jak jeden zapadł się pod ziemie! Ja- 
kie to straszne! 

— Gruby był? 

— Gruby. Waga, która zsyła do podziemia jest bardzo 
dokładna. Reaguje na naj ze odchylenie. 

— No, to trudno. Mógł być na to przygotowany. 

Moi współpracownicy niezbyt się przejeli, ja jednak 
byłem wciąż pod wrażeniem. I choć mnie nikt nie słu- 
chał, wyszeptałem: - Czy się bardzo cierpi? W tym mo- 
mencie? 


AKASTWISKO 


je i mówie: - Pan powinien stanowczo bar- 
uważać. Bo wygląda pan tak zdrowo i jest 


„ać, powtarzam. 

- Dobrze wiem o tym. Tylko, że mam słabą wole. Jak 
widze coś smacznego, nie mogę się powstrzymać. Ale 
oczywiście, uważam. Dlatego się hamuję: żuje gumę. 
my przez chwile razem. Przy drodze, w różnych 
ich rozprowadzono żywność. Koło skrzynki pocz- 
towej stoi koszyk z owocami. Na przydrożnym drzewie 
wisi ko: ek pełen kanapek. Skc luj i smacznego! - 
zachęci e żywnosć transportują roboty Zebian, które 
są wykonane doskonale. Łatwo sie zniszczyć nie dają. W 
początkowym okresie był nawet ruch, mający na celu 
niszczenie robotów, ale i ni: nie wymaga wysiłku, a 
poza tym natychmiast uzupełnią je nowymi. Wszyscy to 
zrozumieli i nikt ju: nie trudzi. Roboty podrzucają też 
żywność do mieszkań. 

— Wie pan, jak patrze na te roboty, przypomina mi się 
stara szkocka legenda. Mówi ona o tym, że nocą kiedy 
wszyscy śpią, mały diabełek po kryjomu przyrządza po- 
trawy. Kiedyś myślałem sobie, że, ach, jak by to było 
wygodnie...! 

— Aha- przytaknął apatycznie antykwariusz. Oglądam 
sie, a on stoi przy drodze i sięga po ciastko, ułożone na 
pudle wodociągu przeciwpożarowego. Pospiesznie go 
wstrzymuje. 

— Niechże pan przestanie! Pan jest głodny, ja to dobrze 
rozumiem. Ale niech pan się nie da skusić. Prosze się 
starać powstrzymać. Proszę się dobrze zastanowić. 

— Nie, niech mnie pan zostawi! Ja chce jeść. Wśród 
góry tych smakołyków wszystkiego sóbie odmawiać! 
Dość mam tego. Co to za je. 

— Co też pan mówi. Jakże można tak bez sensu. Nie 
wolno rezygnować. 

Tym razem udało mi sie go przekonać, ale nie na dłu- 
go, ponieważ przy klombie kwiatów przystanął ponow- 
nie. Wśród kwiatów leżała butelka słodkiej wódki. Ode- 
pchnął mnie, przytknął do ust. 


— E, chyba nie bardzo. Prąd wysokiego napiecia, jedna 
chwila i nieboszczyk gotów. W podziemiu taśma trans- 
portowa wiezie go dalej. Zostaje umyty, 
ny, zamrożony i odesłany na Zebię. Nieci 
kiwana, wyśmienita mrożona porcja miesa! 

Kolega zaśmiał się jak nihilista. Wyśmiewał tych, co 
zgineli z własnej winy, a jednocześnie żal mu było życia, 
śmiał się z siebie samego, chudego słabeusza. 

- Czyżby Ziemianie byli tacy smaczni? 

— Dla nich chyba tak. Dlatego właśnie tyle trudu sobie 
zadają. Skoro pożywienie jest tak smaczne, to cóż dopie- 
| ro nasze mięso! 

— Ci Zebiani: 
wić w spokoju?! 

— Hm... Tego nie raczyli nam powiedzieć. Skąd może- 
my wiedzieć, ilu ich jest. Chociaż ważniejsza od liczby 
ludności jest ich żarłoczność... Bo wyglądają jak świnie. 
Nie nasycą się chyba nigdy. 

W trakcie naszej rozmowy doręczono paczkę. Adresu 
nadawcy nie było. A kiedyśmy j ją otworzyli naleźliśmy 
paszteciki, świeżutkie i gorące. Zapach, aż w nosie wier- 
ci. 

— Smakowite. Może by jednak skosztować? 

— Zostaw. Weźmiesz jeden, zechcesz wziąć i drugi. Po- 
czekaj choć do obiadu. 

— Masz rację - przytaknął kolega. Był cierpliwy, dlate- 
go jeszcze żył. 

Do roboty nic specjalnie nie ma, a jedzenia zawsze pod 
dostatkiem. Pracować w ogóle nie trzeba, lecz bez pracy 
czas by się zbyt dłużył. A bezczynność pobudza apetyt. 
Mimo to i pracą trudno się przejmować. Bo powiedzmy, 
że uprzedzi się innych i uzyska awans. Że sie przyjmie 
za cel zdobycie prestiżu, kierowniczego stanowiska czy 
robienie kariery, słowem czegoś, co zwycięży myśl o je- 
dzeniu. Jest to może jakiś sposób, byle tylko nie posunąć 
się za daleko. Bo nie wiadomo kiedy cie sprzątną. Na- 
deszła wreszcie oczekiwana pora obiadowa. Na koryta- 
rzu wydawnictwa stoją rzędem przyniesione przez ro- 
| boty spożywcze rozliczne potrawy. Po długim wahaniu 


Je jeszcze muszą zjeść, żeby nas zosta” 


decyduję sie na surówke z marchewki. Nie przepadam | 
za marchewką. Najlepiej wybierać to, czego się nie lubi. 

Bo jeśli zasmakuje, trudno sie nie pr 
surówka była niezła. Najwyraźniej Zebianie nie ustają w 
wysiłkach, żeby nas utuczycć. kiej wałce wewnęt- 
rznej biore kawałek chleba. Połykam tylko połowe, re- | 
sztę wypluwam. W ten sposób ograniczam swoją porcję. 


dziony jego smakiem zjadłem cały, anim się obejrzał. Był 
to bowiem przemyslnie s miętowy cukie- 
rek. I po kilku razach ty 
ne ciało. 

Ustalonych godzin pracy nie ma. Ja kończę y 
koło czwartej. Pogoda piekna. W parku, niedaleko wy 
dawnictwa zbudowali nam ośrodek sporto Pograłem 
sobie trochę w tenisa. Ruch pomaga zachować forme. 
Spociłem sie, popływałem w basenie. Uważam tylko, | 
żeby nie brać do ust wody, która jest smacznie przypr: 
wiona i bardzo kaloryczna. A wtedy i pływanie, i tenis 
pójdą na marne. Popływałem tyle, ile trzeba i wysze- 
dłem. Co za dużo, to niezdrowo. Powinno być w sam 
raz. 

Młodzież jednak za dużo ruch 
twardnieja, ciało krzepnie, rosną bary, a © 
nabiera meskości. Tacy także znikają. Oni ZAbIATAJĄ ichi | 
zatrudni. ako robotników do pracy fizy: i 
planecie, przy uprawie ugorów. Przypi s 
nić mogą ich używac do walk gładiatorskich i że 
twarde mieso jest niesmaczne... W końcu zresztą na jed- 
no wychodzi. 

Siadam na krześle, odpoczywam. Z oczyma na wpół 
przymknietymi. Bo gdy zamykam oczy czuję straszny 
głód, a znowu kiedy szeroko otwieram. 

Podeszła do mnie piękna młoda dziewczyna w kostiu- 
mie kąpielowym. Wygina się jak kotka, przemawia słod- 
kim głosem: - Może porozmawiamy chwilę? - pyta. 

- Daj mi s . Jestem zmeczony. 

- ja cię uzdrow „, pójdziemy tam, do tego 

s na nie do wytrzymania i rze- 
miałem podnieść. Ale zaraz daje znać o 
jdku. Ona jest przecież nasłana przez Ze- 
bian. przedała sie i pełni rolę agentki. Jeśliby bezmyśl- 
nie pójść za nią, zaproponuje zaraz: napijmy się!... i po- 
częstuje wysokokalc m alkoholem. A to skraca ży- 
cie. Albo niechby urodziła dziecko. Nowo narodzone nie- 
mowleę od razu zabiorą na inną planetę i będą tuczyć. 
Czy to nie straszne, gdy pomyśle, taki los mógłby spo- 
tkać moje własne dziec! ko?! Zresztą takich, co się zaba- | 
z kobietami również sprawiedliwy wyrok nie omi- 
nie. Prędzej czy później mu: zniknąć, są, zdaje sie, 
przenoszeni na inną planete jako sztuki rozpłodowi 
Może innym razem - kręcę przecząco głową. Dziew- 
na robi do mnie oko. 


sobie głos roz: 


je - mówi tylko. Uważa widać, 
chwilę mam ochotę ją dogo- 
nić, lecz udaje mi się w pore pohamować. Żebym j; ja miał 
ie złapać na a łatwą Adi | Tak wł 


trzeb; 


nuci jakąś dziwną piosenke. Patrze nan z politowaniem. 
Zniknął na moich oczach. Wchłoneło go podziemie. 
Wszystkie złe charaktery trzeba pewnie wyplenić. Z 
punktu widzenia Zebian całkiem zrozumiałe. Ale dla lu- 
że dotychczas przeżyłem. Aż dotąd | 
tam sobie radze posrod tylu licznych pułapek. Nie | 
wiem, czy mój słuszny, jak sądze, sposót ja daje bez- 
pieczeństwo. Na razie jednak zdaje egzamin. Nadal trze- 
ba zachować ostrożność. Pogrążon; laniach 
zapomniałem na krótko o głodzie i o d Ani się 
spostrzegłem, kiedy staneła przy mnie szklanka i połowę | 
wypiłem. Wzdrygnałem sie. Zdradliwe niebezpieczeń- 


stwo czyha na każdą chwile, w której słabnie świado- | 
mosc. 
Wracam do domu przez ulice wśród zwałów jedze- | 


— Co z dzieckiem? - pytam. 

— Pilnowałam go cały czas. Płacze, że głodne, ale kaza- 
łam czekać, dopóki nie wrócis 
„ Chłopczyk ze smutną miną stoi w kojcu. 


nia. | 


— Czy moge coś zjeść? - pyta słabym głosem. 

— Dobrze. Tylko trochę. Wpierw zaśpiewaj mi pięć ko- 
led, to dostaniesz. 

Chłopiec wyspiewuje żarliwie. 

Już wystarcz; 
Dobrze. Czekaj, umyj jeszcze ręce. 

Muszę zyskać na czasie. Dla dobra dziecka. Nie chce, 
żebyś mi się roztył i młodo umierał! Musisz, synku, 
przedtem wyrosnąć, poznać mechanizm, który rządzi 
światem. Dopiero wtedy będziesz jeść na własną odpo- 
wiedziałność, z własnej woli. Do tego czasu jednak decy- 
dują rodzice. 

Chłopiec dorwał się wreszcie do jedzenia. Wybrałem 
mu jak najmniej kaloryczne. Cała porcja znika w oka 
mgnieniu. Dziecko znowu zaczyna śpiewać. Moje słodkie 
kochanie!... Ale nie, nie wolno sie poddać wzruszeniu i 
ustąpić. 

Włączam telewizor, zmieniam kanały. Trafiłem na 
koncert muzyki klasycznej. Słucham. Filmów lepiej nie 
oglądać. Roi się w nich od scen okrutnych i takich, co 
zaostrzają apetyt, pobudzają seksualnie albo wywołują 
pragnienie władzy. Ulec wpływowi filmu, żywić niez- 
drowe ambicje i zacząć działać - oto prosta droga do 
samolikwidacji. Mordercy i im podobni także zostają u- 
sunięci. 

Ide do gabinetu czytać książki. Przedtem zbieram jes: 
cze i wynosze na zewnątrz podrzucony prowiant. Leżące 


| obok jedzenie rozprasza mnie, nie mógłbym się skupić. 


Najlepsza lektura to dzieła filozoficzne lub wyższa mate- 
matyka. Nie są zbyt pasjonujące, ale czytane z uwagą 
uspokajają, pomagają zabić czas i na koniec czymś tam 
zainteresują. Dają zapomnieć o głodzie. - 

Dzisiaj biorę traktat religijny. jest pomocny przy zwal- 
czaniu pragnień, wprowadza w spokojny nastrój... A je- 
zu nawet nie, to w każdym razie stanowi jakąś pocie- 
chę. 

Każdy człowiek jest grzeszny i nazbyt egoistyczny. Dla- 
tego też znęcał się nad zwierzęciem domowym, wyko- 
rzystując je do własnych celów. Karmił je i tuczył. Niepo- 
słuszne zabijał, ulubione przez siebie gromadził, trzymał 
na pastwiskach i mnożył. Teraz spotyka go kara. Niechże 
to bedzie odkupieniem za dawne winy. 

w tym momencie z kart czytanej ksiegi rozszedł się 
zapach... Trzeba było najpierw dobrze sprawdz jć! W po- 
płochu odrzucam książkę. Pułapka! To papier jadalny! 
silnego charakteru, żeby ać dalej bez 
wrażenia. Co za męczące życie! Jakimże nędznym stwo- 
rzeniem jest człowiek. Umrzeć nie potrafi, instynkt życia 
ma silny. Przy tym ani instynkt życia, ani rozsądek 
umieją zwalczyć ludzkich pragnień. Mobilizować trzeba 
wszelką wole i rozum po to, żeby sie wyrzec jednego 
kawałka ciastka... Co, nas, ludzi czeka? Co się stanie ze 
mną? Czy długo jeszcze zachowam życie? Nie wolno mi 
przegrać. Muszę przeżyć. Tylko jak długo to potrwa? 
"Taki stan rzeczy jak obecnie? 


ak długo jeszcze potrwa taki stan rzeczy? — 
zapytał Zebianin zgromadzonych w filii 
główni 

- Jak to, nasz plan zaczął wreszcie dawać 
rezultaty. Nie lubisz tej pracy 

- Ziemian lubic nie podobna. Takie to jakieś żarłocz- 
ne. 

- Daj spokój. Przecież dlatego właśnie, że żarłoczne, 
postępujemy w ten sposób. I nasze starania nie idą na 
marne. To działalność filantropijna. Gdybyśmy ich zosta- 
samych sobie, dawno by się wytepili. jeśli my nie 
zastosujemy brutalnej metody leczenia, oni sami nie 
bedą w stanie się ratować. Ich charakter stopniowo się 
zmieni, nauczą się samokontroli. Czeka ich lepsza 
przyszłość. Zrozumieją, że to dla ich dobra. I będą nam 
jeszcze wdzięczni! Długo to już nie potrwa. Żarłoczność, 
lubieżność, próżność... Zasieg siedmiu grzechów, które- 
śmy odkryli, stale się zmniejsza... 


Przełożyła Blanka Yonekawa 
a. 


MAREK 
KARWACKI 


Marek M. Karwacki urodził się w 1947 r. w Sopocie. Po ukończeniu 
Liceum Geologicznego uczęszczał na Akademię Sztuk Pięknych 

w Warszawie, gdzie studiował projektowanie graficzne, między 
innymi w pracowni profesora Henryka Tomaszewskiego. 

W czasie studiów współpracował z wieloma studenckimi teatrami 

w Warszawie; jako uczestnik Filmowego Koła przy ASP w Warszawie 
wykonał dwa krótkie filmy pod kierunkiem Daniela Szczechury. 

W dorobku twórczym Marka Karwackiego dominuje scenografia 
teatralna i telewizyjna, choć sam artysta twierdzi, że za główną 
formę swej wypowiedzi artystycznej uważa malarstwo. Wystawiał 
wielokrotnie, również poza granicami naszego kraju, między innymi 
w Barcelonie, Zurychu i Paryżu. 


Kojima nie przyszedł na czas. Zwykle bywał punktua- 

Iny i spóźnienie nigdy mu sie nie zdarzało. Ale przez 

ostatnie dwa, trzy dni mine miał dziwnie ponurą, cerę 

niezdrową, a przy pracy zamyślał się nad czymś, za- 

patrzony przed siebie. Raz nawet zdarzyło mu sie 
zdrzemnąć, a przy lada hałasie podrywał się nerwowo. 

- Co się stało? Masz jakieś zmartwienie? Albo kaca? - zapyta- 


| łem nachylając się przez stół. Kojima, spłoszony, chwile mi się 


przypatrywał. Wzruszył ramionami, jakby chwyciły go dresz- 
cze. 

— Przestań - powiedział. - Dobrze wiesz, że nigdy nie piję. 

Rzeczywiście, Kojima był abstynentem. Nie dlatego, żeby miał 
słabą głowe, on po prostu nie mógł pić, cierpiał na uczulenie i 
mówiono, że nawet po dwu czarkach japońskiej sake jest niemal 
umierający. Pewnego razu koledzy, sądząc, że to żart, po kryjo- 
mu dolali mu do soku odrobinę wódki. Ledwie skosztowawszy, 
Kojima poczerwieniał, na całym ciele wystąpiła mu wysypka, 
oddychał z trudem, puls miał nieregularny. Źrenice Iśniły spod 
zsuniętych powiek. W końcu trzeba było wezwać pogotowie. Ale 
mniejsza z tym, o czym innym chce opowiedzieć. 

- Więc co się stało? - zapytałem odsuwając na bok akta i po- 
chylając się ku niemu. - Ostatnio jesteś jakiś nieswój. 

— Popatrz - Kojima ściągnął wargi i wydął policzek, na którym 
widniał drobny pryszczyk. - Tylko wspomniałeś o piciu, już 


| mam wysypke. 


- Ale powiedz, co ci jest? - ponowiłem pytanie. - Może się 
zakochałeś? 

— Nie... - Kojima podparł się łokciem i zapatrzył w przestrzeń. - 
Nie kobieta. Dziura. 

- Dziura - powtórzyłem. - Jaka dziura? 

- Kolego Kojima! - zawołał w tej właśnie chwili kierownik. 
Proszę do mnie. 

— Powiem ci potem - szepnął mi Kojima, podnosząc się z kar: 
toteką w reku. - Potem, na przerwie obiadowej. Ale to nic takie- 


u 


Sakyo Komatsu 


- Uważaj - odszepnąłem. - Pomyliłeś akta. 

W czasie przerwy wywołałem przyjaciela na taras. Miejsce w 
sam raz na randki, ale wszystko jedno. 

- No mów. - Klepnąłem go w plecy. - Co cie tak martwi? 

- Już ci mówiłem - odparł rozdrażniony. - Dziura. 

- Dziura? 

Kojima bezmyślnie patrzył przed siebie. 

- Zrobiła się dziura. 

- Gdzie? 

- U mnie w domu. 

Kojima, choć kawaler, był właścicielem luksusowej willi. Kie- 
dyś chciał się żenić i wtedy właśnie za pieniądze rodziców posta- 
wił dom. Zaręczył się i zamieszkał tam w oczekiwaniu ślubu. Ale 
na krótko przedtem jego narzeczona zginęła w wypadku samo- 
chodowym. Nie robił z tego tragedii. Pozostał w swoim wielkim 
domu sam jeden i mieszkał w nim dotąd. 

— Rzeczywiście kłopot. Ale nie musisz się zamartwiać - powie- 
działem. - Znam dobrego cieśle, może by... 

— Nie! To nie taka dziura! - krzyknął, niecierpliwie wymachu- 
jąc rekoma i tak głośno, że kilka dziewcząt, grających opodal w 
siatkówke, zwróciło na nas przestraszone oczy. 

— Nie taka. Sam już próbowałem naprawiać, a jednak... 

Chwyciłem go za reke. 

- Uspokój się. Nie denerwuj się tak z powodu głupiej dziury. 
No wiec, jaka to dziura? 

- Krótko mówiąc - Kojima obgryzał teraz paznokcie - pewne- 
go dnia, nagle... Nie, tego się nie da opisać. Najlepiej, jak sam 
zobaczysz. 


Może okazałem się wscibski, ale niedomówienia przyjaciela 
pobudziły moją ciekawość. 

- Czy dziś wieczór ci odpowiada? 

— Jednak lepiej tego nie oglądać! - Kojima podniósł głos, jakby 
wystraszony. 

— Ależ dlaczego?! Czy z tej dziury coś wyłazi? - Moja ciekawość 
wzrastała. 

— Nie - zaprzeczył. - Nic nie wyłazi. Dziura po prostu jest. 

— Więc czym się przejmujesz? To tylko rozstrojone nerwy... 

- Dobrze, dobrze. Przyjdź wieczorem. Zobaczysz na własne 
oczy - odpowiedział Kojima. - Wracając kupię kilka puszek. Nie 
mam w domu nic prócz rosołu w proszku. 


Dom Kojimy znajdował się w eleganckiej dzielnicy 
willowej. Stał na szczycie pagórka, oddalony od in- 
nych zabudowań. Kolejką podmiejską jechało się tam 
pół godziny. Dojazd autobusem z dworca zabierał kil- 
kanaście minut. Sam dom był urządzony na sposób 


europejski, nowocześnie i mimo że był dostatecznie obszerny dla 
młodego małżeństwa teraz miał tylko jednego mieszkańca. Nie- 
bywały luksus przy obecnych trudnościach lokalowych! Koledzy 
z pracy mieli tu pewne nadzieje i chętnych do wynajęcia pokoju 
z pewnością by nie brakło. jednak Kojima nie był zbyt towarzy- 
ski, uważał, że sublokator to tylko kłopot i wszelkie propozycje 
odrzucał. Początkowo raz ną trzy dni, potem raz w tygodniu 
przychodziła sprzątaczka. Ostatnio i to się urwało. Dzięki temu, 
że ojciec Kojimy pracował w budownictwie, wnętrza były urzą- 
dzone ze wszystkimi szykanami. Cóż z tego, skoro sprzątanie 
odbywało się po łebkach, jak to na meskim gospodarstwie. 

Kiedy taksówką z dworca dojechałem wreszcie na miejsce, nad 
podmiejskim laskiem wschodziła pierwsza gwiazda. Dom na 
wzgórzu jarzył się wszystkimi światłami, miał pewnie nowe ba- 
terie słoneczne. Do drzwi wejściowych prowadziła ścieżka. Kiedy 
wszedłem na schody, wspaniale ułożone z naturalnego kamie- 
nia, rozległo się przeraźliwe, histeryczne ujadanie psa. 

— Co jest, Taro? — powiedziałem, bo pies mnie znał. - Pan w 
domu, więc dlaczego hałasujesz? e 

Pies nie chciał się uspokoić nawet na głos mego przyjaciela. 
Szczekanie, pełne strachu i gniewu jeszcze się wzmogło. 


Wojtek Siudmak 


— Dziwny pies - powiedział niezadowolony Kojima. - Wyje 
całe noce. Wytrzymać trudno. Chory czy 00? 

— Dobry stróż - odpowiedziałem, ale prawdę mówiąc, już 
wówczas ogarnął mnie niepokój. Weszliśmy do środka. Kojima 
położył torbę z zakupami na stole w kuchni. Ze zlewu wyciągnął 
dwa brudne talerze, które wrzucił niedbale do elektrozmywaka. 
Pootwierał konserwy elektrycznym kluczem do puszek. W pie- 
trowy, ekspresowy bojler był wmontowany regulator temperatu- 
ry: wystarczyło trochę pokrecić, żeby mieć wodę o temperaturze 
100*C. We wszystkich pokojach były klimatyzatory. Gdyby o tym 
wiedziano w naszym biurze! Kojima w jednej chwili miałby wie- 
le propozycji matrymonialnych - ze względu na to wspaniałe 
wyposażenie! A on zostawiał te eleganckie wnętrza zakurzone i 
brudne. Mieszkał sam jak pałec w pokoju gościnnym, gdzie na 
nowoczesnym, propanowym kominku płoneły sztuczne drwa. 
Samotnie siadywał w wielkim fotelu, gapił się w kolorową tele- 
wizje, słuchał płyt z kosztownego aparatu stereo, siorbiąc przy 
tym kupiony na wyprzedaży marny rosół. Czy jest sprawiedli- 
wość na tym świecie? Być do tego stopnia leniwym, to naprawde 
zadziwiające. A już zupełnie nie mogłem mu wybaczyć, że w 
barku, w zgrabnej meblościance, nie było żadnych trunków: sta- 
ły tam tylko puszki ze słodką fasolką. 

- Masz, jedz. jima, wciąż jeszcze w kapeluszu i płaszczu, 
wszedł do pokoju niosąc kolację. Zastygła na mokrym talerzu 
zawartość puszki zachowała jeszcze jej kształt. 

— Pałeczki powinny być pod stołem, wczoraj tam zostawiłem. 
Jak skończysz, daj je mnie. Mam tylko te jedne. 

»Niemile dotkniety takim brakiem wrażliwości starałem sie nie 
patrzeć na rozlazłe, galaretowate jedzenie. 

- Dziekuje, nie jestem głodny. Powiedz lepiej, gdzie ta dziu- 
ra. 

- Tak... - Kojima posmutniał, opadł ciężko na krzesło. - Czy nie 
lepiej zrezygnować z oglądania? 

- Dlaczego? - zdziwiłem się. - Przecież specjalnie po to przy- 
szedłem. N 

— Bo wiesz - odparł pochmurnie - w drodze do domu różne 
myśli przychodziły mi do głowy. Postanowiłem po prostu się nie 
przejmować. Bo kiedy o dziurze myślę, przestaję nad nią pano- 
wać, tak mi się zdaje. I zdaje mi sie, jakby nie tylko w domu, ale 
tu, w moim sercu rosła dziura, coraz większa i większa. Dlatego 
daj temu spokój, Nie zobaczysz, to jakby jej nie było. 

w ostatniej chwili się cofać?! - chciałem zawołać i szukałem 
słów, żeby mu to wytłumaczyć. Bo przecież mój przyjaciel zau- 
ważył wreszcie swoją chorobe, zaczął walkę z nerwicą i trzeba 
mu w tym dopomóc. Z drugiej strony na ciężką próbę była wysta- 
wiona moja ciekawość. 

— Niech będzie, jak chcesz - powiedziałem w końcu. - Ale sko- 
ro już tu jestem wytłumacz mi przynajmniej, o co chodzi? Co to 
za dziura? 

Kojima zdjął kapelusz, cisnął na kominek i się podniósł. 

— Tłumaczenie na nic się nie zda. Jednak najprościej będzie, 
jak sam zobaczysz - powiedział z rezygnacją. - Chodź. To w piw- 


nicy. Lepiej byłoby nie, ale jeśli sobie życzysz... 
| | | nami, krytymi lakierowaną boazerią. Pod sufitem chy* 
botała się goła żarówka. Z zewnątrz dochodził szum 
wiatru. W kącie piwnicy stał wielki klimatyzator, tablica rozdziel- 
cza i osłonieta metalową siatką pompa wodociągu. Było prze- 
stronnie i prawie pusto. Tylko w głebi stały dwie czy trzy otwarte 
drewniane skrzynie, pewnie nowe meble czy coś takiego, oraz 
ustawione na sztorc cztery wielkie, owiniete w maty paki. Pod- 
nijosłem kołnierz płaszcza chroniąc się przed przejmującym zim- 
nem. Tutaj kaloryfery nie działały. 
— Te pudła i maty lepiej stąd wynieść - powiedziałem. - Jeżeli 
jakaś iskra z instalacji zaprószy ogień, może być niewesoło. 
Kojima, blady, stał pod ścianą. Bez ruchu wpatrywał się w pła- 
ską, owiniętą w maty skrzynie, pewnie lustro w opakowaniu lub 
coś podobnego. Wreszcie skinął na mnie i zdecydowanym kro- 
kiem zbliżył sie do skrzyni. Odsunął ją i gwałtownie zajrzał. Dziu- 
ra była właśnie tam. W ścianie, za skrzynią na wysokości piersi. 
Miała około 60 cm średnicy, była okrągła, ale nie tą krągłością 
rysowaną cyrklem, lecz o konturach łagodnych i nieregularnych, 
wznoszących się i opadających jak fala. W dziurze panowała 
Koh eż z wnętrza ciągnął przenikliwy, zimny wiew... Z jakby 
wyczuwalnym zapachem spalenizny. 
— Rzeczywiście, jest dziura - rzekłem. - No i co? 
Za sobą słyszałem cieżki oddech. Kojima stał obok, patrząc na 
podłogę wytrzeszczonymi oczami. 


Drzwi do piwnicy znajdowały się w kuchni. Stromymi 
schodami zeszliśmy w dół. Pomieszczenie było obszer- 
ne, z wilgotną cementową podłogą, z ceglanymi ścia- 


- Tak jak myślałem - wyszeptał zdławionym głosem. - Znowu 
urosła. 

- Urosła? - powtórzyłem. — Co to znaczy? 

- A 00 ma znaczyć! Powiększyła się - wyjeczał. 


Poszedłem za jego wzrokiem: pod ścianą leżało kilka deseczek. | 


Błyszczały w nich sterczące gwoździe. Kojima trząsł się trochę. 

- Wczoraj wieczorem chciałem ją zasłonić... Zabiłem desecz- 
kami odpowiedniej długości, cztery przybiłem. Porządnie! - I za- 
czął krzyczeć: - Długość była w sam raz! Wierz mi! Naprawde, w 
sam raz! 

Chwyciłem go za reke. 

— Ależ uspokój się. Wyjaśnij mi dokładniej. 

Kojima złapał się za głowę. Usiadł obok na skrzyni. 

— Pamiętasz może, kiedyś wieczorem wyłączyli prąd. Wtedy 
właśnie ją znalazłem. Pięć dni temu. Myślałem najpierw, że wy- 
Siadł korek, więc zszedłem ze świecą, żeby sprawdzić. Kiedy zna- 
lazłem się pośrodku piwnicy, powiał wiatr i zgasił mi świece. 
Zapaliłem jeszcze raz i znów niemal zgasła. Wiatr był lodowaty, 
miał dziwny zapach. Osłoniłem płomień i zacząłem szukać skąd 
tak wieje. 

- I znalazłeś tę dziure... 

- Tylko wtedy nie była taka wielka. - Kojima potrząsnął głową. 
Nerwowo gryzł paznokcie. - Naprawdę. A że skrzynki stały ina- 
czej, więc powiew był bardzo silny. Wtedy, przed pięcioma dnia- 
mi, ta dziura była mała jak pieść. I Kojima popatrzył na mnie, 
jakby sądził, że mu nie dowierzam. Czekałem, co powie dalej. 

- Wtedy - ciągnął - nie widziałem w tym nic specjalnego. Po- 
myślałem tylko „o, dziura w ścianie” i że nazajutrz trzeba we- 
zwać cieślę. Potem wróciłem na górę. Przypomniałem sobie o 
tym z rana przed wyjściem do pracy i zszedłem na dół, żeby dziu- 
rę zmierzyć i zadzwonić do cieśli. Wtedy... 

- Dziura powiększyła się - podpowiedziałem. 

— Tak. Ale nie byłem pewny. Trochę mnie to zdziwiło, że jest 
jakby większa niż wieczorem. Już na dwie pięści. Ale ostatecznie 
widziałem ją tylko raz, prawie po ciemku, mogłem się mylić. Zre- 
sztą spieszyłem się do pracy. W pośpiechu zmierzyłem średnicę 
jakimś sznurkiem. Zaraz potem wyszedłem. Tego dnia byłem 
jednak tak zajęty, że w końcu zapomniałem zadzwonić do cieśli. 
wróciłem wieczorem i znowu zszedłem do piwnicy... - głośno 
wciągnął powietrze. 

Patrzyłem na dziure: wydawało mi sie, że drga. 

- Dopiero wtedy zrozumiałem. Nie musiałem nawet mierzyć. 
Dziura była już dwa razy wieksza niż rano. Zrozumiałem, co to 
znaczy. Co to takiego, jaka straszna, jaka dziwna dziura... 

- Dziura rosnąca - powiedziałem. - Ale przecież tylko dziura i 
nic więcej. Z bliżej nieznanych powodów ściana rozpada sie. 

- O, nie! Ty nic nie wiesz! - krzyknął gwałtownie mój przyja- 
ciel. - Idź, przyjrzyj jej sie z bliska, zobacz jaka ona jest! Cudacz- 
na, niesamowita! 

Bez entuzjazmu zbliżyłem się do ściany. Niezrozumiała groza 
hamowała moje kroki. Zauważyłem jednak, że dziura zrobiła się 
jakby wieksza niż poprzednio. Poza tym nic specjalnego, dziura 
jak każda inna. Tyle, że głeboka i ciemna. Szumiący powiew niósł 
stamtąd woń spalenizny. Wydało mi sie, że z tej głębi dobiega 
mnie jakiś ledwo słyszalny dźwiek, ale może sie przesłyszałem. 
Nagle zauważyłem coś innego: kontury otworu zacierały sie. 
Drgały, mgliły się jak w źle wyregulowanym aparacie fotogra- 
ficznym. A na dodatek cała dziura delikatnie, prawie niewidocz- 
nie falowała. 

- Rzeczywiście - wybąkałem zdretwiałymi wargami. - To 
dziwne... 

- To jeszcze nie wszystko - stwierdził bezlitośnie Kojima. - Czy 
naprawdę zdajesz sobie sprawe, co to jest? 

Z lekką obawą zajrzałem w ciemną czeluść. 

— Oczywiście. Tylko skąd w twojej piwnicy taka ciemna pie- 
czara? 

— A widzisz! - wykrzyknął szyderczo Kojima. - A widzisz. Nic 
nie rozumiesz, 

— Dlaczego? - spytałem. - O co chodzi? 

— No więt wyjdź, zobacz na zewnątrz. Tu są drzwi. 

Machinalnie skierowałem się do wyjścia. Miałem już reke na 
klamce, kiedy przypomniało mi się coś takiego, że krew odpłyne- 
ła mi z serca... jak mogłem nie domyśleć się wcześniej! Otworzy- 
łem gwałtownie drzwi, zimny wiatr wdarł się do środka. Spraw- 
dziły się moje najgorsze przeczucia. Za drzwiami piwnicy 
gi wysokiego parteru tworzą strop nad głową. Dałej widać było 
skąpany w ostrym świetle księżyca zagajnik. Mocując się z wia- 
trem wyszedłem na zewnątrz. Tuż przede mną stał gruby, ciem- 
ny filar. Jak zapewne wiecie, budynek w stylu pillotis, w takim, 
jak niektóre stare świątynie shintoistyczne, nie stoi bezpośrednio 
na ziemi, lecz wspiera się na podtrzymujących całą budowle fila- 
rach. Dom wygląda zatem na jednopiętrowy z parterem zastą- 
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pionym filarami. I dlatego piwnica znajduje sie tam, gdzie nor- | 


malnie jest parter, to znaczy bezposrednio na ziemi. 
Wyszedłem więc na zewnątrz. W głowie mi huczało. Piwnica 
pod filarami domu oglądana z zewnątrz wygląda jak maie pudeł- 
ko. Wobec tego ta dziura... Zakreciło mi sie w głowie. Poszedłem 
sprawdzić ścianę rownoległą do drzwi. I rzecz, cie, jak sie 
spodziewałem, po drugiej stronie ściany - sciany z ta przekleią 
dziurą - nie było nic: gładka, ceglana płaszczyzna. Żadnych 
zmian. A od wewnątrz jest przecież wielka, przepastna dziura. 
czysty absurd! No więc dokąd ta dziura prowadzi, no i gdzie jest 
jej wnetrze? 
Kiedy wróciłem, ściskając rozpałone skronie, Kojima spytał: 
- Zrozumiałeś wreszcie, jaka to dziwaczna dziura? 
— Tak - wyjąkałem. - Rzeczywiście, co za licho? 


- Nie przejmowałbym sie gdybym wiedział. Co chcesz zro- | 


bić? 

- Wchodze do środka. Daj mi latarkę. 

Podniosłem zwinięty w kącie sznur i obwiązałem sie nim. 

- wykrzyknął pobladły Kojima. - Nie dasz 
„ycie ci niemiłe? 

- Dobrze, dobrze. Chcę tylko spróbować - odparłem, wrecza- 
jąc mu jeden koniec sznura. 

- Przecież przed chwilą wsadziłem głowe do środka i nic się 
nie stało. Zanim wejde, dobrze się rozejrzę. A jakby co, to zaraz 
wracam. 

- Ale. 

Bez dalszych wyjaśnień zdjąłem wiszącą na ścianie latarkę. W 
czasie studiów należałem do klubu alpinistów i wspinaczka za 
pomocą liny nie była dla mnie nowością. Jeden koniec sznura 
przywiązałem do rury kaloryfera. W połowie długości sznura 
ustawiłem Kojime i przerzuciłem mu sznur przez plecy, lak, 
abym w razie braku oparcia dla stóp mógł się opuszczać stopnio- 
wo i powi 

- Poczekaj.. 


- powiedział drżącym głosem Kojima - bo w razie 
10... 
- Kiedy dam ci znak, ciągnij - przerwałem. Zbliżyłem się do- 
dziury, zajrzałem w głąb. Na nieuchwytnej granicy między dziu- 
rą a piwnicą poczułem jakby lekkie wibrowanie, ale nic poza 
tym. Poświeciłem sobie latarką: w góre, w dół, na boki. Wszędzie 
tak samo niewiarygodnie głeboko. Światło latarki toneło w mro- 
ku. Wrzuciłem na początek kawałek żelaza. Poleciał jakoś w boki 


* natychmiast znikł mi z oczu. Może z powodu wiatru, który hulał 


wewnątrz. Wyteżając słuch, długo wyczekiwałem aż uderzy o 
dno, ale nic nie usłyszałem. Potem wziąłem bambusowy kijek, 
owinąłem gazetą, podpaliłem i wetknąłem do dziury. y 
sprawdzić czy nie ma tam czasem dwutlenku lub ii innego łatwo- 
palnego gazu. Ale nie, gazeta paliła się długo równym płomie- 
niem. Patyk zaczął się (lic, wrzuciłem go więc do środka. Wtedy, 
jakby porwany wiatrem, poleciał sypiąc iskry - najpierw prosto 
przed siebie, coraz mniejszy i mniejszy. Straciłem go z oczu. 

- No, jak tam? - usłyszałem drżący głos Kojimy. 

- Chyba w porządku - odrzekłem głosem równie przejetym. - 
Schodzę. 


Dziura była teraz większa niż przedtem. Wsuną- 
łem się do środka. Wewnątrz panował chłód, czu- 
łem lekki prąd powietrza, snuł sie tu dziwny za- 
pach, nie silniejszy jednak niż poprzednio. Skiną- 
łem na pobladłego przyjaciela, opartem rece o 
brzegi otworu i przerzuciłem nogi do środka... Starałem sie poru- 
szać jak najostrożniej. Nie wiem, dlaczego dłonie mi sie ześlizne- 
ły. Zawisłem na sznurze. W popłochu próbowałem dotknąć noga- 
mi wewnetrznej strony muru. Nagle przerażenie ścisneło mi gar- 
dło: tutaj muru nie było! Czy mi wierzycie? Byłem przekonany, 
że piwniczna ściana, choć uszkodzona, musi istnieć i po dru- 
giej stronie. To oczywiste. A jednak nie... Poza zrebem dziu- 
ry była tylko próżnia, mroczi 


smoła ciemności rozświetlał jeden tylko błysk. Długi i wąski jak 
płomień, wrzecionowaty, to cienki jak igła, to znów owalny. Była 
to bez wątpienia dziura, przez którą wszedłem. 

Zaświeciłem latarką. Spostrzegłem teraz, że sznur, którym by- 
łem owiązany nie opadał, jak każe prawo ciążenia, ku dołowi 
wbrew wszelkiej logice kołysał sie nie napiety, ukośnie w stosun- 
ku do dziury, całkiem luźno. Zimny dreszcz przebiegł mi po ple- 
cach. W czarnej pustce dziury nie było ciążenia. W dodatku — 
trudno to wytłumaczyć - dziura oglądana stąd, z tej bezkresnej 
ciemności, wyglądała jak planeta na ciemnym niebie. Na zdrowy 
rozum, po przejściu przez dziure w ścianie, powinniśmy znaleźć 
się po drugiej stronie muru. Wszyscy o tym wiedzą. A tutaj nie 
było nic. Ani ceglanej ściany piwnicy, która powinna sie tu znaj- 
dować, ani fundamentów domu, ani nawet zwykłej ziemi. Była 


tylko ciemna czeluść bez dna. Ogarnął mnie nieopisany strach, w 
ustach czułem odretwiały jezyk. Już miałem dać znać przyjacie- 
łowi, żeby. ciągnął, kiedy poczułem, że on i tak to robi. jechałem w 
gore trzymając się kurczowo, ze w: szyslkich Sił. sach A 


rzyłem się bolesnie w głowe i plecy, aż świeczki staneły mi w 
oczach. Mineło kilka sekund, nim przyszedłem do siebie. Nie 
mogłem zrozumieć, jak to się stało, że choć wychodziłem tak 
je, wyłeciałem nagle na podłoge. Spytałem o to Kojime, 
który ściskał jeszcze w ręce sznur. 

- Tak - odrzekł nieswoim głosem. - Patrzyłem na sznur. Z 
początku poszedł w dół, potem na bok, potem w góre. Myślałem, 


| że coście złapało i ciągnie za sobą. Tak lo wyglądało. Wystraszy- 


łem sie, zacząłem ciągnąc. Wypadłeś przez dziure, ale... z góry. 
Poza tym... - urwał. Trzesąc się jak w febrze wskazał drżącym 
palcem na ścianę. 

- Co, poza tym? - powtórzyłem. 

- Popatrz - język odmawiał mu posłuszeństwa. - Dziura się 

Wzdrygnąłem się jak oblany zimną wodą. Jeszcze z jednego 
nie ochłonąłem, 'a tu coś takiego! Kojima miał racje: dziura się 
przesunęła. Na początku znajdowała sie dokładnie pośrodku 
ściany. Teraz byla w samym rogu. Zmieniła także kształt. Przed- 
tem prawie idealnie okrągła, teraz wydłużyła sie, wyciągneła i 
wyglądała jak kropla wody. 

- Nie do wiary... - wyszeptałem z trudem. - Nic tu nie poradzi- 
my. Sprowadźmy specjalistów. 

- I specjaliści nie poradzą - powiedział Kojima. - Zresztą, co 
potem? 

Podniosłem kołnierz płaszcza. 

- Zimno. Zmarzłem. Chodź na góre, zagrzejemy sie. 

W piwni yło zimno. Z dziury szedł chłodny powiew. A 
przenikliwe zi imno alakowało nie tylko z zewnątrz, chłód przeni- 
kał jakby z głębi ciała. 

Pośpiesznie, w milczeniu weszlismy na schody. Na którymś 
stopniu poczułem na policzku zimny prąd powietrza. Złapałem 
przyjaciela za ręke i zatrzymałem się. 

- Poczekaj. Popatrz, tu też jest... 

Na ścianie, w połowie wysokości schodów była dziura. Tyle, że 
mniejsza niż tamta, może grubości trzech palców. Jej brzegi pul- 
sowały jak fale, z wnetrza szedł zimny wiew. I niósł ze sobą zna- 
jomy zapach. Natychmiast zrozumieliśmy, że to jeszcze jedna, 
taka sama... 


Czym predzej pożegnałem Kojime, choć prosił, że- 
bym u niego zanocował. Od tego czasu dziura za- 
mieszkała w moim sercu. Snuła tam zapach spale- 
nizny, niosła zimny powiew, napawając mnie 
iąż od nowa obłędnym strachem. Bo nie dosyć, 
że dziura, zjawisko dziwne i niepojęte, stopniowo rosła, umiała 
sie także poruszać. A najbardziej przerażało mnie to, że dziur 
przybywa. 

Trzecią dziurę odkryłem w toalecie. Była mała jak paznokieć, 
ale sunela po ścianie niby czarna ameba. Gdy ją zobaczyłem, 
wiedziałem od razu, że należy do tego samego gatunku co tamte. 
Przyjacielowi nico niej nie wspomniałem. Spiesznie się pożegna- 
łem i w popłochu opuściłem jego dom. Myślałem tylko o tym, 
żeby uciec, uciec od tych niepojetych dziur, które zagnieżdziły się 
w domu Kojimy. Nie potrafiłem jednak przezwyci 
przed czarną, przekletą próżnią, wyzbyć się strachu, wgryzają- 
cego się w dusze. W głebi mego serca dziura rozdziawiła paszczę 

brzegi zachodzą nasiebie, wielowarstwowe - jakdrgają włochate, 
wstrętne gasiennice, z paszczy idzie zimny wiew i rozchodzi się 
dziwna won... 

Żeby zagłuszyć strach wyszedłem na miasto z jednym tylko 
pragnieniem: upić sie. Ale i alkohol zawiódł, choć piłem aż do 
otępienia. W końcu wróciłem do domu. Czekała tu na mnie Ku- 
miko, moja dziewczyna. Przypadłem do niej i objąłem z całej 
siły. 

- Co ci jest? - pytała zdziwiona. - Powiedz, coś się stało? 
odpowiedziałem, choć wciąż nie mogłem się uspo- 
nie pytaj. 

Podpity i podniecony, gwałtownie rzuciłem sie na dziewczy- 
ne. 

- Może to mi wreszcie pozwoli zapomniec - myslałem. Kumi- 
ko poddała sie moim gwałtownym pieszczotom, choć była zasko- 
czona i niepewnie mi się przyglądała. 

Nastepnego dnia poszedłem do pracy z ciężkim kacem. 
Kojima nie pokazał się. Cały dzień byłem rozbity, wciąż 
myślałem o tej strasznej dziurze. Uznałem, że trzeba ko- 


goś powiadomić. Jakiegoś uczonego z tej właśnie dziedzi- 
ny. Ale gdyby nawet taki się znałazł i tak pewnie nie 
umiałby wyjaśnić, co to właściwie jest. 

Kiedyś nosiłem sie z zamiarem studiowania nauk 

przyrodniczych i jeszcze teraz czytywałem popularno- 
naukowe broszury. Mogłem zaryzykować twierdzenie, 
że dziura przeniknęła w nasze trzy wymiary z czwarte- 
go. Świat w dziurze jest niewątpliwie inny niż nasz. Ale 
od tego punktu rozumowanie zawodziło. Dlaczego dziu- 
ra ukazała się akurat w domu Kojimy, w piwnicy - to nie 
mieściło mi się w głowie. Dlaczego dziura rośnie, dlacze- 
go się rozmnaża? I najważniejsze - jak temu zapobiec? 
Współczesna nauka będzie tu chyba bezradna. 
Dręczyły mnie 
iej fantastyczne przypuszczenia. Na przykład o- 
ć o chorobie domu, którą czytałem w Starym Te- 
i „y może gdzie indziej: dom trędowaty. Albo 
loria Dawida Langa, co nagle znikł jakby pochłonięty 
I inne rozliczne wypadki, których dzisiej- 
nauka nie jest w stanie wyjaśnić, jak choćby znikanie 
z śladu różnych osób. 

Gdy tak rozmyślałem, ogarniał mnie coraz większy 
strach. Zakończyłem prace wcześniej niż zwykle. Zapa- 
dający zmierzch zastał mnie przy kieliszku, piłem na ca- 
łego. 

Mimo wszystko po kilku dniach wspomnienie strasz- 
nej przygody zatarło się i przyszedłem trochę do siebie. 

s ie wydarzenia tamtego wieczoru i tamta strasz- 
iura, którą widziałem w domu Kojimy, wydały mi 
dalekie i nierealne. Ale przecież widziałem dziurę na 
własne oczy, spuszczałem się w głąb niej po sznurze - to 
niestety był niezaprzeczalny fakt. Kiedy uprzytomniłem 
to sobie, wracał dawny strach. Broniłem sie: za dnia zabi- 
jałem się pracą, nocą piłem na umór. Ale tak naprawde 
arna, niedobra dziura nie opuszczała mnie przez cały 
Pęczniała i rosła bez przeszkód. 

Kojima ciągle był nieobecny. Po czterech dniach zanie- 
pokoiłem się już nie na żarty. Nie odpowiadał na telefo- 
ny. Kierownik prosił, żebym się o niego dowiedział. Tak 
więc czwartego dnia wieczorem znowu udałem się do 
domu Kojimy. W miarę zbliżania się do celu, opuszczała 
mnie pewność siebie, dawny strach powracał, krew w 
żyłach zamierała. Nogi miałem jak z waty. Przemogłem 
ednak. Wszedłem na kamienne schodki. Wokół pano- 
a. Pies, szczekający zwykłe tak zawzięcie, dzi- 
ię nie odzywał. Podszedłem do budy: łańcuch był 
przypiety jak zawsze, drugi koniec w środku, ale psa jak- 
by nie było... I nagle poczułem znajomy zapach. Omal nie 
krzyknąłem. Rozejrzałem się wokół siebie. Skąd ta woń? 
Przez chwilę wydało mi sie, że może z psiej budy? Ale nie 
tylko... 

Ten zapach odebrał mi cały rozsądek i całą odwage. 
Nie mogłem się zdobyć na to, by tam zajrzeć. Wycofałem 
się tyłem, w popłochu dopadłem dzwonka i nacisnąłem. 
Jego ostry dźwiek poniósł się echem po całym domu. Nikt 
mi nie otworzył. Obszedłem budynek wokoło, boczne 

jście tak samo było na głucho zamkniete. Spostrze- 
głem jednak światło w oknie i jakiś ruch wewnątrz: ktoś 
tam musiał być. 
na, otwórz, to ja! - wrzasnąłem, waląc pięściami 


cz; 


Odpowiedzi nie było. Dobijałem sie dalej, wołałem na 
całe gardło. Niespodziewanie drzwi ustąpiły i Kojima, za- 
rośniety, z przekrwionymi oczyma, w szlafroku narzu- 
conym na gołe ciało, wyjrzał na zewnątrz. 

- Zamknij się! - krzyknął gniewnie. - Idź sobie i daj mi 
spokój! 

Zaskoczyło mnie, że śmierdział wódką. Jakże mógł pić 
przy tej swojej alergii? 

Chciał mi zamknąć drzwi przed nosem. Prędko wsu- 
nąłem w szparę czubek buta. 

- Zaczekaj! - zawołałem. - Co się tu dzieje? Co z dziu- 
rą? 

— Wynoś się! - krzyknął płaczliwie i spróbował wy 
pchnąć mnie za drzwi. - Zostaw mnię, do licha! I niech 
cię więcej nie widze! 

Przez chwilę szamotaliśmy się na progu. Nie dam sie 
przecie wyrzucić! Chwyciłem Kojimę za szlafrok na pier- 
si i popchnąłem. Moja dłoń, kurczowo zaciśnieta, nie na- 
potkała oporu. Reka zanurzyła się po łokieć w piersi Koji- 
My... 


l 


Zaniemówiłem. Kojima natychmiast z tego skorzystał: 
gwałtowne pchnięcie odrzuciło mnie do tyłu. Pozostałem 
tak, ze szlafrokiem w zaciśniętej dłoni. Kojima... Kojima 
stał, nagi do pasa, włepiając we mnie straszliwe, upiorne 
oczy. 

W następnej sekundzie rzuciłem się do ucieczki. Sto- 
czyłem się po schodkach. Przebiegłem jak szalony kilka- 
set metrów, aż zatrzymałem się bez tchu, uczepiony la- 
tarni. Wymiotowałem. 

Na gołej, obnażonej ze szlafroka piersi Kojimy czernia- 
ła dziura! Wielka jak głowa dziecka, pulsująca jak żywe 
stworzenie. Ze środka szedł zimny wiew, niosła się woń 
spalenizny. W głebi dziury była już tylko pustka, ciemna 
i bezkresna. 

Zwariowałem! Po prostu zwariowałem! 

1 wraz z tą myślą wróciła mi świadomość. Siedziałem 
w tanim barze koło dworca. Zobaczyłem przed sobą zala- 
ny alkoholem blat, niezreęczne dłonie usiłujące pochwy- 
cić tańczącą nóżke kieliszka, który umykał z palców jak 
wegorz. Barman, właścicielka, kilku gości - wszyscy od- 
suneli się na bezpieczną odległość i przyglądali mi się z 
obawą. Nie obchodzili mnie, piłem haustami swoją whi- 
sky. 

Czy alkohol odebrał mi rozum, czy też rzeczywiście 
przez chwile nie byłem przy zdrowych zmysłach, dość, 
że postanowiłem wrócić, skąd uciekłem. Mimo że tak się 
bałem. Nie pamiętam co było dalej. Ocknąłem sie przed 
domem Kojimy. Groźna, przera: a dziura ciągneła 
mnie jak magnes: sprawiła to może 
działem coś nad miare straszliwego, a może całkiem stra- 
ciłem już rozeznanie? 

Była głęboka noc. Zastałem wszystko tak, jak w chwili 
naszej sprzeczki. Drzwi były na wpół otwarte. Z wnętrza 
domu szła owa silna woń. Przed wejściem obejrzałem 
się: psiej budy, która jeszcze przed chwilą tam stała, już 
nie było. Nic mnie jednak nie mogło powstrzymać. Za- 
mroczony wypitą whisky, na chwiejnych nogach wkro- 
czyłem do środka. Otoczyła mnie niczym nie zmącona 
cisza. 

— Kojima! - zawołałem cicho. - Gdzie jesteś, Kojima? 

Nikt nie odpowiedział. Skądś tylko dobiegał szum lecą- 
cej z rury wody. Niósł się echem po domu. Szedłem 
ostrożnie, rozglądając się na wszystkie strony. Wszędzie 
kurz, nieporządek... Ani w gabinecie, ani w pokoju goś- 
cinnym Kojimy nie było. Po kątach walały się butelki po 
wódce, w kuchni znalazłem jeden porzucony pantofel. 
Przyszło mi na myśl, że Kojima jest w piwnicy. Może, 
przerażony tym, co go spotkało, rzucił się do dziury? 

Przed prowadzącymi w dół drzwiami stanąłem jak 
wryty. Na górnej listwie spostrzegłem ciemny ślad: tam 
także była dziura. jednym pchnieciem otworzyłem drzwi 
i niemal wpadłem do środka. W ostatniej chwili zdąży- 
łem się cofnąć. Za drzwiami nie było już piwnicy. Dwie 
dziury, które wtedy widziałem rozrosły się tak, że po- 
chłoneły piwnice, doszły do wewnetrznej strony drzwi, 
pożarły i zniszczyły je całkowicie. Została tylko bezmier- 
na ciemność, przesycona wonią spalenizny... I gdybym 
patrzył stamtąd, od wewnątrz, nie dostrzegłbym nic, 
prócz przepastnej czerni, jak okiem siegnąć.. 

Zamknąłem drzwi i szukałem dalej. W toalecie brako- 
wało dwu ścian, zostały tylko kąty. Dziury były wszedzie. 
Ciemne, złowrogie plamy czerniały na ścianach gościn- 
nego pokoju, na korytarzu, na dywanie. Pulsowały led- 
wie widoczne, zajmowały coraz większą przestrzeń. Up- 
strzyły nawet szyby w oknie i brudne naczynia w zlewie. 


| stały 


| dom Kojimy i s 


Zgnebiony podstepną zdradliwością rzeczy martwych, 
które zmieniły raptem swój charakter, chwiejnym kro- 
kiem błądziłem po pustym domu. Wszedłem na pietro, 
/pialni. Tam wreszcie odnalazłem Kojime. Leżał na 
głową schowaną w poduszce. 

nąłem. 


łóżku kołysała się jak żywa podłużna dziura. Kładła się 
iemnym kształtem na przeżartym na wylot śnieżnym 


Powiem jeszcze pokrótce, nie wdając się w 
co było dalej. żywe dziury z dziką 
atakowały wszystko, co miało choć 


ly, ale i rozmnażały się w 
coraz szył . Notowano liczne wypadki. w 
wykopie przy robotach dr 
dno. Zgineli robotnii i 


w powietrzu, wessała samolot. 
Problem > zagadnieniem ogólnoświatowym. 
Ludzkość była bezradna. Z dnia na dzień rosły społeczne 


sie « 
zagłady. Dziury atakowały wszys 
ne, ziemie, wode, papier. Niszczył: 

napotkaną płaszczyzne, po czym płyneły dalej, z wne- 
trzem wypełnionym ciemnością. Nie oszczędzały rów- 
nież organizmów żywych. Początkowo zaraza objawiała 
sie w ten sposób, że na twarzach idących ulicą ludzi 
otwierały sie znienacka małe dziurki. Widywało się w 
tym okresie osoby z naklejonymi na czoło czy policzek 
malymi, rożowobeżowymi plasterkami. Jednakże raz po- 
wstała dziurka rosła dalej i wkrótce wszelkie plasterki 
się mało skuteczne. 

ie byłem wyjątkiem, w końcu przyszła kolej i na 
>. Pierwsza dziura pojawiła się na biodrze. Ode mnie 
ię Kumiko. Kiedy po raz pierw: obaczyłem, 


ze środka ciągnie wąską strużką 
yłem prawdziwy szok. Dziura 


iwną wonią, 
ly powiew, prze: 
łe podbrzu: 
Ja, choć oszpecony na cał) 
postradało zmysły lub odebrało sobie życie. 


je nadal. Wielu ludzi 
Inni z rozpa- 
ulic 
jała ciemny o- 
przodu otwie- 
r. Od dawna nie ma 


mi dane uj 
i w pełni. Mogę najwyżej oglądać brzydki, 
pokryty czarnymi plamami, wyszczerbiony sierp. Znisz- 
tała czwarta cześć kuli ziemskiej. Niedługo cały 
świat będzie martwą, ciemną otchłanią, otwartą w nie- 
byt. 


kcjonują narzą- 
dy wewnetrzne. Wiernie s] ją role utrzymu- 
ją mnie przy życiu. Lecz kiedy przestanę jeść, gdy brak- 
nie mi ust i dłoni, całe moje ciało rozpłynie sie w niewia- 
domej pustce. Dlaczego tak sie stało? Skądźt wzieła ta 
wszełką materie otchłań? Czemu sie mnoży i 
a? Dlaczego atakuje właś- 
A jednak 
A a jeden mam za sobą doświadczenia, które 
by mogły te zagadke wyjaśnić? Bo kiedy opuszczałem 
ałem już na progu, poczułem wyraźnie, 
anie wisi w powietrzu. Odnii 
ieznane istoty 

znowu... przemieszczanić 
lak tu się zatrzymać... a póź- 


że rozwią 


wzrost 
niej 

Myśli przybierają kształt słów, przelatują mi przez gło- 
wę jak błyskawica. Tylko że w tamtej chwili nie widzia- 
łem tego tak jasno. I dopiero potem zacząłem rozmyśla: 
Po zastanowieniu można uznać, że jest to choroba groź- 
na dla całej przestrzeni, coś jak nowotwór. Czy prze- 


czy Iniemy?... żeby 


strzeń może mieć raka? Nie miałem pojęcia. Ale weźmy 
na przykład płuca: zaatakowane gruźlicą są podziura- 
wione, dziury stopniowo się rozrastaj 
czone przez żrące kwasy. 

Zgodnie z tym założeniem można chyba przy 
miejsce zwykłej przestrzeni, jaka się w danym miejscu 
znajdowała, powstała przestrzeń o innym charakterze, 
która się samoistnie rozrasta. A zatem - nieznany dotąd 
wymiar zderzył sie nagle z naszymi wymiarami, w wy* 
niku czego powstała rozszerzająca się przestrzeń N. Więc 
można to chyba uznać za rodzaj choroby. W określonej 
przestrzeni o jednoiitej konsystencji powstaje nagle, jak 
pecherz, przestrzen krańcowo różna. Różnica ciśnień 
powoduje, że pęcherz rośnie, zmienia położenie, tworzy 
nieskończoną ilość nowych pęcherzyków. Pęcherzyki łą- 
czą się w jeden ogromny balon... 

Głupia historia, ale nigdy dowiemy się, co zaszło w 
tamtej przestrzeni, że nagle wtargnęła do nas, w trzy 
wymiary. Nigdy nie poznamy przyczyny, choć, bezrad- 
ni, musimy doświadczać jej skutków. Nigdy nie zdołamy 
wyjaśnić, co sie tam wydarzyło. A przecież widziałem na 
własne oczy to cos - znamię pustki zamieszkujące 
warty wymiar, choć trudno stwierdzić, czy to były 
żywe istoty... 

Jedno jest pewne: nieznana, czarna nicość, która we 
mnie (a raczej tam, gdzie do niedawna było wnetrze 
mego ciała) naraste wkrótce pochłonie mnie całego. Po- 
tem zniknie cała kula ziemska. Kiedy pochylam mocno 
głowę, moge nawet zajrzeć do środka i zobaczyć bezkres- 
ną ciemną przestrzeń. Jakież to dziwne! 

Niedługo dziura dojdzie do gardła, do brody... Będę 
oglądał w lustrze swoją twarz, pozbawioną nosa i ust. 
Potem dosięgnie mozgu. A na ostatek bez reszty zmienię 
się w dziurę, ciemną, otwartą w niebyt - w nicość. Ta 
chwila, ta chwila przemiany! Bardzo jestem ciekaw, czy 
moja świadomość będzie nadal istniała? Fakt, że rozpły- 
nę się w pustce działa teraz dziwnie kojąco. Być może, 
powołana z nieistnienia, napietnowana wiecznością 
ludzka świadomość potrafi ogarnąć myślą cały ogrom 
rzeczywistości - i na koniec.wraca do praźródła, z które- 
go wyszła? 

m, ou . . 
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ipopotam żuł trawę. Wielkie cielsko. Ogromny 
pysk. Jadł spokojnie, powoli, aż w końcu znudzony 
począł iść ku szosie. - 

- Ludzie, JWP Hipopotam! - wołali w panice kie- 
jedy go zobaczyli. 


Shin'ichi Hoshi 


JWP FH 


Zatrzymywali wozy z przerażliwym piskiem hamulców. Po- 
s wysiadali, przykucali na poboczu drogi. Jadący z tyłu 
szli w ich ślady. Bo kiedy się hipopotam skaleczył, wine przypi- 
sywano zawsze kierowcy, nawet jeśli pojazd nie był w ruchu. 
larczyło, że człowiek siedział za kierownicą. 

li wieziono żywność, należało złożyć ją niezwłocznie przed 
zwierzęciem. Hipopotam jest trawożerny, wiec produktów mies- 
nych to nie dotyczyło. Ale wszystko inne, jak owoce, ciastka, 
nawet alkohol na lo oddać hipopotamowi bez względu na to, 
ł jeść czy nie. Niestosowanie się do zarządzenia było 
karane bardzo surowo. Kiedy zaś napotkasz hipopotama, musisz 
ić głowe i grzecznie go pozdrowić: JWP Hipopotamie, uwa- 
bie i bądź zdrów! - Nie chodzi tu o jedno zwierze, lecz o 
kie: hipopotamy należy szanować. 

Hipopotamów bardzo dużo. I są wszędzie. Niewołane 
pchają się na podmiejskie osiedla. Włażą jak czołgi do ogródków i 
do szczetu zjadają kwiaty. Nażarte hipopotamy suną do base- 
nów. 

- Uwaga, JWP Hipopotam raczył wejść do basenu! Sprawdzić 

| temperature! 
| jeśli woda była za zimna, dolewano pospiesznie ciepłej. Woda 
| do kąpieli musi być w sam raz. 
Zwierzęta kręcą się po ulicach, wchodzą do supersamów. Ob- 
| sługa sklepu usuwa klientów, żeby JWP Hipopotamom nie zawa- 
dzali, zapisuje ile zjadły, a rachunki odsyła do urzędu. Urząd 
zapłaci. Istnieje Ministerstwo do Spraw Hipopotamów, które zała- 
twia wszelkie sprawy z tym związane. Działa grupa lekarzy we- 
terynarii, wyspecjalizowanych w hipopotamii, a zakłady pań- 
stwowe produkują specyfiki hormonalne, mające na celu wzmo- 
żenie przyrostu naturalnego wśród hipopotamów. 

Jest także naturalnie oddział policji specjalnej, który ma za za- 
danie ściganie przestępców, krzywdzących hipopotamy. Sytua- 
cja ta trwa dobre kilka lat. Opowiem od początku. 


s| 


rzyszedł czas, kiedy rządy powierzono bardzo do- 
kładnemu komputerowi: Komputer.rozwiązał wie-. 
łe próblemów, opanówał zamieszanie. Świat śię 
zmienił w oaze pokoju. Aż pewnego dnia Kompu- 
ter polecił: „z dniem dzisiejszym nakazuje się Sza- 


nować hipopotamy... mamy tu na myśli wielkie zwierze, które | 
zwie sie hipopotam... nie, od tej chwili będziemy je nazywać: JWP 


nie należało się sprzeciwiać. Ten rozkaz tym bardziej musiał 
mieć coś na celu. Mogliśmy go nie rozumieć, lecz było wiadomo, 
że Komputer się nie myli. 

Zdarzają sie jednak niedowiarki. jeden gość mówił tak: 

— Głupota. Nie ma sensu aż do tego stopnia trząść się nad hipo- 
potamem. Komputer rządzi zupełnie jak ten szalony shogun w 
okresie Tokugawa, który chronił psy. 

- Jakże, coś ty! Obecne czasy porównywać z okresem Tokuga- 
wa! Teraz mamy cywilizację. Między szalonym shogunem a 
Komputerem, który jest najwyższym osiągnięciem nauki nie ma 
porównania. 

— Nie ma żadnej różnicy. 

- Jednak jest. Za Tokugawa obiekt stanowiły psy, a teraz hipo- 
potamy. Choćby pod wzgledem wielkości jakaż różnica... 

Obu dyskutantów zatrzymała policja. Pierwszy z nich za błęd- 
ne przekonania polityczne uznany został winnym i potraktowa- 
ny surowo, drugiego zaś ukarano za nazwanie JWP Hipopotama 
hipopotamem, co potraktowano jako lekkie przewinieni 

Krótko mówiąc, JWP Hipopotamy rozpanoszyły się niesłycha- 
nie. Nie były już lękliwe jak dawniej, przychodziły na żer, gdzie 
się dało. Rozmnażały się w szybkim tempie, pewnie nie bez 
udziału owych leków hormonalnych. Samochód jako środek lo- 
komocji przestał się liczyć. Uszkodzenie JWP Hipopotama było 
ciężkim przestępstwem, za spowodowanie wypadku groziła 
konfiskata majątku. Spaliny się przerzedziły, co wyszło zapewne 
na zdrowie hipopotamom, gdyż ich liczba nieustannie rosła. We 
wszystkich dzielnicach pobudowano baseny, w których utrzy- 
mywano stałą temperature wody, a kiedy nie były używane, po- 
zwalano się kąpać dzieciom. Była to nawet niejaka wygoda. La- 
tem jakoś sobie radzono, lecz zimą ludzie byli PONY w przy- 
krej sytuacji. Bo zmarzniete hipopotamy należało brać do wne- 
trza i ogrzewać. Ludzie musieli się ściskać do niemożliwości, nie- 


| rzadko spedzali noc za drzwiami. Nieposłusznych kolejno are- 


Ą 


sztowano, wcielano do oddziału karnego, który krążył po mieście 


OROJAM 


koesięczą odchody hipopotamów. Reszta żyła w nieustannym 
lęku. 


inęło kilka lat. Hipopotamy bardzo się rozmnożyły. 
Ludzie zaczeli już w tym czasie powątpiewać w 
nieomylność Komputera i dostrzegać śmieszność 
sytuacji. Wtedy właśnie wybuchła wielka epidemia 
wśród trzody i zwierząt domowych. Wszystkie nie- 
mal krowy padły, większość trzody chlewnej wyzdychała. Wów- 
czas Komputer ogłosił: „... wyginęły zwierzęta domowe i nim 
osiągniemy stan sprzed epidemii minąć musi wiele miesięcy... 
nie ma powodu do obaw... można jeść hipopotamy... niniejś 
znosi się nakaz ochrony tych zwierząt przeznaczajć do spoży- 
cia... dostarczy się w ten sposób ludności białka zwierzęcego, co 
pozwoli przetrwać do czasu, aż zwierzeta domowe się rozmno- 
żą... podaję przepis na smaczną potrawę z hipopotama...” 
Potrawy na aoi miesie według przepisu Komputera 
były wyśmienite. Albo może nam się takie wydawały, bo Kompu- 
ter twierdził, że są smaczne... 
W każdym razie zyskaliśmy oto piękny dowód, że nakazy 
Komputera są zawsze nieomylne. Hodowaliśmy hipopotamy i 
dzięki temu ocaliliśmy życie. One jedyne spośród zwierząt nie 
zachorowały. Gdybyśmy natomiast zignorowali Komputer i nie 
rozmnożyli hipopotamów, teraz wielu z nas czekałaby śmierć 
głodowa, straszna tragedia. Komputer jednak na podstawie róż- 
nych przesłanek musiał tę sytuacje przewidzieć. W całym społe- 
czeństwie niepomiernie wzrosło zaufanie do Komputera. Nawet 
ci, którzy za czasów hipopotama pozwalali sobie na drwiny, 
uznali teraz szczerze swój błąd. Stało się całkiem jasne, jak wiel- 
ką rolę odegrał Komputer w zażegnaniu niebezpieczeństwa. A w 
maszynie z powodu nadmiernego przesilenia obluzowały sie 
chyba przewody. Wydała bowiem następny rozkaz: 
od chwili obecnej zakazuje się chodzenia w pozy: 
będziemy niniejszym chodzić na czworakach..." 
Niewątpliwie polecenie to jest wynikiem uszkodzenia Kompu- 
1ęra, ale nie ma człowieka, który by nie posłuchał. I nie będzie. 


iono- 
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ie ma nic bardziej niezmiennego niż galaktyczna mo- 
notonia i dlatego wyruszając ku gwiazdom ludzie 
rzadko im się przyglądają. Ot, nudne tło. Albo przed- 
miot badań. I kiedy Suchow, spojrzawszy po długiej 
przerwie na ekran monitora zobaczył świecący 
iazd napis „NAPRAWA ELEKTRONÓW", z jego krtani 
tylko krótki bulgot. 
coś? - spytał z roztargnieniem pochylony nad pulpi- 


tem Tart. 

Zamiast odpowiedzi Suchow pokazał pałcem gdzieś na lewo 
od Betelgeuzy. Tart wreszcie podniósł głowe i z ociąganiem spoj- 
rzał na monitor. Na jego twarzy odmalowało się zdumienie, 
machnął ręką, jakby chciał powiedzieć „A, daj spokój!” i to prze- 
konało Suchowa, że nie tylko on ma omamy. W poprzek Mlecznej 
Drogi, prosto na kursie płonął bezsensowny, niemożliwy, abso- 
lutnie idiotyczny napis „NAPRAWA ELEKTRONÓW". 

Nie czegoś tam, elektronów. 

- Uszanowanie! - Mruknął Tart razem z fotelem odjeżdżając w 
kąt. - Zgiń, przepadnij! Zaklinam na dwumian Newtona! 

Szyderczy napis ani drgnął. 

- Co robimy? - spytał Suchow, kiedy pośpiesznie zapytany 
cybermózg potwierdził, że faktycznie prosto na kursie znajduje 
się zaproszenie do naprawy elektronów. 

- Mamusiu kochana! Za późno zmienić kurs i w ogóle... Ty coś 
z tego rozumiesz? 


Niestety, w głowie Suchowa panowała pustka jak w ograbionej 
piramidzie. Płomienny napis szybko rósł w oczach, ale nie stawał 
się od tego bardziej zrozumiały. Raczej wprost przeciwnie. De- 
tektory twierdziły, że przed gwiazdołotem nie ma nic prócz naj- 
czystszej próżni. Oczy tymczasem widziały wyraźnie niedwu- 
znaczną cyrylicą wypisane litery i cybermózg potwierdzał, że to 
nie złudzenie optyczne. Taki sobie neon na dwa parseki. Napra- 
wa, uważacie, elektronów. A może jeszcze smarowanie orbit? 
Remont rozregulowanych atomów? Produkcja księżyców z zielo- 
nego sera...? 

Ogniste litery zdawały się zajmować już cały kosmos. W ich 
świetle blakły gwiazdy. I chociaż dziób statku mierzył prosto w 
lierę „T”, hamować albo zmienić kurs było za późno, zresztą i 
głupio. 

- Oj, nadziejemy się - szepnął Tart. 

I nadziali się. Najbliższe litery idiotycznego „neonu” zatrzepo- 
tały jak flagi na wietrze, nóżka „T” uniosła się wdzięcznie i statek 
przemknąwszy pod nią wyhamował na miejscu. Właściwie zo- 
stał wyhamowany. Przyrządy pokazały natychmiastowy ZR 
prędkości do zera, a Tart i Suchow nawet nie mieli rozbitych 
nosów, choć zgodnie ze wszystkimi prawami fizyki po ich cia- 
łach, tak. zresztą jak i po całym statku, powinno zostać tylko 
wspomnienie. 

— Nieźle - jęknął Tart. - Przyjechaliśmy, można powiedzieć. 
Pytanie tylko dokąd? 

- Tam, dokąd zmierzaliście - odezwał się łagodny męski głos. - 
Czy macie coś pilnego? Tak się rozpędziliście, że musieliśmy was 
odrobinę przyhamować. 

- Kto to „my” - rozglądając się nieprzytomnie spytał Tart. 

- Brygada remontowa, oczywiście. Przecież wasze elektrony 
wymaają naprawy, czy nie tak? O, tak, widze, nawet bardzo. 

jek, który wyrwał sie z piersi Tarta można było chyba usłyszeć 
w sąsiedniej galaktyce. 

— Gdzie jesteście? 

— Na zewnątrz, rzecz jasna. Firma „Intergalaktoserwis” wita 
was serdecznie. —. 

Suchow i Tart wytrzeszczając oczy gapili się w ekran, na któ- 
rym nie było nic prócz gwiazd, czerni i wciąż tego samego napisu 
tylko oglądanego od drugiej strony. Może zresztą dostrzegli jakieś 
niejasne, pi łaniające nieco gwiazdy cienie, ale nic więcej. 

Tart potrząsnął głową. 

- A więc brygada remontowa... I znacie język rosyjski... 

- Każdy, który okaże sie potrzebny dla udzielenia pomocy. 

Supercywilizacja, tak, oczywiście... 

- Ate, jak je tam - Tart palcami zatoczył kółko - elektrony... 
naprawiacie? 

— Naprawiamy - ochoczo odezwał się Głos. - Z gwarancją na 
milion lat. 2 R 

— Ale przecież elektrony... ws: ie są jednakowe... 

- Kto wam to powiedział? — zdziwił się Głos. - A, rozumiem, 
żart! Ha, ha, ha... A to dobre, jednakowe! Nieczęsto się spotyka 
tak subtelny dowcip. Ale jeśli mówić poważnie, to radził 
zgłosić do swoich producentów reklamację. 

- Naprawde? 


— Tak. Co trzynasty elektron macie uszkodzony. W dodatku 
nukleacja nieprecyzyjna. 
— I nukleacja też? A jak nam nie uwierzą? 
- Powołajcie się na nas w reklamacji. Damy wam protokół 
przeglądu. Chciałbym zobaczyć cywilzacje, która podałaby w 
wątpliwość... Brakoróbstwo należy zwalczać! 
— Taak — zdołał tylko wydusić z siebie Tart. - Brakoróbstwo, 
rzecz jasna... 
— O tochodzi! Dziwne, że w ogóle mogliście się poruszać z taki- 
mi entropijnymi niedoróbkami. No nic, zaraz wszystko naprawi- 
my. 
— I nas też potraficie naprawić? 
— Nie obawiajcie sie, już naprawiamy. 
z Jak to? - Tart rzucił się jak ryba na haczyku. - Co to znaczy. 

ly nie. 
_ = Tak, tak, rozumiem, rzeczywiście troche się guzdrzemy, ale 
już sie robi, zapewniam was, że opóźnień nie będzie. Jeszcze jed- 
na czynność i proszę, wszystko gotowe. Możecie sprawdzić. 

„ Tartotworzył usta, żeby spytać, jakim sposobem i co mianowi- 
cie mają sprawdzić, kiedy nagle zrozumiał, że nie musi pytać ani 
sprawdzać. Suchow też zrozumiał. Spojrzeli na siebie zdumieni. 
Czy dotąd mieli wzrok? Czy w ogóle żyli? Wszystko jakby uwol- 
niło się od warstwy mułu. Ich oczy widziały teraz setki nowych 
szczegółów i odcieni. Odczucia uległy zaostrzeniu i przyspiesze- 
niu, ciało było lekkie jak puch i pulsowała w nim Waganłala) mło- 


Dmitrij Bilenkin 


da, nie podlegająca entropii krew. Gwiezdny blask Galaktyki 
zmienił się nie do poznania, był wspaniały. Suchow zamknął 
oczy. „Śpie i mam pay sen” - pomyślał. 

Tak, ich poprzednie życie było tylko cieniem prawdziwego, 
autentycznego życia. 

Statek też winie mniejszej przemianie, wystarczyło spojrzeć 
na dane ekranów. 

Tart poczuł przypływ euforii. 

- To rozumiem! - krzyknął zachwycony - To ci zuchy! To się 
nna robota! Aigdy bym nie uwierzył! No, chłopcy, kimkol- 

iek jesteście, dziękujemy! 

- Nie ma za co, spełniamy tylko obowiązek automatów na- 
ża: Szczęśliwej drogi. Należy się za remont osiemnaście 

redytów. 

— Osiem... Jak to? 

Każdy pewnie choć raz widział, jak więdnie przekłuty balonik. 
To właśnie stało się z twarzą Tarta. 

- Osiemnaście czego? - spytał walnym głosem. 

— Osiemnaście zwyczajnych międzygalaktycznych kredytów - 
uprzejmie wyjaśnił Głos i jakby stłumił śmiech. 

— Poczekajcie! - krzyknął Tart. - My przecież o nic nie prosili- 
śmy! Wy sami! Jakie kredyty?!! Zaszło nieporozumienie! 

— Nieporozumienie? - spoważniał Głos. - Przepraszam, jakie i 
gdzie? Do punktu napraw przylatuje się po to, żeby dokonać 
maprawy. tak? Tak. Przylecieliście i my was naprawiliśmy, tak? 
Tak. A może macie pretensję do jakości usługi? 

— Nie... - zgneębionym głosem powiedzał Tart. - Nie. 

- W takim razie trzeba płacić. 


- Kredytami. 

Tart zapatrzył się na Suchowa, Suchow na niego. 

- Co robimy? - świszczącym szeptem spytał Tart. 

Suchow bezradnie rozłożył ręce. 

- wpadliśmy. Trzeba płacić. 

— Czym? Masz choćby mgliste pojęcie, jak wyglądają tę kredy- 
? 


— Może spytać? 

— I wyjść na galaktycznych ciemniaków i żebraków? Poczekaj, 
mam pewien pomysł. 

Tart uroczyście odkaszlał. 

- Posłuchajcie, my się tu przekonsultowałiśmy... Czy możecie 
przywrócić wszystko tak, jak było? Pozamieniać wszystkie te wa- 
sze rozy elektrony na zwykłe? 

Rozległ się dźwiek przypominający ni to potężne chrząkniecie, 
ni to szczęk zardzewiałej zasuwy. Suchow i Tart drgneli. 

- Oczywiście możemy - odezwał się po małej chwili. 
trzeba przyznać, że z tak dziwnym żądaniem nigdy się nie ze- 
tkneliśmy. Jednak jeżeli nalegacie... 

- Tak, tak. 

— ... bedzie te was kosztować nastepne osiemnaście kredytów. 
Czy zaczynać? 

— Nie!!! 

Tart bezwładnie opadł na fotel, który przyjął go bardzo miek- 
ko. Widocznie i w nim naprawiono elektrony. 


— Bardzo przepraszam - wirącił się pospiesznie Suchow. - Po- 
wiedzm; rał się w kosmos... hm... na space 
w; iął ze sobą kredytów. A statek wymagał remontu. Co wt 


napra 


ez nich nie wychodzi 


- Teoretycznie to też niem 
„ie, to jednak sen” - pomy 
tym razem koszmarny. Supe! 
bez forsy! Co robić, żeby się czym pradzej o obudzic? 


Suchow chciał się nawet uszczypnąc, ale wiedział, że to nic nie 
zmieni. 


= Natychiniasi 
- Żadnych odwołań, apelacji? 


Suchow bezradnie opuścił rece. Głupiej nie możn. 
bez forsy. A kto nie zapłaci - smierc. A na supercywilizacje, która 
takie prawo ustanowiła, rzeczywiście nie ma sie komu poskar- 
żyć! 

- Ale przecież to potwc 
| - Koszmarne - powiedział Gł 
- Nieludzkie, barbarzyński 


„Nie ma wyboru” - mówiło jego spojrzenie. „Działaj!” 
Tart podszedł do pulpitu i wcisnął kiłka klawi 
Posłuchajcie, wy tam, EE 
dzwiecznym głoset 
s, ale już day 


też nie mamy zamiaru. a 
ją dume... Plujemy na wasze idiotyczne prawa! 
tajcie to sobie, albo wysadzimy w powietrze - 
- Ha, ha. 
Zamknijcie się, to nie są żarty — Tart s; 


guzików. je: ;zcze jeden ruch mojego palca i. 
Śmiech ucichł. 
Jak to? - pal Głos zaniepokojony. - Więc to nie są żarty? 
Chcecie... Ale dlaczego? 


Puszczacie nas, czy nie? Licze do trzech. Raz... 

- Przecież was nie trzymamy! Lećcie, dokąd chcecie! Ale i tak 
musicie zginąć. 

- Czy to grożba? 

— Jaka tam grożba... - Głos jeż mutniał. - To prawo. Każdy kto 
odmawia spłaty długu moralnego, przestaje istnieć jako istota 
rozumna. 

wariuje? - Uśmiechnął się sarkastycznie Tart, choc było mu 
nie do smiechu. 

Cos w tym rodzaju, tak jak wy teraz... To straszne, to bez: 
myślne! Lećcie, lećcie i to jak najprędzej. To nie do wytrzyma: 
nia! 


LEKTRONÓW 


(Riemont elektronow) 


- W pełni sie zgadzam. Ale co robic. Dura lex, sed lex. 
nowilismy prawa. 

Nowe, bez jednego uszkodzonego elektronu serce Suchowa 
ścisneło się boleśnie. Koniec, pułapka zamknieta. Prosic, błagac, 
oburzać się? 


my 


u 


Tak? - Tart podskoczył z zapałem. - jesteście automatami 
naprawczymi, czy dobrze słyszałem? 
— Bardzo dobrze. 
| 7 W porządku. Czy moge porozumieć się z waszymi przełożo- 
| nymi? 


Naturalnie. Znajdujemy ©» prawda na uboczu i na odpo- 
wiedz trzeba bedzie nieco poczekac. 

- Jak długo 

— Ze dwieście lat 

Tart gwizdnął pod nosem. 


- A złoto, brylanty, czy nie można czyms zastąpic tych kredy- 
tow? 

- Ależ wy macie poczucie humoru! 

—_ Może jest jakas inna forma zapiaty? Księżycami albo sedesa- 


mi? 
= Ha, ha, ha - zaniósł się śmiechem Głos. - Ha, ha, ha, nie 
.. Macie takie subtelne i niepowtarzalne poczucie 
e nie moge już utrzymać powagi. Znakomicie i to z 
ją! Ciesze że poznałem waszą cywilizację. Do- 
i jste ie tacy, to macie pewne pierwsze 
cznym konkursie humoru 


humoru, 
jaką powag. 
prawdy, je 


Na Usię ygalaktycz- 


Zginiemy. 
To znakomicie! 


Tart spojrzał na Suchowa. Ten nobieniu kiwnał głowa. 


>. Dmitrij Aleksandrowicz BILENKIN 
'Urodzit się w roku 1933, z wykształcenia jest geoiogiem-geochemikiem. 
W fantostyce naukowej debiutował w roku 1958. Pierwszy tom opowia- 
'8ań „Marsjenskij priboj”, wydał w roku 1967. Dalsze tomy to „„Nocz. 
_trabandoj” (1971), „Prowierka na razumnost”" (19741 „Sniega Otimpo' 
_ (1980). Bilenkin jest również autorem artykułów I ksiażek populamonau- | 
kowych. Wybór jego opowiadań został wydany w USA. W „Fantastyce" 
nr.11/84 zamieściliśmy jego opowiadanie „Wybacz odchodzącym”. 
Do czylelników „Fantastyki” Dmitrij Bilenkia skierował następujące 
stowa: : 
| „Cieszę się ze spotkania z Wami, drodzy Czytelnicy miesięcznika 
. »Fantastykac. Pisarz jako pracownik kultury bez czytelnika istnieć nie 
* może. Łączy nas wspólna sprawa, musimy się nawzajem > > 


- I nic nam nie zrobici 
- Ależ my rzeczywi A 
ograniczac czyjąś wolną wolę? To byłoby wbrew w 
wom. 
Palec Tarta zawisł nad przyciskiem. 
— Zaczekajcie! - krzyknął $uchow. 
glądają te wasze przeklete kredyty? 
Nie wiem. Klo może z góry wiedzieć, jak będzie wyglądać 
dobro, którym ludzie odpowiadają na dobro. 
- To znaczy, że te wasze kredyty to... 
No tak, pomoc nieznajomemu w potrzebie, Usługa. Przyjaźń 
i wspołczucie. Każda forma dobra. Na tym opiera sie świat. Na- 
wiasem mówiąc wasz dług wynosi tylko siedemnaście kredytów. 
Te wasze wypowiedzi, które uz nalismy za żarty, dostarczyły 
nam kilku przyjemnych chwil i 
Suchowowi krew uderzyła do twarzy. 
ż jesteście automatami! - zawołał. 


wierzę. 


- Ostatnie pytanie. Jak wy- 


— Przeci 


Wasze przyjem- 


a nie mamy potrzeb duchowych? - powiedział 
onym tonem. - I czy moralność nie jest jednakowa dla 
wszystkich? 

Suchow chwycił się za twarz, jakby mu kto 
mierzył policzek. Tart wyglądał niewiele lepiej. 

—_A kto... - z trudem wydusił z siebie Suchow - a klo określa 
wielkość... e... kredytów i kontroluje ich wypłate? 

- Sumienie, rzecz jasna. A kto inny? 


zeczywiście wy- 


art i Suchow odważyli się spojrzeć sobie w oczy, 

kiedy od napisu „NAPRAWA ELEKTRONÓW” dzie- 

liło ich już pare miliardów kilometrów, a jego pło- 

mienne litery, widocznie dla oszczędności, wyłą- 

czono. Albo płoneły teraz w jakimś innym jezyku. 

Przecież oni mają stuprocentową rację * ponuro stwierdził 

Suchow. - Kto nie .opłaca za dobro dobrem, ten rzeczywiście 
przestaje istnieć jako istota rozumna. To jest Prawo. 

Tak - równie ponuro odpowiedział Tart. - Ale i tak wpadli- 


; śmy. 


Czemu? 

Staliśmy się niewypłacalnymi dłużnikami. Przecież oni tyle 
dla nas zrobili! Do konca życia nie potrafimy się odwdzieczyć i 
boje się, że nas zadręczy sumienie. 

— Hm - bąknął Suchow. - Chyba nie. Usługi techniczne są u 
nich tanie. Pamiętasz: kilka chwil dobrego humoru i już jeden 
kredyt. Oprócz lego... 

- Co? 

Czuć się przez całe życie niewypłacalnym dłużnikiem, cier- 
pieć nieustannie wyrzuty sumienia, czy może być coś gorszego? 
Nie, takie okrucieństwo nie byłoby w ich stylu. 

Tart pokiwał głową. 

— Wszystko to prawda. A ile kredytów kary wyznaczymy sobie 
ża nasze głupie, niegodne zachowanie? 


Przełożył Leon Owsianko 
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z polskiej fantastyki 


Włodzimierz Różycki 


EEKEND 


VY MIEŚCIE 


y definitywnie z wałesającymi sie tu i 
sztkami snu, john McHmm, Badacz Nie- 
jy i Znawca Ścieków Prostych, zaczął odmy- 
kać lewe oko. Operacja wymagała zachodu; powieka 
sklejona łzoodporną ma: nasenną długo nie chciała 
Dopiero po trzech targnii ich, pięciu okrzykach 
bólu i jednorazowym za to głębokim - wbiciu paznokci 

lzieło było dokonane. Zakrywając dłonią nagu- 
„renicę John McHmm siegnął po Dezodorant Po- 
prawiający Punkt Widzenia i spryskał nim obficie swój 
organ wzroku. Teraz można już było wpuścić pierwsze 
kwanty światła w głąb oka, nie ryzykując przy tym po- 
ja zmysłów. Badacz odetchnął: świat w dal: 


ciągu 


tniał. Wczesne promienie Słońca przebijały się 
przez warstwe wielkomiejskich dymów, wpadały do 
wne! domostwa i rzucały rozkoszne błyski na pance- 


rzach robotów i robotek. 

Przyszła teraz kolej na prawe oko; słabiej przyprawio- 
ne przed zaśnięciem, otwor: amo. Można już było 
dokonac pierwszej ji danych. Relacja prawego 
oka wykazała du bieżność z relacją lewego oka. Nie 
ulegało wątpliwości: w ciągu nocy nie nastąpiła ostatecz- 
na katastrofa; niewykluczone, że dzisiaj świat miał się 
tylko trochę gorzej aniżeli wczoraj. 
pełnić posiadane informacje. Znawca u- 
znał, że najrozsądniejszym posunięciem będzie zawe- 
zwanie służącego. 

Plexi! 

- Słucham, sir? - pojawił się jak spod ziemi Plexiglas; 
do podstawowych obowiązków służącego Plexiglasa na- 
żało pojawianie k 

Żyjemy, Plexi? Jak sądzisz? - wyszeptał ostrożnie 
Znawca. 

Ośmiejam się zauważyć, że raczej tak, sir - powie- 
d: Plexiglas beznamietnym głosem służącego o wyso- 
kim stopniu fachowości. 

Hm, to dobrze - John McHmm zamyślił się na jakieś 
czternaście sekund. - Zaraz, a jakiż mamy dziś dzień? 

Sobota, sir. 

Aha, a godzina? Dobra jakaś? 

- Dziesiąta czterdzieści siedem i szesnaście sekund. 
Jedna z lepszych, sir. 

"Tak... Moment, a który to mamy wiek? 

Q ile mnie pamieć nie myli - dwudziesty drugi, sir. 

A, racja... Plexi, czytałeś poranną pras 

Oczywiście, sir, to wchodzi w zakres moich podsta- 
wowych obowiązków służbowych. 

1 co, są jakieś widoki na dwudziesty trzeci? 

Nikłe, sir. Prawie żadnych. Wszelakoż... 

Ale te dwadziescia dwa to chociaż pewne? Nikt nam 
ich nie odbierze? - Znawca skrzywił sie płaczliwie. 

Absolutnie pewne, sir. Mamy to już w kieszeni. 

- Cóż, dobre i to... Dziękuję, Plexi, możesz odejść. 

Plexiglas momentalnie zniknął, przystępując do wy- 
pełniania pomniejszych obowiązków służbowych, nasz 
Badacz zaś, zadumany, jął dłubać palcem w nosie. Naraz 
koczył na łożu, zaprzestał dłubania, natomiast 
w czoło. 


| siec; 


| M 


— Plexi! - wrzasnął ze wzmożoną energią. 
— Słucham, sir. 
my mieli pogode? 


zapytał Znawca z dr: 
ją w sercu. — Zdaje mi się, o ile to nie jest halucy- 
nacja albo narkotyk, że świeci Słońce. 
- Istotnie, sir. Słońce uparło się świecić od samego 

rana. jest wprost ostentacyjnie dobra pogoda. 

A... a po południu? Są szanse? 

Niestety, sir. Na godzini 
nowano are chmur kłebii 


ulewy i zanikającego dopiero po dwudziestej pierwszej 
osiemnaście. 
- 0?! Dlaczegoż to?! Przecież sobota! 

- Właśnie dlatego, sir. j wieczorem odbedzie się 
mecz naszej narodowej jedenastki z reprezentacją Gór- 
nej wolty. Jak donosi „Kwartalnik Pogodnego Meteorolo- 
ga”, ostatni opad deszczu na terytorium tegoż kraju zare- 
jestrowano trzy lata, jedenaście 
temu. Zupełny zanik trawy na tamtejszych boiskach na- 


roku pojęcie „Ślis 
urzędowego Górnowolcian. W obliczu tych faktów grupa 
|biców z Liverpoolu zapowiedziała ostrzał budynków 
terstwa Pogody i Zawieruch z broni cieżkiej w 
przypadku niezrealizowania ich żądań. 

- Coś podobnego! I co na to rząd? 

— Sir, naczelnym hasłem Rządu Jej Królewskiej Mości 
pozostaje wciąż troska o dobro obywateli, czyli - zdi 
niem frakt pozycyjnej w parlamencie - zapewnienie 
bezpieczeństwa wyłącznie własnemu personelowi. Zwa- 
żywszy na kruchość murów ministerialnych... Deszcz 
jest nie do unikniecia, sir. 

- Fatalnie, to mi zupełnie psuje układ wieczoru - zgor- 
szył się nasz Badacz. - Plexi, przygotujesz mi petardę. 

Sir, pozwolę sobie. zauważyć. 
Nie za mocną, ale trochę dymu musi być. 

— Pozwole sobie zauważyć, sir, że kwartał ulic okalają- 
cych Ministerstwo Pogody i Zawieruch został pokryty za- 
siekami z drutu kolczastego pod napięciem czterech ty- 
dwustu woli, sięgającymi czwartego piętra. Ponad- 
to Ministerstwo dysponuje baterią obronnych działek la- 
terdzieści dwa. O ile mi wiadomo, 
jest to 'zupełnie przyzwoity kaliber, sir. 

No, a ci tam, z Liverpoolu? 

— Oni sir, jako grupa zrzeszająca wiecej niż pięćdzie- 
siąt trzy tysiące dusz, zyskali prawo zakupu rakiet dzie- 
wietnastej generacji klasy ziemia-rząd. Oprócz tego dy- 
sponują funduszami na opłacenie posady balistyka. 

— Hm, to jest pewien argument. 

- Zupełnie wystarczający, sir. 

— No, ale co ze mną? Nie ma żadnego sposobu, żeby nie 
padało? 

— Siła wyższa, sir. 

Zaległa cisza. Oblicze Johna McHmm zaczeło wykazy- 
wać oznaki niepokojącej ponurości. Przyczyna leżała w 
nieprzebytych ostepach i zakamarkach ducha Znawcy; 


| pogodowy nie 


| zresztą skutkami. Stosując procedurę Badacza Niezłom- 
nego w zakresie ścieków prostych w krótkim czasie o- | 


zwornikiem między nimi a stanem pogody mogła okazać 
się tylko natrętna myśl krążąca wokół pewnej osoby, no- 
szącej niewinne imie Maurycja. Ta właśnie osoba zawar- 
ła swego czasu z naszym bohaterem kontrakt na wspól- 
ne sobotnio-wieczorne wypi butelki Burgunda rocz- 
nik 2054 w zaciszu domowym Badacza Niezłomnego, po- 
łączone z wysłuchaniem sarabandy z trzeciej suity orkić 
strowej Jana Sebastiana Bacha i partią kregli. Wszelakoż 
wstępnym warunkiem realizowalności umowy miała 
być nienaganna, nie budząca żadnych podejrzeń pogo- 
da. Znawcy już wtedy wydało się to podejrzane - teraz 
uprzytomnił sobie nagle ze zgrozą, iż Maurycja jest gorą- 
cą zwolenniczką piłkarstwa stosowanego, a ostatnio ba- 
wiła w niebezpiecznej bliskości Liverpoolu. 

Sprawa zaczynała wyglądać zgoła nieprzyjemni: 
Nasz Badacz, acz z bólem serca, postanowił wyświetlić ją 
do końca. 

- Plexi! 

- Słucham, sir - Plexiglas, mimo iż zajęty rozsupływa- 
niem splecionych w ciągu nx par robocich, pojawił się 
- rzecz prosta - jak spod 

Powiedz, Plexi... Ale mów szczerze, ja potrafię wiele 
znieść, wiesz o tym... więc... Kiedy ogłoszono dokładny 
termin meczu? 

- Sir, w drodze wyjątku rząd zdecydował się na 
wcześniejsze opublikowanie danych, choć normalna 
procedura wynosi w tym przypadku dwanaście i pół go- 
dziny przed pierwszym gwizdkiem. Jednocześnie zre- 
sztą uchwalono apel do narodu o... 

Al 


Dwadzieścia cztery godziny, sir. 

- Naprawde?! - wykrzyknął John McHmm. - Dziekuje, 
Plexi, bardzo sympatyczna wiadomość. 

— Istotnie, sir - zgodził się służący. - Bardzo dobrze 
świadczy o odwadze i determinacji naszych przywód- 
ców. 

Wrodzona radość życia znowu zagościła w sercu 
Znawcy Ścieków Prostych. Maurycja stawiając warunek 
mogła wiedzieć o rychłym wydarzeniu 
piłkarskim - nie kierowała nią zatem zimna i podstepna 
kalkulacja, a co najwyżej dbałość o stan fryzury. Wpraw- 
dzie dz „y program wieczoru diabli wzieli, nie mu- | 
siało to jednak oznaczać przekreślenia wszelkich per- 
spektyw na przyszłość. Zainteresowanie, jakie okazywa- 
ła problemom ścieków prostych, stanowić mogło nie naj- 
gorszy prognostyk. 


pokoiwszy się, nasz Badacz natknął się na kolej- 

ny problem: jak spedzić weekend w sposób miły i 

interesujący, a jednocześnie gwarantujący możli- 
wie dużą przeżywalność. Czoło Znawcy pokryło sie paję- 
czą sie 'marszczek. Niewątpliwie najwieksze szanse 
zachowania życia zapewniałoby nieruszanie się z dom: 
Dobre efekty dawało też obsadzenie kluczowych pozycj 
takich jąk drzwi wejściowe, schody, czy załomy koryta- 
rzy, brygadą robotów ochronnych (kaliber 8, samopo- 
wrolne, samowyładowcze, wyposażone w system 
wczesnego ostrzegania CZUWAKS - głosiła instrukcja ob- 
sługi). Wszelako ciągle młoda i ciekawa nowych wrażeń 
natura Johna McHmm protestowała przeciwko takiemu 
aniu. Cóż wobec tego należało czynić? Może więc 
spedzić wesoło czas w gronie żyjących przyjaciół? Ba! 
Niedługo nadciągnie dziesiąta rocznica poświęcenia się 
naszego bohatera pasji naukowej - z jakże wybornymi 


siągnął dwa kolejne szczeble kariery naukowej - stopień 
Poznawcy, potem Znawcy, a teraz był na najlepszej dro- 
kania najwyższego tytułu Wyznawcy. Dawne 
przyj lą czy poszły w kąt i w tej chwili dopraw- 
dy nie wiedział, kogo mógł jeszcze szukać, a kogo już 
nie. 

Trzeba było spróbować. Znawca kiwnął palcem na te- 
lefon, a gdy len przyczłapał znużony - od dawna doma- 
gał się wymiany, renty, dodatku za wysługe lat etc. — roz- 
kazał mu wybieranie numerów. Telefon, stary złośli- 
więc, wybrał najpierw numer okręgowego prosekto- 
rium, dopiero odpowiednio skarcony przyrzekł poprawe 
i stękając z wysiłku, jął wydobywać z pamieci pogma- 
twane połączenia. Kilka pierwszych nie dało spodziewa- 


nych cmentarzy bądź punktów kremacyjnych. Przy po- 
łączeniu z siedzibą Dona Grizzli, Znawca ożywił się - 
m Dona przemykającego okopami Piccadil- 
ly Circus nie dalej jak przed rokiem. Niestety, ujrzał na 


która oznajmiła, że Don nie może podejsć do aparatu z 
przyczyn natury obiektywnej. 
C: 


tu nasz bohater wykonał 
szybki gest zamykan powiek dwoma palcami. 

— Niezupełnie, prosze pana człowieka. Don był bardzo 
ostrożny, nikomu nie wchodził w drogę. Ale gdy stracił 
swoje motyle... - rozmównica załkała. - Nie, to było 
straszne! 


i obniżyć sobie napiecie. Co sie 


= RZECZ w tym, że mielismy po obu stronach krewkich 
sąsiadów, którzy nie mogli się znieść. A że nie potrafili 
należycie obchodzić się z bronią... No i od bazooki poszło 
nam piętro, a tam Don miał kolekcję motyli - piękną, 
tysiąc sztuk. Don tego nie zniówł i zaprotestował. 

- Jak? 

- Ogólnie. Przeciwko czasom, w których przyszło mu 


żyć 
- I co, dlatego nie może podejść? 
— Tak. Ponieważ zaprotestował czynnie. 
- Do jakiego stopnia... czynnie? - Znawca przełknął śli: 
nę. 


Przi 
z redukcją procesów 
płoty ciała di 
-Ach, słyszałem coś o tym... Jakaś nowa moda? 
- Niestety, to właśnie to, panie człowieku. Otorbizm - 
zespół katatonii z postępującą mumifikacją. 
— I długo zamierza tak protestować? 
- To właśnie jest najgorsze!... Pamietam jego ostatnie 
słowa, gdy już zaczął zamykać sie w sol 
jłuchaj, a potem powtórz wszystkim: ile motyli - 


edł w stan kontemplacji wewnątr j 
wegelatywnych i obniżeniem cie- 


ż skrycie kochałam... - rozmów- 
sła się szlochem. - To okropne"... Zostało mi 
tylko sześćdziesiąt lat do kapitalnego remontu! A co po- 


tem?!... 

— No cóż, dziękuje. A prosze nie zapominać o napie- 
ciu. 

Gdy ekran telefonu zszarzał, Znawca zamyślił się po- 
nuro, bebniąc palcami po swym naręcznym komputerze 
i wystukując na nim machinalnie układ ideograficzny 
głównego ścieku burzowego Mexico City, 
> we, aby, chodząc przez ostat- 
jymi sciekami i rzadko z nich wyściubia- 
ł niechcący wszystkich swych dawnych 
ladników? 

Na to w istocie wyglądało. Należało zatem pomyśleć o 
samotnym spędzeniu wieczoru. Badacz mruknął do tele- 
fonu, aby ten dał sobie spokój, ale telefon, głuchy ze sta- 
rości, wybrał następne połączenie. Nasz bohater, nie 
wierząc własnym uszom, nastawił regulator na pełną 
głośność - doleciało go bowiem przeciągłe, dramatyczne 
chrapanie, które od razu przypomniało mu czasy stu- 
denckie, a w szczególności wykłady z filozofii ostatecz- 
nej. W rzeczy samej - na ekranie pojawiła się głowa sta- 
rego druha Toma Wake'a, który spał w najlepsze. Wnet 
też ozwał się delikatny głos tamtego telefonu, pytający, 
czy sprawa jest wystarczająco istotna, aby budzić pana. 

Ależ oczywiści huknął John McHmm. - To ja 
dzwonie! Powiedz swemu panu, że Kanalarz wylazł ze 
ścieku i ma wolny wieczór! 

— Niestety, mister Kanalarz - zaskomilił słodko aparat. - 
Chlebodawca pozwolił przerywać sen jedynie w trzech 
sytuacjach. Obecna sytuacja nie spełnia warunków. 
Dziękuje za rozmowe. 

- Poczekaj, owrzodzony mechanizmie! Jakie to sytua- 
cje? 

— Wiadomość o śmierci Krółowej, wybuch bomby ato- 
mowej w promieniu od półtorej do stu mił oraz ha- 
sło. Ponieważ obecna sytuacja nie jest tożsama z żad- 
ną... 

— Zaraz! Chwileczke! - wrzasnął Znawca. Jego umysł 
zaczął pracować w błyskawicznym tempie. Hasło! Tu 


ny... Czasy studenckie! Jakieś słowa, które wbiłyby sie w 


nego efektu; na ekranie — miast adresatów - pokazywały 
się w formie przypisów uzupełniających adresy okolicz- 


pamięć!... Błyskawica olśnienia zaćmiła na moment po- 
| czucie tożsamości osobniczej naszego bohatera. Chyba 


ekranie stroskaną twarz automatycznej rozmównicy, | 


Powiedział do | 


była jakaś szansa! Jeśli Tom nadal jest taki sentymental-* 


znalazł! Powiedzonko, które podebrali od znajomego ob- 
cokrajowca i wypisywali na plecach serwoegzaminato- 
rów! 

— Podaję hasło, przerdzewiała puszko! Uwaga: „Prze- 
żyliśmy najazd Gotów, przeżyjemy i robotów”. 

— Hasło prawidłowe. Przystępuje do procedury budze- 
nia — zaszemrał głosik i naraz wezbrał w potężny ryk: — 
Tom! Rusz zwłoki! Swój dzwoni! 

Głowa na ekranie przekreciła sie na drugi bok, a chra- 
panie zaczęło przypominać odgłosy pracy konającego 
dwutaktu. 

- Tom! Podnoś odwłok! - zaryczał telefon z jeszcze 
większą natarczywością. — Bo woltami poszczuję 

Głowa drgneła, uniosła sie leniwie i wybulgotała: 

- Czy jest dokąd?... Jaki opad? 

— Panie Tom, tym razem to nie bomba - telefon znowu 
stał się słodziutki. — Dzwoni jakiś kanalarz; podaje się za 
pańskiego znajomego, który wypadł z kanału i nie wie, 
co robić. 

- Zamknij się, cyferblacie! Tom, widzisz mnie!? To ja, 
pamiętasz ze studiów? , 

-A, John - głowa ziewneła. — Żyjesz jeszcze? Dlacze- 
go? 

- Sam właściwie nie wiem! A ty? 

— No rozumiesz — ja zawsze potrafię się znaleźć. Ma się 
ten refleks i głowę na karku! 

— Pamiętam, zawsze byłeś bystry... Skoro tak - Tom, 
wpadnij do mnie dziś wieczorem! 

— Co, zlew ci się zapchał i nie możesz dać rady, teore- 
tyku? To wywal grata na śmietnik i kup nowy! 

- Nie, zlew jest w porządku - powiedział szybko 
Znawca, gdyż z kuchni dobiegło go wściekłe warknięcie: 
„grubianin”; wścibski zlew, jak zawsze, podsłuchiwał. - 
Spotkajmy się i - no, pogadamy o starych czasach! 

— Czemu nie o nowych? - Tom znowu ziewnął. - Życie 
robi się teraz coraz ciekawsze, chocby sam fakt, że w 
ogóle jeszcze jest. 

- Możemy pogadać nawet o czasach, które dopiero 
będą, i o takich, których nigdy nie będzie! To jak, przyla- 
tujesz? Mam w domu Burgunda, solidny strop przeciw- 
odłamkowy i kregielnię. 

- Aleś się obłowił w tych ściekach! Ale nic z tego! 

- Czemu? 

- Nie mam czym. Aerodyna mi się sfajczyła. Sprawa z 
facetem, któremu nadepnąłem na odcisk w pubie. 

— Przykre. 

— Dlaczego? - mogło być gorzej. Ale dokerzy postano- 
wili mnie nie dobijać, zanim nie przedstawie im stanowi- 
Ska rządu w kwestii regulacji płac. 

Dokerzy?! 

— Tak. Zestrzelili ministra, a ja leciałem tuż obok i wte- 
dy właśnie dostałem laserem od tego faceta; już go zre- 
sztą namierzyłem - to będzie robota na poniedziałek. U- 
dało mi się katapultować; minister pewnie nie zdążył. A 
dymiło jak cholera i nic nie było widać. 

- I co z tym stanowiskiem rządu? 

— Nie. Uciekłem im. 

— Słuchaj, to może ja wpadnę do ciebie? Masz kreg- 
le? 

— Miałem. Ale mój syn wypełnił je kiedyś dla kawału 
trotylem. 

— O, dochowałeś się syna? Taki rezolutny? 

— Bardzo. Bedzie z miesiąc, jak zszedł do podziemia. 

— Labourzystowskiego? 

- Nie, do piwnicy. Chciałem zreperować stolnice i wy- 
słałem go po gwoździe. Okopał się tam i strzela bez o- 
strzeżenia. Nadał krótkofalówką, że znalazł znaczne za- 
pasy i spróbuje dotrwać do pełnoletności. 

- Hm, może został popełniony jakiś błąd wychowaw- 
czy? Co na to twoja żona? 

- Która? 


- Co? 
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— Zresztą wszystko jedno. Wszystkie j wiesz. Ni- 
gdy nie mogłem wytrzymac długo z babami. Ostatnia 
zresztą sama. Po tym, jak nie dałem jej forsy na futro. 

— A... nie można było tego załatwi bardziej kompro- 
misowo? - zapytał Badacz Niezłomny. 

- Że niby jak? Pół futra i Marta zdetonowałaby połowe 
tego trotylu, na którym omyłkowo usiadła, a który prze- 
znaczony był dla mnie. 

— Nie to, chciałem powiedzi: 
łeś? 

— Pieć. A kto obecnie ucieka się do połśrodków, skoro 
wszystko pod reką? Aby żyć, mój kochany, trzeba mieć 
uczciwą siłę rażenia i doprowadzać interesy do końca. 
Czytałeś wczorajszy „Daily Terror"? Nie? Facet natknął 
się w Hyde Parku na gniazdo zdalnych os zaczepnych, 
wszystkie osy położył trupem, ałe oszczędził psa, który 
wcześniej stamtąd wyskoczył, ponieważ też miał bernar- 
dyna i żal mu sie zrobiło. I potem dziesięć wozów straży 
nie mogło poradzić sobie z ogniem, gdyż pies był treso- 
wany i miał w kudłach beczułkę z napalmem. 

— Faktycznie, spora niezręczność — przyznał Znawca. 
Podrapał się po głowie i przygładził nieco sztywno stoją- 
ce włosy. — To jak, co robisz wieczorem? Chcesz, żebym 
zajrzał do ciebie? 

- Sam? 

— No, raczej tak. Próbowałem złapać jeszcze paru z 
dawnej paczki, ale niestety... 

- Mhm. W porządku. Sam możesz. Nic lubię tłoku. Jak- 
by co, ma się mniejsze szanse. 

— Jakby co? 

Przylatuj już teraz, jeśli może: 
większe szanse dolecieć do mojej dzielni 
Tom umilkł i patrzył na Znawce uw. 
szył się niespokojnie. 

— To zadrapanie mam od golenia. 

— Nie, nie - Tom potrząsnął głową. - Lubię po prostu 
pamietać, jak ludzie wyglądali. No, bywaj! - zamknął 
oczy i zanim jeszcze opadł na legowisko, zachrapał z 
determinacją. 

- Rozmowa na koszt zamawiającego 
chłodno telefon Toma. 


„ ile właściwie ich mia- 


O tej porz 
cho Ę 
, aż ów poru- 


masz 


zawyrokował 


cisły umysł naszego Znawcy zaczął rozważać 
problem z dziedziny transportu: jak dostar- 
czyć ładunek złożony z dwóch ludzi (oczywiś- 
cie niepodobieństwem byłoby ruszanie się z domu bez 
nieodzownego Plexiglasa) na odległość piętnastu mil. 
Metro nie wchodziło w gre, gdyż od dawna nie kursowa- 
ło, a stacje zagwożdżono bądź przekształcono w śród- 
miejskie warownie. Komunikacja naziemna, czyli pie- 
sza, pozostawała jako ostateczność - wprawdzie główne 
szlaki były w Londynie przetarte, wymagały jednak nie- 
małej sprawności fizycznej dla pokonywania spiętrzeń 
ję z okopów. Z tym było u Bada- 
cza Niezłomnego nie najlepiej. Może kanałami? Znawca 
w mig przywołał z pamięci zarys głównej 
wodno-kanalizacyjnej, a gdy ta stanęła mu przed oczami, 
jął przyglądać się jej z uwagą. Tak, istniało połączenie, i 
to niezgorsze — drobne pięć, sześć godzin marszu kro- 
kiem ściekowym. Chleb powszedni dla wytrawnego, jak 
on, specjalisty. 


Lecz był przecież weekend. Czy nie należało się uczo- 
nemu oderwanie od kieratu codzienności, rozprostowa- 
nie grzbietu, zgiętego z konieczności w czterostopowych 
przekrojach i odetchnięcie powietrzem przesyconym 
wyziewami innego wszak niż ściekowe autoramentu? 

wniosek zatem nasuwał się nieodparcie: aerodyna. 
Środek lokomocji może nie najbezpieczniejszy, jakże 
jednak rozkoszny! Czy w ciągu tych głupich piętnastu 
mil koniecznie musi nawinąć sie ktoś, komu przyjdzie 
ochota strzelać do niewinnie prezentującego się naukow- 
ca? 

Rozweselony perspektywą miłego spedzenia czasu, 
Znawca uśmiechnął się do telefonu, który pojekując i 
kuśtykając (symulował podagre) wlókł sie na miejsce. 
Następnie, po błyskawicznym wskoczeniu w ubranie, 
przywołał Plexiglasa. Fachowy służący pojawił się — o- 
czywiście jak spod ziemi - z dymiącym śniadaniem na 
tacy. Zajadając słone pałuszki saute, John McHmm poin- 
formował go o swych planach. 
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Broń Chaosu 


Colin Kapp 


Jeżeli chcieli uwolnić się tym manewrem od przeciwnika, to zamiar się nie powiódł. Gdy tylko znik- 
nęły osobliwe doznania na nowo rozpoczeła sie potężna, bezgłośna wibracja o rosnącej częstotliwości i 
natężeniu. Wildheit zdawał sobie sprawe, iż żaden statek, bez względu na doskonałość konstrukcji, na 
dłuższą metę nie możne wytrzymać brutalnych prób. jednak Różdżka przepowiedziała, że statek prze- 
trwa. Jedno z drugim nie dawało się pogodzić i peknięcia, które pojawiały się pod wpływem krytycz- 
nych naprężeń we wzmacniających kadłub wregach wskazywały dobitnie, iż Różdżka nie ma racji. 
Jeżeli wibracja szybko nie ustanie, kadłub bedzie musiał ulec rozhermetyzowaniu. Tylko jakiś nowy 
czynnik mógł pomóc w spełnieniu przepowiedni Chaosu. I czynnik ten nagle się pojawił. 

Do kabiny wtargnął gwałtownie Jequn, tym razem bez broni. 

- Inspektorze - powiedział - zostaliśmy wciągnięci w chytrą zasadzkę. Jeżeli nie wyrwiemy się stąd, 
koniec z nami wszystkimi. Dotyczy to również i was. Czy gotowi jesteście walczyć wspólnie z nami? 

Przeciw komu? 

- Zbyt długo trwałoby tłumaczenie. Wystarczy, jeśli powiem, że oni mają Broń Chaosu. 

- Jeżeli wam pomoge, odpowiecie mi na moje pytania. A kiedy bitwa się skończy - żadnego wymu- 
szania. 

- Pomóż nam wydostać się z tej opresji, a bedziesz mógł stawiać warunki. 

Jequn wybiegł z kabiny, zostawiając otwarte drzwi. Wildheit, ciągnąc Różdżke za reke, szybko podą- 
żył za nim. Jequn zatrzymał się przed kabiną sterowania bronią i wskazał nadinspektorowi, by ją zajął. 
Wildheit wśliznął się na fotel i poczuł, jak przyrządy sterownicze układają mu się pod palcami. Po kilku 
zaledwiesekundachzapoznawaniasięz przyrządami celowniczymi, zorientował sięw zasadachichobsłu- 
gi na tyle, by uzyskać pewność, że potrafi choć trochę się nimi posługiwać. System sterowania ogniem 
był tak umieszczony, że trudno go było zauważyć. 

Różdżka wcisneła się za fotel i w ten sposób oboje widzieli na ekranie pozycje i odległości do niezli- 
czonych nieprzyjacielskich okretów zgrupowanych w potężnej zasadzce. Wildheit wybrał jeden z nich i 
zaczął umieszczać go w środku pierścienia celowniczego, ale Różdżka powstrzymała go. 

— Nie tam, tutaj! 

Nadinspektor niemal instynktownie przesunął celownik na wskazane przez nią palcem miejsce, któ- 
re znajdowało się w pobliżu, lecz nie pokrywało z jednym z widniejących na ekranie obiektów. Współ- 
rzędne bez trudu znalazły się w obrębie celownika i Wildheit przycisnął spust. Rozległ się odgłos dzia- 
łania nie znanej broni, a w sześć sekund później cel zniknął z ekranu. Wildheit kiwnął głową z uzna- 
niem. Sam mógł precyzyjnie odłożyć poprawkę dopiero po kilku próbnych strzałach. Zdolność Różdżki 
do przepowiadania z najwyższą dokładnością zmian entropii mających związek ze zniszczeniem statku 
umożliwiała jej przewidzieć położenie obiektu w chwili, gdy niszczący ładunek osiągnie cel. 

To coś nowego w technice artyleryjskiej - powiedział, spoglądając do tyłu na dziewczynę. - A teraz 
który? 

W milczeniu wskazała palcem następną pozycję w pobliżu jednego z obiektów. Wildheit przestawił 
celownik i odpalił. Zobaczył, jak punkcik na ekranie radaru przesunął się dokładnie w miejsce, w które 
skierował ogień, po czym zniknął, gdy już dotarł do punktu zbieźności. Gdzieś w głębi umysłu nadin- 
spektora zakiełkował pomysł, że Różdżka sama w sobie stanowi Broń Chaosu o nieprzeciętnej mocy. 

Otworzył ogień seriami, kierując go wszedzie tam, gdzie wskazywała dziewczyna. Nie czekając, celo- 
wał w następny obiekt. Wyniki były niesamowite. Ani jeden strzał nie poszedł na marne, a szybki i 
całkowicie skuteczny ogień wyrąbywał wielką luke w gromadzie atakujących okrętów. 

Wszystkie wiadomości, jakie mieli na temat obiektów i ich zniszczeń pochodziły z elektronicznego 
odwzorowania na ekranie. jednak Wildheit oczyma wyobraźni wyraźnie widział ponurą, bitewną rze- 
czywistość. Znikanie z monitora urządzenia radarowego niewielkich punkcików było tylko sygnałem 
gigantycznych wybuchów, krótkotrwałych świstów ulatującego z peknietych kadłubów powietrza, 
niszczącego doszczętnie żaru i promieniowania urządzeń napędowych przekraczających stan krytycz- 
ny, eksplozji w komorach amunicyjnych, coraz większego zagrożenia zderzeniem ze szczątkami rozbi- 
tych statków oraz rozsianymi wszędzie jednostkami ratunkowymi. 
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| BRON 
CHAOSU 


(The Chaos Weapon) 


Colin Kapp 


przełożyła Stefania Szczurkowska 


Od pewnego czasu najwybitniejsze umysły ludzkości zaczęły niepokojąco często padać 
ofiarą trzęsień ziemi, uderzeń meteorytów, burz tachionowych - najzupełniej natural- 
nych klesk żywiołowych i nieszcześliwych wypadków. 

Dyrektor Centrum Chaosu powiedział: „Wszystkie dowody wskazują na to, że istnie- 
je urządzenie, za pomocą którego można zmieniać prawdopodobieństwo. Z braku lep- 
szego określenia nazwijmy je Bronią Chaosu. Ktoś, gdzieś, usilnie stara się cofnąć nas 
w rozwoju. Jeżeli nie znajdziemy Broni Chaosu i nie zniszczymy jej, ona zniszczy 
nas!” 


Nadinspektor Jym Wildheit, wraz z młodziutką, lecz bardzo groźną dziewczyną- 
Zmysłowcem oraz niewidzialnym, wczepionym w jego ramię bóstwem, otrzymał za- 
danie - odnaleść i zniszczyć to dziwne, zakłócające prawdopodobieństwo urządzenie, 
które teraz zagrażało całej galaktyce. 

Jednak Broni Chaosu nie można było znaleźć nigdzie we Wszechświecie - przynaj- 
mniej nie w tym Wszechświecie. A to był tylko jeden z wielu, bardzo wielu problemów, 
przed którymi stanął nadinspektor Wildheit... 

Przypominamy, że z Chaosem oraz problemami i przygodami związanymi z jego 
poznawaniem mieli już Państwo okazję spotkać się przy lekturze powieści „Formy 
Chaosu”, drukowanej przez nasze pismo w 1984 roku, w numerach 1-2. 


Broń Chaosu 


Colin Kapp 


ROZDZIAŁ 1 


Pod niebem koloru ołowiu, nad planetą Monai zawisła grożba nieszczęścia. Od pół roku nieprzerwa- 
nie padał śnieg. Zmienił kształt gór, wznoszących sie ponad stolicą, zwaną Edel. Miliony ton złowrogiej, 
białej masy czekały na nieuchwytny znak, by połączyć się w katastrofalnej lawinie. Skute lodem miasto, 
przycupniete u podnóża wypietrzonych gór, obserwowało odmienione szczyty z lekkim zdumieniem, 
lecz bez specjalnej paniki. Długi, granitowy grzbiet był uświęconym przez czas obrońcą, który chronił 
miasto przed zbytnimi szkodami, rozdzielając wielkie osuwiska i odwracając ich bieg. 

Od wschodu, posuwając się korytem zamarznietej i unieruchomionej przez śniegi Spring River, toro- 
wał sobie droge w kierunku Edel niewielki śniegochód. Prowadzący pojazd Asbeel patrzył tylko na 
drogę bezpośrednio przed sobą. On i jego towarzysz jechali już bardzo długo, a obsługiwanie układu 
sterowania śniegochodu było uciążliwe i męczące. W kabinie panował nieznośny upał i zaduch. W 
dodatku potężne ciało Asbeela spoczywało na nieodpowiednim dlań składanym siedzeniu, a trzęsący się 
w czasie jazdy żelazny drążek sterowy obijał boleśnie wewnetrzną strone jego muskularnych ud. 

Siedzący w tyle pojazdu Jequn patrzył na śniegi, które zawisły w bezruchu nad Edel. Był nieco niższy 
niż Asbeel, jego twarz ożywiały bezustanne rozmyślania. W ciemnych, inteligentnych oczach jak w 
zwierciadle odbijały się tajemne obawy i natrętne, dziwne przeczucia. Z rysunku wznoszących się 
lał posłanie, którego kompan nie dostrzegł. Zachowywał to dla siebie tak długo, aż nie- 
zliczone współczynniki pomyślanego równania utwierdziły go w przerażającej pewności. 

- Asbeel, jedziemy w pułapkę. 

Jesteś pewien? - Kierowca nawet nie drgnął, ale wywołana gorącem i zmęczeniem ospałość opadła 
zen jak zsuwający się z ramion płaszcz. W jednej chwili stał się czujnym zwierzęciem - zwierzęciem, w 
które zmieniły go trening i doświadczenie. 

Jestem pewien. Widzę to wyraznie. Drżenie szronu na drzewach. 

Ja widzę tylko szron. 

Na ostrych igłach krzewów jest lekka, podwójna dyfrakcja. We wszechświecie tworzy się napie- 
cie, 

- Musisz mieć bardziej wrażliwe oczy od moich. 

- Nie czujesz, jak wzrasta naprężenie? Tu, w tym mi 
niu. Katastrofa, która powinna nastąpić wcześniej, zo 
do Edel, pułapka zatrzaśnie sie. 

- Broń Chaosu? - spytał Asbeel. 

= A cóż by innego? Wkraczamy przecież do głównego centrum. Powinniśmy sie domyślić, że wcześ- 
niej czy później wypróbują ją na nas. 

Poprzednio zwyciężylismy. Zobaczmy, czy i tym razem się uda. 

w odległości dwóch kilometrów od Edel, Asbeel zboczył z kursu i skierował śniegochód w wyrąb 
skalny. Tam wyciszył silnik i przesiadł się do tyłu kabiny, do Jequna. 

- Jak rozumiem, jeden z nas musi pójść do Edel, aby skontaktować sie z Kasdeyą. Mamy przed sobą 
łańcuchy przyczynowo*skutkowe. Pierwszy - w który wplątane jest Edel - został zawieszony. Drugi - 
sprowadza jednego z nas do punktu zgodności. Tylko jeden z nas może udac się do Edel i przeżyć. Drugi 
nie ma teoretycznie żadnych szans. 

Powstaje pytanie - powiedział Jequn - który z nas obu powiązany jest z grożącą Edel katastrofą. 
Ściśle mówiąc, co nas tu sprowadza? 

Kasdeya. Prosił nas, byśmy go zabrali. Ja pilotowałem statek, ale ty ustalałeś czas. Być może obaj 
jesteśmy w to wmieszani. 

- Nigdy w życiu! Można obliczyć kierunki dwóch łańcuchów przyczynowo-skutkowych i tak ustalić 
prawdopodobieństwo, aby zagwarantować, że przetną sie w miejscu katastrofy. jednak operowanie 
trzema lub wiekszą liczbą łańcuchów prawdopodobnie w ogóle nie jest możliwe. Zdarzenia te muszą 
być zaplanowane w odniesieniu do jednego z nas i tylko jednego. Nie mamy jednak dość informacji, by 
móc ustalić, do którego. 

- A jesli założyć, że żaden z nas nie wejdzie do Edel? 


jscu, zasada przyczynowości uległa zawiesze- 
a odłożona na nasz przyjazd. Jeżeli wejdziemy 
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— Jaką misje? 

— Nie sądzisz chyba, że ci powiem. 

— Jeżeli cię nie zmusimy, prawdopodobnie nie odpowiesz. - Kasdeya obrzucił swoich towarzyszy 
rozbawionym wzrokiem. - Nie sądź, że brzydzimy się użyciem stosowania przemocy - zwłaszcza gdy 
zajdzie konieczność. Myśle jednak, że więcej możemy zyskać współpracując, aniżeli stosując przymus. 
Mam zamiar zadać kilka pytań, aby zorientować sie, czy nasze interesy są wspólne. Jeżeli przemilczysz 
jakieś odpowiedzi, wydusimy je z ciebie później siłą, w zależności od potrzeb i naszego nastroju. 

- To zbrodnia przeciw Federacji! 

— Nie rozśmieszaj mnie! Mam w nosie wasze idiotyczne prawa. W ogóle cała Federacja jest czymś bez 
żadnego znaczenia. Przypomina pchłę w sierści wściekłego psa, którego ogonem kręcimy my. W porów- 
naniu z naszymi wrogami wasi wrogowie wyglądają na serdecznych przyjaciół. Chciałbym ci uświado- 
mić jeden fakt inspektorze. Do gry, do której jakimś cudem wszedłeś, nie dorastasz tak dalece, że równie 
dobrze mógłbyś sie w ogóle nie narodzić. 

W czasie, gdy mówił statkiem targnął jakiś poteżny, bezgłośny wybuch w przestrzeni. Światła przy- 
gasły na chwile, zasilane awaryjnie, po czym się rozjaśniły znów. Kasdeya wstał. 

— Skoro mowa o wrogach, to po pietach depcze nam wściekły pies. Bedziemy zmuszeni wybić mu 
jeden z jego kłów. Ciąg dalszy naszej rozmowy nastąpi potem. 

Kasdeya z trójką ludzi rzucił sie do drzwi. Jequn bronią dał Wildheitowi i Różdżce znak, by przeszli do 
mniejszej kabiny, potem zatrzasnął za nimi drzwi. 

Statkiem targneły trzy kolejne, potężne wybuchy wstrząsając nim tak silnie, iż Wildheit zaczął oba- 
wiać sie, że kadłub peknie. Nic takiego na szczęście sie nie stało. Nadinspektor zrozumiał, że był to statek, 
y przewyższał wszystkie, z jakimi miał okazje się zetknąć. Potem zaczęty dochodzić ze statku odgło” 
y ia tych dziwnych broni, a bezgłośne, choć częste wstrząsy stały sie mniej gwałtowne. 

- Nadinspektora nie zdziwił widok trupio bladej twarzy Różdżki. Postanowił dodać j jej otuchy. 
Nie przejmuj się, żabko! Wydaje mi się, że nasi nowi koledzy nie należą do tych, którzy daliby sie 
zapędzić w bez wyjścia. 

- Ach... masz na myśli statek? To mnie nie martwi. - Różdżka pokreciła przecząco glową. - Jego 
wzory nadal biegną w przyszłość. Nie stanie mu się nic złego. Za to ludzie... oni są sędziwi - niemal 
wiekowi, jak statek. 

— Ile mają lat, Różżko? 

- Po sześć, siedem tysięcy. Ich wzory gwałtownie cofają sie w przeszłość. Dabria też był taki jak 
oni. 

- Strażnik Dabria? 

— Tak. On również był bardzo stary. Myślał, że nikt o tym nie wie, lecz ja wiedziałam, ponieważ 
potrafię odczytywać jego wzory. 

- I to napawa cie lekiem? 

- Dabria był potwornym człowiekiem. Tylko ktos taki, jak on mogł panować nad jasnowidzami 
Ludzie na tym statku są jeszcze straszniejsi niż Dabria. Jak w ogóle można być lak starym? 

- „Wcale nie jestem przekonany, że są aż tak starzy. jednak galaktyka staje się najwidoczniej coraz 
asdeya nal do tych, którzy wywołali katastrofe na planecie Edel, gdzie użyta została Broń 
Chaosu. Najwyrażniej on również zna Sar: Terrańskiego Centrum Chaosu, dla którego my pracu- 
jemy. Wiemy również, że Saraya pochodzi: nie wiadomo skąd. Dołączając do niego Dabrie, mamy w 
sumie siedmioro ludzi, z których żaden nie pasuje do zrozumiałego dla nas schematu. Skąd oni są, 
Różdżko? 

— Nie wiem, ale... 

Cały statek zadrżał nagle, jednak nie był to tak brutalny wstrząs, jak w trakcie poprzednich wybu- 
chów. Trwało to około dwóch minut. W tym czasie Coul swoimi mocno zaciśnietymi, niemateriałnymi 
szponami wbił sie głeboko w ramie Wildheita i wyssał mu życiodajne soki wprost z serca. 

Co to było? - spytała Różdżka. 

- Wykonali jakis skok w przestrzeni, prawdopodobnie by uciec przed przesladowcami. To nie był 

skok w podprzestrzeni. To.. Coś ... innego... 
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Colin Kapp 


- Chyba bedziemy musieli wyskałowac cię od nowa. Historia człowieka w przestrzeni siega niewiele 
ponad dwa tysiące lat wstecz. 


- Wiem o tym. Nie umiem wyjasnic, dlaczego tak z nim jest, ale mówie ci prawde. 

Spokoj, który zapanował od zatrzymania się statku zdawał sie potwierdzać przypuszczenia Wildhei- 
ta, że jednostka nie należała do obcych, gdyż w przeciwnym razie natychmiast by ich zniszczyła. Kanał 
łączności FTL ożył. 

— Ocaleni na statku ratunkowym! Zastosujemy promienie wciągające. Przygotujcie się do dokowania. 
- Głos był ludzki i mówił w najczystszym Intergalaktycznym Delta. 

wildheit jednym susem znalazł się przy nadajniku. 

- Kim jesteś? - spytał. - Podaj, prosze, tożsamość. 

To nie czas na pytania, przyjacielu. Zamierzamy opuścić szybko ten układ, wy zaś udacie sie z 
nami. Przygotować sie! 

Ostrzeżenie nastąpiło o ułamek sekundy za późno. Statek ratunkowy został bezlitośnie pochwycony 
przez grawitacyjne kleszcze, które obróciły go o dziewiećdziesiąt stopni, orientując go zgodnie z kierun- 
kiem promieni grawitacyjnych. Manewr był tak gwałtowny, że Wildheita rzuciło na konsole łączności. 
Uderzył głową o wystający kant tak silnie, że ogłuszyło go to na moment. Gdy po chwili doszedł do je, 
zobaczył, że to statek ratunkowy pedzi w otchłań luku ładunkowego. 

Całą operacje przeprowadzono błyskawicznie. Zanim pojazd zatrzymał się na pochylni, właz śluzy 
zatrzasnął się i z rykiem odezwał się nieznany napęd. Wildheit i Różdżka musieli odczekać długi okres 
przyspieszania, zanim wreszcie komora wypełniła się powietrzem i mogli opuścić swój mały pojazd. 

Meżczyzna w brązowym kombinezonie, który wszedł do komory powietrznej, w reku miał broń. 

— Kogóż to widzimy? Nadinspektora przestrzeni i chude kurczątko. Co za dziwne rzeczy można zło 
wić w przestrzeni! Rzuć bron, inspektorze, Na tym statku nie masz żadnych szans. 

wildhei! spojrzał na mówiącego i zrobił, co mu kazano. Dobrze znał wyraz twarzy zawodowców. Do 
luku zbliżył się drugi meżczyzna i poprowadził przybyszów w głąb statku. Ten uzbrojony szedł z 
tyłu. 

wildheit uznał ten pojazd za równie dziwaczny wewnątrz, jak z zewnątrz. Niewątpliwie zbudowany 
został przez człowieka, ale jego założenia konstrukcyjne nie miały nic wspólnego ze znanymi Wildhei- 
towi wzorami. Aczkolwiek miał wrażenie, że orientuje się, jakie jest przeznaczenie wielu spośród urzą: 
dze, to całkowicie obcymi były dlań mechanizmy i technologia. Tylko nieliczne wyglądały na wypro- 
dukowane współcześnie. Należał do nich detektor Chaosu oraz zestaw komputerów, który przypominał 
wildheitowi urządzenia oglądane w Centrum Chaosu. 

Zostali wprowadzeni do kabiny o boazeriach z prawdziwego drewna. Przy biurku siedział trzeci 
mężczyzna w brązowym kombinezonie, a czwarty i piąty stali po jego obu stronach. 

- Nadinspektor przestrzeni, co?! Łamigłówka zaczyna się układać. Założyłbym sie, 
maczał w tym palce. 

- Znasz Sarayę? - spytał Wildheit. 

- Można by rzec, iż znamy się od całkiem dawna. - Mówiący te słowa posłał swoim towarzyszom 
porozumiewawcze spojrzenie. - Saraya nie może się niczego nauczyć. 

- Kim jesteś? 

- Chodzi ci o nazwiska? Ja jestem Kasdeya. Ten, który przykłada ci broń do kręgosłupa, to Jequn, zas 
twój przewodnik po statku, to Asbeel. Po mojej prawej rece stoi Gadreel, z którym nie radze ci szukać 
zwady, a po lewej masz Penemuego. Postąpiłbys niemądrze, gdybys go wyzwał na pojedynek intele- 
któw. Naszą piątkę nazwałbyś, jak sądze, awanturnikami, a byc może renegatami. Nie możesz nie doce- 
niać naszego zdecydowania ani gotowości do zabijania. 

- Stykałem się z takimi jak wy - wyklętymi przez wszystkich. 

— Jestem rad, że się zrozumieliśmy. Ale teraz masz nad nami przewage, inspektorze. Kim jesteś i co 
robiłeś na krańcach galaktyki w statku ratunkowym? 

- Jestem Jym Wildheit, nadinspektor przestrzeni. Mam do spełnienia misję zleconą mi przez Federa- 
cje. 
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— Wtedy Kasdeya z pewnością umrze. Obecnie Broń Chaosu robi ws: 
wielką katastrofę w przyrodzie. Mówiąc to, Jequn przebiegł wrokiem sy! y 
odczytując sposób w jaki naprężenie we wszechświecie zakłóca smuge swialła, odbijającego si 
w oddali, wysoko, jakby w stanie utajenia wisiały potencjalne lawiny. - Wykorzystują chy 
gwiazde, aby całą jej energie użyć do tej operacji. jeżeli nie nastąpi wkrótce zgodnoś 
Kiedy to się stanie, cała energia zostanie wyzwolona w postaci jednego wszechpoł 
który rozwali ten obszar do cna. 

- Co proponujesz? 

- Już ci mówie. siąde tu i wezmę ze sobą balon, ty zaś odjedź kiłka kilometrow w głąb równiny. 
Poszukaj takiego miejsca, w którym nie będzie naturalnych uskoków terenu. Dopóki tam nie dotrzesz 
postaram się nie prowokować Chaosu. Potem spróbuję dostać sie do Kasdei. Kiedy to wszystko sie z: 
nie, szybko ruszaj z powrotem i uratuj nas obu. 
jeżeli Broń Chaosu wymierzona jest w ciebie? 

! Nie po raz pierwszy oszukam Chaos. Dopóki spełnione są rownania entropii, nie 
dokonuje on precyzyjnie selekcji. Jeśli zajdzie konieczność, śmierć kogoś innego zastąpi moja 
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nać jakąś 
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jednak jeszcze inni obserwatorzy, o których nie wiedzieli pasażerowie sniegochodu. Nieco- 
dzienni przybysze kok w Obserwatorium Głębokiej Przestrzeni z j. położonym w poprzek 


torium wylądowały 
nie w przestrzeń kosmiczną, lecz na górskie wzniesienia nad Edel i na okolic j śniegami dolin; 
Rozmieszczenie punktów obserwacyjnych pozwalało na jedyne w swoim rodzaju spojrzenie |gr 
żające Edel niebezpieczeństwo. Do tej pory utrzymujące się nad miastem w stanie wątpliwej rownowagi 
śniegi nie dawały powodu do ponurych przeczuć, wynikających z prognoz kompulera. Wypisywane na 
całą szerokość pasków wydruki Chaosu sugerowały wyzwolenie się znacznie poteżniejszej energii ani: 
żeli ta, której dostarczyć mogła sama lawina. Prognoza sprowadziła wśc ie statki z planety Terra, 
które spoczywały teraz na tym posepnym wystepie skalnym Monai. 

podziewano sie czegoś niezwykłego, ale nic takiego nie znaleziono. W rzeczywistości, jedyne godne 
zainteresowania wydarzenie stanowiło nieoczekiwane pojawienie sie na ekranie teledetektora małego 
sniegochodu. Na pokładzie statku-laboratorium „Heisenberg”, Nadinspektor Przestrzeni Cass Hover 
zażądał obrazu i przedstawiono mu zbliżenie z zainstalowanego na skraju płaskowyżu teledetektora. 
Hover z nachmurzoną miną odczytał znaki identyfikacyjne umieszczone na ciemnym kadłubie śniego* 
chodu. 

- Miejscowy? 

Kapitan Rutter zaprzeczył ruchem głowy. 

- Wszystko wskazuje na to, że nie. Przypuszczalnie gdzies z okolic New Sark - powiedział. - Na pew- 
no bedzie żałował, że odbył tę podróż. Jeśli wydruk Chaosu jest wiarygodny, to zrobi się tu prawdziwe 
piekło mniej więcej w tym czasie, gdy ten pojazd dotrze do Edel. 

- Co się dzieje? - spytał głos z tyłu. Mówiący był wysokim, ciemnym, brodatym meżć ją w czar 
nym płaszczu, mabioz mocno EDA w ramionach, ęę (dyby ta więż z ubraniem miała charakter 


je » cierpie tajemnic, to wszystko - odparł ze złością mężczyzna w czerni. - Zwłaszcza w tej pracy. 
Dopiero co ponownie zbadaliśmy śni jad Edel i dokonaliśmy obliczen najgorszego przypadku wy- 
zwolenia się energii. Stanowi on prawie niewymierną część zmian entropii przewidzianych rowna- 
niem Chaosu. Musi tu istniec jeszcze jakiś inny współczynnik. 

- Zgadza sie, kapitanie. - Jeden z techników podał Rutterowi wąski pasek wydruku. - Jeśli ten śnie- 
gochód będzie nadal podążał w tym samym kierunku i z tą samą prędkością, jego droga przejdzie przez 
punkt Omega €haosu dokładnie w centrum Edel. 
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Colin Kapp 


— I musi to oznaczać coś więcej niż zgodność. - Mężczyzna w czerni gładził Bródę: zamyślony. - Skie- 
wajeje na śniegochód aparaturę detekcyjną i spróbujcie ustalić, skąd przybył i kto jest w środku. 

li dobrze rozumiem - powiedział Hover - ten pojazd musi być wyposażony w kilka głowic 
ro ma spełniać równanie entropii. 

aż tak proste - odrzeki Saraya. - Rutler, jak zareagowały władze Edei na prog- 
a” 

j iedowierzając, ym uśmiechem. Siły na wypadek zagrożenia są w pełnej gotowoś- 
ci, ale całe te ćwiczenia uważa sie raczej za szkoleniowe. 

— Miejmy nadzieję, że na ich szczeście sprawa tak właśnie sie przedstawia. Jeśli tak jest w istocie, to 
wielka przepowiednia Chaosu po raz pierwszy okazałaby się bezpodstawna. 

— Zawsze stawiałem wróżby Chaosu na równi z przepowiedniami astrologicznymi - złośliwie zawy- 
rokował Hover, lamiący sobie właśnie głowe, jak wyregulować ostrość ekranów. 

- A to dlatego, że zowanie przyciągnęło zbyt wiele osób, które nie mają ani wiadomości, ani 
dostatecznych środków finansowych. Nawet w Centrum Chaosu nie zapanowała jeszcze nauka w ści- 
1 tego słowa. Gdybym osobiście miał jakieś wątpliwości, już samo istnienie tego śniego- 
Chaosu, skłoniłoby mnie do przemyśleń. 

- W takim razie przykro mi, że musze cię rozczarować, Saraya, ale pojazd właśnie zboczył z kursu i 
skierował się w stronę skał. 

— Do diabła! - Mężczyzna w czerni pochylił sie nad ekranami, aby sprawi 
wycofał się do tylnej części pomieszczenia z aparaturą i zaczął przeglądać jakieś notatki. Oczy kapitana 
Ruttera i Hovera spotkały się. Wymienili pełne niewiary i powątpiewania spojrzenia. Później odliczanie 
wsteczne Chaosu pochłoneło całą ich uwage. 

Wkrolce na statku-laboratorium w pomieszczeniu z aparaturą jedynym dającym się słyszeć dźwię- 
kiem był przytłumiony szmer urządzeń klimatyzacyjnych. Zainteresowanie wywołane. przybyciem 
sniegochodu, przeistoczyło się w spokojną obserwacje tablic rozdzielczych przyrządów i ekranów mo- 
nitorów. jednocześnie czujnik Chaosu rozpoczął z wolna odliczanie wsteczne do teoretycznego początku 
katastrofy. 

Omega minus dziesięc... 

Hover musiał bez przerwy regulować ostrość teledetektora, który uporczywie odmawiał dawania 
wyraźnego obrazu. 

Inni technicy mieli podobne problemy. 

Omega minus osiem... 

Ciemna postac w płaszczu wertowała szybko arkusze notatek, przypominając skąpca, który liczy 
swój majątek. 

Omega minus sześć... 

Wyraz twarzy technika laserowego obserwującego na monitorze śniegi nad Edel nie wskazywał, by w 
polu widzenia zachodziły istotne zmiany. 

Omega minus cztery 

Kapitanowi Rulterowi przeszkadzały się skoncentrować powtarzające sie zakłócenia wizji, 
dostrzec jed; 


Informacje. Nastepnie 


ktore mógł 
nie kątem oka i wyłącznie dlatego, że w pomieszczeniu ustał właściwie wszelki ruch. 
Zaniepokoi Mogłb; jąc, że coś zamigotało nad lewym ramieniem nadinspektora Hovera. 

Omega minus d 

Pantograf urządzenia samopiszącego zaczął działać jak oszalały, z coraz wiekszą dokładnością szki- 
cując zarys figury w kształcie dużego oka. Kiedy komputery Chaosu potwierdziły zagrażającą katastro- 
fe, krzy ujące się w srodku wykresu linie danych przypadły dokładnie w miejscu przecięcia się dużych 
i małych osi oka. Rysunek wypełnił ekran. Sam środek niewidocznej źrenicy znal dokładnie 
W. 

Omega Chaosu! 

Kompletny brak natychmiastowej reakcji wywołał prawdopodobnie równie silny wstrząs psychicz- 
ny, jaki spowodowałby wybuch gwałtownej aktywności. Obserwatorzy zastygli w osłupieniu. Ich uwa- 
ga skupiła się na przyrządach, na wypadek gdyby te pomineły coś ważnego w niezmiennych sygnałach 
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Wildheit, kończąc duchową łączność z Hoverem, rozpoczął redukcje poziomu mocy statku ratunko- 
wego, pozostawiając na jałowym biegu wyłącznie układy utrzymujące wewnątrz pojazdu warunki 
nadające się do życia. Z uczuciem żalu na wszelki wypadek wyłączył teledetektor, aby drganiami mikro- 
promienia nie zdradzić potencjalnemu wrogowi swej obecności. Przestał widzieć zbli jące sie do ukla- 
du dwa statki i nie mógł stwierdzić, czy ich przylot jest przypadkowy, czy iebawem jedynie 
drażniący uszy podeterowy szum, pochodzący ze słońca planety Mayo, zakłócał przytłumione odgło: 
pracujących jeszcze urządzeń, dostając sie do otwartego kanału odbiorczego FTL. 


Różdżka przerwała wreszcie te prawie kompletną cisze. 

- Coul jest bardzo stary, prawda? - spytała. 

— Nie mam pojęcia. Mówi, że jest nieśmiertelny, a ja uważam, że nawet nieśmiertelność to rzecz 
wzgledna. 

- Odczytywałam jego wzory Chaosu. Czy wiedziałeś o tym, że on wywodzi sę z czasow sprzed Wie|l- 
kiego Wybuchu, od którego wszechświat wziął swój początek? 

- Trudno mi uwierzyć w istnienie czegokolwiek przed początkiem w zechświała. 

- Przed Wielkim Wybuchem był inny wszechświat - powiedziała, jakby stwierdzała rzecz oczywi: 
stą. 

- Jak to możliwe, żebyś o tym wiedziała? 

- Moge cofać się do prawzorów. W tym wszechświecie entropia wzrasta wraz z upływem czasu, w 
tamtym - maleje. Nasz wszechświat rozszerza sie - ich kurczy. To własnie było przyczyną Wielkiego 
wybuchu. 

- Kosmologia nigdy nie była moją mocną stroną - odparł rozkojarzony Wildheit. 

Brak informacji o zbliżających sie statkach był denerwujący i niebezpiec wildheit uważał, że 
jeżeli obecność jednostek jest dziełem przypadku, to jego statek ratunkowy dysponuje wystarczającą 
mocą silników, by wejść na orbitę, na ktorej słońce planety Mayo znalazłoby się między nim a przyby- 
szami. Potrzebna mu była jednak informacja o trajektoriach ich lotów, by mógł dokonać niezbędnych 
obliczeń. Postanowił zaryzykować włączenie na kilka sekund teledetektora by przekonać sie, czy tory 
lotu intruzów wskazują na planowe działanie. Rzut oka na ekran udowodnił mu, że próba ukryt ą 
była stratą czasu. Mniejszy z obiektów był na kursie przechwycenia statku ratunkowego, a większy, 
choć w odległości wielu godzin totu niewątpliwie tropił mniejszego. Wildheit chciał zidentyfikować 
natretów, ale powrotne sygnały nie naprowadziły go na żaden trop. 

- Wygląda na to, że będziemy mieli towarzystwo - powiedział do Różć 
uwagi na wieloznaczność tego stwierdzenia. 

Teraz, kiedy wyłączanie teledetektora nie miało już żadnego sensu, Wildheit z drżeniem obserwował 
zbliżanie się mniejszego obiektu. Doświadczony pilot za pomocą pojedynczego manewru wytracił pręd- 
kość i tak precyzyjnie zrównał się pod wzgledem szybkości i kierunku lotu ze statkiem ratunkowym, że 
wkrótce oba pojazdy zawisły prawie nieruchomo w odległości około stu metrów od siebie. 

Kiedy statek znalazł sie w zasięgu wzroku, Wildhcit próbował go zidentyfikować przy użyciu dość. 
ograniczonego oprzyrządowania optycznego. Obca jednostka, choć niewielka w porównaniu że stan- 
/ymi, była olbrzymia w porównaniu z maleńkim statkiem ratunkowym. Była to osobliwa kon- 
zona i kanciasta. Zespół napędowy rownież był zupełnie nieznanego typu, podobnie 
jak poleżnie uzbrojone tarcze wieżyczek strzelniczych. Wyloty luf, sterczące złowies; 
nych gondoli, sugerowały ogromną moc urządz 


żki, starając się nie zwrócic jej 


ispektora łagodziło jedynie to, że ten niezwykły pojazd wydawał się byt 
skonstruowany przez człowieka. 

żka, która uważnie przypatrywała sie statkowi, westchneła lekko. 

- Co w nim widzisz, żabko? - spytał Wildheit. 

— Ten statek jest bardzo stary. jego wzory sięgają odłegiej przeszłości 

— Mam nadzieje, że nie czasów sprzed Wielkiego Wybuchu - dodał z lekką kpiną. 
- Nie. Są sprzed szesciu, może siedmiu tysięc; 


zaprojektowany i 
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statku ratunkowego. Później sytua- 
Przy spadające szybko tem próźni energetycznej, spragnionej 
stępnego kwantu promieniowania Z przestrzeni, statek który był przejściowo ognistą kulą, 


nadinspektora 
dy. 


zależało wyjaśnienie stopnia tej rozpaczy. Różdżka pomyślała, że chyba polubi gwiaz- 
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Po siedemnastu godzinach na ekranach Weildheita pojawiły sie nie jeden lecz dwa nadlatujące statki. 
Oba poruszały się ź prędkością podświetlną, a ten odiegiej. jajdow: nicy zasięgu telede- 
tektora. Bliższa jednostka, aczkolwiek mniejsza, poruszała się niewątpliwie szybciej. Wszystko wskazy- 
wało na to, że Hoverowi w jakiś sposób udało się skierować na ten obszar statek rozpoznawczy przed 
krążownikiem Wojsk Przestrzeni, a żadna z jednostek nie wiedziała, że uczestniczą w tej samej akcji 
ratowniczej. Wildheit wiedział jak bardzo potrzebne są krążowniki w walce z obcymi, którzy przełamali 
linie obronne, uznał więc, że ma wystarczający powód, aby poprosić Coula o nawiązanie duchowej 
łączne 2% Hoverem. Bóstwo niechętnie, ale zgodziło się. 

- Jak twoje nogi, Cass? 

— Dobrze, Jym, wspaniale! Musieli już zacząć obcinać paznokcie u palców. Ćwiczenia mięśni w ośrod- 
ku hodowli to wprost niewiarygodny widok. Słuchaj, te nogi są piekne! Szkoda mi będzie na nich cho- 

lzić, żeby się nie zniszczyły. 

- Hm! Trzeba wymyślić jakiś nowy termin psychologiczny na określenie zboczeńców, którzy zako- 
chali się we własnych nogach. Ale połączyłem sie z tobą nie po to, by rozmawiać o nogach, Cass. Po 
ostatnim meldunku udało się nam wydostać z tamtego świata trampem Rhaqui. Teraz dryfujemy, a 
statek ratunkowy unosi gdzieś nas na peryferiach układu Mayo. Czy możesz porozumieć się z twoimi 
chłopcami i kazać im szukać nas w „przestrzeni, zamiast na Mayo? Krążownika nie potrzebujemy. 

= Zrozumiałem, Jym. Przewidywany przylot statku patrolowego nastąpi za około trzy dni. Przykro 
mi, ale to wszystko, co możemy zrobić. 

- Powtórz to jeszcze raz, Cass, tylko powoli. 

- Trzy dni - to wszystko, co możemy zrobić. Nie mamy bliżej żadnej jednostki. 

- To dziwne, bo właśnie w tej chwili mam na teledetektorze dwa ptaszki. Obydwa są w zasięgu jed- 
nego skoku w podprzestrzeni. 

- Wobec tego nie są to statki Federacji. - Hover nagle spoważ 
pomocy? 

- Nie, mam włączoną tylko radiolatarnię kierunkową. 

- Właśnie pomyślałem, że kilku maruderów obcych musiało obejść skrzydło atakujących Wojsk > 
strzeni. Uważaj, Jym! Jeżeli masz jakiekolwiek wątpliwości co do ich pochodzenia, ustaw możl jak 
poziom mocy i staraj sie jakoś przetrwać niezauważony. Przy wyłączonej radiolatarni kierun- 
kowej istnieje duża szansa, że uznają cie za śmieć kosmiczny. Wyślemy ci krążownik mt je jak 
najszybciej 

— Zgoda! Wyłączam radiolatarnię kierunkową. Zostawie otwarty kanał odbioru FTL, abyśmy wiedzie- 
li, kiedy krążownik wejdzie w strefę. 

— Skoro mamy wciąż łączność, to jest jeszcze jedna wiadomość, której nie można nadać kanałem FTL. 
Pamiętasz, myślałem przedtem, że istnieje jakaś wież miedzy Sarayą, a osobami, które sprowokowały 
katastrofę w Edel. Śledząc tamtych dwóch znalazłem się w ślepym zaułku, dlatego spróbowałem w 
zamian wyszperać coś o Sarai. Zgadnij, czego sie dowiedziaiem. Macierzysta planeta Sarai również nie 
istnieje. Jest on jeszcze jednym z tych facetów znikąd i bez zarejestrowanej przeszłości. 


iał. - Czy nadajesz sygnał wezwania 


odczytów danych. W tym czasie zza skał ponownie ukazał si 
przybył. 
Meżczyzna w czerni, z twarzą wyrażającą głęboka nieufność, rzucił notatki na podłoge i przesunał się 
w stronę pułpitu z przyrządem samopiszącym, aby sprawdzić wędrujące oko. W żaden sposób nie 
wpłyneło to na rozwiązanie zagadki. 

— Co teraz robimy? - spytał po chwili Rutter. - Zdaje sie, iż jedynym nieszcześciem, jakie 
będzie to, że wrócimy wszyscy do domów czując się jak ktoś, kogo obrzucono zgniłymi jajkź 

"Ta uwaga spowodowała spadek napięcia. Technicy rozlużnili się i odchylili na oparcie foteli. Trochę 
uśmiechali się z ulgą, że nic się nie dzieje, a troche marszczyli brwi z niezadowolenia, że tak jest. Tylko 
Hover, przycupnięty obok monitora manipulował pokretłami, starając się utrzymać ostrość obrazu, 

- Trzymaj to! - Nagła komenda nadinspektora podziałała na zebranych prawie jak elektrowstrząs. - 
Ktoś wysiadł ze śniegochodu i podąża teraz pieszo do miasta. 

Jesteś pewien, Cass? - Saraya już był obok. 

- $am zobacz. - Hover przeszedł do jednego z głównych monitorów, który dawał całkiem wyraźny 
obraz terenu od miejsca, gdzie zatrzymał sie śniegochód, aż po krańce Edel. Kilka czarnych punkcików 
na przeważnie monotonnym (le znaczyło wyraźnie ślady, gdzie meżczyzna przecierał sobie drogę w 
głębokim śniegu, ciągnąc za sobą linę z jakimś pakunkiem na końcu. 

Po jakie licho zamęcza się tą pieszą wędrówką? - dziwił się Rutter. - Śniegochód nie popsuł sie 
przecież, tylko ruszył z powrotem tą samą drogą. - Spojrzał na Saraye w oczekiwaniu odpowiedzi i 
natychmiast zaczął tego żałować. Dziwna namiętność malująca sie na twarzy meżczyzny w czerni była 
nieco przerażająca. 

Powiem ci dlaczego - zaczął Saraya. - Poszczególne kawałki nagle zaczynają do siebie pasować. 
Myślę, że ten człowiek w jakiś sposób orientuje się w prognozie Chaosu. Jakby chciał pokonać tę prze- 
szkodę. 

- Wytłumacz mi to prostymi słowami - poprosił Rutter. 

Mężczyzna w czerni przysunął się bliżej monitora, a jego głos zadrżał z emocji. 

- Prognozy Chaosu poddają analizie łańcuchy przyczynowo-skutkowe za pomocą odczytywania 
wzorów na zmianę entropii dia rozszczepiających się łańcuchów. Zdarzenia entropii przyrównać mo- 
żna do pereł nanizanych na sznur, gdzie osie wskazują zgodność przyczyny i skutku. Przy odpowied- 
niej ilości informacji łańcuch odczytać można albo do tyłu, aibo do przodu w czasie. 

— Prosiłem prostymi słowami - powiedział Rutter żałosnym głosem. 

Saraya zlekceważył go, a oczy zapałały mu niebywałym zachwytem. 

— Wyobraż sobie leżący na stole sznur pereł. Potem wyobraź sobie drugi sznur, przecinający go pod 
kątem prostym, gdzie jedna perła - jedno zdarzenie entropii - jest wspólna dla obu łańcuchów. 

- Rysuje mi się obraz, ale nie idea. 

- Zbieżność. Przyczyna rodzi skutek, a skutek podąża za przyczyną. Nie widzisz, do czego zmie- 
rzam? 

- Nie za bardzo. 

- W przypadku perły wspólnej dla obu łańcuchów, następstwo przyczyny i skutku musi być w każ- 
dym z nich spełnione do końca, bo inaczej zdarzenie entropii nie zajdzie. Z punktu widzenia filozofii i 
praktyki jest niemożliwe, by zaistniał skutek, jeżeli brakuje przyczyny, lub by istniała przyczyna nie 
powiązana w sposób bezpośredni ze skutkiem. 

— Jeżeli chcesz powiedzieć to, co jak, myślę, mówisz, nie życze sobie tego słuchać - stwierdził Rutter. - 
Konsekwencje przyprawiają mnie o koszmarny ból głowy. 

- Konsekwencje, mój wojskowy przyjacielu, są takie, że kierujący losem Edel łańcuch przyczyn i 
skutków powiązany jest w jakimś punkcie z łańcuchem sterującym tym właśnie facetem. W jakiś sposób 
on już od ponad jedenastu minut przezwycieża prognoze Chaosu. Przy takiej szybkości, z jaką ten czło- 
wiek się porusza, minie blisko godzina, zanim dotrze do Omegi Chaosu. Mając taki talent można by 
zmienić kształt wszechświata. 

- Czy to znacz, Omega Chaosu nie zaistnieje? 

— Nic z tych rzeczy. Entropia wzmaga sie, co sygnalizuje, że zachodzące zdarzenie jest częścią zare- 
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niegochod i ruszył w kierunku, z którego 


wydarzy 


Broń Chaosu 


Colin Kapp 


jestrowanego Chaosu. już jutro bedzie to tylko historia. Nic nie może zmienić faktu, że tak się musi 
stać. 


„7 Ktoś przecież to opóźnił - rozsądnie zauważył Ruter. 

— Ale jakim kosztem? Taką zwłokę można osiągnąć jedynie naruszając strukture wszechświata. 
wzdrygam się na myśl, ile to musi pochłonąć energii. Ponieważ wiemy, że wszechświat jest plastyczny, 
ta konkretna ilość energii zostanie wyzwolona wówczas, gdy punkt zbieżności zostanie wreszcie osiąg- 
niety. 

- Co mogłoby wytłumaczyć różnice między potencjałem energii dostępnej w Edel i energią potrzebną 
do spełnienia równań Chaosu - uzupełnił nadchodzący Hover. 

«_ - Wiesz, Cass, myśle, że udało ci sie trafić w sedno. Do licha! Powinienem pomyśleć o tym wcześniej. 
Ten facet na dole nie ma dostępu do tak wielkiej energii. Musi tym kierować coś albo ktoś inny — ktoś, kto 
ma fantastycznie opanowaną technike Chaosu. 

- Wciąż jestem niepocieszony - stwierdził Rutter - na myśl o wiszącej w powietrzu katastrofie, której 
warunkiem jest przybycie jednego człowieka. - Odwrócił się na widok podchodzącego meżczyzny i 
zaczął badawczo przyglądać się informacji, która została mu wręczona. - Wyniki naszej kontroli śnie- 
gochodu. Jak przypuszczałem, jest z New Sark. Wynajety z wypożyczalni sprzetu transportowego przez 
dwóch facetów, którzy przybyli z nadprzestrzeni kilka godzin temu. Podali swoje nazwiska: Jequn i 
Asbeel. 

— Hm! - zareagował mężczyzna w czerni. - Zmarszczył czoło, co świadczyło o głebokich rozmyśla” 
niach. - Co jeszcze wykryliście? 

— Policja z New Sark wykonała dla nas test sprawdzający galaktyczny rejestr osobowy. Trudzili się na 
próżno. Ustalono, że planeta, z której pochodzą ci ludzie, formalnie nie istnieje, podobnie jak oni sami. 
Pojazd przybył z tak daleka, że pracownicy kosmodromu nie potrafią nawet określić jego napedu. 

- Jasne, że nie potrafią! - Te ostatnie słowa Saraya powiedział na uboczu, do siebie samego. - Kapita- 
nieRutter, proszę wydać policji polecenie, by spróbowała zaaresztować meżczyzne w śniegochodzie po 
jego powrocie do New Sark. Rozmyślnie powiedziałem „spróbować”, ponieważ musieliby być diabelnie 
przebiegli, żeby im się to udało. Nadinspektorze Hover, widzisz tego faceta tam w dole, na płaskowyżu? 
Chce go mieć w Centrum Chaosu na Terra, całego i zdrowego. Bez względu na koszty i sposób osiąg- 
niecia tego celu. Chcę mieć tylko pewność, że tak sie stanie. Masz na tę misję nadzwyczajne pełnomoc- 
nictwo galaktyki. 

- Naprawde uważasz, Saraya, że on jest aż tak ważny? 

- Jestem tego pewny. Obecnie nie ma w naszej galaktyce nikogo ważniejszego, ani też potencjalnie 
bardziej niebezpiecznego. Jest jedyny w swoim rodzaju, a w miejsce, w które się uda, wymierzona 
zostanie Broń Chaosu. 

- Broń Chaosu? A cóż to takiego? 

- Sam, do diabła, chciałbym wiedzieć! 

- Ja sam go dopadne! - powiedział Hover. - Później wyjaśnisz mi całą sprawę. Niech ktoś przygotuje 
lotnie. 

- Pójdę z tobą - powiedział Rutter. 

- Nie! - mężczyzna w czerni wkroczył zdecydowanie. - Ten facet już dawno będzie w Edel zanim 
nadinspektor zdoła go dosięgnąć. Bez względu na to, na co Chaos czeka, Edel runie dokładnie w tym 
momencie. Jeśli poprawnie odczytamy równanie energii, okaże sie, że niewielu pozostanie przy życiu. 
Nadinspektor otrzymał specjalne przygotowanie, by móc przeżyć w lakich okolicznościach - ty nie. 

Kapitan niechętnie spoglądał na Hovera, kiedy ten wciągał na siebie ciepłe ubranie. Rutter mógłby 
przysiąc, że nad ramieniem nadinspektora migotało coś kosmatego. Widział to szczególnie wyraźnie na 
tle ciemnego wnetrza szafki. Kiedy jednak przyjrzał się dokładniej, nie odkrył nic szczególnego. Zain- 
trygowany, sprawdził łączność radiową z wyruszającym w droge Hoverem, a potem skoncentrował się 
na wychwyceniu na monitorze samotnej postaci poruszającej sie po płaskowyżu. Gdy ta znikneła, 
obserwował krańce miasta. W atmosferze działo się coś dziwnego - obraz stawał się osobliwie rozdwo- 
jony. k 
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— Kompromis do przyjecia, inspektorze. — W głosie Cygana słychać było wyraźną uige. — Trzy miliony 
stellarów to już wystarczające wyrównanie naszych strat. Zaraz przygotujemy statek ratunkowy. 

Różdżka i Wildheit powrócili do kabiny i czekali, oboje w pełni świadomi narastającego napięcia con- 
tinuum. Rozszczepienie światła wzmogło się do tego stopnia, że w miejscach styku światła i cienia 
powstawały widmowe, rozmywające kontury tecze, Na wszystkich powierzchniach gromadził się ro- 
dzaj statystycznych ładunków, wywołując zjawisko odpychania elektrostatycznego, co w połączeniu z 
wibracją powodowaną przez naped grawitacyjny sprawiało, że nieduże przedmioty zaczęły się poru- 
szać i ślizgać po podłożu. Tarcie, które istniało w normalnych warunkach utrzymałoby je w stanie spo- 
czynku. Podstawą stworzonej przez człowieka techniki było to, że tarcie stanowiło niezbędny czynnik 
wzajemnego przylegania przedmiotów. Jeżeli proces jego zaniku trwać będzie nadal, zaczną się odkrę- 
cać i luzować nawet najmocniej przykrecone śruby i nakrętki. p 

Wildheit, widząc narastające niebezpieczeństwo, ponownie nachylił się do aparatu nadawczego. 

— Szybciej z tym statkiem ratunkowym! - powiedział do mikrofonu. - Chcemy odlecieć, zanim znaj- 
dziecie sie w podprzestrzeni... 


W żaden sposób nie potrafiłby wyjaśnić im prawdziwej przyczyny takiego pośpiechu. Nawet nie pró- 
bował tego robić. Rhaqui, przyzwyczajeni do wszelkich dziwnych zdarzających się w przestrzeni zja- 
wisk prawdopodobnie przypisywali zaistniałe efekty świetlne jakiejś poteżnej, szalejącej gdzieś w pobli- 
żu burzy. Będą przeklinać rozsuwające sie zamki i zapodziane narzedzia, pomstować na nieprecyzyjny 
wzrok, zrzucając winę na karb alkoholu albo na jakiś wydumany wir w przestrzeni, przez który 
przyszło im przelatywać. Tylko Wildheit i Różdżka wiedzieli, że najbardziej niepokojące są nie same te 
zjawiska; lecz moment ich ustania. 

- Inspektorze, statek ratunkowy gotów - nadeszła wreszcie oczekiwana wiadomość. - Znajdziesz go 
na dziobie. Za siedem minut będziemy w podprzestrzeni. Miejmy nadzieje, że już się nie spotkamy. 

- Oby - odparł Wildheit. - Wyruszamy. 

Przypuszczalnie po to, żeby uniknąć dalszych incydentów Cyganie zeszli im z drogi, idąc bowiem na 
dziób statku nie spotkali żadnego z nich. Za to na miejscu zastali dowody niedawnej pracy - wielkie 
płachty srebrnej folii wskazywały, gdzie nowiuteńki statek ratunkowy został pospiesznie wyciągniety z 
obudowy. Wildheit wyszeptał modlitwe dziekczynną. Obawiał się, że dadzą im jakiś zdezelowany wrak 
przygotowany do lotu, z typowym dla Rhaqui niedbalstwem. Nowy pojazd, prawie na pewno złupiony z 
jakiegoś wraku, został uruchomiony, lecz poza tym znajdował sie w stanie identycznym, jak w chwili 
wyprodukowania go. Wildheit pomógł Różdżce wejść przez ciasny właz, przebiegł wzrokiem rozmyte 
wskaźniki biegu jałowego i nacisnął klawisz startowy. Sprężony gaz wypchnął ich z rykiem w prze- 
strzeń. 

Prawie natychmiast po opuszczeniu statku Rhaqui, Wildheit i Różdżka zaczęli widzieć normalnie. 
Ustąpiło wrażenie ślizgania się przedmiotów i powrócił zmysł dotyku. Miniaturowy statek skonstruowa- 
ny z myślą o szybkim oddaleniu sie od źródła zagrożenia utrzymywał stałe przyspieszenie dwóch g aż 
do całkowitego wyczerpania paliwa silników pomocniczych. Następnie pasażerowie mieli do wyboru: 
albo lecieć uzyskaną już siłą rozpędu albo kontynuować lot wykorzystując ekonomiczną moc głównego 
napędu. Wildheit wybrał to pierwsze. Mogli jedynie wrócić na Mayo, gdyż na podróż z prędkością pod- 
świetlną do innego układu nie starczyłoby im życia. Tu jednak, w układzie planetarnym, do którego 
należała Mayo i gdzie Hover skieruje statek ratunkowy mogli mieć jakąś nadzieje. 

Pojazd Rhaqui nie miał szans na przetrwanie. Stawał się coraz mniej wyraźny, jak gdyby napreżenie 
continuum spowijało go w coś, co przypominało bańkę mydlaną, w której współczynnik załamania 
światła różnił się od panującego zwykle w przestrzeni. System był niestabilny, bańka pulsowała, nabrz- 
miewała i groziła peknieciem. Panujące w niej zakłócenia narastały. Wildheit usiłował wyobrazić sobie 
jak Rhaqui, uwiezieni w tym zminiaturyzowanym, zniekształconym wszechświecie, postrzegają otacza- 
jącą ich rzeczywistość. 

Bańka pękła. Przez chwilę wydawało się, że statek pozostał nietknięty, potem jednak ukazał się w 
skrócie perspektywicznym, jak gdyby popadł w konflikt z wzglednością, próbując staranować barierę 
światła, zamiast ją przeskoczyć. Wyzwolona energia natychmiast rozżarzyła cały kadłub statku i wywo- 
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- Z pewnością tak. jest w tym jednak coś dziwnego. Wybuch entropii powinien już nastąpić, ale 
ogniwo łączące przyczynę ze skutkiem zostało przerwane, a reakcja opożniona. 

- Broń Chaosu? 
je wiem, jak to nazwac, ale działa tu ogromna energia. Już zaczyna wywoływać napreżenia we 
wszechświecie. 

Kiedy powiedziała to wszystko, Wildheit zrozumiał dokładni 
obserwacja bedących w zasięgu wzroku powierzchni ujawniła jakby delikatną męgiełke, jakby światło 
było częściowo ro: 'epione przez powietrze. 

Nadinspektor zmarszczył brwi, próbując zrozumieć konsekwencje tego zjawiska. Jego uwage odwró- 

i zewnątrz. Obrócił się gotów odpierać atak, lecz ujrzał jedynie czmychającą przez 
drzwi postać Cygana. Wystrzelił ostrzegawczo w powietrze, zaś znikający za rogiem facet upuścił coś na 
podłoge. Nadinspeklor wesząc podstęp cisnął w tamtym kierunku ładunek obezwładniający i szybko 
pobiegł podnieść upuszczony przedmiot. 

wrócił do Różdżki, niosąc utracony zapewne w czasie walki nadajnik do zdalnego sterowania pełza- 
czem. Ustawienie wskaźników przyrządu poważnie go zaniepokoiło. 

- Co się stało? - spytała Różdżka. 

- Jakis kretyn bawił sie aparaturą do sterowania pełzaczem. Włączył rozkaz samoz 

- To mogłoby tłumaczyć przyczyne - stwierdziła Różdżka. 


co chciała mu przekazać. Wni 


jest mało prawdopodobne, aby doprowadził przy tej okazji do zagłady tak olbrzymiego statku. 
slko wydaje sie, że to Broń Chaosu powstrzymuje reakcje. Dlaczego? 

- Poło by ją spotęgować. Im większe są napreżenia we wszechświecie, tym więcej uwalnia się 
w chwili wyzwolenia. Widze w tym akt rozpaczy. 

- Rozpaczy? - zdziwił się Wildheit. 

- No pomyśl. Zamierzasz wytropić Broń Chaosu, czy tak? 

- To prawda. 

d — A przy mojej pomocy, raczej nie znależlibyśmy się dobrowolnie w punkcie Omegi Chaosu. Zgo- 
la? 

- Myśle, że to uzasadnione przypuszczenie. 

— Zatem jedynym sposobem powstrzymania nas jest rozszerzenie zasięgu potencjalnego nieszczęścia 
tak, byśmy nie mogli go uniknąć. 

- Oczywiście! Mechanizm niszczący pełzacza sam z siebie może spowodować tylko ograniczone 
szkody. Jeśli jednak zostałoby osiągniete odpowiednie napreżenie we wszechświecie, podmuch powro- 
tny wybuchu mógłby rozerwac statek na kawałki. Czy możemy do tego nie dopuścić? 

-— Nie wiem - Rt a przyłożyła do czoła zaciśnięte pi Mysle, że możemy jedynie sprobowac 
wydostać się poza zasięg podmuchu, zanim coś się stanie. 
instalowanego na statku aparatu nadawczego zabrzmiał czyjś głos. Mówił jeden z Cyganów 


- Inspektorze Wildheit, proponuje zawie: 


żenie broni. Statek osiągnął prędkość wejść 
strzeń. Odwlekanie skoku mogłoby się okazać niebezpieczne dla nas wszystkich. W wyniku naszej 
sprzeczki zajmuj: leraz tę część statku w której znajdują sie przyrządy sterownicze. Jeśli wrócisz do 
kabiny, my wrócimy do sterowni, by kontynuować bezpieczną nawigacje. W zamian za to gwarantuje 
i pełne bezpieczeństw: 

Wildheit spojrzał na Rożdżkę i zmrużył oczy zamyślony. 

- Zastanawiam sie właśnie, czy tej sytuacji nie można wykorzystac tak, aby uzyskać rozwiązanie 
naszego problemu. - Siegnął do przycisku aparatu nadawczego. - Tu Wildheit. Miałem już tyle gwarancji 
ze strony Rhaqui, że wystarczą mi do końca życia. Możecie wrócić do sterowni pod jednym warunkiem. 
żądam natychmiastowego przygotowania sprawnego statku ratunkowego. Wasza tak zwana goscin- 
ność stała się już nieznośna. Ponadto, jeśli będe zmuszony zabic jeszcze paru członków rodziny, nie 
starczy wam załogi, by zapewnić bezpieczeństwo lotu. Co ty na to? 
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Ja w podprze- 


ROZDZIAŁ 2. 


Mozolny marsz człowieka przez śniegi słedzony był z pełnym udreki niepokojem na monitorach o 
starannie ustawionej ostrości obrazu. Domysły na temat zawartości paczki, którą meżczyzna ciągnął ze 
sobą w siatce, okazały się dziwnie bezowocne. Pytanie o ewentualna użyteczność tego rodzaju obciaże- 
nia pozostawało otwarte. Niebawem człowiek wdrapał się na wzniesienie. Szło mu sie jakby Iżej po 
ubitych śladach, aż wreszcie dotarł na obrzeża miasta. Jednocześnie, z dala od zabudowań, wylądowała 
lotnia Hovera. Widać było, jak nadinspektor szybko dogania swoją ofiarę. 

Jesli facet świadomy był przybycia lotni, nie dał tego po sobie poznać. Uwage miał skoncentrowana na 
tym, by ciągnąć ładunek po możliwie najbardziej gładkim terenie. Sprawiał wrażenie, że bez przerwy 
obserwuje wiszące ponad urwiskiem grożne masy śniegu. Rutter włączył kilka skierowanych wc niej 
na miasto i wypróbowanych kamer z teleobiektywami. Uzyskał kilka zbliżeń ujetej od tyłu sylwetki 
ziwnie kusił los. Nie przyniosło mu to nowych infor- 
ły obwodkami, które stopniowo ograniczały pole widzenia i spra 
nie promienistej aury postaci. W tych okolicznościach było to niezwykle niepokojące. 

Było rzeczą oczywistą, że działanie tego człowieka miało określony cel. Chociaż mijając zabudowania 
Edel wielokrotnie znikał obserwatorom, powracał w pole widzenia w dającym się przewidzieć punkcie. 
Można było przypuszczać, że obserwowany obiera najkrótszą droge wprost do centrum miasta. 

mi plan Ede! - odezwał się nagle meżc mówimy o Omedze Chaosu, 
adze, aby komukolwiek z nas przyszło do głowy spojrzeć, co sie obecnie dzieje w epicen- 


ale 
trum. 

Rutter wydostał plan i rozwinął go na pulpicie. Przedstawiał on miasto o typowym układzie, jakich 
wiele założono na różnych planetach po Wielkim Exodusie z Terry. Przodkowie przyjeli geometryczny 
układ ulic, rozchodzących się promieniście z centrum. Środek miasta stanowił pierścień w postaci roz: 
leglego, rozbudowanego kompleksu administracyjnego miejscowych władz oraz siedziby Rady Konfe- 
deracji Przestrzeni Monai. W punkcie Omega Chaosu swą drugą młodość przeżywały dawne gmachy 
rządowe Edel, przekształcone w miedzygwiezdne centrum handlowe. 

Kiedy Rutter na powrół zaczął obserwować sylwetke z trudem posuwającego sie naprzód meżc yZNYy, 
nagle zaparło mu dech w piersiach. Na środku szerokiej jezdni, niedaleko epicentrum Omegi Chaosu 
w miejscu, gdzie był dobrze widoczny - meżczyzna zawrócił gwałtownie i pobiegł w kierunku paczki 
przymocowanej do końca liny. Przez chwilę pat prosto w odległe kamery i chociaż grube, ciepłe 
ubranie maskowało zarys sylwetki, wyrażnie widać było malujące się na twarzy napiecie. 

- To jest to! - wykrzyknął Saraya. - On wie czego my nie wiemy. - Chwycił podręczny radiote- 
lefon. - Nadinspektorze, uważaj na siebie. Chyba cos „ Nasz przyjacie! wygląda jakby zajrzał 
do samego piekła. 
zgadza się. Widze go właśnie. Ale nic si ieje takiego. co by swiadczyło... 
yzna ukleknął i zaczął energicznie szarpac osnieżony pakunek. Nagle cos rozwineło się tuż 
nadmuchiwana piłka. Zakłócenia obrazu stały 
czynności była już niewidoczna - w polu widzenii 

Wszystkie oczy na statku-laboratorium zwrócone były na monitory spraw: 
- parametry, ktore mogłyby zasygnalizować początek katastrofy. Jednak nie czułość monitorów, ale 
zmysły ludzkie odkryły wreszcie paraliżującą prawdę. Wr: uderzeniem podziemnego pioruna cała 
dolina doznała tak gwałtownego wstrząsu, że nawet stabilizatory statków-laboratoriów, znajduja ych 
się na wielkim płaskowyżu, miały trudności z utrzymaniem pionu. jeden z techników wydał przerażli- 
y krzyk, uswiadomiwszy sobie ogrom katastrofy. Najpierw cała dolina, jak wzburzone morze, pod 
niosła się niewiarygodnie wysoko w góre i zatrzesła, a potem opadła na powrot, pozostawiając postrze- 
pioną otchłan, ktora ciągneła sie od wschodu do zachodu, mniej wiecej wzdłuż dawnego koryta Spring 
River. 

Po pierwszym wstrząsie zakłócenia na ekranach ustąpiły. Przed nierozumiejącymi oczyma obserwa 
torów przepływały, marszczac powierzchnie doliny, kolejne powstałe pod ziemią fale. Wydawało sie, że 
cała okolica poruszana jest sigantycznymi, podziemnymi wałami wodnymi. Wyglądało to jak morze bez 
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wody, pełne suchych fal, rozbijających sie z wściekłością u podnóża skarpy, na której wznosiło się Edel. 
Te fale, z ich ponurymi grzebieniami, zatapiały całe dzielnice miasta. Ta jego część, której nie pochłoneła 
rozpęknięta ziemia, została porozrywana na kawałki przez napływające skały. Niewzruszona trwałość 
ziemi, na której człowiek ośmielił się wznosić budowle, stała sie teraz jawnie przedmiotem obmyślanego 
diabelskiego spisku, którego'celem było zrównanie wszystkiego do płaskiej, niczym nie wyróżniającej 
się powierzchni posypanej miałkim pyłem. 

Nie koniec na tym. Z przerażeniem i fascynacją obserwatorzy patrzyli na olbrzymią, rozpędzoną 
ławinę, którą fale wstrząsu zmusiły do spłyniecia w dół, w kierunku Edel. Nawet góry zostały rozdarte. 
Wielkie kawały Skał odłamały się i ześlizgneły poteżną masą, tworząc wysoki i niebezpieczny stos na 
granitowej ostoi na tyłach zbocza skarpy. To spiętrzenie odłamów zmiażdżyło podstawe wielkiej grani- 
towej skały. Całe zbocze zaczęło niespodziewanie odchylać się na zewnątrz pod napierającym ciężarem 
i z przeraźliwą powolnością odpadać w dół, miażdżąc niemal jedną trzecią zrujnowanego miasta. W 
Ślad za tym suneła naprzód wyzwolona z wcześniejszego skrępowania lawina, grzebiąc wszystko to, 
czego nie rozniosło czoło skarpy. 

- Quod erat demonstrandum! - wygłosił Saraya po długim milczeniu. Starał się usunąć ze swego 
głosu najmniejsze ślady emocji. - Rutter, czy nadal masz łączność z nadinspektorem? 

- Teraz, w samym środku tego wszystkiego? - z niedowierzaniem odpowiedział pytaniem na pytanie 
kapitan. Z goryczą patrzył na odmieniony krajobraz, nad którym wisiał nisko obłok opadającego 
pyłu. 

- Ponawiaj próby nawiązania łączności, dopóki nie otrzymasz odpowiedzi, albo nie stwierdzisz, że 
nie żyje. Ale przede wszystkim skoncentruj swoje wysiłki na odnalezieniu człowieka, którego śledził 
Hover. Wbrew temu, co może się wydawać, istnieje bardzo duże prawdopodobieństwo, że jeszcze żyje. 
Jeśli jest tym, za kogo go uważam, musiał przystąpić do działania bardzo dobrze przygotowany. I chce go 
mieć, kapitanie. Wiedzieć to, co on wie - to może się okazać podstawowym warunkiem przetrwania rasy 
ludzkiej. Czy to jasne? 

- Nie - odparł Rutter. - Ale to mi nie przeszkodzi w wykonaniu twoich rozkazów. Wezwiemy posiłki, 
a potem wyruszymy w droge do miasta jednym ze statków-laboratoriów. Jeśli są tam jeszcze jacyś 
ludzie w kawałkach wiekszych niż porcje siekanego miesa, przyniesiemy ich tu w plastikowych toreb- 
kach, a posortuje się ich później. 

- Patrz, śniegochód wraca - zameldował technik, zwracając się bezpośrednio do Sarai. Wskazał tere- 
nowy teledetektor, na którym całkiem wyraźnie widoczny był obraz pojazdu, poruszającego się pier- 
wotnym kursem. - Musiał czekać poza zasięgiem wstrząsów. 

- To znaczy, że on także ma nadzieje odnależć wśród ocalałych kogoś bardzo specjalnego - powie- 
dział tajemniczy meżczyzna, otulając ściślej ramiona czarnym płaszczem. 


* 


Hover wyraźnie zobaczył swą ofiare na kilka sekund przed rozpętaniem się straszliwego zamętu. 
Meżczyzna klęczał na ziemi przed swoim pakunkiem i ściągał z niego białą od śniegu siatkę, która 
maskowała zawartość w kształcie kulistego, opływowego strąka. Samo urządzenie nie było znane 
nadinspektorowi, za to jego przeznaczenie natychmiast stało się jasne. Kiedy pierwszy podziemny 
wstrząs sprawił, że ziemia zapadła sie, jak pokład miotanego burzą statku, meżczyzna rozłupał strąk. 
wydobył z niego coś, co rozwineło sie jak olbrzymi biały kwiat. Meżczyzna wszedł do jego wnetrza. 
Ogromne płatki stuliły sie wokół niego, tworząc zwarty kokon, który peczniał coraz bardziej, przyjmu- 
jąc wreszcie kształt piłki o średnicy około pieciu metrów. 

Nadinspektor natychmiast wszystko zrozumiał. Urządzenie to było dość dziwne i niewątpliwie stano- 
wiło swego rodzaju ratowniczą kapsułę kosmiczną. Mężczyzna znajdował się teraz w kokonie utworzo- 
nym z kilku superwytrzymałych koncentrycznych balonów. Mogły mu zagrozić tylko potężne, skiero- 
wane do wewnątrz siły. Jednocześnie był chroniony przed wszelkiego typu wstrząsami jak w kołysce. 
Na dodatek, z uwagi na swą lekkość i kształt, kula była doskonale przystosowana do swobodnego poru- 
szania po rozsypującej się powierzchni, gdzie coś cieższego wpadłoby w pułapke i zostało zmiażdżo- 
ne. 
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nych śmieci niechetnie pozostających w tyle za wciąż zwiększającym prędkość statkiem również ciało 
niedawnego szefa tej rodziny spokojnie unosiło sie w kierunku odległych wybrzeży nieskończoności. 

Nic nie wydarzyło się aż do połowy trzeciej wachty, kiedy to ktoś zastukał do drzwi i zaprosił ich na 
wspólny. posiłek. Wildheit, w nadziei, że niedawna nauczka poskutkowała, przyjął zaproszenie. Zastali 
całą rodzine niezwykle spokojną, ale wyczuwało sie atmosfere milczącego oczekiwania, która zmusiła 
ręce Wildheita do podjęcia wędrówki ku pasowi z bronią. Napięcie nieznacznie spadło, kiedy podano 
alkohol, jednak Wildheit stał się jeszcze bardziej czujny. 

Atak był szybki i zdradziecki. Znienacka ktoś cisnął nadinspektorowi wypełniony bimbrem dzbanek 
prosto w twarz. W tej samej chwili nieduży i zwinny Rhaqui, którego poprzednio nie było przy stole, 
rzucił się na Wildheita z tyłu. W każdej dłoni ściskał nóż. Wyciągnął ręce do przodu w ten sposób, by 
wbić obydwa ostrza w oczy nadinspektora. Wildheit, częściowo już oślepiony alkoholem, nie był w sta- 
nie dostrzec w pore niebezpieczeństwa. Oślepłby na dobre, gdyby nie to, że ktoś inny próbował wbić mu 
sztylet w żebra. Coul nie był w stanie dłużej znieść groźby niechybnej śmierci swego żywiciela. Zatrzy- 
mał na chwilę całą te scene w zastoju czasowym, tylko Wildheitowi pozwalając poruszać się w dalszym 
ciągu. Nadinspektor, zdając sobie sprawe, że ma do dyspozycji zaledwie kilka podarowanych mu przez 
Coula sekund, zrzucił napastnika z pleców wprost na nieruchomy sztylet. Zanim bóstwo wycofało swoją 
czasową ingerencje, mógł chwycić z powrotem za broń. 

Odwet Wildheita był błyskawiczny. Trzech spośród atakujących Rhaqui przeciął promieniem lasera, a 
w sam koniec pomieszczenia rzucił ładunek obezwładniający. Jego działanie było bolesne dla wszyst- 
kich, ale ci, którzy znaleźli się w bezpośrednim sąsiedztwie eksplozji, padli na podłoge tracąc przytom- 
ność. Jeden z Cyganów wyciągnął i wymierzył w nadinspektora staroświecki pistolet. Wildheit skierował 
promień lasera nie w meżczyzne, lecz w jego broń, która eksplodowała z hukiem. Jej odłamki wyrzą* 
dziły Cyganowi i jego wspólnikom tyle obrażeń, że atak przemienił się w druzgocącą, podkreślaną prze- 
raźliwymi krzykami klęskę. Wildheit z premedytacją zabił jeszcze trzech, próbujących ratować się 
ucieczką, po czym okazało się, że jest jedyną istotą w sterowni, która zdolna jest poruszać się i działać 
normalnie. 

Dopiero wtedy zdał sobie sprawe, że nie było przy nim Różdżki. Dobiegający z tyłu, stłumiony hałas 
wskazał mu drzwi, przez które ją wciągnieto. Przeciął zamek i zawiasy, gdyż było to szybsze niżeli 
próba wyważenia drzwi tradycyjną metodą. Gdy przekroczył próg, zatrzymał się zdumiony. Dwie, 
znajdujące się w pokoju młode Cyganki były martwe. Rzut oka na ich groteskowe pozy świadczył, że w 
ciele żadnej z kobiet nie została nawet jedna cała kość. Wildheit, wstrząśniety tym widokiem, podszedł 
do Różdżki, która przyglądała mu sie z niezwykłym spokojem w twarzy. 

- Kto to zrobił? - spytał wskazując na splątane zwłoki. 

- Ja - w jej głosie nie było słychać jakichś emocji. 

- Jak... - Zorientował sie, że powiedział to z żalem. Nie mniej niepokojący był spokój Różdżki. 

Popatrzyła na swoje małe, smukłe dłonie, a potem znów spojrzała mu w oczy. 

- Jasnowidzowie-Zmysłowcy mają różne specjalizacje, co nie oznacza, że ich uzdolnienia ograniczają 
się do jednej tylko umiejetności. Jest dużo działań, których nie stosowałam w praktyce. Jeżeli jednak 
należą one do stylu życia wśród gwiazd, przystosuje sie. Myśle, że z czasem będe zabijać jeszcze 
lepiej. 

I Może: mi nie uwierzysz - powiedział Wildheit ponuro, ale to nie zabijanie jest celem moich działań. 
Do moich obowiązków należy podobno utrzymanie pokoju. 

- To dlaczego masz przy sobie tyle straszliwej broni? - zapytała. - Czyżby pokój nie był ostatnią rze- 
czą, której życzą sobie planety? 

- Wytłumaczę ci to kiedyś - obiecał. Potem zaczął zastanawiać się, czy kiedykolwiek zdoła wytłuma- 
czyć to sam sobie. 

Nagle Różdżka westchneła cieżko. Malujące się na jej twarzy skupienie świadczyło, że jej umysł prze- 
nikał jakieś bardzo odległe obszary, daleko poza statkiem Rhaqui. 

- Co się dzieje, Różdżko? 

— Wzory Chaosu. Coś sie stało — coś, co powoduje nagły skok entropii. 

- Wystarczający, by zniszczyć statek? 
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jące grozą manewry następowały jedne po drugich i zdawało sie, że nie bedzie im 


tek wzbił sie już w przestrzen miedzyplanetarną, a silniki grawitacyjne zaczeły nadawac mu 
pieszenie, przygotowano sniadanie. 

zka i Wildneit przyłączyli sie do wspólnego posiłku. Obecność całej rodziny potwierdzała poglad 
nadinspektora co do skali wad wrodzonych. Okazało się, że blisko połowa członków klanu jest w pew- 
nym stopniu upośledzona umysłowo. Wildheit zauw: je za ich bezmyslnością kryje sie niź i 
na, zwierzęca dzikość, nieświadoma ograniczeń moralnych. Wszyscy byli silni, żylaści i uzbrojeni, co 
dla obcych przybyszów stwarzało sytuację nie pozbawiona ryzyka 

Początkowo przy posiłku było dosyć spokojnie. W jednym końcu stołu prym wiódł Saltzeim, a po jego 
prawej ręce zasiadła wróżbitka i nadinspektor. Na grubych, metalowych tacach, na których palił się 
ogień, wniesiono ogromne płaty pieczonego w całości miesa. W ten sposób przygotowywanie pieczys- 
je i w trakcie podawania. Kes-kes długim, niebywale ostrym nożem fachowo pokroił 
mięso i zaczął rzucać porcje przez cały stół. Poszczególni członkowie rodziny chwytali je w powietrzu na 
wystawione talerze. Gości obsłużył podobnie, z tą tylko różnicą, że mięso zsunął im z noża, a nie rzu- 
cił. 

Jedzenia i picia było w bród - podano czysty bimber prymitywnie sfermentowany i przedestylowany. 
wildheita od początku śniadania niepokoiła świadomość, że oczy wszystkich meżczyzn zwrócone były 
na Różdżkę. Zaniepokojenie to wzrosło jeszcze bardziej, kiedy alkohol rozwiązał im języki i usunął 
dotychczasowe, słabe zresztą hamulce. Wkrótce temat „amindumi” przestał być rozważany jako możli- 
wość, lecz stał się groźnie realny. Wreszcie nadinspektor wstał i ujął Różdżke pod ramię. 

- Czas to przerwać, Kes-kes. 

— Siadaj, nadinspektorze. Wstąpiło w nich tylko trochę wigoru. W przestrzeni jest tak niewiele rozry- 


jek, 

- Ale Różdżka nie ma zamiaru stać się jedną z nich. Pohamuj ich, bo w przeciwnym razie będę 
zmuszony zrobić to za ciebie. 

— Jestem ich ojcem - oznajmił wojowniczo Rhaqui, a z brody zsuwał mu się kawałeczek mięsa. - Nikt 
by się nie ośmielił... 

Nagle jakiś nieduży, młody Cygan o dziwnie wynedzniałej twarzy i lśniących, ciemnych oczach, 
zeskoczył z drewnianego koziołka i dał nurka wprost w stronę Różdżki, chcąc objąć ją w talii. Ręce 
nadinspektora znalazły się natychmiast na pasie z bronią. Spojrzał przedtem na Saltzeima, dając mu 
szansę zażegnania tragedii. Rozwścieczony Kes-kes przeklinając podniósł z miejsca swe potężne ciało, 
zatoczył sie po pijacku, otrząsnął i próbował oprzytomnieć. Wrzasnął na nieposłusznego Rhaqui, a gdy 
teń w ogóle nie zareagował, pochylił się nad stołem i potężnie uderzył szerokim, ostrym nożem. 

Wszyscy na chwilę zamarli z przerażenia. Dłoń przestępcy została zgrabnie odcięta na wysokości 
nadgarstka i spadła na stół, tonąc we wciąż gorącym tłuszczu na jednej z tac z mięsiwem. Rhaqui, zbyt 
zaszokowany utratą ręki, aby odczuwać ból, stał w niemym ostupieniu, jakby nie mogąc uwierzyć w to 
co się stało. Później zemdlał. Na chwilę zapadło kompletne milczenie, a potem rozpetała sie burza zło- 
rzeczeń i protestów. Wildheit wystrzelił w sufit głośno eksplodujący ładunek, nie dopuszczając w ten 
sposób do bijatyki. 

- A teraz posłuchajcie! - zwrócił się do wszystkich. - Wy, Rhaqui, przyjeliście warunki tej transakcji. 
Dostajecie wiecej, aniżeli się wam należy. Nie próbujcie więc tknąć dziewczyny. Ja nie bede tak łagodny 
jak Kes-kes. Rozwale każdego, kto się na to odważy. 

Kiedy wrócili do kabiny, Różdżka sprawiała wrażenie spokojnej. Wildheit spodziewał się znacznie 
siłniejszego wstrząsu. Mimo wszystko podał jej środek uspokajający, który miał w podręcznej apteczce i 
usiadł, by podczas jej snu uważnie obserwować drzwi. 

Reszta tej wachty upłyneła na pozór bez wydarzeń. Jednak, gdy na początku następnej wyszli z kabi- 
ny, nastawienie wszystkich, których spotykali, było jawnie wrogie. Przy sterach natkneli sie na jakiegoś 
nieznanego osobnika w trójgraniastym kapeluszu Kes-kesa Salizeima. Wszystko wskazywało na to, że 
sprawiedliwość klanowa została wymierzona. Istniało duże prawdopodobieństwo, że wśród kosmicz- 
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Nadinspektor zmuszony był przerwać swe rozważania i poszukać ratunku, który jemu umo; 
przetrwanie. Nim zdołał obmysłeć jakis pian, ziemia znów podniosła sie pod jego stopami. 
chodnik ulicy rozleciał się na kawałki, popekał tysiącami szczelin, które otwierały sie i zamył 
wysłodzone, gotowe połknąc człowieka szczeki. Hovera rzuciło na ziemię i o włos uniknął śmierci, 
pobliskiego domu odpadł kawałek walącego się muru i runął na jezdnie tuż przy nim. Kiedy obr 
usiłując ocenic wielkość obecnego niebezpieczeństwa, nastepna fała podziemnego wstrząsu spowodo- 
wała, że reszta strzaskanego domu runeła wprost na niego. 

— Pomóż mi, Talloth! jestem w niebezpieczeństwie| - wołanie skierowane było do czegoś niematerial- 
nego, co unosiło się nad ramieniem Hovera. 

- Wierzysz we mnie? 

- Znalazłeś cholernie dobry moment na zadawanie pytań. Czyż nie dzielę z tobą mojego istnienia? 
Czego chcesz? Krwi? 

Ziemia podniosła sie i poruszyła gwałtownie jak rozszalały koń pod jeźdźcem. Nawierzchnia rozstą- 
piła się szeroko i zanim Hover zdołał zrobić cokolwiek, spadł w głąb ruchomej piekielnej jamy. 

- Talloth...! 

W miare jak spazm ziemi mijał, ściany lochu zaczęły się zamykać. W górze cały rząd budynków, 
rozhustanych najpierw na powoli wyginających się żelaznych szkieletach, wreszcie runął. Spadający 
gruz spływał jak kaskady rozszalałej wody, przykrywając miejsce, w którym jak w ciasnej, grobowej 
pułapce, zagrzebany był nadinspektor. 

= Tall... 

Czas zatrzymał się. 

Wydawało sie, że jakaś potęźna łapa chwyciła cały wszechświat w swoje szpony, wstrzymując wszel- 
ki ruch, Spadające z nieba kamienne mury zamarły w absolutnym bezruchu, rozstąpiły się poszarpane 
krawędzie dołu, do którego Hover wpadł. Ze wszystkiego, co znajdowało się wokoło, tylko jemu pozo- 
stawiono możliwość poruszania się. Czas cofnął się o jakąś abstrakcyjną liczbe kroków. Wpadł, wpadał, 
wpadnie, stał na ziemi, o której wiedział, że się rozstąpi. Wreszcie wydostał się z potężnej rozpadliny, 
opuszczając zasieg spadających cegieł. 

Potem Talloth - brunatne bóstwo symbiotyczne, żyjące na ramieniu Hovera, rozluźniło uścisk, któ- 
rym powstrzymało nieubłagany bieg czasu. Wydawało się, że przez kilka rozszalałych sekund uległa 
zwielokrotnieniu szybkość zachodzących wokół zjawisk. Coraz to nowe szczeliny otwierały sie i zamy- 
kały jak zaciskające się szczęki, z nieba leciały całe ściany. Przyspieszone wznoszenie się ziemi wywo- 
łało wstrząsy, które wyrzuciły nadinspektora w powietrze. Wylądował na plecach i czekał wytrwale aż 
wszechświat zacznie się znów kręcić w normalnym tempie. 

Kiedy czas ponownie zaczął płynąć z pożądaną szybkościa, Hover usiadł i rozejrzał sie. Krajobraz był 
zmieniony nie do poznania. Edel stanowiło masę startych na proch ruin. Potężna skarpa po prostu 
zniknęła z horyzontu. Co najmniej jedna trzecia dawnego obszaru miasta pokryta została tak grubą 
warstwą tego wszystkiego, co niosła ze sobą lawina, że wszelkie próby odnalezienia pozostałych przy 
życiu były z góry skazane na niepowodzenie. 

Hover, otrząsnąwszy się z niedawnych przeżyć, usiłował ocenić swoją sytuację. Był silnie potłuczony i 
potwornie bolała go prawa noga. Uznał jednak, że kości ma całe. Przymocowany w pasie i na piersi 
sprzęt przetrwał nienaruszony. Kiedy jednak zobaczył, w jak opłakanym stanie znajdowały się urzą 
dzenia łącznościowe - spłaszczone jak od uderzeń młota - uświadomił sobie, że Talloth uratował go 
dosłownie w ostatniej chwili. 

— Dzięki ci, stary - wyszeptał do czegoś niematerialnego, co drżało mu na ramieniu. - Odczekałeś do 
ostatniej chwili. 

— Jeśli masz jakieś obiekcje - powiedział Talloth - zawsze moge cię tam umieścić z powrotem i zosta- 
wić. A 

— Zapomnijmy już o tym! - Hover przetrząsał teren w poszukiwaniu śladów białej kuli, w której 
schronił się tropiony przezeń człowiek. Niczego nie znalazłszy, początkowo uznał, że musiała ona zostać 
w jakiś sposób zmiażdżona i zagrzebana. Jednak potem zauważył plame wyrażnie bielszą od zmiesza- 
nego z ziemią sniegu. Gdy doszedł na miejsce, zastał otwartą kule, z której spuszczone było powietrze, 
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porzuconą i pustą. Nie opodal leżały zwłoki jakiegoś młodego człowieka. Wyglądało na to, że ktoś umyśl- 
nie rozwalił mu głowe. Po śledzonym przez Hovera osobniku wszelaki ślad zaginął. 

Sytuacja była trudna. Właściwie nie było sposobu, by mógł wśród ocalałych z katastrofy, włóczących 
się teraz po zniszczonym mieście, rozpoznać człowieka, którego szukał. Jedyne wyjście to zmierzać do 
miejsca, które, jak mniemał, stanowiło epicentrum Omegi Chaosu. Istniała nadzieja, że znajdzie tam coś, 
co wyjaśniłoby cel przybycia ściganego do Edel. 

Budynki Konfederacji Przestrzeni Monai wznosiły sie na ogromnej platformie budowlanej. Same 
domy na pierwszy rzut oka sprawiały wrażenie stosunkowo mało zniszczonych. Dopiero staranniejsza 
lustracja ujawniła, że wszystkie ściany popękały i teraz są tylko lużnymi kawałkami poprzylepianymi 
do odkształconego szkieletu budowli. Poza tym niemal całkowicie zawaliły się starsze budynki - zewnet- 
rzne mury rozleciały sie, pozostały tylko silnie wzmocnione stropy. Po leżącej na ziemi tablicy Hover 
zorientował sie, że tu właśnie zlokalizowane było miedzygwiezdne centrum handlowe. W nagłym prze- 
błysku intuicji zrozumiał, iż teraz należy szukać najprawdopodobniej już dwóch osób, a nie jednej. 

Zawrócił, próbując iść tą samą drogą, którą wchodził do Edel. Była ona w dużej części zniszczona i 
musiał zbaczać w miej. , gdzie przerywały ją zalegające stosy gruzu. Pamietając jak Sarai podkreślał 
wage jego misji, Hover był zmuszony ignorować krzyki uwiezionych w gruzach ludzi, albo prośby tych, 
którzy próbowali ich ratować. Czasami było mu niezmiernie trudno zachować stanowczość, zwłaszcza 
gdy w ślad za nim leciały przekleństwa. Jednak nadzwyczajne pełnomocnictwo, które otrzymał, nie 
pozostawiało mu wyboru. 

Wreszcie doszedł na kraniec miasta, do równiny. Nawet tutaj teren był prawie nierozpoznawalny. Na 
tym olbrzymim pustkowiu absolutnie płaska niegdyś ziemia była teraz spękana i pobrużdżona, jak 
gdyby jakiś olbrzym rozgrzebał ją w bezmyślnym szale zniszczenia. Hover czekał. Był czujny, w pogo- 
towiu. Patrzył badawczo na każdy kładący się w zapadającym z wolna zmierzchu cień. Jeden ze stat- 
ków-laboratoriów wystartował z płaskowyżu i wysoką trajektorią przeleciał mu ponad głową, ku cen- 
trum Edel. Odnotował ten fakt bez specjalnego zainteresowania. Zrobił założenie, że meżczyzna, którego 
szukał, przybył do Edel po kogoś. Bez wzgledu na to, czy próba powiodła sie, czy nie, człowiek ten 
musiał przynajmniej usiłować wracać, i to prawdopodobnie tą samą trasą. Hover postanowił zagrodzić 
mu drogę i uniemożliwić ucieczkę. 

Wkrótce uzyskał dowody na to, że jego przeczucia były słuszne. Chociaż niczego nie zobaczył, usłyszał 
zawodzenie silnika śniegochodu, forsującego górzysty teren. Maszyna zmierzała do celu, poruszając sie 
wyraźnie w lewo w stosunku do miejsca, w którym obecnie sie znajdował. Szybko ruszył naprzód, by 
przeciąć jej droge. Biegnąc, odbezpieczał jednocześnie broń. Palce odnalazły pocisk obezwładniający i 
wsunęły go do miotacza natychmiast po tym, jak zauważył niewyraźne kontury wyjeżdżającego z doli- 
ny śniegochodu. 

Skulony nisko nad ziemią, odpalił. Świetlna smuga pozostawiona przez pocisk wskazywała, że sieg- 
nął on celu. Hover odwrócił się natychmiast, zatykając uszy. Na plecach poczuł silny podmuch fali ude- 
rzeniowej. Miękka, rozorana ziemia wygłuszyła trwający zaledwie ułamek sekundy odgłos wystrzału i 
było raczej mało prawdopodobne, aby hałas mógł by Iny z wiekszej odległości. Śniegochód zaczął 
zwalniać, aż zatrzymał sie, kiedy ogłuszony kierow nad nim panowanie. Hover podbiegł do 
włazu pojazdu, szybko dostał się do środka i chcąc mieć pewność, że oszołomiony mężczyzna nieprędko 
znowu przystąpi do gry, umieścił za uchem śpiącego niewielki, samoprzylepny plaster z obezwładnia- 
jącym środkiem narkotycznym. Zapalił przednie reflektory, dając w ten sposób sygnał świetlny i wysko- 
czył na zewnątrz, kryjąc się w ciemności 
ł wielkie koło, aby nie znaleźc się w zasiegu świateł, po czym przycisniety do wysokiej zaspy 
śnieżnej czekał, aż ktoś wpadnie w zastawioną przez niego pułapkę. Nie trwało to długo. Wkrotce z 
ukrycia wyskoczyła ciemna postać i pobiegła prosto do śniegochodu. Sposób, w jaki poruszał się bieg- 
nący, nie wskazywał raczej, aby zdawał on sobie sprawe, że z kierowcą jest coś nie w porządku. Śmiało 
wgramolił się do środka. Hover wystrzelił pocisk gazowy, trafiając dokładnie w ciągle otwarty właz 
Odliczył powoli do dwudziestu, aby środek obezwładniający o krótkotrwałym działaniu zdążył sie roz- 
pylić, po czym wyjął nastepny plaster z odurzającym narkotykiem i poszedł zając sie drugim więż- 
niem. 
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jącą anulowaniu Kartę Kredytową. Następnie ceremonialnie złożył ją i ulokował pod podszewką dzi- 
wacznego, trójgraniastego kapelusza. 

— Dziękuję ci, inspektorze Jym. Ta kabina jest do twojej dyspozycji na czas podróży. Kobiecie znaj- 
dziemy miejsce do spania gdzie indziej. 

— Po moim trupie - oświadczył Wildheit. - Dziewczyna przez cały czas będzie pod moim okiem. Zapa- 
mietaj sobie, że zabiję każdego, kto spróbuje się do niej zbliżyć. 

— Nie będziesz musiał. Masz na to moje słowo. 

- Tylko twoje. Kto powstrzyma pozostałych, kiedy ty się upijesz? 
nie jestem ojcem rodziny? 
tylko tak wydaje. Jesteś głupcem. Nie słyszysz, jak żartują na temat „amindumi”? Umowa 
tego nie przewiduje. 

— Ugryzłbyś zbyt dużo, niż mógłbyś przełknąć, nadinspektorze gdybyś zabił kogoś z rodziny. 
jąc ich wszystkich, też bym się zbytnio nie przejął. Dlatego cały ciężar odpowiedzialności 
spoczywa na tobie. Panuj nad wszystkim, bo jeśli nie, będe zmuszony zrobić to za ciebie, 

Salizeim wyszedł, mamrocząc coś pod nosem. Wildheit zajął się oglądaniem kabiny. 

— Możesz spać na koi, Różdżko. Jest tu zasłonka, abyś czuła się swobodniej. 

- Aty? 

- Ja nie będę spał. Mam takie pigułki, które zastąpią mi sen. Musze koniecznie pilnować drzwi. 

- Z jakiego powodu poróżniłeś się z Salizeimem? 

— Kes-kes jest głupcem. Traci panowanie nad sytuacją. Jego pozycja nie jest już taka, by mógł dawać 
obietnice, ręcząc za innych. 

— Co oznacza to wyrażenie „amindumi”? 

- Żeby zrozumieć jego sens, musisz poznać historie Rhaqui. jest ich obecnie niewielu - tylko trzy lub 
cztery nieduże klany. Sposób egzystencji czyni z nich ludzi samowystarczalnych, są jak wyspiarze. 
Prawo klanowe zabrania zawierania małżeństw z obcymi 

Wildheit mówiąc to przyglądał się dokładnie konstrukcj 
przypatrywał sie plątaninie starodawnych rur i przewodów, którymi pokryte były ściany. 

—_ Niestety, wysoki przyrost naturalny w obrebie zamkniętej spoleczności - kontynuował nadinspektor 

oraz długotrwałe loty w przestrzeń powodują ciągłe zwi: anie się odsetka dzieci ułomnych i niedo- 
rozwiniętych. Gdyby nie częste zasilanie plemienia obcą krwią, Rhaqui wkrótce w ogóle przestaliby 
istnieć. Ich pomysłowość podsuneła im rozwiązanie zapewniające dopływ nowej krwi bez łamania tabu 
małżeństwa. » 

Wildheit wyjął z kieszeni jakieś narzedzia i zdjąwszy ze ścian troche boazerii, obejrzał uważnie 
umieszczone pod nią przewody. Wzruszył ramionami na znak, że nie natrafił na nic istotnego i zwrócił 
się ponownie do Różdżki. 

— Porywają kobiety innych ras, Gdy znajdą już odpowiednią kandydatke, urządzają orgie, w czasie 
których każdy mężczyzna z klanu stara się ją zapłodnić. Jednemu zwykle sie to udaje, chociaż nie spo- 
sób udowodnić, kto był tym szczęśliwym samcem. Ciężarna kobieta aż do chwili narodzin dziecka trzy- 
mana jest w zamknięciu, pod troskliwą opieką. Klan adoptuje dziecko, natomiast matke uroczyście 
zabijają żony, wymierzając kare za zdradę ich mężów. Końcowy rytuał jest szczególnie barbarzyński, a 
ofiare okresla sie mianem „amindumi” 

- Czy tak właśnie zamierzali postąpić ze mną? 

Wildheit dotknął pasa z bronia. 

— Między zamiarem a jego osiągnieciem jest przepaść - powiedział. - Najlepiej będzie, jeśli wejdziesz 
na chwilę do koi, ponieważ starty w wykonaniu Kes-kesa nie grzeszą specjalną finezją. 


ROZDZIAŁ 7 


Odlot był przerażający. Zresztą można było się tego spodziewać po tak zrujnowanym statku kosmicz- 
nym. Po kilku poteżnych wybuchach rozchwiany kolos wzniósł się w powietrze. Wydawało si 
wznosi sie w górę bardziej pod wpływem siły woli, aniżeli nieskoordynowanych silników odrzutowych. 
Osiągnięcie drugiej predkości kosmicznej powitane zostało w sterowni nieprzyzwoitymi okrzykami, jak 
gdyby wątpiono, że w ogóle sie to uda. Wildheit z uwagą słuchał odgłosów każdej fazy startu, wykrzy- 
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wyposażeniu kabiny. Z zaciekawieniem 


I 


SPIS TREŚCI 1982-1984 


W latach 1982-1984 rfasz miesięcznik ukazał się 26 razy (w 1982 r. 
numery od 1 do 3, w 1983 r. - od 4 do 14/15, w 1984 r. - od 16 do 27). 
Wszystkie numery, z jednym wyjątkiem, miały po 64 strony. Tym 
wyjątkiem był w 1983 r. połączony numer listopadowo-grudniowy (nr 
14/15) o objętości 96 stron. Spis treści zestawiliśmy, oddzielnie dla każ- 
dego roku, zgodnie z podziałem „Fantastyki” na stałe działy. W ich 
obrębie zastosowaliśmy układ alfabetyczny wg nazwisk autorów oraz 
chronologiczny wg tytułów (w razie większej liczby tytułów jednego 
autora). Materiały redakcyjne lub sygnowane jedynie inicjałami, a tak- 
że te, które są tylko opracowaniami, włączyliśmy do spisu alfabetycz- 
nie wg początkowych wyrazów tytułów; natomiast wywiady - wg na- 
zwisk osób, z którymi były przeprowadzane. W przypadku recenzji 
nie podaliśmy ich tytułów, lecz przedstawiliśmy zestawiony alfabe- 
tycznie wykaz omówionych książek. Pierwsza liczba przy wszystkich 
hasłach oznacza kolejny numer „Fantastyki” w danym roku, nato- 


miast lic: 


ba po myślniku - stronę, na której zamieszczono wymienio- 


ny materiał (np. 2-5 oznacza: nr 2, str. 3); liczby rzymskie oznaczają 
stronę okładki (np. 11/12-II to nr 11/12, III str. okładki). 


ROK 1982 


Opowiadania 

ASIMOV Isaac - Fundacja (Foundaton. przet 
Anna Miklińska), 2-3 

HALDEMAN Joe — Ostatnia runda (End Game 
przet. Stawomw Kędzierski). 3-8 

HARRISON Harry — Wojna — moja mośc? (przeł 
Tadeusz Markowski), 3-3 

REY Lester del _ Wieczorna modlitwa (Evensong. 
przeł. Marek Englender), 1-3 

VARLEY John - Czek in blanco na bank pamięci 
(Overdrawn at the Memory Bank_ przeł. Piotr 
Kaminski) 1-5 

VINGE Joan D | VINGE Vernor - uc 
krazcy (Podóler's Apprentice. prze 
ko-Panitowskaj, 2-9 


domo 
wa Ćwir- 


Powieści - 

MacAPP GG — Zapomnyj o Ziem; ode 
Not Earth" przet. Anna Miklnski 

MARTIN George R R. — Piesn 
Song lor Lya. przeł! MK TES 

STRUGACCY Arkady i Borys — Żuk w m u 
(Żuk w murawmejnikie, przeł. Irena Lewando 
wska), 1-27, 2-29, 3-25 


Polska nowela SF 
BIAŁCZYNSKI Czesław 
DRZEWINSKI Andrzej 


Styk. 2-45 
Zabawa w strzelanego 


1-43 

HOLLANFK Adam — Krwawe jezioro (fr. powieś. 
GI). 3-45 

LIPKA Jerzy - Co większe muchy, 1-45 

PAROWSKI Maciej — Pomoz swojej gwieżdzie. 3. 
48 


ZIEMIAŃSKI Andrzej — Zakład zamknięty. 2-43 


Krytycy o fantastyce 
NIEWIADOWSKI Andrzej - Przeo's na mesmver- 
teinosc (cyki Spotkania z polską fantastyką 

3-51 
ROTTENSTEINER Franz — Drałektyk 
(przeł. Mieczystaw Dutkiewicz). 1-- 


Stownik polskich 

autorów fantastyki 

Wszystkie hasta stownika oraz Iragmenty utwo- 
tów (tytuły w nawiasach) zamieszczone na „po 
zółstych kartkach * przygotował Andrzej NIEWIA 
DOWSKI 

Wprowadzenie, 1-51 

Adarnowicz Bogustaw 1-51 

Baliński Stanistaw (Miasto Księżycow)1-52 


Barszczewski Stętan (Czandu. powiesc z XXI 
wieku], 2-56 

zynski Czestaw. 2--56 

Boruń Krzyszto! (Fabryka szcześcia). 3. 


Recenzowane książki 

W nawiasach podalismy 'nicjały autorów recenzji 

AN — Andrzej NIEWIADOWSKI, MP — Maciej PA 

ROWSKI 

BORUN Krzysztot 
54 

RZE PKOWSKI Andrzej — Kreks (A! 


Mate, zielone ludziki (AN), 1- 


2-54 


LEM Stanistaw — Wizja lokalna (MP). 3-54 

GB Michat — Ocean niespokojny (AN). 
1- 

PCE Jacek — Kronika Akaszy (MP), 


Parada 

JESCHKE Woligang — Światowa SF w zwierciad- 
le WILHELM REYNE VERLAG (Eurocon VII/82. 
ya Andrzeja Wójoka i Adama Hollanka). 

JĘCZMYK Lech — Polska i reszta świata (CZY. 
TELNIK; wywad Macieja Parowskiego), 3-54 

TROSZCZYŃSKA Ewa — Mie ztego początki” 
(NASZA KSIĘGARNIA "wywiad Macieja Paro. 
wskiegoj. 1-58 

WÓJCIK Andrzej — WILHELM HEYNE VERLAG - 
Monachium (Eurocon VII/82), 2-51 


Nauka i SF 

ASIMOV Isaac — Perspektywy (wywiad Dorothy 
Crook. przeł Barbara Komuda). 1-15 

BLUMAICH Joseph F — Kosmiczne Stałki proro- 
ka Ezechiela (przeł M. | A. Komudowie). 3-58 

DWORAK T. Zbrgrwew — Fikcja prawie naukowa. 
1-13 

HOFSTADTER Douglas R. - Sztuczna 'telsgen 
cja. retrospekcje (przeł. Anna Gwardyś), |-17 

KAPICA Piotr Leonidowicz — Świat jeden aibo 
zaden (przeł. Barbara Komuda). 2-58 

MOSTOWICZ Arnold — Czyżby rozwiązanie za- 
gadki płaskowyżu Nazca? 3-60 

Szukajcie a znajdziecie (AH) 2-60 


Ruch fanów 

BARBET Pierre — Klęska proroka? (Eurocon VII/ 
82. wywiad Tadeusza Markowskiego), 2-49 

BRUNNER John - Upadek czy przemiana (Euro 
con VIV/B2. wywiad Tadeusza Markowskiego | 
Andrzeja Wojcika). 2-52 

Chicon VI (AW. ESSF), 3-11 

Europejskie Towarzystwo Science Fichon. 1-59 

VII Europejski Kongres SF. 1-1 

Polskie Stowarzyszenie Miośników Fantastyka 
1-4 

RODEK Jacek — Trzy dni w kregu fantastyki (Eu 
10C0n VII/82). 2-48 

Śląski Klub Fantastyki w Katomcach (RPA). 2- 


Komiks 

£kspona! AX. 1-60 

PAROWSKI Maciej « RODEK Jacek (scenariusz). 
POLCH Bogustaw (rys) — „Kosmiczny detek- 


tyw * Licencja, 2-82. Miss Uniwersum 3-62 

Stałe rubryki 

HOLLANEK Adam- 3 2 1. tleneton wstępny 
0-32 


Kosmos zaczyna Sie na 
Nasza lista bestsellerow. 1 
Wprowadzenie do numeru | 


Notki 
ASIMOV Isaac 
BARBET Pierre. 2-49 
BLUMRICH Joseoh F_ 3. 


BRUNNER John, 2-53 
ORZEWIŃSKI Andrzej, 1-44 
DWORAK T_ Zbigniew, 1-13 
HALDEMAN joe W. 3-10 
HARFISON Harry, 34 
HOLLANEK Adam, 3-47. 
JESCHKE Woligang. 2-50 

UPKA Jerzy. 1-45 

MacAPP CC. 3-17 

MARTIN George RR. 1-19 
PAROWSKI Macej, 3-49 

REY Lester cel 1-4 
ROTTENSTEINER Franz. 1-49 
STRUGACCY Arkadij i Borys, 1-27 
VARLEY John Herbert, 1-10 
VINGE Joan D. i Vernor. 2-13 
ZIEMIAŃSKI Andrzej, 2-44 


ROK 1983 
Opowiadania 


ALDISS Brian W. — Biedny maty wojowniku (Poor 
Little Warrior, przet. Jacek Manicki). 10-7 

BESTER Aled — Czas na 3. Alei (Ot Time and 
Third Avenue, przet. Adam Pietrasiewicz). 2- 
12 

BOUNDS Sydney J. — Animatorzy (The Anima- 
tors, przeł, Manusz Piotrowski), 2-18 

BROWN Frederick — To jeszcze nie koniec (przeł. 
AMI. 1-6, Dowódca (przeł, Adam Pietrasie. 
wicz). |--7 Odpowiedź (przeł. Adam Pietrasie- 
wicz), 1-7 

CARR Terry - Ozymandtas (Ozymandias; przeł. 
Darostaw J. Toruń), 5-3 

CHERRYH Caroiine Janice — 
ssandra, przet. A. W), 3-9 

COLLYN George - Krzyzówka (przeł Anna Mik- 
ińska). 1-3 

DICK Philip K — Podróż (Frozen Journey. przeł 
Sławomir Kędzierski), 2-3 

DILOW Luben - Ostatnr wywiad Adama Susbe 
(prze Danuta Strong i Rosen Stetanow), 1- 
14 

DOZOIS Gardner R. — Specjalny rodzaj poranka 
(A Special Kind of Morning, przeł. Jacek Mani- 
cki), 11/12-19 

ELLISON Harlan — Zabójca światów (Worlds 10 
Kill, przeł, Darostaw J. Toruń), 8-3 

FEDERICI Carlos Maria — Pierwsza potrzeba (Pri- 
mera necesidad: przeń Maria Nowakowska). 
5-1 

GUNN James — Nieśmiertelni (The mmortals 
przet. Sławomir Kędzierski), 11/12-30 

HENNEBERG Charies i Nathalie — Dolina Avallo- 
nu (La Valióe d'Avallon. przet Zofia Beszczyń- 
ska). 10-14 

INGLES Teresa - Alabastrowy ogrod(El jardin de 
alabastro, przeł Andrzej Wójcik) 3-14 

JESCHKE Woilgang — Ziemia Ozyrysa (Osiris 
Land, przeł. Mieczysław Dutkiewicz), 4-3 

KISIELEW Siergiej — Tam, na Ziemi (Tam, na 
ziemie: przel. Darostaw J Toruń), 11/12-12 

KORNBLUTH Cyni M. - Słowa Guru (The Words 
Ol Guru, przeł. Andrzej Sapkowski), 6-3 

KUTTNER Henry - Szczęśliwe zakończenie (Hap- 
py Ending; przeł. Anna Miklnska). 9-3 

LONGBEARD Frederick - SHAWNA Lg. (przeł. 
Tadeusz Markowski), 4-20 

LUNDWALI Sam. — Cienie (Skuggor: przeł. Daro 
Sław J. Toruńi, 10-9 

MARLSOM Pierre — Stuga Miasta (Les bulles du 
crepuscule. przeł. Tadeusz Markowski), 1-8 

McINTYRE Vonda N. — Z Trawy Mgły i Piasku (O! 
Mist. and Grass, and Sand ... przeł Darostaw J. 
Toruń). 11/12-13 

MILLER, Jr. Walter M. — Wielki Joe i N-te pokole- 
me (Big Joe and Nih Generanon. przeł Jacek 
Manicki). 8-10 

MOORE Catherine L. - Shambłeau (Shambleau 
przeł Tarieusz Markowski). 3-3 

NESVADBA Joset - Mordarr (Mordarr; przeł. Zby- 
szko Adam Naruniec). 7-14, Trust dla unices- 
iwienia histonii (Trust pro znićeni historie. przeł 
Zbigniew Jonszta), 10-18 

NEŚIĆ wan — Orzwi (Vrata; przeł. Mana Skiba), 
1112-12 

NIKITIN Juri 


Kasandra (Ca- 


Nieskończona droga (Czełowiek 


szmienmwszij mir: przet. Jacek izworski), 5-8 
NIKOLSKI Borys — Ryzyko (Risk. przeł Darostaw 
J 


n 

EN Lary — Dzurawiec (The Hole Man. przeł 

acek Mancki! 11/12-3 

P'ECZENIEŻSKI Andrej — Metro (Podziomka: 
przeł Tadeusz Gosk), 2-22 

Michat — Człowiek z pustą kaburą 

owiek_s_ pusto; koburoj. przeł Danusz 


RUSSEL Enc Frank — Elemetek (Aliamagoosa: 
orze! Darostaw J Toruń) 11/12-7 © 

tacja 2001 |Defiaon 2001. przet 

kowski). 2-16 

Robert - Duch V (Ghost V. przet 


SHECKLEY 
Anna Miklnska: 4-15 


SUCHARITKUL Somtow — Dzien w Mailworig (A 
Day m Maliworid: przet Anna Miklinska) 6-6 

SZEFNER Wadim — Zapiski posiadacza zębów 
(Zapiski zubowiadielca. przet Michał Jagietto) 
9-8 

TUTTLE Lisa | MARTIN Gecrce RR - 
Burz (Storms ot Wndhaven 
Wójok). 7-3 

VANCE Jack — Hałas (Noise. przet. Darostaw J 
Toruń). 5-13 

VINGE Joan O. - Płonący Statek (Frestup. przet 
Anna Miklińska). 9-13 

VOGT Alired Elton van — Ersatz wieczności (Er 
Satz Eternity, przeł. TM.) 2-14 

WARSZAWSKI Ilia Jos'fowicz — Suma os'ągnięc 
(Summa dostizenij. przer. Irena Lewandowska) 
8-16 

WOLLHEIM Donald A — Mimikra (The Mmicry 
przeł. Ryszard P. Jasiński, 10-12 


Pianeta 
przeł Andrzej 


Powieści 

BESTER Altted — Gwiazdy — moje przeznaczenie 
(The Stars My Destinaton. przeł Jacek Man. 
Chi). 8-21, 9-23, 10-25 

BUŁYCZOW Kirył - Przełęcz (Pieriewat. przeł Ta 
deusz GoSk), 4-23 

MacAPP CC. - Zapomny o Ziery. odc 2 :3 (Re. 
call Not Earth. przeł Anna Miklińska, odc. ! w 
numerze 3/82). 1-21, 2-27 

NORTON Andre — Świa! czarownic (Wiich World 
przet Aniela Tomaszek), 6-2), 7-21 

PARNOW Jeriemiej - Zbudź się w Famaguście 
(Prosnis' w Famagustie, przeł Sławomir Kę- 
dzierska), 11/12-39 

TIPTREE Jr. James — Houston. Houston. (Hou 
son. Houston, Do You Read?; przeł. Bianka 
Kuczborska), 3-23 

ZELAZNY Roger - Aleja Potępienia (Damnation 
Alley. przeł. Jacek Manicki) 5-2) 


Z polskiej fantastyki 

BARANIECKI Marek — Karigoro. godzina 18.00 
1-16. Głowa Kasanary. 7-17 

CZECHOWSKI Andrzej — Rekonstrukcja, 5-46 

ORZEWIŃSKI Andrzej — Postaniec. 6-18 

FALTZMANN Robert - Opowiedz mi o Spadają: 
cych gwiazdach, 4-45 

FIAŁKOWSKI Konrad - Adam. jeden z nas (fr 
powieści), 10-41 

FILAR Danusz - W strumieniu zdarzeń, 10-22 

HEMERLING Marek - Droga, 11/12-76 

HOHENSEE Jacek M — Linia, 6-45 

JAZUKIEWICZ Zygmunt — Niebezpieczne sprzę- 
zenia, 7-46 

KALTENBERGH Hanna — Gruczoł, 11/12-62 

KIJEWSKI Bronisław - Cr przekięci Polacy. 9- 
16 

KOCHAŃSKI Krzyszto! - 
2-30 

KORWIN-MIKKE Janusz — Protokół z posiedze 
nia, 5-46 

KRES Felks W - Mag 11/12-71 

KRZEPKOWSKI Andrzej — „instant Day”, 5-17 

PAROWSKI Maciej - Drzewo Wiadomości. 9-43 

PIEKARA Jacek — Wszystkie twarze Szatana, 8- 
17 

POPISS Emma - Mistrz. 3-43 

SZARZEC Michał - Taki był początek. 11/12-74 

TORUN Darostaw Jerzy — 54 812-TEST, 11/12- 
64 

WEINFELD Stefan — Planeta Fa, 4-43 

WOLSKI Marem - Zadzwiający przypadek lascy 
nacji. 3-47 

ZIMNIAK Andrzej —- Umarł w butach. 2-24 


'ekret czwartej planety. 


Krytycy o fantastyce 

ALTOW Gennch - Technologia fantastyki (przet 
Sławomir Kędzierski, 5-51 

ANGENOT Marc - Wstęp do semiotyki Science 
fchon (przeł. Jerzy Chmieiewski), 11/12-87 

BRITIKÓW Anatolij — Stronice prehistori (przet 
Sławomir Kędzierski), 10-52 

BUGAJSKI Leszek — Przedwczorajsze ! dzisiejsze 
mitotwórstwo, 8-53 

FIK ignacy - Fantastyka, 9-49 

GOORDEN Bernard — SF w lileraturze iberoame- 
rykańskiej (przeł Andrzej Niewiadowski). 1- 
45 


IRZYKOWSKI Karol — Fantastyka, 2-43 

LEKIEWICZ Zazistaw — Refleksja i terapia, 1-52 

NIEWIADOWSKI Andrzej — cyki „ Spotkania z pol 
$ką antastyką - Niewidzialność i co dalej? 1- 
51. Golem i mm 2-42. Romantyczne widzenia 
świata. 3-21. Inawazja. projekcja ięków I nie- 
pokojów. 8-52 

OKÓLSKA Barbara — 
ka — Basn, 7-50 

WOOD Susan - Księżniczki : emancypantki (Ko- 
biety w amerykanskie; |ieraturze SF. przeł 
Mieczystaw Dutkiewicz). 3-18 

WÓJCIK Anorzej - Łudzie ery atomowej (zapom- 
niane książki). 6-50 


ce fiction — Fantasty- 


Słownik polskich 

autorów fantastyki 

Wszystkie hasta stownika oraz fragmenty utwo. 
row (tytuły w nawiasach) zamieszczone na ..po- 
zołktych kartkach” przygotował Anorzej NIEWIA. 


Jerzy Bronistaw (Kiedy księżyc umiera). 1 


sewicz Jerzy, 1-18 

zynski Stefan (Rekopis 2 Dre 

u) 2-45 

Buyno-Arctowa Mana. 2-46 

Chruszczewski Czesław (Zupetnie nieznana pia- 
neta). 3-52 

Cwojdzinski Antoni (Teoria Einsterma). 4-48 

Czechowski Anqrzej, 5-48 

'owski Kazrńierz Andrzej (Szalony totnik), 5 


szłego wie. 


48 
Dobraczynski Jan (Wyczerpac morze). 6-46 
Drzewinski Andrzej 6-47 
Dworak Zbigniew. 7-48 


'ekonski Józef Bohdan (Sędznwo)). 7-48 
Dzrerzkowski Joze! (Lekarz magnetyczny). 8-48 
Fiatkowski Konrad (Wtóbie Galaktyki, 9-52 
Far Darusz. 10-48 

Filochowski Wacław (Amulet Ozyrysa). 10-48 
Gajda Roman (Ludzie ery atomowej). 11/12-80 
Gajewski Henryk. 11/12-80 


Recenzowane książki 

W nawiasach podaliśmy inicjały autorów recenzji 

LB - Leszek BUGAJSKI. ZD — T. Zbigniew DWO. 

RAK. SK - Sławomir KĘDZIERSKI, AK - Andrzej 

KRZEPKOWSKI. AN - Andrzej NIEWIADOWSKI. 

BO — Barbara OKÓLSKA. MP - Macie; PARO- 

WSKI. KS - Krzyszto! SOKOŁOWSKI, DW - Do- 

tota WALASEK 

ACHMIETOW Spanak - Atmaz Szach (SK). 4- 
52 

ALDISS Bnan W. — Ciepiarnia (SK). 3-51 

BALLARD James G. — Ogrod czasu (LB). 11/12- 
36 

BALLARD James G. - Wyspa (LB). 1-50 

BARTHELME Donald — Osobliwości (MP), 11/12- 
84 

BAYLEY Barnngton J. — Kurs na zderzenie (MP. 
5-50 

BIAŁCZYŃSKI Czestaw — Miliardy białych pfat- 
ków (AK), 8-50 

BORGES Jorge Luis - Zoologia fantastyczna 
(OW), 9-50 

BUŁYCZOW Kiry - Retrogenetyka (SK), 7-53 

OLARKE Arthur C. — 2010 - Odyssey Two (KS) 
6-48 

DICK Philip K. - Słoneczna loter'a (MP), 2-47 

DRZEWIŃSKI Andrzej — Zabawa w Strzelanego 
(MP). 8-51 

GALINDO Sergio — Grzybojad (AN) 7-53 

GULIAKOWSKIJ Jewgienu - Siezon lumanow 
(SK). 4-52 

HOLLANEK Adam — Kochać bez skory (LB). 11/ 
12-84 

HOLLANEK Adam — Olśnienie (LB). 9-51 

JUNG Carl Gustav - Nowoczesny mt O rze. 
czach widywanych na niebie (LB), 6-48 

LEM Stanistaw — Śledztwo. Katar (LB). 3-50 

MARKOWSKI Tadeusz — Tak barazo chciał być 
człowiekiem (AN), 4-51 

ORAMUS Marek — Senni zwycięzcy (MP), 1-50 

PEAKE Merwyn — Tytus Groan (AN), 10-51 

PELOT Pierre - Tranzyt (BO), 8-50 

PUCHOW Michaił — Zwozdnyje dozdi (SK). 4- 
52 

SHAW Bob — Kosmiczny kalejdoskop (MP). 10. 
5: 

SMUSZKIEWICZ Antoni — Zaczarowana gra (za 
tys dziejów polskiej fantastyki naukowej) (ANI. 
4-50 

Spotkanie w przestworzach Antologia młodych 
79- Tom 1 12. wybór. opracowanie i przedmo. 
wa_ Andrzej Wójcik (LB), 4-51 

Tne Bes: Science Fict:on of the Year (10) - Edea 
by Terry Carr (SK), 2-47 

WIŚNIEWSKI-SNERG Adam — Nagi ce! (LB). 10- 
50 

WIŚNIEWSKI-SNERG Adam — Robot (LB). 10- 
50 W 

WIŚNIEWSKI-SNERG Adam - Wedtug tora (LB). 
10-50 

ZAJDEL Janusz A. — Limes inłeror (SK), 5-50 

ZNAMIEROWSKI Juliusz Stełan — Pożeracz cie: 
„pła (ZO), 11/12-84 

ZWIKIEWICZ Wiktor — Druga jesien (MP). 3-50 


Parada wydawców 

„KLEDZIK Bromistaw — Las mieszany (WYDAW 
NICTWO POZNAŃSKIE . wywiad Macieja Paro- 
%+skrego). 6-58 

KRZEMUSKA Katarzyna — Z przesagą tłumaczeń 
(WYDAWNICTWO LITERACKIE — Kraków: wy. 
wiad Maceeja Parowskiego). 2-55 

MARKOWSKI Tadeusz — ŁE RAYON FANTASTI 
QUE. 9-59 


PRZYBYŁOWSKA Barbara Maria - Dlaczego tak 
- dlaczego nie? (PIW. wywiad Macieja Paro- 
wskiego), 10-58 

WOOLHEIM Donald A — Rozmowa „Fantastyki” 
na VI Worid SF (DAW Books; wywiad Jacka 
Rodka). 10-6 

WÓJCIK Andrzej - GEORGI BAKAŁÓW w War- 
nie. 1-58, ARTHUR MOEWIG VERLAG — Mo- 
nachium, 3-57; Kentaur. Sinus i próba ratowa- 
nia ginącego rynku (wydawniciwa w Jugosła- 
wu), 5-57 

WOJCIK Andrzej — To się dla nas dobrze Skoń- 
Czy (KAW; wywiad Macieja Parowskiego), 4- 
58 

ZIELONKO Janina — Fantastyka-Przygoda (1S- 
KRY; wywiad Macieja Parowskiego), 8-58 


Spotkanie z pisarzem 

LEM Stanistaw — Ciało obce - śmierć (wywiad 
Franza Rotlenstenera. przet Mieczysław Du- 
tkiewicz). 11/12-82 

ZAJDEL Janusz A — Dwie strony łunety (wywiad 
Macieja Parowskiego). 7-59 

ZELAZNY Reger — Nie lubię ujawniać sekrelów 
swego prywatnego życia (wywad Paula Wal- 
kera: prze!. Mieczystaw Dutkiewicz), 5-45 


Nauka i SF 

BELL Danie! — Technika komunikowania Się (opr. 
„Jerzy Jacek Tomczak), 10-54 

CHALUVIN Remy - Nauka a zagadki naszej 
przeszłości (wywiad Arnolda Mostowicza), 3- 
54 


ILOWIECKI Maciej — cyk! „Z tamtej strony lustra" 
Z tamtej strony lustra, 2-53, Widzieć bez pa- 
trzenia, 3-56, Szósty zmyst. 4-54; W Sieci kry- 
sztatu. 5-55, Spotkać mamuta, 6-56, Obserwa- 

y. 7-56. Płomień życia, 9-55, Potwór z je- 
zora, 10-56, Cztowiek powielony. 11/12-93 

Kto nie luby Danikena (opr. Andrzej Krzepkowski) 
9-56 

Kometa Malieya zbiza Się Go Ziemi (kos). 3-55 

MASNY Stanistaw — Od folonów do kilowatów, 
9-54 

MIECZYKOWSKI Karol — Nowy wspaniały świat 
inzynieri genetycznej, 11/12-92 

MOSTOWICZ Arnold - Nad wielką tajemnicą, 2- 
51, Brakowało tylko kosmitów, 4-53; Poszuki- 
wanie dziesiątej planety, 5-54, Na początku 
byta panspermia, 8-56. O mitach greckich, 9- 
S7 

PLAYFAIR Guy Lyon i HILL Scolt - O klimacie, 
sztucznych stońcach i political fiction (przeł 
Grazyna Falara). 2-49 

REUTER Helga - Socjologia kosmosu (przeł. 
Magdalena Hen), 7-5! 

TAYLOR John - Mieuchronny koniec (przeł. Ma- 
tek Kalinowski i Jarostaw Pielesiak). 8-54 

TOFFLER Alun — Wioska elektromczna (przeł 
Ewa Woydytto), 1-54 

WRÓBLEWSKI Andrzej Kajetan - Zielony Ser. 
z'elone iudziki, zrelone głowy (wymad Włady- 
Stawa Majewskiego), 5-53 

wszechświat wiedział. ze pojawi się człowiek? 
(opr. Magdalena Hen), 11/12-90 

ZABŁOCKI Michał - Kubrick; Spielberg. Lucas i 
inn, 6-53 

Życie dogoniło fikcję. 4-56 


Ruch fanów 

Gorzowski Klub Miłośników Fantastyki Naukowej 
(RPA), 2-50 

HORVATH Sandor - Vega" 1 imne(U węgierskich 
tanow; wywiad Andrzeja Wójcika) 2-57 

Hungarocon 1v (U węgierskich tanów: T.M.). 2- 
57 

Kiuby SF na terenie kraju (wykaz. RPA), 5-59 

Nostromo (RPA), 3-58 

Polske Stowarzyszenie Miłośników Fantastyki — 
Oddział w Łodz! 6-52 

SF w Europie (wykaz mprez w 1983 r. nt. ESSF), 
5-58 M 

Wieczór w „ Zaułku” [U miłośników tantastyki) 3- 
59 

WÓJCIK Anorzej - SFera Con 4 (U fanów w Za- 
grzebnuj. 5-58 


Komiks 

PAROWSK! Maciej | RODEK Jacek (scenariusz), 
POLCH Bogustaw (rys.) — „Kosmiczny detek- 
ływ  Zodiakaina afera, 1-62. Robot, 2-61 
Funky ma kłopoty 3-61. Zaskoczenie, 4-61. 
Potyczka, 5-61. Z lotu ptaka. 6-61: W gnieździe 
węża. 7-61, Akcja „Chaos „8-61, Bez konwe- 
ransów 9-61. Epratum, 10-81 


State rubryki, szkice, omówienia, 

informacje, wywiady etc. 

ALD'SS Brian W - Rozmowa „Faniastyki” na Vi 
Wond SF (wywiad Jacka Rodka), 10-4 

Biblograta utworów Philipa K. Dicka (opr AW). 
2-0 


BRZEZICKI Andrzej — Nasz laureat”, 10-1l 
CLARKE Arthur C. — List do Manusza Piotro- 
wskiego. |-60 
Conan (Fantastyka na ekranie, AW.). 1-59 
DICK Philip K. — Nauczyłem się żyć samotnie (list 
pisarza), 2-10 
Fantastyka” laureatką nagrody Eurocon 8, 10- 
[i 
HOLLANEK Adam — 
ne). (1-11/12)-2 
HOLLANEK Adam i RODEK Jacek — Okoto 100 
tytutów rocznie, milionowe nakłady (Science 
fiction w ZSRR), 7-58 
HOLLANEK Adam i WÓJCIK Andrzej - Vi Waria 
SF General Meeting. 10-3 
JĘCZMYK Lech - Philipa Dicka wyprawa po 
prawdę, 2-9, Co nowego w amerykanskiej 
SF9. 4-52 
Komiks w „dorosłym” wydaniu (Hak). 1-57 
Kosmos zaczyna Się na Ziemi, 1-61, 2-59. 3-59 
4.57, 5-56, 6-57, 7-57, 8-57, 9-58, 10-57, U 
-94 
Lądowanie |-X (Czytelnicy i 
10)-60. 11/12-95 
Lista bestsellerów. 1 — 47, (2-9), 11/12-61 
LUNDWALL Sam — Rozmowa „Fantastyki” na VI 
World SF (wywiad Jacka Rodka). 10-5 
Na przykładzie Fossa, 6-II 
Nasi Laureaci - Maciej Wdowikowski (AB.). 7-lI 
Nasz konkurs — pierwsza odsłona (mp). 7-45 
NIEWIADOWSKI Andrzej - Marquez / jego fanta 
Styka (Literacka nagroda Nobla 1982). 1-46 
PAROWSKI Maciej — Człowiek człowiekowi (© fil- 
mie Piotra Szulkina „Wojna światów — następ- 
ne stulecie"). 9-51; Nasz konkurs — odsłona 
druga, 11/12-70 
Różne nolki informacyjne, 3-1, 11/12-96 
SF po japońsku (A-H.) 11/12-1ll 
SF w kraju i na świecie, 8-H, 10-1l 
Szóste spotkanie Worid SF, 9-l 
WÓJCIK Andrzej — Nagrody (int. ESSF i SFCD). 
1-Il; SF we Włoszech (inf. ESSF), 2-1I 
Wprowadzenie do numeru, (1-11/12)-1 
Wyobraźnia i precyzja — Chris Achilleos, 8-9 
Zapowiedzi wydawnicze, 4-1l 


Notki 

ALDISS Brian Wilson, 10-7 
ALTOÓW Genrich Saulowicz. 5-51 
ANGENOT Marc, 11/12-88 
BARANIECKI Marek, 1-17 
BESTER Alfred, 2-13. 8-21 
BOUNDS Sydney James. 2-20 
BRITIKOW Anatolij, 10-53 
BUŁYCZOW Kiryt, 4-23 

CABR Terry. 5-4 

CHERRYH Caroilne Janice, 3-10 
COLLYN George, 1-3 

DICK Philip Kindreg, 2-4 
DIŁÓW Liuben, 1-14 

DOZOIS Gardner R., 11/12-21 
ELLISON Harlan, 8-7 
FALTZMANN Robert. 4-46 
FEDERICI Carlos Maria. 5-12 
FIK ignacy. 9-49 

GOORDEN Bernard, 1-45 
GUNN James Edwin, 11/12-37 
HENNEBERG Charies i Nathalie. 10-16 
HOHENSEE Jacek M. 6-45 
INGLES Teresa. 3-16 
IRZYKOWSKI Karol, 2-43 
JESCHKE Wolfgang. 4-8 
KALTENBERGH Hanna. 11/12-63 
KIJEWSKI Bronisław, 9-47 
KOCHAŃSKI Krzyszto!, 2-40 
KORNBLUTH Cyril M, 6-5 
KORWIN-MIKKE Janusz, 5-47 
KRZEPKOWSKI Andrzej, 5-19 
KUTTNER Henry. 9-5 
LEKIEWICZ Zdzisław, 1-53 
LUNDWALL Sam. 10-10 
MARTIN George AR, 7-7 
MclNTYRE Vonda N.. 11/12-15 
MILLER, Jr. Walter Michael, 8-14 
MOORE Catherine Lucille, 3-4 
NESVADBA Josef. 7-16 
NIKOLSKI Borys, 6-14 

NIVEN Larry. 11/12-3 

NORTON Alice Mary (Andre), 6-21 
OKÓLSKA Barbara, 7-51 
PARNOW Jeremiej, 11/12-39 
PIECZENIEŻSKI Andriej, 2-22 
PIEKARA Jacek, 8-20 

POPISS Emma, 3-44 

PUCHÓW Michat, 3-13 
RUSSEL Enc Frank, 11/12-10 
SHAW Bob, 2-17 

SHECKLEY Robert, 4-15 
SUCHARITKUL Somtow. 6-10 
SZEFNER Wadim. 9-11 
TIPTREE jr. James. 3-24 
TORUŃ Darostaw Jerzy, 11/12-66 
TUTTLE Lisa, 7-6 

VANCE Jack, 5-14 


3..2..1... (felietony wstęp- 


„Fantastyka”), (2- 


VINGE Joan D.. 9-21 

VOGT Alfred Elton van, 2-16 
WARSZAWSKI llia Jostowicz, 8-16 
WEINFELD Stefan. 4-43 
WOLLHEIM Donałd A., 10-13 
WOLSKI Maro. 3-47 

WOOD Susan, 3-18 

ZAJDEL. Janusz Andrzej, 7-59 
ŻELAZNY Roger. 5-22 

ZIMNIAK Andrzej, 2-26 


ROK 1984 


Opowiadania i nowele 

ANDERSON Pou! — Najdłuższa podróz (The Lon- 
gest Voyage: przeł. Anna Miklińska). 24 

ASIMOV Isaac. — Człowiek, który zył 200 łat (The 
Bicentennia! Man. przeł. Ewa Budrewicz). 3- 
12 

BARDOS Józse M — Donos (przeł. Wojciech 
Maziarski), 4-11 

BEAGLE Pełer S — Śmierć na balu (Come Lady 
Death. przeł. Marek Doskocz), 9-17 

BILENKIN Dymir — Wybacz odchodzącym (U- 
chodiaszczych - prost. przeł Anita Tyszko- 
wska). 11-4 

BUŁYCZOW Kir — Uparty Marsjasz, 11-16; Czar- 
ny kawior. 11-17. Dwie metody teleportacji. 
11-20, Timeo Danaos... 11-20 (wszystkie tek- 
Sty przeł. Ansa Tyszkowska). 

CLARKE Arthur C. — Prenistoryczna noc(Primeval 
Night: fr. powieśc: „2001: A Space Odyssey”: 
przeł. Krzysztoł Sokołowski). 3-4. Wartownik 
(The Sentnel, przeł. Jerzy Wilczyński), 7-14 

CORREA Hugo — Ktoś zyje w tym wichrze (Al- 
gu'en mora en el viento; przeł. Maria Nowako- 
wska). 2-12 

CORTAZAR Julio — Ciągłość parków (przeł. Zofia 
Chądzyńska). 7-58 

DAVID Fiiip — Baśn o księżycowej karecie (przeł. 
Jadwiga Moroń], 11-14 

DOZOIS Gardner i DANN Jack — Gra (Playing the 
Game: przeł. Anna Miklińska), 6-18 

ELLISON Harian — Na stoku (On the Downhili 
Side; przeł. Jacek Manicki). 12-16 

GORODISCHER Angelica — Zalążki fioletu (Los 
embriones dei woleta; przeł. Mara Nowako- 
wska), 4-12 

HEINLEIN Robert A. — Długa wachta (The Long 
Wach: przeł. Jerzy Wilczyński), 5-13. 

HOWARD Robert E. — Królestwo cieni (The Sha- 

cgar Knędom: orzeł Pot W Cholewa), 9-9 

JESCHKE Woligang - Yeti (Yeti, przeł, Miecz, 
staw Dutkiewicz). 3-3 h 

KUNERT Gunter - Sen (Traum; przeł. Wawrzy- 
niec Sawicka), 11-12 

KUTTNER Henry — Próżny robot (Proud Robot; 

łanasz). 1-12; deal- 

przeł. Żofia Uhryno- 


LE GUIN Ursula K. — Regufa Nazwisk (The Rule ot 
Names: przeł Marek Doskocz). 9-5 

LUSERKE Uwe —Emgma (Enigma; przeł. Mieczy- 
Staw Dutkiewicz). 3-11 

MCDONALD Steven Edward — Jedwabny smok 
(Silken Oragon: przeł. Anna Miklińska), 8-4 

POHL Fredenk — Farmer na ulicy miasta (Farmer 
9n the Dole. przeł. Anna Miklińska), 6-10. 

RANK Heiner — Piękna Belła (Schoene Eelia. 
przeł. Mi Dutkiewicz), 5-17 

SIMON Enk — Naturalnie nie istnieją żadni Mars- 
janie_ (przeł. Wawrzyniec Sawicki), 11-12 

SMEDS Dave - Opętanie (Dragon Touched: 
przeł Jacek Manicki), 8-10 

SMIRNOW igor — Czamy romboedr (Czornyj 
romboedr. przeł. Anita Tyszkowska), 6-4 

STERLING Bruce — Rój (Swarm. przeł. Jacek Ma- 
nicki). 5-4 

SZABO Póter Szentmihalyi — Skurcz czasu (przeł. 
Wojciech Maziarski), 11-10 

VOGT Aiired Elton van — Obrona (Defence: przeł. 
Piotr Kościński). 10-20 

VOLNY Zdenśk — Żona z kwestionariusza (przeł 
Hanna Kostyrko). 11-8 

WILIAMSON Jack — Szansa dla dinozaurów 
(Chance fer Dinosaurs; przeł. Bogdan Baran). 
1 

WILLIS Connie — List od Clearysów (A Letter from 
the Clearys. przeł. Anna Miklińska). 7—4 

WOLFE Gene — Piąta głowa Cerbera (The Fith 
Head oł Cerberus; przeł. Marzenna Rączko- 
wska). 10-4 

YOUNG Robert — Kiedy czas był młody (When 
Time Was New. przet Marek Doskocz). 12—4 

ZAHN Timothy — Gambit pionka (Pawn's Gambit 
przeł. Anna Mikińska), 4-4 

ZELAZNY Roger — Jerzy i smok (The George 
Business: przeł. Anna Miklńska). 8-18 


Powieści 

BURROUGHS Edgar Rice — Księzniczka Marsa 
(A Princess of Mars. przeł. Darostaw J Torun) 
10-21. 11-23 


CLARKE Arthur C. — Miasto i gwiazdy, odc. 1 (The 
City and the Stars; przeł. Jacek Manicki), 12- 
gi 

KAPP Golm — Formy Chaosu (The Patterns ot 
Cnaos; przeł. Tadeusz Markowski), 1-23, 2-23 

MCCAFFREY Anne Jeźdźcy smoków (Dragonn- 
der. przeł. Marek Doskocz), 8-21, 9-23 

SIMAK Cliford — Czas jest najprostszą rzeczą 
(Time is the Simpiest Thing; przeł. Michał Wro- 
Czyński), 5-21, 6-21, 7-21 

SNIEGOW Siergiej — W jądrze Galaktyki (Kolco 
obrolnogo wremieni; przeł. Tadeusz Gosk), 3- 
23. 4-21 


Z polskiej fantastyki 

AUGUSTYNEK Andrzej — Atak, 2-43 

BARAN'ECKI Marek — Wynajęty człowiek. 6-45 

BORYCZKO Andrzej Bogustaw - Trzecia brama, 
12-45 

DĘBSKI Eugeniusz — Najważniejszy dzień 111394 
Toku. 5-50. Nihil now, 9-49 

DRZEWIŃSKI Andrzej — Intryga, 8-48, Niepew- 
ność, 9-50 

GŁOWACKI Ryszard — Powiew nieprawdopodo- 
bieństwa, 4-48 

HEMERLING Marek — Deneb Hll, 1-4 

KAJMAN Andrzej — I noc jest prawem, 12-50 

KOMA waldemar - Koniec Wszechświata, 

KOCHAŃSKI Krzysziot — 
43 

KRASKOWSKI Leszek — 
kopnę. 9-48 

KRZEPKOWSKI Andrzej — Przymierze, 10-45 

LUBOS Jan — Mutant, 9-43 

MARTYNIK Jacek — Okrąg czasu, 9-46 

MATKOWSKI Tomasz — Lol, 9-50 

ORAMUS Marek — Tlatocet, 7-17 

PATULSKI Tadeusz — Pieśni różowej skały, 2-21 

PIEKARA Jacek — Amulel, 4-45, Smok, 8-45 

NOJENCWA Dariusz — Świa! za szkłem, 9- 

SIĘMIENIEC Aleksanóra — Chciano ją ratować. 

SKULSKI Przemysław — 14 lat temu, 9-48 

STEFAŃSKI Grzegorz — Kawałek końca, 5-45 

STRUSIŃSKI Jerzy — Baniera, 3-46 

TOMCZYK Paweł — Bliskie spotkanie, 9-49 

TUZIAK Andrzej - Człowiek publiczny, 3-43 

ZIEMKIEWICZ Rafał A. — 11 piszczałek, 9-48; So- 
bowtór. 9-48; IQ, 9-48 

ZIMNIAK Andrzej — List z Dune, 1-43; Najdłuższa 
podróż poślubna, 11-51 


Zabójca czarownic, 11- 


Inspekcja, 3-48; Jak cię 


Poezja I fantastyka 

ALDISS Brian W., 8-1 
GREGORCZUK Bożena, 12-|Il 
KALISZEWSKI Andrzej. 10-1l 
LEŚMIAN Bolastaw, 2-51 

LUSERKE Uwe, 6-20 

MICIŃSKI Taceusz, 9-1l 

MITORAJ Wacław, 5-53 s 
Poezja latynoamerykańska, 7-61 
ŚLIWIAK Tadeusz, 1-11 


Krytycy o fantastyce 

ALDIŚS Brian W. — Przepaść i puszcza (O współ- 
czesne brytyjskiej science fiction. przeł. Daro- 
Sław J. Toruń), 12-60 

CZERNYSZOWA Taliana — Mi i fantastyka (przeł. 
Teresa Marciniszyn), 8-54 

ELBANOWSKI Adam - Cortazara poczucie fanła- 
Styczności. 7-59 

GRABIŃSKI Stefan — Z mojej pracowni (Opo- 
wieść o „Maszyniście Grocie”. Dzieje noweli 
Przyczynek do psychologii tworzenia), 6-56 

KOŚĆEVIĆ Żelimir — Zwierzenia recenzenta 
(przeł. Jerzy Chmielewski). 11-59 

LASON Grażyna - Baśń a fantasy - podobieńs- 
twa i różnice. 9-51 

SMUSZKIEWICZ Antoni - Rekwizyt w utworze 
fantastyczno-naukowym, 3-51 

SUVIN Darko — Poetyka science fiction (prze. 
Barbara Okólska), 5-56 

ŚWIĘTOCHOWSKI Aleksander - Utopijne pań- 
Stwo Platona, 10-51 

w przededniu boomu (krytycy o krytyce SF; dys- 
kusja. opr Maciej Parowski). 4-56 


Stownik polskich autorów fantastyki 
Wszystkie hasta słownika oraz fragmenty utwo- 
row (lyluty w nawiasach) zamieszczone na „po- 
zotktych kartkach” przygotował Andrzej NIEWIA- 
DOWSKI 

Głowacki Ryszard. 1-54 

Gnatowski Jan (Opowieść z ostatnich dni świata), 


dem! 2-54 
Gombrowicz Witold (Na 5 minut przed zaśnię- 
3-58 


Gomohcki Leon (Arka) 4-52 
Gorecki Zbysław (Delta powraca na Ziemię). 5- 
58 


ka Gabriela 5-58 

pinsski Stefan (Maszyrusta Grot) 6-52 

Groza Aleksancer. 7-56 

Grzybowska Krystyna (Julian czyk 0 koncu 
Swiata], 7-56 

Gutkowski Wojciech |Podróż do Kaloper.) 8 
56 

Hanke Rajmuna. 8-56 

Hollanek Adam (Katastrota 0a „Stoncu Anfarkt 
dy") 10-56 

Hulewicz Jerzy (Dzieje Utana) 9-56 

Huskowski Jan (Tragedia na wiezy), 11-56 

Hussarski Roman (Jacht Paradise. wspołauier 

Stanisław Lem), 12-54 


Recenzowane książki 

W nawiasach podaliśmy inicjały autorów recenzji 

LB - Leszek BUGAJSKI. ZD 1. Zbigniew OWO 

RAK SK Sławomir KĘDZIERSKI, AN — Andrze 

NIEWIADOWSKI. MP_ Maciej PAROWSKI, JS 

Joanna SALAMONCZYK. AS — Anton: SMUSZ 

KIEWICZ, KS - Krzysztoł SOKOŁOWSKI DW 

Dorota WALASEK 

ALDISS Bnan W — Helticonia Sprng SK]. 3-56 

ANDRADE Mario de — Macunarna (ÓW), 4-54 

ASIMOV Isaac — Fundanon s Edge (KS), 11-54 

BERROETA Pedro — Sałamandra (DW), 9-2 

BIAŁ CZYŃ$KI Czesław - Czwarty na piąty, maj. 
osiemdziesiąt (MP), 7-55 

BIELAJEW Aleksander 
welia Ariel (LB), 11-54 

BROWER Kenneth - Kosmolot : czotno (ZD), 5- 
54 

BUGAJSKI Leszek 
(AN), 2-52 

CHHUSZCZEWSKI Czestaw — Fenomen Komosu 
(MP), 9-54 

COMPTON David Guy - Śmierć na zywo (MP). 
8-52 

EDWARDS Malcolm 1 JAKUBOWSKI Maxim — 

© Complete Book of Science Ficon and 
Fantasy Lists (KS). 6 59 

ELIADE Mircea - Tajemnica doktora Honigberge 
ta (18), 4-54 

GOMOLICKI Leon - Terapia przestrzenna (AN) 
4-52 

GRUNDKOWSKI _ Jerzy 
moich snów (JS). |-51 

HEARN Lałcadio - Kwaidan Opowieści miezwy 
kte (LB), 10-56 

HERBERT Frank — Dune (SK), 12-52 

KOZIELECKI Jozef - Smutek spetmonych baśni 
(MP), 10-55 

KROEBER Theodore — Ninawa — wieloryb lądo- 
wy. Legendy indiańskie (AN) 8-53 

LE GUIN Ursula K — Czarnoksiężnik 2 Arcłnpela- 
gu IB). 5-55 

LEM Stanistaw — Dzatogi (LB). 9-55 

LEM Stanistaw — Prowokacja, 7-54 

LF ROUGE Gustave - Więzień na Marsie. Niem 
dzia (AN), 12-52 

LEVI Primo - Najlepsza jest woda (MPI. 1-51 

LOVECRAFT Howard Phulips - Zew Cthulhu 
(AN), 1-50 

MAJAKOWSKI Włodzimierz — Pluskwa (AN). 6- 
58 

MARKOWSKI Micha: - Pajęczyna Po drugiej 
$tronie Księżyca (AN). 10-55 

PETECKI Bohdan — Pierwszy Ziemianin (SK). 4 
56 

PLAYFAIR Guy Lyon. SCOTT Hill - Cykle nieba 
Czynniki kosmiczne ich wpływ na nasze życie 
(LB) 12-53 

POE Edgar Allan - Opowiadania (MP) 2-52 

STOFF Andrzej — Powieści fantastyczno-nauko 
we Staristawa Lema (AŚ), 10-54 

STRUGACKI Arkadij 1 $TRUGACKI Borys — Mi- 
lnard lat przed koncem świata. Rękopis odnaie. 

ny w zagadkowych okolicznościach (LB). 8- 


Głowa profesora Do 


Spotkania drugiego Stopnia 


Annopolis, miasto 


ZEK Olgierd - Człowiek i Tamci - z Kosmo 
(Ż0), 7-55 
ZAJDEL Janusz A. — Cała prawda o pianecie Ksi 


(MP), 5-55 
ZAJDEL Janusz A 
57 
ZIMNIAK Andrzej 


- Wyjscie 2 cienia (AN), 3- 


Sztaki tstnienia (MP), 6-58 


Informacje o książkach 

Bibiografia prac Iwana Jetremowa wydanych w 
jezyku rosyjskim (tm), 11-60 

Bibliogratia utworów fantastycznych wydanych w 
Polsce po 19451. okres 1945-19580pr Jacek 
IZWORSKI. wprowadzenie w numerze 1/84). 
1-56. 2-56. 3-60. 14-7)-62. 8-60. 9-53, 10-60. 
11-62, 12-55 

Kongres luturołogiczny. Maska (o ksiązce Stanis 
ława Lema: an), 7-54 

Koncowka (0 książce Andrzeja Trepki; an), 5-54 

Planeta zielonych widm (o książce Zbigniewa 
Prostaka. an), 5-54 


Putapka pod księżycemi0 książce Marka Batero. 
wicza. an). 8-52 

Tysiąc ! jeden światów (o książce Bohdana Pele- 
ckiego, an). 7-54 

Wizjoner czy fantasta (o ksiazce Juana Banysia. 
ani, 8-52 

Zapowiedz! wydawnicze zebrata Dorota Malmo 
wska), 9-54 


Parada wydawców 

GÓRDZIAŁEK Józet - Znaczący margnes 
IŚLĄSK, wywiad Macieja Parowskiego). 2-63 

JAKUBOWSKI Władystaw, MIERZEJEWSKI An- 
drzej, WÓJTOWICZ Teresa - Dialog atakujący 
(AGENCJA AUTORSKA. wywiad Macieja Pa 
rowskiego). 12-63 

KASKA Adam - Fantastyka bliskiego zasięgu 
(Wyd MON; wywiad Macieja Parowskiego). 5- 
60 

KL.IMKOWA Helena — Na rozdrożu (KiW. wywiad 
Macieja Parowskiegoj. 7 64 

KUCZKA Peter — SF na Węgrzech (przeł. Adam 
Hoilanek). 4-60 

SZYMAŃSKI Łukasz — Nowa snicjatywa wydawni 
cza (ISKRY. wywiad Macieja Parowskiego). 
12-53 

JT OMERSKA Danuta — Czytelnik taki jak inni (Re- 
dakcja Wydawnictw Niepenooycznych Pol. 
Skiego Zwiążku Niewidomych; wywiad Pawta 
Tomczyka). 6-64 

VIVIANI Gianfranco + Największe ktopoty naj- 
większego włoskiego wydawcy SF (EDRICE 
NORD: wywiad Adama HMolianka), 1--52 

WÓJCIK Andrzej — EDITRICE NORD. 1-53 


Spotkanie z pisarzem 

BALLARD James Graham - Bytoby błędem pisać 
0 przysztości (wywiać Jorga Krichbauma i Rei- 
na Zondergelda przeł Mieczystaw Dutkie. 
wz), 3-54 

BORUŃ Krzyszto! — Konstruktor pytań | probie- 

mów (wywiad Andrzeja Krzepkowskiego). 8- 

SB ; 

JEFREMÓW iwan — Kraina fantazji (wywiad W 
Gitkowicza. przeł |eresa Maroniszyn). 11-61 

WOLSKI Marcn — Ulubiony ciąg dalszy (wywiad 
Macieja Parowskiego), 10-58 

ZELAZNY Roger — Rozmowa na zjeździe w Bnigh- 
ton iwywad Jacka Rodka]. 962 

ŻWIKIEWICZ Wiktor - Cztowiek. którego nie ma 
(wywiad Andrzeja Krzepkowskiego). 6-60 


Nauka i SF . 

CAR Marek — Listy z Ziemi 2-58, Poszukiwacwe 
planet, 4-64 

CASTELLO Martine - IRAS a życie poza Ziemią 
(prze. M. Aleksandra Bagnowska), 10-60 

ILOWIECKI Maciej - cyki „Z tamtej strony lustra 
Posiew Smierci, 1-56, Rozmowa 2 goryczka 
Koko, 2-56, Wielkie wymveranie, 3-60. Kamień 
do odwrocema. 4-62. Koń trojański. 5-62: Nie- 
potrzebna płeć. 6-62; Polowanie na monopole. 
7-62. Coś nowego o latających talerzach, 8- 
62. Niesmienelność w pojemniku. 9-58. Ta 
jemruca spadającego kamienia, 10-62, Zamie- 
nione głowy. 11-62. Kto wymyślił ten szyfr”. 
12-56 

LATAŁA Ewa — Polski projekt stacji orbitalnej 
(konsultowany przez Stanistawa Lema). 11-64 

PECCE! Aurelio — Oznaki upadku (Prezes Klubu 
Rzymskiego 0 przyszłości nauki. przeł Benon 
Gaziński). 1-58 

POURNELLE Jerry - Cywilizacja na asterordach? 
iprzet_ Krzysztof Rudziński), 8-61. Cza5 móż- 
gów (przeł. Krzyszioł Rudziński). 9-59 

SF gubiąca Stopr W. M). 12-58 


Wśród fanów 

Dwa dni „Orbitowaria” (ARK), 2-59 

Kluby SF iw Polsce (wykaz). 9-61 

Komu i za co? (ARK), 2-64 

MAKOWSKI Maciej - Pod znakiem wdeo. 9-61 

Pierwsi laureaci (nagrody „Fantastyki”). 5-Il 

Piebiscyt PSME (wynika). 12-1I 

Wyniki poznańskiego konkursu, 12-li 

ZIEMKIEWICZ Ralat A Przegląd lanzinów pol- 
kich, 10-11 

Ztota Sepuika 1983-1984, 12-1I 


Komiks 

KASPRZAK Zbigniew (rys ], KRZEPKOWSKI An. 
drzej (scenanusz) - „Człowiek bez twarzy”: Na 
pad. 5-31. Na progu lajemnucy. 6-31. Poszuki 
wanie. 7-31: Tajemnica pustynnej pchły. 8-31 
Samobójca na Heterze, 9-31. Drug! woech. 10- 
31 

PAROWSKI Macie; - Komiks / my (esej). 1-61 


State rubryki, szkice, 

omówienia, intormacje etc. 

Ankieta cześć prawdy powie (Lądowanie XV'! 
wyniki I sondażu opinu Czytelaików © „Fanta 
styce”). 7-3 


* DAVID. Fit, j 


Boris Vallejo (opr. Agnieszka Żuławska-Umeda i 
Witold Nowakowski), 4-1l 
BRZEZICKI Andrzej — Tim White. 6-1 
Fantastyka naszych sąsiadów (AN). 11-11 
Forum SF w Beriinie — grudzień 1983, 2-Il 
GOSK Tadeusz — Zwierzenia tłumacza (0 lanta 
styce). 11-58 
HOLLANEK Adam — 
(-12-2 
Jakby specjalnie do fantasy (A H.). 9-1I 
Konkurs plastyczny „Fantastyki” rozstrzygnięty 
5-64 
KRZEPKOWSKI Andrzej — 
Fantastyki, 2-60 E 
Lądowanie XI-X0Xll (Czytelnicy i „Fantastyka”|, 1- 
60, (2-123 
Literackie nagrody „Fantastyki” za rok 1983, 12- 
ii 
Literatura Radziecka” nr 2/84 (A. N|, 7-1ll 
Nagrody „Fantastyki” (regulamin), 5-. 
Nasz konkurs — Fimat — Laureao, 1-3 
NIEWIADOWSKI Andrzej — Bolesław Leśmian 
(poezja i fantastyka), 2-50. Polska fantastyka w 
czterdziestolecu, 7-1l. Cortazar, 7-57. Fantasy. 
9-4, Tadeusz Miański (poezja I lantastyka), 9- 
64 


3.2.1. (felieton wstępny) 


Dzierzoniowskie Dni 


PAROWSKI Macej — Komiks i my, 1-61; Kobiety 
jak iudzie (o fimie Juliusza: Machulskiego 
„Seksmisja”), 3-56 

Postery „Fantastyki” (A. H., 8-IV 

Profesjonańści i amatorzy SF na spotkaniu w 
Brighton, 8-11 

Prognoza, impuls i marzenia (spotkania „Fanta 
Styki”, dyskusja. opi. Maciej Parowski), 3-62 

RODEK Jacek- Spotkanie na luzie (W tym roku w 
Bnighion), 9-62 

SALAMOŃCZYK Joanna — Pożyczona podłoga 
o filmie Macieja Wotyszki „Synteza”), 11-55 

SF w kraju i na świecie (różne notki młormacyjne 
autorzy an. ARK, alk, mak). 3-1, 6-1I 

SLOBODNIK Duszan - Chcemy pokazać polską 
$F(Workd SF84: wywad Adama Hollanka). 8- 


Sotans (A M) 1-11 

TORUN  Darostaw Jerzy — Pierwsze wejście w 
role playng games . 10-64 

WÓJCIK Andrzej — W łabiryntach Domu Canka. 
niewa (Eurocon VIII), 1-22 

wprowadzenie do numeru. (1-12)-1 


Notki 

ALDISS Brian W.. 8-1U. 12-60 
ANDERSON Poui, 2-10 
AUGUSTYNEK Andrzej, 2-45 
BALLARD James Graham, 3-54 
BEAGLE Peler $. 9-18 

BILENKIN Dymitr, 11-5 
BUŁYCZOW Kinyt, 11-19 
BURROUGHĘS Edgar Rice, 10-21 
QLARKE Arthur Charles, 3-6, 12-21 
CORREA Hugo, 2-13 

DANN Jack M, 6-19 

1-15 

DĘBSKI Eugeniysz, 5-52 
GORODIŚCHER Angelica, 4-18 
GOSK Tadeusz, 11-58 
GREGORCZUK Bożena, 12-III 
HEINLEIN Robert Anson, 5-15 
HOWARD Robert E., 9-14 
JEFREMÓW Iwan, 11-61 

KAPP Colin, 1-23 

KOCHAŃSKI Krzysztol, 11-50 
KRASKOWSKI Leszek, 3-50. 
KUCZKA Peg, 4-60 |. c 
KUNFRT Gunter, 11-12 

LASON Grazyna. 9-52 

LE GUIN Ursula. 9-6 

MCCAFFREY Anne inez, 8-21 
ORAMUS Marek. 7-49 

PATULSKI Tadeusz, 2-21 

POHL Fredenk, 6-13 

RANK Hezner. 5-19 ' 
SIMAK Ciifiora Donald, 5-21 
SIMON Enk, 11-13 

SLOBODNIK Duszan, 8-64 
SMUSZKIEWICZ Antoni. 3-51 
SNIEGOW Sergiusz Aleksandrowicz. 3-23 
STERLING Bruce Michael. 5-6 
SUVIN Darko, 5-57 
ŚWIĘTOCHOWSKI Aleksander. 10-51 
VQOLNY Zdenek, 11-9 

WILIAMSON Jack (John Stewart), 2-20 
WOLFE Gene. 10-13 

WOLSKI Marcin, 10-59 

YOUNG Robert Franklin. 12-8 
ZAHN Timothy. 4-5 

ZIMNIAK Andrzej 11-53 
ZWIKIEWICZ Wiktor 6-60 
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- Rozumiem. Ile żądasz, Kes-kes? 

W trakcie rozmowy wysiadło ze statku około dwudziestu Cyganów, meżczyzn i kobiet, starych i mło- 
dych. Uformowali krąg dookoła prowadzącej pertraktacje dwójki i z zainteresowaniem im sie przyglą 
dali. Salizeim udał, że uważnie obserwuje niebo. 

- Chodzą słuchy o jakichś niegodziwych typach, którzy włoczą sie w tej czesci przestrzeni - zaczął. 
To zawsze podwyższa slawkę za bezpieczny przewóz. W tych okolicznościach nie mógłbym zabrać cię 
za sumę n na którą opiewa Karta Kredytowa nadinspektora, czyli za sześc milionów stelła- 


trzeni zjadły ci rozum! 


- To własność Federacji, nie na sprzedaż. 

- „| dziewczyne. 

- Ona nie podlega żadnym pertraktacjom. Słuchaj, wyświadczyłbym galaktyce przysługe, gdybym 
uruchomił moje działo i zdmuchnął to szczurze pudło razem z całą twoją rodziną. 

- Ale nie zrobisz tego, inspektorze Jym. Moje teledetektory mówią mi, że nadciąga, pedząc przez 
pustynię ponad tysiąc jeźdźców. Dobijemy largu? 

- Proponuję ci trzy miliony stellarów. To około tysiąc razy wiecej niż wart jest ten twój cuchnący 
statek. 

- A pełzacz? 

- Zostawię go na pustyni. Jeśli go załadujesz, zrobisz to na własne ryzyko. Za bezprawne przywłasz* 
czenie grozi kara śmierci. 

- A dziewczyna? 

— Absolutnie nie wchodzi w grę. Pierwszy, który jej dotknie, padnie martwy. 

Saltzeim robił wrażenie, że dogłębnie zastanawia się nad całą sprawą. 

- Ciężko się z tobą larguje, nadinspektorze Jym. Ale dogadaliśmy sie. Przyjmij, prosze, gościnę nasze- 
go statku. Uniesie nas w przestrzeń, jak tylko znów go uruchomimy. 

Wildheit wzruszył ramionami. Wiedział, że Saltzeim nie zamierza pozostawić pełzacza na pustyni. 
Pokrzepiał go fakt, iż cała amunicja oraz cześci zapasowe rozmyślnie nie były typowe i w dodatku tak 
skomplikowane, że nieodpowiednie posługiwanie sie nimi okazałoby się prawdopodobnie równie nie- 
bezpieczne dla atakującego, jak i dla atakowanych. Do obowiązku nadinspektora należało uruchomie- 
nie za pomocą łącza radiowego mechanizmu samoniszczącego pełzacza. Rozważał on teraz bilans ryzy* 
ka. W trakcie dobijania targu obserwatorzy użyli wyrażenia „amindumi”. Wildheit, znając troche sj 
czaje Cyganów przestrzeni, uznał że rozsądnie byłoby mieć pod reką trochę dodatkowego uzbrojenia. 
Nieświadomi tego Rhaqui pracowicie zajeli się umieszczeniem wyposażonego właśnie w ową bron peł- 
zacza w ładowni. 

wnetrze statku Rhaqui było wprost nieopisanie brudne i nie dające poczucia bezpieczeństwa. Kadłub, 

lzieki niebywałej grubości, wyglądał solidnie i nie był połatany. Za to wzmacniające 
nne mechanizmy stanowiły niesamowitą mieszaninę starych, zaadaptowanych cześ- 
ci zwędzonych ze złomowisk wszystkich zakątków galaktyki. To, że taka przypadkowa zbieranina róż- 
nych kawałków w ogóle działała, świadczyło o pomysłowości majstrów Rhaqui, a jeszcze bardziej o 
rozpaczliwym pragnieniu wolności, które skłoniło Cyganów do obrania sobie tak niepewnego schronie- 
nia jako miejsca bytowania. 

Centralnym punktem statku była główna sterownia. Okrutnie sponiewierane tablice przyrządów 
pomiarowo:kontrolnych rywalizowały tutaj o pierwszeństwo z drewnianymi koziołkami, kamiennymi 
naczyniami i zdumiewającą ilością różnego rodzaju rupieci, łącznie ze starymi ubraniami rzuconymi 
gdzie popadło, w zależności od fantazji tych, którzy je przedtem nosili. Dopełnienie całego bałaganu 
stanowiły nieduże zwierzęta i ptaki z różnych światów, które jadły z poniewierających się na podłodze 
tacek i uganiały się za sobą wokół nawigacyjnego pulpitu sterowniczego. 

Dowodem najwyższej pozycji Saltzeima było posiadanie przez niego własnej kabiny. Panował tu 
względny porządek, zakłócony prześmiesznym szczegółem - wanną pełną starych książek. Cygan 
zaprowadził Wildheita i Różdżkę do kabiny i czekał zamyślony, aż nadinspektor wypisze nie podlega- 
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1 to był jego najwiekszy błąd. Ktoś wyskoczył z ciemnosci. Niewiarygodnie silnymi rękami zadał 
nadinspektorowi serie dobrze wymierzonych ciosów, które mimo grubego, ciepłego ubrania pozbawiły 
go władzy w rekach i nogach. Przytomny, niezdolny jednak do jakiegokolwiek ruchu, runął jak kłoda. 
Czyjaś noga po mistrzowsku przeturlała go w snop świateł reflektorów. Napastnik przyjrzał mu sie 
badawczo, by ustalić, kim jest. 

— Nadinspektor przestrzeni we własnej osobie! Nieważne, nawet dla ciebie la gra jest o wiele za trud- 
na. Nie probuj się do niej przyłączać, dopoki nie wiesz, o co w niej chodzi i nie rozumiesz prawideł. 
Przekaż tę wiadomość Sarai. I powiedz mu, że wysyła ją Kasdeya. 

Po krótkiej przerwie śniegochód ruszył ponownie, skręcając w nowo obranym kierunku. Nagle 
zaczął szybko jechać tyłem. Hover był teraz zadowolony, że miał zdrętwiałe od ciosów kończyny. Tak 
naprawde, to nawet nie czuł bólu, kiedy gąsienice miażdżyły mu obie nogi. Na ramieniu niepewnie 
zamigotał Talloth. Nie uznał, aby interwencja była konieczna, gdyż obrażenia nadinspektora nie spra- 
wiały wrażenia śmiertelnych. 


ROZDZIAŁ 3 


„I co tam widać w dole, Różdżko?” 

„Dwóch ludzi usuwa szkody po nawałnicy.” 

Terrański Instytut Badań Zjawisk Chaosu znany jest powszechnie pod nazwą Centrum Chaosu. 
Nadinspektor przestrzeni Jym Wildheit słyszał o nim wielokrotnie i teraz, gd, szerokimi szkla 
nymi drzwiami do budynku administracji i zameldował swoje przybycie, zżerała go ciekawość. Nie miał 
najmniejszego pojęcia, dlaczego został tu wezwany z drugiego krańca galaktyki. 

„Przyjrzyj się uważnie i opisz szczegóły”, 

„Na błyszczącozielone tablice spada młot, niezgodnie w fazie z dźwiękiem. Z różnicy czasu mogę z 
grabsza obliczyć odległość”. 

Gdy wszedł na salę obrad, od razu zrozumiał dlaczego lak dbano o środki bezpieczeństwa. Prawdo* 
podobnie po raz pierwszy zebrano na jednej planecie wszystkich dwunastu nadinspektorów przestrze” 
ni. Byli w komplecie, tuzin ludzi, do obowiązków których należała ochrona cywilizacji w porozrzuca- 
nych na wielkich przestrzeniach imperiach galaktycznych. Byli legendarnymi panami wszechświata, a 
ich władza przewyższała władzę rządzących planetami namiestników i królów. Byli postrachem tyra- 
nów i piratów przestrzeni. Wildheit z uczuciem ulgi zauważył, że mimo wpływu, jaki nadinspektorzy 
mieli na losy galaktyki, nadal pozostali oni zupełnie zwyczajnymi ludźmi. Nadinspektor Hover, poru: 
szając się na elektrycznym wózku - którym bedzie musiał posługiwać się aż wyrosną mu nowe nogi, 
zaszczepione w procesie klonowania - podkreślał tym kruchość ich istnienia, z której i tak aż nazbyt 
dobrze zdawali sobie sprawe. 

„Zamknij oczy, mała. Co teraz widzisz?” 

„Niewielkie wibracje świadczące o zmianach entropii. Mieśnie prowadzą młot. Gwóż: 
Chaosu wyłania sie porządek. Entropia spada. Wszechświat kreci sie znowu.” 

Na sali był jakiś człowiek, którego Wildheit nie znał. Cały w czerni, w obszernym płaszczu spływają- 
cym z ramion. Jego ubiór wskazywał, że pochodzi z dalekiego świata. Nie pozdrawiał nikogo z wcho- 
dzących, tylko siedział zgarbiony, podpierając brodę pięściami, dokładnie pod wielkim portretem Bro- 
na, założyciela Federacji. Jego szare oczy bez przerwy coś śledziły, jak gdyby w poszukiwaniu odpowie- 
dzi na pytania, których nikt nie umiał nawet zadać. 

„Zobacz, co dzieje się z czasem, Różdżko. No i co tam widać?” 

„iskry w mózgu, wydające rozkazy mięśniom. Umysł przeciw Chaosowi. Entropia maleje.” 

Główny nadinspektor Delfan, który jako jedyny spośród obecnych na sali miał ordery przypięte do 
skądinąd ściśle funkcjonalnego munduru, przywołał zgromadzonych do porządku. 

- Zapewne ciekawi jesteście, dlaczego zaryzykowaliśmy oderwanie wszystkich dwunastu nadinspek- 
torów przestrzeni od zajeć i ściągneliśmy ich na Terre. Fakt, że uznaliśmy to za konieczne wskazuje na 
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powagę sytuacji. Panowie, prawda jest nastepująca: Federacja Galaktyki zaatakowana została wielce 
niebezpieczną i zdradziecką bronią. Dziesięć lat jej działania zniszczy wszystko, co stworzylismy w 
przestrzeni podczas dwóch tysiecy lat. 

Wśród słuchaczy przeszedł szmer niedowierzania. Nadinspektor Tun Tse zgłosił zastrzeżenie. 

- Pogląd ten jest trudny do przyjecia — rozpoczął. - Osobiście mam wiadomości o trzech sektorach 
przestrzeni, a moi koledzy o reszcie. Gdyby istniało takie zagrożenie, dowiedzielibysmy sie o nim jako 
pierwsi. 

— Wiecie o tym, tylko nie bierzecie faktów za to, czym są w istocie. Na przykład śmierć generała Cali- 
gori w pobliżu Harmony. 

- Wybuch na jednym ze słońc wyjałowił mu statek. Dzieło Boga. 

- W takim razie Bóg dość wyraźnie przestał nam sprzyjać. Tylko w ubiegłym roku sto osiemdziesiąt 
konkretnych osób zmarło w wyniku klęsk żywiołowych. 

- Stu osiemdziesięciu? - Tun Tse był wściekły. - Galaktyka jest ogromna. Liczba ofiar klęsk żywioło- 
wych winna iść w miliardy. 

Nie kwestionuje lego, ale mówiłem o konkretnych osobach. Są to w szeczególności najwspanialsze 
umysły naszych czasów - uczeni i praktycy, których geniusz wytycza drogi dla całej rasy ludzkiej. Sta- 
tystycznie wskażnik śmiertelności był w ich przypadku tysiąc razy niżeli współczynnik praw- 
dopodobieństwa. Panowie, prowadzone przez nas badania nie pozostawiają wątpliwości, najlepsi z 
tych, którzy kształtują naszą przyszłość, są rozmyślnie eliminowani. Ludzkość uśmiercana łe meto- 
|ycznie, poczynając od najlepszych. 

- Ofiary klęsk żywiołowych? - Tun Tse chciał uzyskać pewność. 

- Generał Caligori padł ofiarą wybuchu na jednym ze słońc. Nikt przed nim nie osiągał tak skutecz- 
nych wyników w rozwijaniu potencjału naszej broni przestrzennej. Prezydent Bruant został zabity w 
trakcie wielkiego zderzenia meteorów na Barbec. Bez jego talentu rządzenia Stu Światom znów grożą 
wzajemne wewnętrzne wojny. Statek Juliusa Oraina został zniszczony w czasie wirującej burzy. Mózg 
ofiary zabrał ze sobą do grobu kilka teorii, które mogły zapewnić nam dostep do nieograniczonych 
źródeł energii na wieczne czasy. Ta lista nie ma końca. Nasze całkowite panowanie w przestrzeni zagro- 
żone jest zespołem tych selektywnych katastrof, 

„Spójrz w niebo, Różdżko. Co tam widać?” 

„Poza pędzącymi chmurami i wielkim okiem cyklonu przepływają długie, powolne fale entropii, 
łącząc się w szczytowym punkcie z szybko przemieszczającym sie czołem fali uderzeniowej”. 

- Wydaje mi się, że tkwi w tym wewnetrzna sprzeczność. Jak może istnieć selektywny zespół przy- 
padkowych zdar: - spytał Tun Tse, którego zdziwienie zdawało sie wyrażać odczucia jego kolegów. 

A co chciałeś powiedzieć, wspominając o broni? 

- Odpowiedzi udzieli Saraya, szef Centrum Chaosu. Trudno bedzie wam zgodzić sie z tym, co powie. 
Proszę, abyście słuchali uważnie i bez uprzedzeń, ponieważ przyszły kształt ludzkości może zależeć od 
teraz dobrze wszystko zrozumiecie. 


na w czerni rozpostarł płaszcz, jak przypięte skrzydła, które mogłyby go unieść w powie- 


Panowie, nadinspektor Delfan przedstawił już problem w ogólnych zarysach. Centrum Chaosu, 
przy pomocy nadinspektora Hovera, od jakiegos czasu próbuje znaleźć rozwiązanie. Nie posunelismy 
: zbyt daleko, a to, do czego doszliśmy, nie podoba sie nam. Na początek poproszę was o dokonanie 
subtelnej myślowej inwersji: nie jes! że wielkie nieszczęścia przytrafiają się ważnym ludziom, lecz 
ważni ludzie są obecni, gdy zdarzają się wielkie nieszcześcia. 

Ta subtelność zupełnie mi się wymyka - powiedział Tun Tse 

To bardzo proste. W całej galaktyce każdego dnia zdarzają sie katastrofy. Jedni w nich giną, inni się 
ratują. Każdemu człowiekowi przytrafiają sie w iu takie przypadki, kiedy z ledwością unika śmierci. 
Nadinspektorze Wildheit, czy do tej pory nada: za lokiem mojego rozumowania 

- Nie moge nie zgodzić sie z tym, co mówisz. Sam wiele razy o włos uniknąłem nieszcześcia. 

- Spróbuj się zatem zastanowić. Załóżmy, że jeden z tych prawie śmiertelnych wypadków zdarzyłby 

inaczej - wcześniej lub później, troche bardziej w lewo albo w prawo, szybciej lub wolniej. 


12 


- Oczyść wszystkie łącza - powiedział Hover. - Potrzebujemy szybko tej znawczyni. Broń Chaosu 
uderzyła właśnie w Gannen - straciliśmy statek badania wzgledności i kilku naukowców, jedne z naj- 
lepszych umysłów w całej galaktyce. 

Wildheit odjechał jeszcze następne pieódziesiąt kilometrów od miasta, nim zdecydował zatrzymać się 
na noc. Pełzacz pozostawiał na pustynnym piasku szerokie i łatwe do rozpoznania ślady, dlatego nadin- 
spektor uznał, że tylko zwiększona odległość stanowi jakie takie zabezpieczenie przed niespodziewa- 
nym atakiem. Odłączył wszystkie zbędne systemy w celu zaoszczędzenia ubywającego paliwa i urucho 
mił radiolatarnie na wypadek, gdyby przybliżone obliczenia Hovera okazały sie nazbyt pesymistycz- 
ne. 

Tuż przed świtem, łagodny sygnał powrotny radiolatarni gwałtownie wyrwał Wildheita ze snu. 

- Co sie dzieje? - spytała Różdżka. 

— Statek kosmiczny w stratosferze. Najprawdopodobniej schodzi do lądowania. Chyba mamy szczes- 
cie. 

Włączył detektory i obserwował wędrującą w dół ekranu świetlną plamę, W tym czasie wykresy 
widoczne na odczycie danych goniły się nawzajem jak oszalałe weże. 

- Z pewnością ląduje, ale to nie statek Służby Przestrzeni. Rzadko widuje sie, żeby ktoś schodził w ten 
sposób do lądowania - na chybił trafił. Założyłbym sie, że nie używa przyrządów, jest pijany jak bela i 
steruje nogami. 

- w to źle? - spytała poważnie Różdżka. 
lzisz, w całej przestrzeni istnieje tylko jeden gatunek ludzi, który może sobie pozwolić na cos 
lake i mimo to przeżyć - to Rhaqui. 

- Rhaqui? Ę 

- Cyganie przestrzeni. Są trzy lub cztery takie plemiona. Podróżują paroma starymi, odratowanymi 
ze złomowisk statkami. Doborowa banda łajdaków, jakich wprost trudno sobie wyobrazić. Nikt im nie 
przydzieli żadnej planety w przestrzeni, a oni sami są zbyt leniwi, aby stworzyć swój własny świat. 

Z końcowej trajektorii lotu wynikało, że obniżający wysokość statek zmierza docelowo do radiolatarni 
pełzacza. Sposób, w jaki podchodził do lądowania był na tyle zwariowany, że Wildheit wyłączył radio- 
latarkę kierunkową i odjechał na odległość około kilometra, by pojazd nie wylądował mu prosto na 
głowie. Wreszcie ogromny kadłub wynurzył się z obłoków i wkrótce dotknął ziemi. Osiadanie na 
pustynnym piasku trwało nieprawdopodobnie długo i wykonane było niedbale. 

- To na pewno Rhaqui - stwierdził Wildheit. - Damy im czas do wschodu, a potem podjedziemy do 
nich. Mniej więcej tyle potrzeba, by ziemia wokoł statku nieco ostygła. 

Spostrzegłszy pierwszy promień słońca, Wildheit zawrócił pełzacz w kierunku przes 
właz otworzył się pra 


ego grata 
erząca zęby 
raniastym kapeliszu na głowie. Bunczuczni: ja spotkanie. 
— Kes-kes Saltzeim - powiedział Wildheit do Różdżki. 7 ystkich. 

— Hej, inspektorze Jym! Ale zbieg okoliczności! Cóż 

— Byłby to istotnie zbieg oliemnośh, gdybyś nie naskachiwali klak FTL i nie przechwycił skie- 
rowanego do wsz? 

Salizeim znow zaśmiał się szeroko, wyszczerz: jąc z 

- Nadinspektorze - powiedział - dla ciebie wszystko jest bezprawiem. Przemyt, ucieczka ż odosob- 
nienia, piractwo, złodziejstwo, gwałt - wszystko, co dodaj. lu troche pikanterii. Nie znaczy to, oczy- 
wiście, żebym sie tym rozkoszował. Ale ja mam dar przewidywania, rozumiesz? 

- Rozumiem wystarczająco dobrze - odpan Wildheit. 

- Sam wywróżyłem te historie z nadinspektorem przestrzeni, uwikłanym w porwanie, które się nie 
udało. Pomyślałem sobie, że skoro mam statek, a on nie, i jeśli to prawda, a nie bajka, mogłbym może 
ubić jakiś interes. 

— Złe sobie pomyślałeś, Kes-kes. Rekwiruje twój statek. Mam na to Nadzwyczajne Pełnomocnictwo 
Galaktyki. 

To tylko słowa bez sensu. Tak sie zastanawiam, ile też zapłaciliby mi wrogowie nadinspektora, 
żebym go tu zostawił. Czyste przypuszczenia, rozumiesz? 
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- Szkoda, że musieli dostać tak ciężką nauczkę - powiedział poważnie Wildheit. 

- Coteraz robimy? - spytała Różdżka. Odczuwała wyraźną ulge po uwolnieniu się z zasadzki, chociaż 
strach jeszcze jej nie opuszczał. 

- Musimy znaleźć jakąś inną możliwość wydostania się z tej planety. I to wszystko. Jak daleko jest stąd 
do najbliższego kosmodromu? 

- Wogóle nie ma takiego. Kiedy planetę Mayo ogłoszono jako leżącą poza granicami świata, wszystkie 
kosmodromy zostały zdemontowane, a statki powietrzne zniszczone. W ten sposób wprowadzono bez- 
wzgledny zakaz przybywania na planetę i opuszczania jej. 

wWildheit zatrzymał pełzacz i wygasił silniki. 

- Coul, chce mówić z nadinspektorem Hoverem - zażądał. - Czy możesz nawiązać duchową łączność 
z Tallothem? 

- Nie widzę żadnej uzasadnionej potrzeby - odparł Coul przekornie. - Czyżbym ci nie mówił, że 
celem porozumiewania się duchowego nie jest przechytrzanie twojego przyziemnego systemu łącznoś- 
ci? Dlaczego nie chcesz użyć nadajnika FTL? 

— Ponieważ jego moc jest niewystarczająca do bezpośredniego skontaktowania się z Terrą. Trwałoby 
to wiele dni i przyciągneło uwage stacji przekażnikowej. A poza tym miejscowe słońce emituje tyle 
podeterowych szumów, że tym kanałem w ogóle nie zdołalibyśmy sie porozumieć. 

- Ponieważ mnie lubisz, porozumiem się z Tallothem. jeśli ma podobne zdanie, będziemy mogli 
spełnić twoje życzenie. 

Wildheit rozluźnił się i próbował uzbroić w cierpliwość, wiedząc, że niczego nie da się wymusić. Jeśli 
pominąć bogatą, jak w rozmowach między ludźmi mimikę, bogowie porozumiewali się nieznanymi 
nam sposobami. Przenikali na wskroś różne wymiary, wykorzystując całą złożoność myśli, której ludz- 
ki rozum prawdopodobnie nigdy nie pojmie. W jakimś momencie czasu kwantowego, w jakimś alte 
natywnym wszechświecie, obaj zbliżyli się do siebie, dzieląc być może wspólną cząstkę swoich tożsa- 
mości. Niechętnie wykorzystywali swoje zdolności, by umożliwiać łączność między ludźmi. W bardzo 
rzadkich przypadkach, kiedy spełniali taką prośbę, ich obecność na ramionach nadinspektorów była 
uzasadniona. 

- Odpreż się - Coul wreszcie dał znak. 

- Halo! Jym! Tu Hover. Co cię gnębi? 

- Jestem wciąż na Mayo, Cass. Dostałem Jasnowidza Chaosu, ale straciłem statek patrolowy. W tej 
chwili siedzimy w pełzaczu, ale miejscowa policja jest wyjątkowo wrogo nastawiona. Co możesz zrobić, 
żeby nas stąd wydostać? 

- Zaczekaj sekunde. Sprawdzę aktualne rejsy statków. Hm, niedobrze. Wojska Przestrzeni wykryły 
obcych, masowo przełamujących nasze linie obronne i wysłały w tamtym kierunku galaktyki wszystkie 
statki, jakie znajdowały się w promieniu około dwudziestu kiloparseków. Gdyby nawet mogli obejść się 
bez jednego krążownika, nie dotarłby do was wcześniej niż za sześć dni. Po twojej stronie Obrzeża nie 
ma też nigdzie w pobliżu żadnej jednostki handlowej. Najlepsze, co możemy zrobić, to wysłać z Terry 
statek „patrolowy. Tylko że to potrwa dziesięć dni. Wytrzymacie tak długo? 
ans! Bez statku patrolowego nie moge nawet uzupełnić paliwa w pełzaczu, nie mówiąc już 
gach, jak jedzenie i spanie. 

- Zostaw to mnie, jym. Nadam nadzwyczajne wezwanie pomocy do wszystkich służb. Musi gdzieś 
być jakiś Statek doświadc; zalny albo patrolowa jednostka wywiadowcza, która nie figuruje w aktualnym 
. Cokolwiek by sie działo, zaoszczędź energie do zasilania radiolatarni, abyśmy mogli cie zlo- 
. Jak on to wszystko znosi, ten Jasnowidz? 

- To nie on, to ona. Ma na imię Różdżka. 

- Czy nie przesadzasz trochę z tym wyczerpywaniem się paliwa? 

- Daj spokój, Cass. Ona ma z szesnaście lat. 

- Ale jest wróżbitką Chaosu? 

— Prawdziwą, z urodzenia. Spałiłbym się na wegiel, gdyby nie przepowiedziała, że statek potrolowy 
wyleci w powietrze. 
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- Wtedy prawdopodobnie nie usłyszelibyście kilku historyjek, które chcę wam opowiedzieć, bo by 
mnie tu w ogóle nie było - odparł Wildheit. 

- No właśnie! Zbliżamy sie do sedna sprawy. Przyjmijmy, że istnieje jakieś urządzenie zdolne do 
modyfikowania warunków katastrofy i takiego ich doboru, by dana jednostka miała prawie zerową 
szansę przeżycia danego zdarzenia. 

- I tu przestajemy sie rozumieć. Nie wyobrażam sobie czegoś takiego. 

- Jednak wszystkie zebrane przez nas dowody wskazują, że takie urządzenie istnieje. Hover i ja włas- 
nymi oczyma obserwowaliśmy skuteczność jego działania. Z braku lepszego określenia, nazwijmy je 
Bronią Chaosu. 

- Spytam wprost - odezwał się Tun Tse. - Czy chcesz powiedzieć, że to urządzenie samo stwarza 
katastrofy? 

- Nie. Powoduje jedynie dyslokację zdarzenia, które i tak nastąpi. Samego zdarzenia nie można ani 
kreować, ani też anulować, ponieważ jest zapisane w układach entropii, które nazywamy Chaosem. 

- Mogę się mylić - powiedział Hover - ale czy w Edel Broń nie powiekszyła skali katastrofy? 

- Owszem. I to z całkiem prostej przyczyny. Nie da się zahamować zdarzenia, które mieści w sobie 
miliardy ergów energii, bez użycia takiej samej ilości energii o ujemnym potencjale, dla zachowania 
równowagi. Im dłużej trwa proces hamowania, tym wiecej energii musi dopłynąć. Kiedy w końcu prze- 
stanie się nad tym panować, natychmiast wyzwolona zostaje cała energia. 

- Nadal nie jestem przekonany - stwierdził Wildheit. - Nawet uznając, że masz rację, wciąż nie wia- 
domo, kto wymyślił coś takiego i dlaczego wypróbowuje to na nas. 

- Nie wydaje mi się, aby były w tym wzgledzie jakieś wątpliwości. Odkąd wtargneliśmy w prze- 
strzeń, ekspansja człowieka wzrasta w postępie geometrycznym. Już w tej chwili badamy możliwości 
zaludnienia innych galaktyk. Ktoś chce nas powstrzymać, i to szybko. Wytrzebienie naszych czołowych 
umysłów zdaje się być bardziej opłacalnym rozwiązaniem aniżeli totalna wojna we wszechświecie. Na 
dłuższą metę może się także okazać bardziej skuteczne. F 

- Czy nie mamy żadnych śladów, które wskazywałyby sprawców? 

- Chciałbyś się zastanowić nad tym, ile może być we wszechświecie obcych ras? A ile z nich może 
wpaść w panikę z powodu naszej ekspansji? Mam kilka podejrzeń, nadinspektorze, ale brak mi naj- 
mniejszego nawet dowodu. Dlatego zostało zwołane to spotkanie. Znacie obszary i granice przestrzeni 
najlepiej ze wszystkich żyjących. Potrzebujemy waszej pomocy, bo jeżeli my nie odnajdziemy ji 
zniszczymy Broni Chaosu, ona zniszczy nas. 

Delfan ponownie objął przewodnictwo obrad. 

- Sprawa była dyskutowana w Komitecie Bezpieczeństwa Rady Głównej. Nasze instrukcje zalecają 
współprace z Centrum Chaosu w zakresie zlokalizowania Broni i ustalenia, kto się nią posługuje. Jeżeli 
pomyślnie wykonamy to zadanie, możemy liczyć na wsparcie sił zbrojnych w dziele zpiszczenia prze- 
ciwnika. Cass Hover oddelegowany jest do Centrum Chaosu, aby kierował stamtąd łącznością. Jym 
wildheit przejmie obowiązki szefa operacyjnego. Reszta otrzyma konkretne zadania we właściwym 
czasie. W obecnym stadium opinia publiczna nie zostanie poinformowana. Moim obowiązkiem jest 
powiadomić was, iż oficjalnie znajdujemy się w stanie wojny, chociaż pierwsza rzecz, jaką musimy 
zrobić - to odnaleźć przeciwnika. 

Umieszczony na stole konferencyjnym komunikator wydał piskliwy dźwiek. Saraya podniósł słu- 
chawke i słuchał z grobową miną, zadając kilka krótkich pytań. Nagle gwałtownym ruchem odłożył 
aparat i zerwał się na równe nogi. 

— Panowie, niebezpieczeństwo jest tuż tuż. Jeden z komputerów Chaosu ma podstawową linie odnie: 
sienia wyśrodkowaną na tym właśnie budynku. Rysunek tej linii zniknął przed chwilą z górnej części 
wykresu. Jeśli nasza interpretacja jest prawidłowa, od kolejnej katastrofy, która rozegra się tu, w tym 

dzielą nas « ztery minuty. Proponuję szybką ewakuację całego gmachu. 


„Wzbierają jakieś ciemne siły — potężniejsze niż burze, czarniejsze niż absolut, czerwieńsze niż ogień. 
Bezmiar nieszczęścia, śmierć i zagłada. Umysły schwytane w sidła Chaosu... Rozpoczęła się wojni 
Prom kosmiczny „Spanier” wszedł na orbitę wokółziemską i przygotował się do wytracania szybkości 
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w trakcie trzech pełnych okrążeń kuli ziemskiej. Obliczanie kursu było całkowicie zautomatyzowane, 
dlatego kapitan nie miał przy pulpicie sterowniczym zbyt wiele do roboty. Spoglądał tylko od czasu do 
czasu na urządzenia rejestrujące, popijając z przeciwnieważkościowej torebki zielony sok cytrynowy z 
Wenus. Statek, po wyłączeniu silników spadał swobodnie, a delikatne działanie mechanizmów hamu- 
jących dawało załodze i trzystu znużonym brakiem ciążenia podróżnym przyjemne, choć słabe uczucie 
siły ciążenia. 

Po zakończeniu pierwszego okrążenia, odczyt danych na przyrządach był zgodny z wykazem. Kom- 
putery samoczynnie uruchomiły kanały informacji, przekazując dane do portu przeznaczenia na tere- 
nie Alaski. Jednak coś zaczęło szwankować. Jeden z układu trzech pokładowych komputerów zaczął się 
nie zgadzać z dwoma pozostałymi. Usterka została zasygnalizowana i kapitan dokonał szybkiej oceny 
sytuacji. Zdecydował, że dwa komputery układu wystarczą do wykonania lądowania bez interwencji 
pilota. Wyłączył wobec tego sterowanie ręczne, które uruchomione zostało z chwilą, gdy pierwszy kom- 
puter przestał współgrać z pozostałymi. Kanałem łączności radiowej zameldował o defekcie, po czym 
odpreżył się na moment, przygotowany na pojawienie sie dalszych kłopotów. 

Nie dały na siebie czekać. W połowie drugiego okrążenia czujniki pomiarowe temperatury, umiesz- 
czone w powłoce z tytanu, wykazały jej wzrost powyżej granicy bezpieczeństwa. Następnie wysokoś- 
ciomierz poinformował, że prędkość schodzenia jest o wiele za wysoka. Kapitan, przeklinając, sięgnął 
do przyrządów wspomagających sterowanie, lecz nim zdążył dotknąć przełącznika, uszkodzone układy 
elektroniczne spłatały mu ostatniego już figla. Gwałtowny zryw silników hamujących odebrał statkowi 
rozped, narażając pasażerów na działanie niebezpiecznie dużych przeciążeń. Prom spikował w strato- 
sferę, a jego płaty nośne były całkowicie bezużyteczne w tak rozrzedzonym powietrzu. Maszyna spadała 
w kierunku Ziemi jak kamień. Rozżarzyła się do białości i zlała się w olbrzymią, płonącą kule. Dziwne 
naprężenia we wszechświecie ukształtowały ostatnią trajektorie strzelającej płomieniami masy. Ognista 
kula ugodziła w Centrum Chaosu, eksplodując jak bomba. 

Grupa zgromadzonych w parku ludzi obserwowała spadającą kulę. Trafiony gmach zdał się błyska- 
wicznie rozszerzać we wszystkich kierunkach, by potem zapaść się w głąb siebie w ostatecznej zagła- 
dzie. W kilka sekund po uderzeniu, z Centrum Chaosu została tylko sterta gruzu, i zawieszona nad nią 
tuman pyłu i kłąb dymu. Idąca wprost do czystego nieba smuga - ślad po spadającej kuli - wyglądała jak 
rzucony z niebios oszczep. 

- Cóż to było, do diabła? - spytał Delfan po długim milczeniu. 

- Chyba jakiś statek - odparł Saraya z poważną miną. - Meldunek o nim otrzymamy później. Straci- 
liśmy blisko jedną trzecią mocy komputerowej Chaosu. A swoją drogą zastanawiam się, czy informacja, 
którą w ten sposób uzyskaliśmy nie jest warta strat. 

- Jaka informacja? 

- Fakt, że tak nieprawdopodobny wypadek zdarzył sie właśnie w tym czasie i w tym miejscu. W 
naszej pracy w Chaosie czesto zaczynamy od skutku i prowadzimy badania wstecz, aby ustalić przy- 
czyne. Podejrzewam, że nasz nieznany wróg dokonał podobnego zabiegu - rozpatrzył jakieś przyszłe 
zdarzenie, które dawało mu powód do niepokoju, potem wytropił przyczyne, docierając do tego właśnie 
miejsca i do tego punktu w czasie. 

- Czy to możliwe? 

— Całkiem możliwe. Z przyczynowo-skutkowych punktów zmian entropii fale rozchodzą się w eter 
jak bańki mydlane. Jednak tylko dwa powiązane ze sobą zdarzenia mają ściśle zbieżne osie. Jeżeli zacz- 
niesz od przyczyny, zwykle uda ci się zlokalizować skutek. I odwrotnie. W tej sytuacji można przypu- 
szczać, że nasze obecne rozważania będą miały wymierne konsekwencje w przyszłości. Naszych prze- 
ciwników tak bardzo przeraża skutek, że wpadają w panikę. W kategoriach entropii jest lo stosunkowo 
niewielkie nieszczeście. 

- Czy to oznacza, że ws stanowimy obecnie przedmiot zainteresowań Broni Chaosu? 

Myślę, że nie. Jest bardziej prawdopodobne, że tylko jeden z nas. Liczne wzory Chaosu są zbyt 
rozproszone, by można było je prześledzić. Zarówno Hover, jak ja, byliśmy obecni w czasie zagłady Edel 
i nikl tam do nas nie celował, dlatego uważam, że obaj jesteśmy wolni od podejrzeń. Jedynym nowym 
elementem jest włączenie nadinspektora Wildheita w sprawy Centrum Chaosu. Tego zbiegu okolicznoś- 
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ramię, by mogła się wesprzeć. 2 kieszeni wyciągnął małe pudełeczko i zaczął manipulować umieszczo- 
nymi w przedniej cześci pokrętłami 

- Co... co robisz? - Iżka wciąż jeszcze próbowała złapać oddech. 

— Jeżeli mają szybkie zwierzeta, wątpie abyśmy zdążyli dotrzeć do celu piechotą. W pobliżu statku 
kosmicznego zostawiłem pojazd, który przywołuje teraz przez radio. Już jedzie w naszym kierunku. 
Będziemy szli mu na spotkanie. 

Niebawem ponad pustynnymi piaskami dały sie słyszeć silniki pełzacza. Kiedy sie pokazał, Wildheit 
zatrzymał go po mistrzowsku tuż obok nich i oboje wdrapali się do kabiny. Poruszanie sie pojazdem 
mechanicznym było dla Różdżki nieznanym dotychczas doświadczeniem. Zamkneła oczy i złapała się 
ka oparcia. Kiedy zbliżyli się do statku patrolowego, otworzyła oczy i krzyknęła w nagłej trwo- 

e. 

- Zatrzymaj się, proszę! Nie możemy dalej jechać! Dzieje się coś strasznie niedobrego. 

— W jakim sensie? 

- Widzę ogromny i niespodziewany skok entropii. Wybuch... 

Wildheit zwolnił aż do zatrzymania pojaźdu, gotów przekonywać dziewczyne, że jej przepowiednia 
odnosi się prawdopodobnie do bliskiej przyszłości, kiedy to zostaną uruchomione silniki statku kosmicz- 
nego. Kiedy zaczął cierpliwie to wyjaśniać, by rozproszyć jej obawy, „Gegenschein” stanął nagle w pło- 
mieniach. Gwałtowny ogień rozświetlił pustynie, stało się jasno jak w dzień. Buchający żar był tak silny, 
że pasażerowie pełzacza spłoneliby żywcem, gdyby nie antytermiczne zabezpieczenie pojazdu. Mimo 
że pożar wygasł równie nagle jak powstał, Wildheit wiedział, iż nie ma już statku. Uświadomił sobie coś 
jeszcze - z daleka, z otaczających ciemności dobiegł odgłos uderzeń pałek. 

Trzask... trzask... 

„.. nakładający się na niskie tony rozbrzmiewającego rogu. 

+» TrZASk... 

Wielkie, pachnące fiołkami krople zrosiły dookoła powietrze. Wildheit czuł, że zaczyna tracić przy- 
tomność. jego natychmiastową reakcją było odcięcie zewnetrznej wentylacji pojazdu i przełączenie na 
własną klimatyzację. Pomysł zdał egzamin i dusząca woń fiołków została szybko usunieta dzieki filtrom 
z węgla aktywowanego. Potem Wildheit zwiększył obroty silników, i uruchomił przemiennik momentu 
obrotowego. Pełzacz skoczył do przodu jak przestraszone zwierze i z rykiem pomknął przez pustynie, 
mijając stopione szczątki statku patrolowego. 

Dziwne, że nawet potężny, wypełniający kabine hałas ngaszyny nie zdołał zagłuszyć trzaskania pałek. 
Na przekór grzmiącym silnikom, zawodzenie wielkiego rogu schodziło nieubłaganie do naj! 
rejestrów, aż na próg słyszalności. Powolnie wibrujące drgania na przemian przyciągały ich i odpycha- 
ły. Kołysali sie jak trawy na wietrze. 

Wildheit, siarczyście przeklinając, włączył poteżne reflektory i omiótł nimi pustynny krajobraz. Snop 
światła nie ujawnił nic godnego uwagi. Nadinspektor załadował jednak automatyczne działo i serię 
pocisków o zwiększonej mocy i zatoczył pełny krąg o jak najmniejszej średnicy wokół pełzacza. Trza- 
skanie pałek ucichło, a odgłosy rogu urwały się nagle. Aby mieć pewność, że teren został całkowicie 
oczyszczony, posłał w ten sam sposób drugą serię śmiercionośnych ładunków wybuchowych, tym 
razem na troche wiekszy zasieg. Bez wątpienia w strefie ognia nie pozostał nikt żywy. Zmniejszył zatem 
predkość pojazdu do przeciętnej 

- To przez Dabrie - powiedział ze wstrętem. - Powinienem się domyślić, że wciągnie nas w zasadzkę. 
Pozwalając nam uciec, nie miał gwarancji, że zapanuje nad sytuacją. Bardziej skutecznym sposobem 
byłoby nas sprzątnąć. Wtedy Federacja nie musiałaby zawracać sobie głowy wysyłaniem nastepnego 
nadinspektora, skoro Jasnowidz Chaosu byłby martwy. Nie wyobrażam sobie, jak mogli mieć dostęp do 
urządzenia, zdolnego zniszczyć pozostawiony statek patrolowy. 

— Nie potrzebują żadnych urządzeń - stwierdziła Różdżka. - Ani też nie musiała to być robota Dabrii. 
Są tacy jasnowidzowie, którzy koncentrując myśli potrafią wyzwolić żródło poteżnej energii. 

Snop świateł reflektorów wyławiał teraz wyrwy po wybuchach pocisków, w pobliżu których widać 
było ciała ubranych w czarne tuniki strażników. Na drodze leżało troche porozrzucanych białych pałek. 
Jedyną pozostałość olbrzymiego, poddżwiekowego rogu stanowiły wygieta obrecz i resztki płótna. 
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zastał uchylone, a w niewielkim pomieszczeniu za nimi, na stole - swój mundur i sprzet. Ubrał sie jak 
tylko mógł najszybciej i wrócił do Różdżki. 

- Jeżeli jesteś gotowa, wspólniczko, pójdziemy zobaczyć, co też zgotował nam Chaos. 

Dał jej znak, by pozostała w tyle, po czym rozwalił masywne drzwi za pomocą pojedynczego ładunku 
wybuchowego i wystrzelił pocisk obezwładniający w głąb korytarza. Schylił gwałtownie głowe, aby 
uniknąć zwielokrotnionych drgań fali uderzeniowej, po czym skinął na Różdżke, żeby szybko podążyła 
za nim. W końcu korytarza zauważyli dwóch osunietych na stół, ogłuszonych strażników. Z tyłu znaj- 
dowały się kolejne drzwi i prowadzące w góre schody. Doszli nimi na szczyt muru strażniczego na 
obrzeżach miasta. 

- Którędy teraz? 

— Na lewo. Idąc tą drogą, ominiemy szkołe straży. 

Zapadał złocisty zmierzch. Ulice ciągnące się pod murem były przeważnie puste. Wieża na murze 
oznaczała zarówno możliwość zejścia na dół jak i sugerowała obecność wielu strażników. Wildheit za 
pomocą pocisku obezwładniającego oczyścił wejście i skierował się w dół krętych, kamiennych scho- 
dów. U ich podnóża zaskoczył dwóch strażników nadchodzących, by ustalić żródło hałasu. jednego 
powalił ciosem dłoni, a drugi uciekł gdzieś do innej cześci wieży, przypuszczalnie z zamiarem sprowa- 
dzenia pomocy. 

Nadinspektor nie gonił go. Mieli teraz wolną droge na piaszczyste ulice i musieli jak najszybciej, 
zanim zbierze się zbyt wielu strażników, dostac się na most. Nieliczni, przypadkowo mijani przechod- 
nie, wyglądali na zdziwionych widokiero biegnącej pary, ale nie usiłowali interweniowac. Uciekinierzy 
znaleźli się wkrótce nad brzegiem rzeki, w mi u z którego widac już było most. W budce wartowni- 
czej przy bramie niespodziewanie rozległ sie dźwiek dzwonu alarmowego. Inne dzwony, zainstalowa- 
ne w obrebie miasta, przechwyciły tę wiadomość i przekazały ją dalej, aż całe wieczorne niebo jak 
gdyby ożyło hałaśliwym biciem na alarm. 


ROZDZIAŁ 6 

Wildheit zaklął i wciągnął zdyszaną dziewczyne do wneki między domami. 

- Czy jest jakiś inny most, Różdżko? 

- Wiele kilometrów stąd. 

- W takim razie musimy sforsować ten. Jeśli uda się nam przejść, jak bedą nas ścigać? Pieszo? 

- Przypuszczam, że jadąc na zwierzętach. 

- Kiedy ruszymy na most, cały czas biegnij. Nie zatrzymuj sie ani na chwile, dopóki nie przedosta- 
niemy się na drugi brzeg. 

Wildheit już podczas biegu zaczął ładować miotacze. Kiedy tylko przyczółek mostu znalazł się w 
zasięgu rażenia, otworzył ogień. Pierwsze pociski ugodziły w cel i spoczęły spokojnie na kilka sekund. 
Potem z: wydawac przeraźliwe gwizdy, które porażały słuch i przyprawiały o tetnienie w skro- 
niach. Dźwięki te ulegały wzmocnieniu, łącząc się w nieznosnej kakofonii, która z łatwością zagłuszała 
bicie najgłośniejszych dzwonów i wypedzała ogarnietych paniką i spłoszonych strażników z ich budek. 
Kiedy zebral la drodze dojazdowej, Wildneit odpalił w ich strone serie pocisków gazowych. Zaczęli 
się na kolana, a potem jeszcze niżej i w przód do pozycji leżącej, jakby sposobiąc się do 


snu. 
wildheit, za pomocą kruszącego ładunku wybuchowego, z dość dużej odległości rozwalił zamykającą 
droge żelazną brame. Niebawem razem z Różdżką znalazł się na moście. Jednakże wielu strażników 
okrążało teren za nimi, kierując w ich strone coś w rodzaju promiennika, zakłócającego promienie 
świetlne zwłaszcza w ich bezpośrednim sąsiedztwie. Nie przerywając biegu, inspektor zaczął rozrzucać 
za sobą nieduże puszki. Niektóre z nich wybuchały rażącym aczy płomieniem, z innych wydostavsały 
się potężne kłęby dymu, które oświetlone ogniem stawały się nieprzenikliwe dla wzroku. Kiedy dotarli 
na przeciwległy brzeg rzeki, potężna seria wybuchów rozerwała most na kawałki. — 

Z trudem chwytając powietrze zatrzymali sie na chwile, by obejrzeć szkody. Kiedy dym się rozpro- 
szył, zobaczyli, że z mostu pozostało tylko kilka złamanych przeseł, sterczących ponad powierzchnią 
ciemnej i mętnej wody. 

— To powinno ich na chwile powstrzymać - powiedział nadinspektor, podając zdyszanej dziewczynie 
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ci nie można zignorować. Nadinspektorze Wildheit, jak czuje sie człowiek patrzący w lufę Broni Chao- 
su? Ciekaw jestem, co zamierzasz zrobić, Jym, aby uzasadnić tak wielkie zainteresowanie twoją oso- 
bą? 


- Mógłbym sie bez niego obejść - odrzekł ponuro. - W każdym razie spudłowali 

— Oczywiście. Stało sie tak dlatego, że skorzystałeś z dobrodziejstw podanej w porę informacji Chao- 
su. Jeżeli nie bedziesz spedzać reszty życia w pomieszczeniu z aparaturą komputerową, to najprawdo 
podobniej przed kolejną próbą użycia Broni przeciwko tobie nie zostaniesz ostrzeżony. Chyba, że... 

- Chyba, że:co? 

- To zwariowany pomysł, ale być może wart zastanowienia. W czasie Wielkiego Exodusu Terrę opuś- 
ciło sporo niewielkich grup, które postanowiły zakładać kolonie na własną rękę. Jedna z nich, stosując 
formy religijno-kultowe, poświeciła sie przywracaniu zmysłów, które według niej uległy w człowieku 
zanikowi. 

- Zmysłowcy? - spytał Tun Tse, który uważnie śledził rozmowe. 

— Tak jest! Osiedlili sie na Mayo. Dzieki surowemu przestrzeganiu zasad swej filozofii spłodzili troche 


doczekali się nawet własnego Jasnowidza Chaosu, ktory bezpośrednio odczytuje wz 

— Na ile jest to wiarygodne: ytał Dolfan. 

- Z pewnością nie jest niemożliwe. Organizm ludzki reaguje na fale cieplne, swietlne i dźwiekowe. 
Nie widzę powodu, dla którego nie miałby odbierać również fal entropii. 

- Oczywiście, że istota ludzka wyposażona jest w receptory ciepła, świalła i dźwięku - skóre, oczy i 
uszy. Nie widzę jednak żadnego uzasadnienia odbioru zjawisk Chaosu. 

Nie widzisz? - spytał Saraya, w którego oczach malowało się lekkie rozbawienie. - Czyżbyś nigdy 
nie miał żadnych przeczuć? Czy nigdy nie podejrzewałeś skutku jakiegoś zdarzenia? A co z intuicją? 
Myślę,że każdy z nas potrafi do pewnych granic odczytywać Chaos, ale nigdy nie zawracaliśmy sobie 
głowy rozwinięciem tej zdolności. 

Przypuśćmy, że ów Jasnowidz Chaosu naprawde istnieje i można go namówić do współpracy z Wild- 
heilem. Wówczas moglibyśmy uzyskać niektóre poszukiwane przez nas odpowiedzi. 
— Nie wiem doprawdy, w jaki sposób jasnowidz mógłby nam pomóc. 


— Wyobraź sobie korzyści płynące z umiejętności przewidywania oraz interpretacji Chaosu na bieżą- 
co i to na zasadzie współdziałania z czymś tak niepozornym i zmiennym jak człowiek. Wyobraź sobie 
ten wspólny wysiłek dla osiągniecia pierwszorzednego celu, jakim jest Broń Chaosu. Po pierwsze, wróg 
nie miałby możliwości dotarcia do Wildheita bez ostrzeżenia. Po drugie, mielibysmy kogoś, kto że tak 
powiem, zaglądałby do lufy, dzięki czemu istniałoby duże prawdopodobieństwo, że w końcu zlokalizuje 
źródło energii. 

— To ma jakiś sens - stwierdził Tun Tse. - Jednak Zmysłowcy mają opinię ludzi mało komunikatyw- 
nych, a Mayo to świat zakazany. Nawiązanie współpracy z jasnowidzem może okazać się bardzo trud- 
ne. 

— Zastanów sie nad ich położeniem. Mayo znajduje się na samym skraju Drogi Mlecznej. Jeżeli Fede- 
racja się rozpadnie, oni są skończeni, ponieważ, czy się to komu podoba czy nie, właśnie statki Federacji 
zmuszają obcych do trzymania się z daleka. Jeśli nasze umocnienia zaczną się załamywać, na pierwszy 
ogień pójdą mieszkańcy Mayo. A obcy nie biorą do niewoli... 

- To brzmi przekonująco dla nas, wątpie jednak czy uda się nam coś wskórać w rejonie Obrzeża, 
zanim obce zagrożenie stanie sie rzeczywistością. Pamiętajmy, że ludzie stamtąd nigdy nie padli ofiarą 
agresji. Nawet nie wiedzą co ich czeka. 

= Od nadinspektora Wildheita będzie zależało, czy ich przekona. To twoje pierwsze zadanie - zwrócił 
się Delfan do Jyma. - Wyruszaj na Mayo i pozyskaj Jasnowidza Chaosu. 
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ROZDZIAŁ 4 

wswej podróży z Terry na drugi koniec galaktyki, gdzie Mayo 4 okrążała własne słońce, miał Wildheit 
szczeście, że obie planety położone były po tej samej stronie szeroko rozlanej Drogi Mlecznej. Nawet 
wtedy pokonanie około siedemnastu tysięcy lat świetlnych na pokładzie niewielkiej jednostki patrolowej 
stanowiło nie byle jakie przedsiewzięcie. Po pięciu dniach od opuszczenia Terry na statku „Gegens- 
chein” nadinspektor dokonał pierwszego przeskoku z predkości podświetlnej do podprzestrzeni, zaś po 
szesciu następnych dniach znów się wyłonił, zostawiwszy za sobą blisko dziesięć tysięcy lat świetlnych. 
Pierwszy skok nie był najważniejszy - jego znaczenie polegało jedynie na dotarciu do miejsca, z którego 
następne, dokładniejsze skoki doprowadzą go do punktu, znajdującego sie w zasięgu prędkości pod- 
świetlnej od celu. 

Od tej chwili większość czasu pochłaniała mu obserwacja i wyliczenia. Następnym skokiem podprze- 
strzennym pokonał trzy i pół roku świetlnego. Do przebycia pozostało mu mniej więcej tyle samo. Obli- 
czał długość każdego kolejnego skoku tak, by daną odległość redukować do połowy. Niestety, małe statki 
posiadały określoną, minimalną długość skoku w podprzestrzeni. Gdyby Wildheit wyszedł w normalną 
przestrzeń za daleko lub za blisko, musiałby podróżować przez kilka miesięcy z prędkością podświetl- 
ną, zanim wyłądowałby na planecie. Zazdrościł wielkim statkom liniowym, które w trakcie lotów rozkła- 
dowych jednym skokiem podprzestrzennym zbliżały sie do portu przeznaczenia na odległość kilku dni 
lotu z prędkością podświetlną. 

Zazdrościł im również odpowiednich warunków rekreacyjnych. Na „Gegenschein” jedyne przezna- 
czone do poruszania się i do ćwiczeń miejsca to pojedyncza kabina i drabinki prowadzące do niższych 
pokładów. Na dodatek bardzo słaba sztuczna grawitacja powodowała tak silne zwiotczenie mieśni, że 
nadinspektor obawiał sie, iż zetknięcie się ze światem, w którym panuje przyciąganie ziemskie, okaże 
się dla niego przykre i bolesne. W tego rodzaju przypadkach, przy osłabionej sprawności, symbiotyczna 
więż z obecnym na ramieniu Wildheita bóstwem o imieniu Coul, przeobrażała sie w dokuczliwy, prze- 
nikający do szpiku kości ból. 

W przestrzeni Coul zawsze bywał bardzo niespokojny. Wciąż ta sama sceneria nie dawała żadnej 
pożywki dla jego nienasyconej ciekawości ludzkich spraw. Drżał migotliwie w trakcie swych nieustan- 
nych wycieczek po innych wymiarach przestrzeni, a potem, przygnebiony, powracał na ramie Wild- 
heita, wbijając się w nie szponami metapsychicznych stóp. Towarzyszące każdemu powrotowi pulso- 
wanie stanowiło świeży bodziec dla czułych splotów nerwowych w górnej cześci ramienia nadinspek- 
tora. 

Pomimo tych wszystkich niewygód, istniał szereg przyczyn, dla których Wildheit akceptował urzędu- 
jące na jego ramieniu opiekuńcze bóstwo. Kiedy obaj opuścili się w przestrzeń rzeczywistą i nadinspek- 
tor rozpoczął obliczanie kolejnego skoku, Coul skulił się nagle i pogrążył w spokojnych rozmyśla” 
niach. 

— Nadinspektorze, jestem w duchowej łączności z Tallothem - przemówił. - Nadinspektor Hover 
pragnie rozma! tobą za jego pośrednictwem. 

- Dziwne! jesteśmy wciąż w zasięgu FTL. Przypuszczam jednak, że istnieje jakiś ważny powód, dla 
którego chce posłużyć się tą formą łączności. 

— 'kalloth jest przekonai e to konieczne. W przeciwnym razie nie wykorzystywalibyśmy naszych 
specjalnych kanałów do przenoszenia twoich przyziemnych myśli. 

- Wobec tego nawiążmy kontakt i dowiedzmy sie, o czym to Talloth jest przekonany. 

- Odpreż się - powiedział Coul. 

Wildheit nienawidził tej fazy łączności. Ze wszystkich paranormalnych zjawisk, towarzyszących 
opiekuńczym bóstwom, to właśnie uważał za wdzieranie się siła w jego jestestwo. Pogodził się już z 
ciągłym bólem ramienia, lecz nie zdołał przyzwyczaić się do tego, że słyszy siebie, mówiącego głosem 
innego człowieka. 

- Jym!- W dzwiekach wydobywających się z jego własnych ust rozpoznawał głos Hovera, ale wyso- 
kość i barwa były zmienione wskutek różnie w budowie krtani. 

= O co chodzi, Cass? 
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Co to takiego? - spytała. Napięcie sprawiło, że jej głos zabrzmiał szorstko. 

— To bóg. Nazywa się Coul. 

— Nie rozumiem.. Bóg jest nieskończony. 

— Wierz sobie w to, w co musisz, żabko. Powiedziałem prawde. Istnieje wielu bogów. Wszyscy posia- 
dają olbrzymią władze. Jednak żaden z nich nie jest wszechmocny. 

Dlaczego on tak migocze? 
Ponieważ porusza się w kilku wymiarach, a ten w którym się znajdujemy jest tylko jednym z nich. 
Bez przerwy udaje się do innych, dlatego nigdy nie ma go tu w pełni. 
- Dlaczego siedzi na twoim ramieniu? 
Jesteśmy złączeni aż do śmierci, do mojej śmierci. Coul jest nieśmiertelny. 
Nie możesz go zdjąć? Nigdy? 
- Nie da się. On żyje we mnie. 
Jak pasożyt? - Widok Coula wyraźnie ją denerwował. 

— Nie, nie jak pasożyt. To symbioza. Wspomagamy się nawzajem. Rozumiesz, rodzaj partnerstwa. 

- Nie rozumiem. 

— Udzielam Coulowi sił witalnych, potrzebnych mu do zachowania cześciowego bytu w tym wymia- 
rze. Ponieważ jestem niezłym żywicielem, on troszczy się o moje dobro w sytuacjach ekstremalnych. 

Różdżka wyzbyła sie dotychczasowych obaw, a jej odraza przeszła w fascynacje. 

- On jest bardzo, bardzo brzydki. 

- Dotknij go. 

- Naprawdę? 

- Jeżeli uwierzysz w niego, sprawisz mu przyjemność. Wierzysz, 

— Widze go. Dlaczego wiec miałabym wątpić? 

— Wierzysz w to, że jest bogiem? 

Zawahała sie przez chwile. Czytała uważnie w jego oczach, zastanawiając się, czy wbrew wszelkie: 
mu prawdopodobieństwu, mógł to być żart. Z twarzy nie wynikało, aby z niej kpił. Malowała sie na niej 
tylko głeboka sympatia. 

— Wierze, że jest bogiem - odpowiedziała. 

Niezwykle ostrożnie wyciągneła dłoń i delikatnie dotkneła palcami ciemnej skóry bóstwa. Kiedy je 
muskała, zamkneła bezwiednie oczy, by otworzyć je po chwili w swego rodzaju ekstazie. Trwała lak 
przez kilka minut, a potem cofneła ręke. 

— Co czułaś? - spytał Wildheit. 

- Czułam... muzyke. - Jej głos był dziwnie odległy. 

- Wspaniale! Znaczy, że cię akceptuje. 

- Dlaczego miałby mnie akceptować? 

- On żyje w mnóstwie różnych wymiarów - wszyscy bogowie mają problemy z tożsamością. Dałaś 
dowód wiary w jego istnienie, tu i teraz.. Zyskał przez to większą siłe, którą wykorzysta dla wzmocnie- 
nia układu zależności. 

- Jesteś wielkim formalistą. 

- jestem praktyczny. Coul potrzebuje wiary tak samo, jak ty pożywienia. Kiedy sie mu ją okazuje, 
potrafi to docenić. Jeśli znajdziesz sie w nadzwyczajnej potrzebie, wezwij go. Gdy zaufasz mu wystar 
czająco mocno, być może znajdzie jakis sposób, żeby ci pomóc. O której zaczyna się ostatnia nocna 
warta? 

— Wkrótce. Dlaczego pytasz? 

— Dabria wymyślił podstęp. Nie ma odwagi wyjawić, że pochwała twój wyjazd, dlatego zaaranżował 
naszą ucieczke. Gdy zmienią się straże, odzyskam broń i wtedy wyruszymy. Mo: przeprowadzić 
mnie przez miasto do mostu na rzece? 

- Chyba tak. 

- To dobrze! Na pustyni jest mój statek. Jeśli dotrzemy do niego, będziemy uratowani. Być może, 
trzeba będzie walczyć, żeby sie tam dostać. Trzymaj sie blisko mnie i rób dokładnie to, co powiem. 

Gdy to mówił usłyszał stłumione odgłosy gdzieś z głebi piwnicy. Podszedł sprawdzić i jedne drzwi 
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e istnieje? 


Broń Chaosu 


Inspektorze, poprzednio doszło miedzy nami do sprzeczki. To nie miało osobistego charakteru, ale 
doprawdy stanowisz dla mnie poważny kłopot. Podzielam jednak twój pogląd, że zabicie cie zwielokrot- 
niłoby raczej problemy, aniżeli położyło im kres. W z u z tym mam dla ciebie propozycje. 

I ja także. Domagam się Jasnowidza Chaosu i żądam uwolnienia mnie stąd. Daję ci dwie godziny, w 
przeciwnym razie posle po krążownik Wojsk Przestrzeni. 

— To nie będzie konieczne. Rozmawiałem z Pilonem. Wydaje sie, że w interesie nas w kich le 
by Jasnowidz udał sie z tobą. Niestety, prawo zakazuje Zmysłowcom podróży poza ich świat. Jeżć 
otwarcie zezwolę wyjechać Jasnowidzowi Chaosu, nacisk ze strony pozostałych wróżbitów w celu uzy- 
skania podobnego przywileju może rozbić nasz system ochronny i zniszczyć większość tego, co już 
stworzyliśmy. 

A więc macie problem. 

Wymyśliłem rozwiazanie, które powinno zadowolić nas obu. Pilon poszedł przyprowadzić Jasno- 
widza Chaosu, którego nakłonimy do dotrzymania ci towarzystwa. Kiedy Jasnowidz już przybędzie, 
zostawimy was tutaj razem, aż strażnik obejmie nocną wartę. Wtedy też zostaną otwarte ostatnie drzwi, 
za którymi znajdziesz swoje ubranie i sprzęt w takim samym stanie, w jakim były, gdy je ci odbierali- 
śmy. Wierzę w twoje możliwości, wierze, że zdołasz się przedrzeć, uciec i zabrać Jasnowidza Chaosu z 
planety, zanim straż zdąży was powstrzymać. Otrzymujesz to, co było celem twego przyjazdu, a ja nie 
ściągam na siebie gniewu. 

- Kto jeszcze wie o tym spisku? - spytał niepewnie Wildheit. 

- Nikt, prócz Pilona i Jasnowidza. 

- To znaczy, że jeśli dojdzie do walki, krew poleje się naprawde? 

— Po dokładnym przyjrzeniu się twojej broni, wątpie, aby to była twoja krew. Nie bądźmy przewraż- 
liwieni. W tych warunkach nie ma innego wyjścia. 

Przez następną godzinę Wildheit rozmyślał nad dwulicowością ludzkiej natury. Potem wszedł Pilon, 
prowadząc ze sobą dziewczynę o dzikich oczach, która dopiero niedawno osiągneła dojrzałość. 

— Inspektorze, oto Jasnowidz Chaosu. Z uwagi na osobliwy dar przewidywania, ma na imię Różdżka. 
Opiekuj się nią troskliwie, ponieważ jest jednym z najrzadszych kwiatów, jakie wyhodowali dotąd 
Zmysłowcy. 

Wildheit podniósł sie z trudem. 

— Nie miałem pojęcia, że jasnowidz Chaosu jest dziewczyną. Wydawało mi sie... 

= Ostrzegałem cię, że twój plan nie jest rozważny. - Pilon walczył ze skrywanym wzruszeniem. - 
Wiem również, że wyniki nie będą takie, jakich oczekujesz. Pomimo to wymusiłeś na nas rozwiązanie, a 
teraz już nie ma odwrotu. Różdżko, to jest nadinspektor przestrzeni Wildheit, swego rodzaju Strażnik 
Galaktyki. Jego 01 st straszny, a pobudki szczere. Mimo to jest naiwny i błędnie interpretuje nature 
wszechświata, Musi się wiele nauczyć. Traktuj gwiazdy łagodnie, maleńka. Może kilka z nich prze- 
trwa. 

Kiedy Pilon odwrócił sie do wyjścia, Wildheit chwycił go za ramie. 

- Zaczekaj chwile! - zawołał. - Różdżko, gdybym wiedział, że jesteś taka młoda - zwrócił sie do 
dziewczyny - nie prosiłbym o ciebie. Przed nami trudna i niebezpieczna podróż, a polowanie na Broń 
Chaosu będzie jeszcze bardziej niebezpieczne. Czy naprawde jesteś gotowa polecieć ze mną? 

Pilon spojrzał z. bie. W jego oczach malował się cień rozbawienia. 

— Co ty na to, Różdżko? - spytał dziewczynę. 

— Ta chwila już pozostawiła ślad we wzorach Chaosu. Przypadkowo dała początek jednemu z naj- 
większych wstrząsów entropii, jakie kiedykolwiek miały miejsce w galaktyce. 

- Słyszałeś, inspektorze? Przyszłość wydała już swój werdykt. Niech się nikomu z was nie wydaje, że 
macie w tej sprawie jakiekolwiek prawo wyboru. Rozpoczete przez was działania wstrząsną wszech- 
światem. Nie jest powiedziane, czy na dobre, czy na złe - po prostu stanie sie. 

Kiedy Pilon wyszedł, Wildheit zwrócił się do Różdżki. Z widocznego na jej twarzy przerażenia jasno 
wynikało, że dostrzega bóstwo na ramieniu nadinspektora. 

— Dziwi cię mój towarzysz, Różdżko? - powiedział łagodnym głosem. - Twoje zmysły muszą być nie- 
zwykle czułe. Wiekszość ludzi w ogóle nie jest w stanie go dostrzec. 
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- Wykorzystuje łączność duchową, ponieważ nie wiem, kto może podsłuchiwać pasmo PTL. Temat 
nasz tajemniczy przyjaciel Saraya. 
- O co idzie? 
— O kilka drobnostek, które nie pasują do siebie. Gdy w czasie spotkania spytałeś, kto stworzył Broń, 
zareagował jedynie następnym pytaniem. 
- Pamiętam. Spytał mnie, ile może być obcych ras we 
— Wobec tego zastanów się nad tym, co powiem. Jak wies 


1 działanie Broni Chaosu. 
walając całe nieszcześ ie, to nie był żaden z naszych 
światłych umysłów. Planeta, którą podał jako miejsce swego pochodzenia w ogóle nie stniej Robił 
jie że wie jakimś sposobem o nadciągającym nieszczęściu i nawet udało mu sie je opóźnić, z 
znalazł się poza zasięgiem działania Broni. Saraya nazwał go jedynym w swoim rodzaju i 
powiedział, że gdziekolwiek dotarłby ten człowiek, tam właśnie wymierzona będzie Broń Chaosu. 

- Do czego zmierzasz, Cass? 

— Po prostu mam cholerną pewność, że Saraya wie o tym wszystkim znacznie wić 
naje. Facetom, którzy przyjechali śniegochodem, udało się kogoś z Ede! w: 
facet, który na mnie napadł, a potem przejechał mi gąsienicami po nogach. 7 
domość dla Sarai. Powiedział, żebym mu powtórzył, iż przysyła ją Kasdcya. 

— A co na to Saraya? 

- Zaprzeczył, jakoby miał znać to nazwisko. Zaprzeczył także, by ta wiadomość cokolwiek dla niego 
znaczyła. Potem, wyobraż sobie, dał do zrozumienia, że prawdopodobnie sam wymyśliłem calą te his- 
torię. On chyba nie wie, że każdy inspektor przestrzeni rejestruje każdą sekunde swego dnia. Spraw- 
dziłem później odpowiedni zapis - wiadomość nagrana byla głośno i wy je. 

- Co to była za wiadomość? 

- Cytuję: „Dla ciebie ta gra jest o wiele za trudna. Nie próbuj sie do niej przyłączać, dopóki nie wiesz, o 
co w niej chodzi i nie rozumiesz prawideł.” 

- Co z tego wynika? 

- Nic, jak na razie. Osobiście mam wątpliwości, czy to, czego szukamy, to istotnie jakieś wymyślone 
przez naszych wrogów urządzenie. Podejrzewam Saraye o prowadzenie swego rodzaju podwójnej gry. 
Pomyślałem sobie, że powinieneś o tym wiedzieć, skoro jesteś szefem operacyjnym zadania 

— Ogromne dzięki, Cass. Będe pamiętał, co powiedziałeś. A tak przy okazji, jak twoje nogi? 

- Rosną. Wczoraj poszedłem do ośrodka obejrzeć je. Każda z nich ma teraz około osiemnastu lat. 
Pamiętam, jak moje własne były takie: zgrabne, mocne - piękne. Szkoda, że muszą je postarzeć, aby 
dorównały tym, które straciłem. 

— Ciekaw jestem, czy mogliby mnie wyposażyć w nowy zestaw mózgowy. Ten obecny zapchany jest 
pytaniami, na które nie ma odpowiedzi. 

Łączność skończyła sie. Wildheit wznowił nawigacje. Z powodu gwałtownych prądów i silnych 
wirów, tworzących sie tam, gdzie na pole grawitacyjne Drogi Mlecznej wpływały potężne fale z głębo- 
kiej przestrzeni, nie było sposobu obliczenia i wykreślenia na mapie dokładnego położenia Mayo. Nadin- 
spektor miał trochę szczęścia przy ostatnim skoku. Od planety Zmysłowców dzieliło go niewiele ponad 
tydzień podróży z predkością podświetlną. 


* 


Wildheit, wyłaniając się z ciemności pustynnego skrawka lądu, na którym wylądował, dotarł wreszcie 
do skraju stolicy. Od celu podróży odgradzała go szeroka rzeka. W jej ciem::ych wodach odbijały się 
zabłąkane światła ulic, rozciągnietych wzdłuż odległego wału nadbrzeżnego. Wypatrywał promu, ale 
zamiast niego ukazał się most. Był szeroki i przeładowany ozdobami, za to nieoświetlony i prawdopo- 
dobnie rzadko używany. Podkreślało to izolację miasta, co wyki zywała zresztą mapa przestrzeni. Kiedy 
wildheit wszedł na most, bóstwo zaczeło wiercić sie niespokojnie na jego ramieniu, jakby wyczuwając 
w tym obcym mieście jakieś niebezpieczeństwo. 

Wiidheit zostawił pełzacz obok statku patrołowego, jakieś sześć kiłometrów stąd. Doświadczenie go 
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Broń Chaosu ż 
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nauczyło, że spokojnie podchodząc na piechote, wzbudza się wrogość mniejszej liczby osób, niż przy- 
bywając z pełną demonstracją siły. Z pewnością człowiek zmierzający do celu pieszo wygląda mniej 
złowieszczo niż zajeżdżający uzbrojonym pełzaczem, zdolnym do rozpetania wojny na światową skalę. 
Zapłaci! za tę filozofie dokuczliwym zmęczeniem nóg i rozległym bólem lewego ramienia, mocno ści- 
skanego przez brunatne, niematerialne, pozostające z nim w nierozerwalnej więzi bóstwo. 

Przechodząc przez most Wildheit miał mieszane uczucia. Bezpośredni kontakt z kulturą tak odrębną 
jak Zmysłowców, jawił mu sie jako psychologiczna góra, na którą wspinaczka będzie niezwykle uci. 
liwa. Konieczność niebywałe wnikliwej i czujnej obserwacji, by móc przystosować się do nowych 
warunków, zwyczajów i wierzeń, znaczyła dla niego tyle samo, co śmierć intelektualna i ponowne 
narodzenie sie. Nigdzie, nawet na planecie Terra, nie spotkałby nikogo, kto podzieliłby jego własne, 
szczególne poglądy na temat galaktyki i jej mieszkańców. Zawsze ciążyła na nim odpowiedzialność - 
obowiązek poszukiwania sensu i wyjścia z danej sytuacji, jak również konieczność zawężenia własnego 
postrzegania w związku z narzuconymi przez okoliczności krańcowymi ograniczeniami. Choć prakty- 
ka dała mu biegtość w tej sztuce, możność powtarzania gotowych wzorów w żaden sposób nie zmniej- 
szała duchowej udręki. 

Zaczął od yfrowywać znaki wypisane Miedzygalaktycznym Pismem Alfa na przeciwległym brzegu 
rzeki. Wygladało na to, że głównym jezykiem jest tutaj jeden z trzydziestu siedmiu dialektów galaktycz- 
nych, które wbito Wildheitowi w pamięć, by mu służyły pomocą w czasie gwiezdnych misji. Idąc, pow- 
tarzał wyuczone struktury języków Alfa, by odświeżyć sobie troche pamieć. Nawet z drugiego brzegu 
rzeki widział wyraźnie, że miasto było mniej cywilizowane, aniżeli sugerowała mapa przestrzeni. Sta- 
dobry przykład rozwoju zatrzymanego na etapie przedtechnicznym, chociaż liczne dowody 
owaniu elektryczności do oświetlenia. Taki anachronizm nie był zjawiskiem odosob- 
nionym wśrod zbiorowości ludzkich, utworzonych przez odszczepieńców, osiedlających się tu po Wiel- 
kim Exodusie z Terry. 
lu znajdowały się bliźniacze budki strażnicze, Strzegła go również żelazna brama z 
tym. W całej budowli było coś paranoicznego, co określało zarazem techniczne możli- 
wości tych, którym zagradzano droge do miasta. Wildheit uznał, że w razie konieczności mógłby sfor- 
sować te fortyfikacje nawet nie zwalniając kroku. Przy bramie pociągnął za pokrytą wezłami line, słu- 
żącą do wzywania wartownika. Uruchomił tym samym dzwon, którego ponuro brzmiący, potężny 
dżwiek obudził niechybnie pół miasta. 

Ponad głową Wildheita paliły się stare lampy o słabym i nieskutecznym świetle, rzucającym jednak 
cień jego postaci na płac przed bramą. 

- Stój! Kto idzie? Kto ośmiela się przybywać tu po zmierzchu? 

Nadinspektor Przestrzeni Wildheit z Terry, z rozkazu Rady Galaktyki. Chcę mówić z kimś kompe- 
tentnym na temat Jasnowidza Chaosu 

- Jesteś z innego świata? Nie wolno ci tutaj lądować. 
wylądowałem. Reprezentuje interesy Federacji. 

- Mayo nie uznaje Federacji. 
- To nieważne. Chronimy 
= Wróć za dnia. Zorientuje się, czy ktoś zechce z tobą pomówić. 

os teraz. Odbyłem daleką podróż, a sprawa jest bardzo pilna. 

e, Co się da zrobić. 

ysokim brzegu rzeki, nie mogąc nadziwić się naiwności społeczeństwa, które 
najwyrażniej wierzyło, że żelazna brama może zagwarantować bezpieczeństwo. 

Mniej więcej godzine pózniej otworzono wrota. Stary, siwy mężczyzna dał nadinspektorowi znak, by 
wszedł. Stojący z tyłu ciemno ubrani strażnicy, uzbrojeni w krótkie, białe pałki, mieli nieprzyjemnie 
miny. Wildheit nie miał złudzeń. Sposób, w jaki obchodzili sie z tymi białymi pałkami świadczył, 
yły one bronią i to bez wątpienia smiercionośni 

- Jestem Pilon - przedstawił się rozdrażniony starzec. - Przez twoją natarczywość ściągnieto mnie z 
łóżka. Micjmy nadzieje, że masz coś ważnego do powiedzenia. 

- 098 o tyle ważnego, by przelecieć pięc kiloparseków, aby 
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ci to oznajmić. Sprawujesz tu władze? 


— Podejdź tu, Różdżko. Musimy porozmawiać. 

— Nie mam wstepu na mur. 

— Dzisiaj masz. Strażnicy cie nie zatrzymają. Mam dla ciebie ważne nowiny. 

— To na pewno nie koniec wszechświata, bo wtedy ukazałoby mi sie jego nadejście. 

Pospiesznie skierowała stado na pastwisko i pobiegła do najbliższej wieży. Niespodziewanie strażnicy 
ją przepuścili. Wspinała się po zakurzonych, kretych stopniach, by niemal bez tchu wyłonić się wreszcie 
na szczycie muru. Znalazła się tutaj po raz pierwszy. Nieznany dotąd widok przyprawił ją o rozkoszny 
zawrót głowy. 

— Czy dzieje sie coś złego. Pilonie? Jesteś taki smutny. 

— Pamietasz, jak któregoś dnia przepowiadałaś mi Chaos? Powiedziałaś wtedy, że rozpoczeła się woj- 
na. 

- Widziałam to. I co z tego? 

— Miałaś rację, moja mała. Nadeszła wojna. 

- Gdzie? Na Mayo? 

- Jeszcze nie, ale z pewnością dotarła do galaktyki. Ze wszystkich naszych jasnowidzów jedynie ty 
wiedziałaś. Teraz przybył ktoś z Federacji prosić cię o pomoc. Twoja zdolność przepowiadania Chaosu 
jest jedyna w swoim rodzaju. Być może tylko ty posiadasz moc, zdolną pokonać narastającą ciem- 
ność. 

- Wobec tego powinniśmy pójść z nim porozmawiać. 

— Nie chodzi wyłącznie o rozmowę. On chce cie zabrać z Mayo. 

- Do gwiazd? 

- Do gwiazd i być może jeszcze dalej. 

Cóż za bzdury wygadujesz! 

- Jego życzenie i tak spowodowało już rozłam w Radzie Starszych, a strażnicy skaczą sobie do gardeł. 
Przedziwny absurd! 

Odwróciła sie nagle i popatrzyła na zielone pola, jak gdyby widziała je po raz pierwszy. 

- Chcesz, żebym poszła? 

- Chce jak najlepiej dla ciebie. Wczorajszej nocy sprzeciwiłem sie. Przemyślałem to później. Ktoś tak 
utalentowany jak ty, nie ma specjalnej przyszłości na Mayo. Tam, w przestrzeni będziesz miała naj- 
wspanialszych protektorów i odpowiednią szanse rozwoju. Większość jasnowidzów w zamian za taką 
ofertę oddałaby swój dar przewidywania. Moja ostateczna decyzja wypływa z faktu, że jeśli teraz nie 
wykorzystasz tej szansy, to może sie ona już nigdy wiecej nie zdarzyć. 

— Możesz mi to wyjaśnić? 

- Ten człowiek uświadomił mi, że jeśli Federacja przegra wojne, bedzie musiała zawrzeć układ. Wie- 
dy obcy oczyszczą z ludzi ten kraniec galaktyki. 

- Przemawiasz takim poważnym tonem. 

- Życie jest poważne. Mury, które wznieśliśmy między społecznościami też są na serio. Przepaść 
między nami i resztą rodzaju ludzkiego ma równie poważne znaczenie. Dawniej Zmysłowcy poświecili 
swoje wysiłki wyzwalaniu w człowieku wszystkich możliwości. Teraz także wyzwalamy je w niektó- 
rych ludziach, ale wiezimy ich jak w klatce. Pod tym względem zawiedlismy, byc może, pokładane w 
nas przez przodków zaufanie. 

- Czyż nie uczono nas, że gwiazdy nie są gotowe na przyjecie jasnowidzów? 
ktokolwiek je o to pytał? Są chyba na tyle duże, żeby same o siebie zadbać. Jeżeli nie, muszą 
ponosić konsckwencje. 

- W takim razie wyruszam. 

— To nie bedzie łatwe. Wielu z Rady sprzeciwia się. Jednak jeżeli istnieje rozwiązanie, znajdziemy je. 
Chodź! Dabria ma, jak sądze, jakiś pian. On tak łatwo nie spocznie, dopóki nie załatwi tej sprawy. 


* 


Kiedy Dabria po raz drugi wchodził do podziemi, pozostał przy drzwiach, nawet nie usiłując sie zbli- 
żyć do więżnia 
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- Wąlpie, by ktoś miał prawo odmówić lądowania nadinspektorowi przestrzeni. Większość tyranów 
chetnie powitałaby tego typu możliwość. Zresztą waga mojej misji jest ponad wszełkie ograniczenia. 
Federacja potrzebuje pomocy waszego Jasnowidza Chaosu. W jakiż inny sposób mógłbym w tej sprawie 
pertraktować? 

Doceniamy wasze potrzeby i problemy. Nawet w tej chwili Rada Starszych rozważa tę kwestię. 
Jednak twój przyjazd był niefortunny. U Zmysłowców szybko narastają wewnetrzne napięcia. Twoje 
przybycie może stać sie katalizatorem i wyzwolić straszliwą reakcje. Jesteś niebezpieczny dla nas 
wszystkich. 

— Spróbuję dobić targu. Zwróć mi moje ubranie oraz sprzęt i zaprowadź do Jasnowidza Chaosu. Za 
godzinę już nas nie będzie na planecie. 

- Jednostronna ugoda. - Dabria pozostał niewzruszony. 

- Co oferujesz w zamian? 

- Szanse rozwiązania beze mnie jako katalizatora waszych wewnetrznych problemów i uwolnienia 
się od konieczności wezwania przeze mnie na ratunek jednostek Federacyjnych Wojsk Przestrzeni. 
Wywołałoby to z pewnością niemałe wzburzenie wśród waszej opozycji. 

— Prawdziwa grożba, lecz nie uda ci się jej zastosować. 

- Doprawdy? Nie radziłbym ci wystawiać mnie na próbe. 

Strażnik przesunął się w stronę drzwi. 

- Słyszałem o twojej zdolności porozumiewania sie bez użycia aparatury technicznej - zaczął. - Nie 
podejme takiej próby. Być może proponowane przez ciebie rozwiązanie byłoby najłatwiejsze dla nas 
obu. Będzie wiele sprzeciwów, ale zobacze, co się da zrobić. 

Dabria, nie przestając mówić, skoczył do przodu, wykonał reką błyskawiczny zamach, by uderzyć 
wildheita kantem dłoni w gardło. Złapał za ubranie, w które przyodziany był nadinspektor po to tylko, 
by przekonać się, że jest ono puste i swobodnie opada w powietrzu. Wymierzony z całej siły cios w kark 
powalił Dabrię na kolana, a potem potężny kopniak w twarz wysłał go poślizgiem, głową do przodu po 
wypolerowanej posadzce. Zatrzymał się na stojącym mu na drodze filarze. Oszołomiony, próbował się 
podnieść, ale powstrzymał go grożący zmiażdżeniem tchawicy but nadinspektora. 

- Próba ataku była wielką głupotą - oznajmił zdegustowany wildheit. - Zabicie mnie niczego by nie 
rozwiązało. Następnym razem musiałbyś walczyć z sześcioma nadinspektorami i z uzbrojonym krą- 
żownikiem. A teraz wynoś się stąd i idź poszukać jasnowidza. 


Różdżka pilnowała swoich zwierząt, pasących się w Posiadłości Dziecięcej. Przez cały ranek troskli- 
wie zapędzała je na długi stok pod murem obronnym. Teraz sprowadziła swoich podopiecznych na dół 
rozdzieliła na równe grupy, aby wyskubały dokładnie wszystkie wąskie ścieżki. Następnie ponownie 
zawróciła stado na pastwisko. 

To zajęcie wymagało cierpliwości i spokoju. Inteligentni przeżuwacze cenili sobie jej opanowanie i 
rozwagę w prowadzeniu stada, gwarantującą im pełne żołądki bez żadnych stresów czy konkurencji. W 
zamian za to Posiadłość Dziecięca była schludnie wyskubana i utrzymana. Stanowiła prawdziwy wzór 
zależności między światem ludzi i światem zwierząt. Życie w tej części Mayo było nagrodą. 

Gdy praca zbliżała się do końca, Różdżka obejrzała się za siebie, by ocenić wspólny wysiłek - była 
zadowolona. Nie pochodziła stąd - mieszkała w Społeczności Młodocianych. Wsz; jednak mieli obo- 
wiązek przyczyniać się do szczęścia dzieci. Dziś, przy sprzyjającej pogodzie, bujnej trawie i spokojnym 
stadzie osiągneli znakomite wyniki - mleko będzie tłuste i w obfitości. 

Kiedy dotarli do doliny, nastąpiła jakaś nieoczekiwana zmiana we wzorze. 

— Hej tam, Różdżko! 

Podniosła wzrok i zobaczyła starego Pilona, kiwającego na nią z muru obronnego. Śmiejąc się pobie- 
gła w jego kierunku. 

- Przyszedłeś, byśmy dzisiaj również w coś zagrali? Czy wiedziałeś, potrafię wyłowić entro] 
wprost z gwiazd? Myśle, że wkrótce bedę w stanie cofnąć się aż do Wielkiego Wybuchu i stworze 
wszechświata - przerwała, widząc jego poważny wyraz twarzy. 
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- Jestem jednym z Rady Starszych. Będziesz musiał się tym zadowolić. 

Wildheit obrzucił spojrzeniem krąg groźnie wyglądających strażników. Na twarzy każdego z nich 
wypisane były podejrzliwość i nieufność. Wynikało z tego, że Federacja nie cieszy się na Mayo zbytnią 
sympatii 

— Czy jest tu jakieś ustronne miejsce, gdzie moglibyśmy porozmawiać? 

— Może się znajdzie. Ale najpierw pokaż mi swoją dłoń. Muszę wyczytać z niej twe zamiary. Wielu jest 
takich, których w ogóle nie wpuszczamy do miasta. 

Zdumiony Wildheit wyciągnął lewą reke, na której starzec położył swoją i zamknął oczy, by móc się 
skoncentrować. Strażnicy podnieśli w tym momencie broń i skierowali ją w strone przybysza, gotowi 
użyć jej natychmiast, gdyby ten nie rozwiał do końca wątpliwości starca. Wreszcie Pilon przemówił. 

— Przybywa w pokojowych zamiarach i jest w wielkiej potrzebie. Przekażcie go mnie. Biore na siebie 
odpowiedzialność. 

- Ryzykujesz zbyt wiele, Pilonie - odezwał się z niedowierzaniem jeden ze strażników. - Są jeszcze 
inni, których trzeba bedzie zawiadomić. Mogą zechcieć, by go przyprowadzono. W każdym razie 
będziesz musiał wytłumaczyć sie przed Radą Starszych. 

— Postępuje zgodnie z prawem - odrzekł starzec, ujmując Wildheita pod ramie. - Chodźmy do mnie, 
to niedaleko stąd. Tam będziemy mogli porozmawiać. 

wildheit pozwolił sprowadzić się z mostu i wieść wąskimi, brudnymi ulicami po piasku, noszącym 
ślady żelaznych kół przejeżdżających wozów. Nic nie świadczyło o obecności zmechanizowanego trans: 
portu. Domy były potężne, budowane z grubo ciosanego kamienia, a ich architektura wyrażała bardziej 
indywidualną fantazje, aniżeli jakiś zwyczajowy styl. Odznaczały się prostolą, mimo nieoczekiwanej 
różnorodności kształtów i sylwetek. W nikłym świetle niedużych latarni miały jakis feudalny wygląd 
i sprawiały wrażenie czegoś niezwykle trwałego. 

- Co wyczytałeś z mojej dłoni? — spytał nadinspektor podczas marszu. 

- Dowiedziałem sie, że jesteś oczekiwany, ale niepożądany - odpowiedział enigmatycznie Pilon. 
Przebywanie tutaj jest dla ciebie niebezpieczne. 

- Zadajecie sobie ogromny trud, strzegąc bram miasta. Trudno mi to zrozumieć w sytuacji, kiedy 
jedynymi mieszkańcami Mayo są Zmysłowcy. 

— Istnieją różne stopnie wrażliwości. Niektóre nadzwyczajne jej odmiany potrzebują ochrony przed 
ujemnymi wpływami, a te bardziej zwyczajne wymagają z kolei opieki ze strony tych wyjątkowych. To 
zawiła sprawa. 

Weszli do dużego, drewnianego domu. Pilon wyciągnął reke, aby odebrać od Wildheita wierzchnie 
okrycie. Nadinspektor przecząco potrząsnął głową. 

— Nie ma potrzeby. Moje ubranie automatycznie przystosowuje się do temperatury, a poza tym jest w 
nim wiele rzeczy, które mogą mi się przydać. 

- Jak sobie życzysz. - Starzec badawczo przyglądał się twarzy Wil ita. Coul niespokojnie drżał na 
ramieniu nadinspektora. Bóstwo najwyraźniej bało się sytuacji w jakiej się znaleźli, mimo że bezpośred- 
nio nic im nie zagrażało. Nawet Wildheita opanowały jakieś silne przeczucia. 


- Jesteś dziwnym człowiekiem, inspektorze - ciągnął dalej stary. - Broń, którą nosisz w swych kie- 
szeniach, zadać może wiecej śmierci, aniżeli planeta Mayo widziała w całej swej historii. Choć wzrok mi 
tego nie mówi, wyczuwam jakąś istotę obecną na twoim ramieniu. Jesteś z tych, którzy w przeszłości 
rozlali najwięcej krwi, a ich przyszłość jest jeszcze bardziej krwawa. Przy tym wszystkim jesteś czło- 
wiekiem obdarzonym mądrością i humanitaryzmem. To przerażające i bolesne być kimś takim, jak 
ty. 

— Przystąpmy do rzeczy — powiedział Wildheit. 

Weszli do niewielkiego, zastawionego książkami pokoju, którego jedynym umeblowaniem było kilka 
zwykłych krzeseł i stół. Gdy już usiedli, Pilon skierował w strone Wildheita pytające spojrzenie, lecz jego 
uwaga zdawała się być podzielona i zwrócona częściowo na to, co znajdowało się poza grubymi Ścia- 
nami pomieszczenia. W ciemności, za oknami poprzedzielanymi kamiennym słupkami, nocną ciszę 
zaczynały mącić odległe hałasy. 

— Jaki masz problem, inspektorze? „. w 
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- Chaos. Zakładam, że wiesz, czym jest Chaos. 

— Odbiciem powolnej zagłady wszechświata. Chaos ma dla nas wiele tajemnic. 

- Dla nas także. Właśnie to mnie tutaj sprowadza. Federacja Galaktyki zwraca się do ciebie o pomoc. 
Ktoś lub coś próbuje dobrać się do wzorów Chaosu. Stworzono selektywną Broń, wymierzoną przeci- 
wko najwartościowszym jednostkom. Wiekszość z nich to ludzie, którzy zadecydują o przyszłym pano- 
waniu człowieka w przestrzeni. 

- Czy zdajesz sobie sprawe, że my nie popieramy celów i dążeń Federacji? 

— Sądzę jednak, że zdajesz sobie sprawe z tego, że gdyby nie stacjonujące w tej cześci galaktyki wojska 
Federacji, Mayo już dawno dostałaby się pod obce panowanie. Bez wzgledu na to, czy się to komu 
podoba czy nie, istnienie Federacji i wasz byt są nierozerwalnie związane. 

- Dobry argument, inspektorze. Prosze dalej. 

- Jak dotąd jedyną naszą obroną przed tym orężem jest uprzedzanie faktów - natychmiastowa i 
przeprowadzana na gorąco interpretacja wzorów Chaosu. Jeżeli mamy odnaleźć i unieszkodliwić tę 
Broń, sprawa ta ma podstawowe znaczenie. 

- Macie do tego te wasze maszyny liczące. 

- Nic mniejszego od aparatury wielkości tego pokoju lub statku wypchanego elektroniką. Nie mamy 
niczego równie mobilnego jak człowiek. Dano nam do zrozumienia, że Zmysłowcy mają Jasnowidza 
Chaosu. Chcielibyśmy uzyskać jego współpracę w dziele zniszczenia Broni Chaosu. 

Pilon złożył dłonie i przez dłuższy czas przyglądał sie swym długim, smukłym palcom. 

- Jesteś okropnym, przerażającym człowiekiem, inspektorze. Tym bardziej że nie wiesz, czym jest to, 
czego szukasz. To, o co prosisz, jest raczej niemożliwe. Gdyby było możliwe, nie byłoby rozsądne. A jeśli 
nawet byłoby rozsądne, wyniki nie byłyby takie, jak myślisz. 

- Prosiłem o pomoc, a nie o rebusy. Czy to prawda, że ten Jasnowidz istnieje? 

- Tak. Wątpie jednak, by reszta galaktyki była przygotowana do nawiązania z nim kontaktu. 

— Nie rozumiem. 

- Inspektorze, jak ci się wydaje, dlaczego Zmysłowcy stronią od reszty ludzkości? 

- Mówi się, że w celu płodzenia nadzwyczaj zdolnych jednostek, od wielu pokoleń stosujecie selekcję 
osobników, którzy bedą się rozmnażać. Nie dopuszczacie możliwości skalania rasy jakąś nieczystą 
krwią. 

- To tylko pół prawdy. Po otrzymaniu czystej rasy nie możemy ryzykować kontaktu tych istot z inny- 
mi przedstawicielami rodzaju ludzkiego. Ich uzdolnienia są zbyt niezwykłe, wspaniałe i obiecujące, by 
mogły być narażane na nadużycia lub deprawacje o nie dającym sie przewidzieć celu. Jesteś mądrym 
człowiekiem i dlatego zrozumiesz mój punkt widzenia. Czy oddałbyś tak niezwykłą potege w ręce debil- 
nego dziecka? 

- Tak nas oceniacie? - spytał Wildheit. 

- Tak właśnie wyobrażamy sobie Federację. Cudowne dziecko, ale od urodzenia niedorozwiniete. Jej 
zbiorowa psychika jest na poziomie emocjonalnym niewiele wyższym niż poziom reakcji instynktow- 
nych. Dokonuje bezmyślnej prokreacji i rozmnaża sie, bo musi, a potem rozrasta sie wśród gwiazd jak 
rak. 

Sofistyka! 

Czyżby? Mamy wielu jasnowidzów, każdego o innej sj 
twoje wyobrażenie na temat przyszłego społeczeństwa. 
to, co mógłbyś z nimi uczynić albo oni z tobą. 

- Sądze, że przeceniasz możliwości swoich jasnowidzów. W każdym razie zawczasu mnie ostrzegłeś. 
W len sposób ciężar odpowiedzialności spoczywa na nas, a nie na tobie. Ponawiam moją prośbe o Jas- 
nowidza Chaosu. 

Przytłumione dotąd odgłosy za oknem przybierały na sile i stawały się coraz wyrażniejsze. Nagle dał 
się słyszeć rytmiczny stukot jakby trzaskających o siebie drewnianych pałek, a potem niski dzwiek 
podobny do dźwieku rogu. Coul skulił się odruchowo i z lekka migocząc powracał do wciąż tej samej roli 
bacznego obserwatora. Wildheit natomiast wyczuwał jakiś silny i dziwnie odurzający zapach, przypo- 
minający terrańskie fiołki. 
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— Tam sie coś dzieje na zewnątrz - zwrócił sie nagle do Pilona. - Co to takiego? 

— Strażnicy wrócili. Zmysłowcy dzielą się na wiele frakcji. Jedni staneliby po twojej stronie, drudzy by 
cię zabili. Mówiłem już, że przebywanie tutaj jest dla ciebie niebezpieczne. Strażnicy zapewnią spokój, 
dopóki Rada Starszych nie zdecyduje, co można zrobić dla ciebie albo z tobą. Tymczasem musisz być 
trzymany w odosobnieniu. I radzę ci nie stawiać oporu. 

Broń Wildheita odbezpieczała się przy najlżejszym dotyku palców. Nadinspektor zrzucił na podłoge 
prymitywną lampe i szybkim krokiem podszedł do okna, by uważnie obserwować wypełnioną dziw- 
nymi odgłosami ciemność. Początkowo nie widział nic, później zaczął powoli rozróżniać kształty poru- 
szających się białych pałek, trzymanych mocno przez niewidoczne ręce. 

Trzask... trzask... trzask. 

Głos olbrzymiego rogu, którego dźwiek opadał z wolna poza próg słyszalności, poraził zmysły nadin- 
spektora pulsującą wibracją, odrywając wolę od umysłu. 

Trzask... trzask... 

Białe pałki stały sie narzedziem hipnozy, nasycając jakąś nieznaną próżnie w mózgu nadinspektora 
gmatwaniną dźwieków, które nakładając się na siebie przybierały na sile. 

Trzask... 

„„ Wildheit czuł tajemniczy aromat, który, przedostając się do płuc, a potem do krwiobiegu, zwiasto 
wał coś przedziwnego. Z odbezpieczoną bronią, której nawet nie zdążył dotknąć, zatoczył się i runął 
nieprzytomny na podłoge. 
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Ocknął się w podziemiach z białego kamienia. Piwnica miała filary i sklepienia, jakby musiała utrzy- 
mywać solidny ciężar stojącego nad nią gmachu. Na zewnątrz był dzień. Silne światło słoneczne, wpa- 
dające przez szereg nie wiekszych niż pieść otworów, odbijało się jak błyszczące perły na gładkiej, 
wypolerowanej posadzce. Pierwsza myśl Wildheita dotyczyła broni, lecz broń zniknęła razem z mun- 
durem. Kiedy był nieprzytomny, czyjeś rece musiały go całkowicie rozebrać. Przyodziano go w proste 
okrycie z jakiejś zgrzebnej tkaniny, które wylądało jak toga. Usiłował się nim otulić. Coul drżał niepew- 
nie. 

— Dałeś mi się wpakować w niezłe kłopoty - odezwał się Wildheit do bóstwa. 

— Nie groziło ci żadne niebezpieczeństwo - zganił go łagodnie Coul. - Moim zadaniem jest chronić cie 
przed wszystkim, co grozi śmiercią. Jak się tu rozeznać w tych dziwnych rzeczach, które ludzie wyrzą- 
dzają sobie nawzajem? Jesteście rasą, która patologicznie, nałogowo wtrąca się w cudze sprawy. 

- Tego ranka brak mi jeszcze tylko do kompletu nowej filozofii moralnej - rzekł posępnie Wildheit. 

Wkrótce znalazł drzwi, a raczej szereg drzwi. Wszystkie były masywne, gładkie, bez rzucających się 
w oczy zamków ani żadnych dźwigni. Po daremnych próbach otworzenia którychś z nich nadinspektor 
wspiął się i zdołał wyjrzeć przez jeden z otworów, którymi wydostawało się światło słoneczne. 

Stwierdził, że wcale nie spogląda już na miasto, tylko na coś, co przypominało rozległą fortece. Długi, 
szeroki, zwieńczony blankami mur obramowywał całą przestrzeń, którą mógł dostrzec. W pewnych 
odstępach sterczały na nim groźnie wyglądające wieże. jego monotonia załamywała się również w 
miejscach, gdzie usytuowane były wioski lub enklawy - mur zapetlał sie wokół nich, izolując je od 
otoczenia. Ten sposób budowania osiedli niedwuznacznie przemawiał za prawdziwością ostatni 
tycznej uwagi Coula. Wypowiedziana wkrótce po szyderstwach Pilona na temat niedojrzałości rasy 
ludzkiej spowodowała, że Wildheitem po raz pierwszy w życiu targneło chwilowe zwątpienie w słusz- 
ność własnych poczynań. 

Nadinspektor w ponurym nastroju kontynuował przeszukiwanie podziemi, lecz nie znalazł już nic 
godnego uwagi. Wreszcie usiadł na posadzce i czekał, aby coś sie wydarzyło. Okazało się, że nie pozo- 
stawiono go zbyt diugo samego. Jedne z drzwi otworzyły sie i do wnetrza wszedł meżczyzna ubrany w 
czarną, lużną tunikę. Zbliżał się z taką miną, jakby miał zamiar go przeprosić. 

- Inspektorze Wildheit, nazywam się Dabria i jestem jednym z głównych Strażników Mayo. Pojmanie 
ciebie było przykrym ale koniecznym obowiązkiem. Gdybyś sprawdził w atlasie geograficznym planet, 
dowiedziałbyś sie, że Mayo jest zakazanym światem. Nie powinieneś był tu lądować. 
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Ciąg dalszy ze strony 20 


— Wybieram się do niego zaraz po śniadaniu - oświad- 
czył na zakończenie. - Oczywiście zabieram cię ze 
sobą. 

— Nie ulega kwestii, sir. Towarzyszenie panu w sytua- 


cego zasługującego na swoje miano. 
— Najbezpieczniej byłoby może wyruszyć ściekami... 
— Istotnie, sir, ścieki spełniają w naszym stuleciu sze- 
reg rozlicznych funkcji. 
- Ale my - tu Znawca rozgryzł szczególnie zatwar- 
polecimy aerodyną. Słucham? 


Chciałeś coś powiedzieć? 
- Niekoniecznie, si 
szta jest milczeniem. Zaś starożytni... 
— Strasznie dawno nie leciałem aerodyną. Trzeba sko- 
i popatrzeć na świat z wysoka. 


stu stóp wiele problemów nabiera innego charakteru. 
- To wszystko, Plexi. Gotujemy się do drogi. 
Słucham, sir. Czy wziąć na pokład utrwalacz spad- 


sir. Umożliwia szybkie 
dokonanie zapisów w momencie bezpośrednio poprze- 
dzającym zgon. Unika się w ten sposób zbędnych cere- 
gieli spadkow; ziała na zasadzie czarnej skrzynki i 
łatwo wydobyć ją z wraku. 

- Hmm... jeśli to niekłopotliwe. 

Ponadto, sir, ośmiele się zauważyć, roztropnym 
posunięciem będzie zabranie w podróż dwóch panzer- 
faustów ze wzmacniaczami rozpryskowymi, lekkiego 
karabinu laserowego kaliber dwa do trzech i pół - zależy, 
z której strony lic: oraz solidnego łomu. 

Z karabinem i tymi dwoma, zgoda - jak dojdzie do 
czegoś, ty sie nimi zajmiesz; ja nie mam głowy do udo- 
godnień technicznych... Ale łom? 

Na wszelki wypadek, sir. 

Aha - john McHmm skinął głową ze zrozumie- 


Plexiglas momentalnie znikł z pola widzenia i tylko 

2 głebi domostwa odgłosy krzątania dowo- 
go gaża wcale nie była za wyso- 
„gdy j już podjadł sobie i podpił („Mleko z 
celulozy lepsze od glukozy” - przeczytał na opakowa- 
niu), podszedł do okna i wesoło gwiżdżąc motyw z trze- 
sonaty b-moll Chopina, pozwolił promieniom 
ym smagać sie po twarzy. Stojąc tak i tryskając 
jrony radością życia - poczuł naraz ukłu- 
opie. Bezzwłocznie wykonał przepisowy 
z osłoną głowy i przykurczem nóg, ale to było 
qtko do nawlekania igieł, figlarne maleństwo 

a 8 zczało teraz z uciechy. 


cie w praw 
pad płasi 
tylko roboc 


- Poszedł precz, maluchu - stęknął Znawca, 'choć nie 


mógł powstrzymać uśmiechu. 


- Anie pój 

cika! 
Daj spokój, mały! Bo jak nie, tot... 

groźną mine 

- Ojej, wujcio zaraz wyłącz 
swe receptory chwytakami, aż 
mu dioda. 

— Już dobrze, uspokój Nie ci nie zrobię. Tylko bądź 
ny i nawlekaj, zamiast kłuć! 
- Iii, wujcio tak gada, a potem weźmie i wyłączy! Każ- 


le! Wujcio bedzie zaraz pokłuty przez robo- 
- Badacz zrobił 


robocika! - malec zasłonił 
je strachu poczerwieniała 


| dy wujcio wciąż tylko wyłącza i wyłącza! Ja się boje! 
tnie | 


— Nie pieć głupstw - obruszył się Znawca. - 
yłącza robotów bez powodu! Tylko wtedy, gdy są nie- 
grzeczne lub bardzo chore. 
— Ale wujciowie siebie nawzajem czesto wyłączają bez 
powodu, prawda? 
Zdar je pr 


yznał John McHmm. 


ich jest podstawowym obowiązkiem zawodo- | 


Shakespeare zauważył, że re- | 


— Propozycja nie do odrzucenia, sir. Z wysokości dwu- 


A dlaczego tak jest, że robocików nie wyłącza się bez | 


powodu, a wujciów - tak? 

— Bat... Tego chyba nikt nie wie. 

— A ja wiem! A ja wiem! - zapiszczał triumfalnie robo- 
tek. — Bo robociki są potrzebne, a wujciowie nie! 

— Jak w ogóle możesz RZ podobnego.. 
Znawca tym 
| A tak! Wujciowie są niepotrzebni! Nic się nie stanie, 
jak powyłączają się wszyscy! Jeszcze lepiej będzie! I ro- 
bocik bedzie kłuł, kogo tylko bedzie chciał! 
zawszy te grożne słowa, pędrak umknął do 
swego kącika na zapiecku wieloczynnościowej maszyny 
| do szycia, zostawiając naszego Badacza w konfuzji, tro- 
chę zakurzonego, leżącego pośród nieuprzątniętych od- 
padków - digitalny odkurzacz zbiesił się bowiem i głuchy 
na wszelkie pertraktacje, podjął strajk ostrzegawczy. 


yprowadzona z garażu aerodyna wyglądała 


- nie była używana od powrotu z warsztatu, 

gdzie usunieto skutki spotkania z piratem 
powietrznym. Nasz Badacz, mrużąc oczy nie nawykłe do 
światła dziennego, wsiadł do niej i czekając na Plexiglasa 
starał się wydłubać wykałaczką ułomek paluszka, który 
utkwił w dziurze między zębami - Znawca nie lubił den- 
tystów, odkąd ci przeszli na borowanie zebów nitroglice- 
ryną. Służący kończył rychtować grupe robotów ochron- 
nych na okoliczność obrony domu pod nieobecność g0s- 
podarza. Dowódca robotów w randze szlabskapitana 
wysłuchał instrukcji w postawie luźnej, beznamiętnie 
| żując kawałek izolacji. Potem skinął tylko głową i z non- 
szalancją potwierdzającą najwyższy stopień jego facho- 
wości wziął się do roboty: splunął, dmuchnął w lufę swej 
podręcznej bombardiery, błysnął zimnym spojrzeniem 
precyzyjnie oszlifowanych soczewek ocznych i zniknął, 
jakby był tylko złudzeniem - przypadł bowiem do ziemi 
za najbliższym załomem muru. Reszta robotów poszła w 
ślady przełożonego. 

Po zajęciu miejsca Plexiglas podał aerodynie główne 
parametry lotu. Ta jednak oświadczyła stanowczo, iż 
nikt nie podejrzewa jej chyba o skłonności samobójcze, 
następnie powołała się na powietrzną karte pracy, pora- 

si go psychiatry, wreszcie za- 
to owszem, przebedzie zada- 
przekraczającymi tysiąca yar- 


ja: z kiesze ni wyjściowi 
liberii tęgi śrubokret. Znalezienie bezpiecznika odpowi 
dzialnego za instynkt samozachowawczy aerodyny oka- 
zało się dła służącego błahostką, choć odbywało się prz 
wtórze wrzasków grzmiących o gwałceniu co najmniej 
„aniu wolności osobistej i 


nym bezprawiu. 
startowali z takim impetem, że kilka ma- 
na boki, 


nawet WsZczynać akcji zaczepnej. 
zsądną wysokość, Znawca z 
wiać pióropusze 


jających ich w dużej odległości; jego służący z 
binem na wyciągniecie reki, w skupieniu dokonywał 
manikiuru. Podróż zapowiada sie uroczo — do chwili, w 
której aerodyna odezwała się głosem tak przer 
spokojnym, ż go Badacza obleciały ciarki. 

- Mam obowiązek donieść szanownym podróżnym, 
| że mój aulopilot wysiadł. 

- Czy da się go naprawić? 
ca. 

— Obawiam sie, sir, że należy to rozumieć w nieco od- 
miennym sensie - Plexiglas wskazał punkt za oknem; w 
rzeczy samej, była to oddalająca się czasza spado- 
chronu. 

— Słońce odbiło się w szybie, a on myślał, że to już to - 
tłumaczyła aerodyna. - Skorzystał z jedynej katapulty i 
nawiał, głupi. 

— Pewnie był przewoltowany, sir — wyjaśnił rzecz Ple- 
| xiglas. - Zwarcie poteguje odruchy bezwarunkowe. 


trwożliwie zapytał Znaw- 


John McHmm nerwowo oblizał wargi. 
— To jak?... Giniemy? 
— Najprawdopodobniej - przyznała aerodyna. - Bez 


zirytował się 


jak nowa Isniąc w Słońcu świeżym lakierem | 
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autopilota nie zamierzam dalej leciec. I tak nie mogłabym 
wylądować. 

Ziemia za oknem zaczęła przybliżać sie w szybkim 
tempie. 

Sir, pozwolę sobie zauważyć, ż 
powiedział służący. - Pozostaje 

- Ale trzeba by je odbłokować, a 
roboty - broniła się maszyna. 

- No wieszl... - krzyknął zdesperowany Znawca. - 
Róbcie coś! 

W locie koszącym przelecieli nad Trafalgar Square, 0- 
cierając się prawie o admirała Nelsona. 

— Sir, jak ję wydaje, aerodynie nic teraz nie spra- 
wia różnicy. Już wiem, co należałoby uczyni Plexiglas 
wydobył śrubokret z kieszeni i dopadł deski rozdzielczej. 
Aerodyna zatrzesła się, zawyła ze strachu, wszystkie jej 
lampki kontrolne rozbłysły i pociemniały przepalone 
lecz dzielny służący już chwytał za stery 

Za późno było na jakikolwiek manewr, poza lądowa- 
niem. Takoż i wylądowali, a raczej grzmotneli solidnie o 
- w huku, pyle, zamierającym biciu serca i ogól- 
nym rozgardiaszu. 


* to lekka przesada — 
e sterowanie. 
ym miałabym masę 


Gdy ustało, Znawca skonstatował z naukową perfek- 
cją, że jednak żyje. Wyjrzał na zewnąt najdowali się 
na niedużym dziedzińcu, okolonym z trzech stron niski- 
mi zabudowaniami. Z czwartej zaś dymiło, buchało og- 
niem i rozrywały sie szrapnele. C: »y ktoś wstrzeliwał 
się właśnie w ich biedną, pokiereszowaną aerodyne? 
"Tak od razu, bez dania racji? Wytęż, / wzrok, Badacz 
spostrzegł w kłębach dymu kiłka uwijających się sylwe- 
tek, mierzących z broni najrozmai! j maści w kierun- 
ku zdecydowanie przeciwnym - poza niski murek, który 
niemiłosiernie w toku walki maltretowany, chwiał się na 
wszystkie strony. O niego widocznie toczyła się potyczka, 
w której adwersarzami musieli być walczący z obu stron | 
murku. 

Obserwacja interesujących zmagan została niestety za- 
kłócona przez kilku rosłych drabów, którzy otoczyli ko- 
łem wrak aerodyny, trzymając w łapach pokaźne miota- 
cze ognia. Pasażerowie nieustraszonej do niedawna ma- 
pokład. Zaczym, gdy 
staneli na ziemi, na jpierw unieśli wysoko ręce do góry, 
potem zaś zaczeli nimi gwałtownie machać, bron 
Boże, że nic podobnego, że to tylko głupi pech i że to nie 


Poskutkowało. jeden z drabów, bardziej od innych 
przypominający goryla, dał swoim k i mrużąc oczy 
spuchnięte od pyłu, zbliżył się do n. z 
taką ostrożno: > jakby czekało go rozminowanie bom- | 
by. 


- Czego tu chcecie?! 

My? John McHmm pragnął uniknąc jakichkolwiek 
nieporozumień 

się lepiej od razu! Nie macie 


żadnych 


„Jeżeli nie mam szans - bardzo pre 
nie mieć szans? 

Nie gadać tyle! 

- Bo jeżeli na przeży: to ja ani myślę sie poddawać! 
— Znawca wypiął dumnie pierś. - Wole smierć w stanie 
wolnym, niż zniewolonym! 

Chwilowo się was nie zakatrupi. Zostanić inter- 
nowani - gorylopodobny drab przetar! opuchnietą po- 
wiekę. - Reszta będzie już zależała od decyzji waszej wła- 
dzy. 

- Słucham? Czyjej? 
- Waszej. Jeśli wystąpi o ekstradycję... 

Ach, pan nas bierze za obcokrajowców! 


! Ale nacomam 


Znawca | 


- Nie. podobnego! Opuściliście terytorium Wielkiej Bry- 
tanii. 

- Nie widząc nawet Kanału?! Pan, zdaje sie, zj w 
maligne. 

- A jednak! 

— A może usiłuje pan zasugerować, że ta część Łondy- 
nu została podbita? Co, inwazja tak dyskretna, że żadna 
sierdzi 
- Słabo pan widać orientuje się w histori 
tarzam, nikomu od 1066 roku nie udało sie.. 


| zdrad: 


- Chwileczke, sir - wtrącił się Plexiglas. - Ten pan chce 


nas zapewne poinformować, że wylądowaliśmy na tere- 
nie ambasady obcego państwa. Czy tak? 

- Owszem - gorylopodobny znowu przetarł oko. 

— W porządku, ale lo jeszcze nie powód, aby kwestio- 
nować gotowość obronną Królestwa! - huknął Znawca. — 
Może pan płakać, jak pan chce, ale fakt pozostaje faktem! 
Inwazja z zewnątrz jest absolutnie niemożliwa! I żadne 
łzy tu nie pomogą! Radze szczerze - niech to pan sobie 
dobrze wyryje w pamięci! 


skortowani przez gorylopodobnego, Badacz i 

nieodłączny Plexiglas znaleźli się w niedużym 

pokoju; odgłosy kanonady dochodziły tu przytłu- 

mione. Z obitych skórą drzwi wyszedł im na spo- 
tkanie mężczyzna w cywilnym ubraniu i bez broni, jeśli 
nie liczyć ozdobnego granatu burzącego, zwisającego u 
nadgarstka w formie breloczka. 

- Witam panów - przemówił poprawną angielszczyz- 
ną z akcentem północnofalklandzkim. - Czy to miało by 
zajęcie ambasady, wzięcie zakładników, czy tylko pro- 
test? 


Nie, my prywatnie... — odparł skromnie Znawca i w 
paru zwiezłych zdaniach wyjaśnił genezę przymusowe- 
go lądowania. Człowiek z breloczkiem rozpogodził się. 

- Albo mówi pan prawde, albo jesteście głupcami, co 
sfuszerowali robotę. A zatem, tak czy tak, jesteście nie- 
i. - Chrząknął i przybrał ton oficjalny. - Ogromnie 
się cieszę mogąc gościć panów w tych budynkach, które 
wasz wspaniały kraj zgodził się udostępnić mojej ojczyż- 
nie. 

- O, pan tu pracuje! - domyślił się Znawca. - Dzień 
dobry! Nam też bardzo miło. Czy poprzestaniemy na 
panu, czy te „aprowadzi nas pan do swego szefa? 

Do ambasadora? Nadzwyczajny i pełnomocny, do u- 
sług! - człowiek z breloczkiem skromnie skłonił głowe. - 
"To na mnie spoczywa ciężar szefowania tej placówce. Jak 
panowie zauważyli - wskazał okno, spoza którego do- 
chodził łoskot bitewny — nie jest to czynność usłana róża- 
mi! 


- Przepr: im za sprawienie kłopotu, ale my napraw- 
dę niechcący. Aha, jeśli można wiet jakiego kraju 
jest pan ambasadorem? 

- Niestety, bardzo mi przykro. To tajemnica. 

- Słucham? 

Tajemnica. Chcemy zapewnić personelowi niezbęd- 
ne bezpieczeństwo. Placówki dyplomatyczne są szc: 
gólnie wystawione na zmienne i pobudzone nastroj 
społeczne. Wiadomo: tam, gdzie źle się dzieje, zuka sie 
winnych. A najłatwiej ich znaleźć... Oczywi nie 
śmiem stawi: rzutów nader rozsądnej i stanowi 
polityce rządu jej Królewskiej Mości; w szczególności 
podłymi, niewartymi wzmianki os: rstwami byłyby 
pomówienia o świadome podgrzewanie nastrojów kse- 

ii. Zreszta „Są to praktyki powszechne na całym 
się podgrzewa... - ambasador od- 
wobec zasłuchania Znawcy - podjał na 


świecie, 
chrząknął i 
nowo: 


- Tak więc współczynnik zdobywalności ambasad 
dawno już przekroczył w Londynie cyfre 150 procent w 
skali miesiąca, czyli co druga ambasada pada dwa razy 
w miesiącu; pozostałe zaś, w zgodzie ze statystyką, po 
razie... W tej sytuacji, kierując wzgledami humanita- 
rnymi i ogólną profilaktyką podjeliśmy decyzje o utajnie- 
niu informacji dotyczących systemu społecznego, przy- 
należności do paktów wojskowych, polityki gospodar- 
czej i wyznaniowej, położenia geograficznego oraz na- 
zwy państwa, którego jestem przedstawicielem. 

Teraz pojmuje! - z uznaniem skinął głową Badacz. 
- Oczywiście ujawnimy „się, gdy zaistnieją bardziej 
pa jające warunki - dodał. ambasador bawiąc się bre- 
czkiem. 


- Bardzo intrygujące... Czy nie mógłby pan ambasador 
mi swego sekrety na ucho? Przyrzekam, niko- 


mu nie pisne słówka! wszak jestem osobą prywatną, no 
a ponadto uczonym. | 
Ambasador westchnął. 
- Szanown, 


panie, pańska naiwność jest tak zatrwa- 
fascynuje. Musi pan zrozumieć, że postęp 
techniczny w zakresie środków inwigilacji jest drama- 
tyczny, a nasycenie każdego metra kwadratowego globu 


MAREK KARWACKI 


eż —— 


aparatami podsłuchowymi przew niebawem nasy- 
cenie atomami! 

- Obawia się pan, że zdradze się 
milczał jak grób! 

- Niezupełnie o to chodzi. Problem w tym, że utajnie- 
nie każdej informacji, aby było skuteczne, musi byc 
kompletne. 

- Co to znaczy? 

- To, że informacja taka w ogóle nie może zaistniec. 

- Czyli, że pan... - John McHmm spojrzał ambasadoro- 
wi głęboko w oczy. — Pan t - wykonał głową niemy 
znak przeczenia. 

- Istotnie. Ja też nie wiem, które państwo reprezentuje 
ta ambasada. Nikt tego nie wie! 

- Coś podobnego... - wyszeptał zadziwiony Znawca. 

Zapadła cisza, zakłócona tylko odległym gwizdem kul, 
odgłosami wybuchów. 

- Panie ambasadorze! - odezwał się naraz nasz Ba- 
dacz. - Przepraszam za wścibstwo; ale, pan wybaczy, coś 
mi się tutaj nie zgadza! 

- Słucham? 

— Nie jestem teoretykiem od spraw wojskowych, moge 
się więc mylić - odniosłem jednak wrażenie, że nie jest 
do końca tak, żeby ta ambasada nie była zajmująca w 
sensie zdobywczym... Powiedziałbym nawet, że właśnie 
w tej chwili ktoś was usiłuje zdobyć. 

- Ma pan słuszność. Potyczki trwają nieprzerwanie. W 
tym tygodniu już trzy razy byliśmy wzięci. 

- Na Boga! Któż jest taki zapalczywy?! jesteście prze- 
cież ambasadą zabezpieczoną do granic możliwości! 

- Niestety. Skutek utajnienia okazał się odwrotny do 
zaplanowanego. Każdy terrorysta czy zamachowiec u- 
waża, że spory polityczne, które on usiłuje rozstrzygać 
na swój sposób, są najważniejsze w świecie. Stąd rodzi 
się w nim przekónanie, że próba zabezpieczenia naszej 
ambasady - rzeczywiście najdalej w notowaniach dyplo- 
matycznych posunieta - musiała być dziełem tego pańs- 
twa, z którym akurat on walczy. No a ponadto nikt nie 
chce dać wiary, że my naprawdę ie wi 
myślą, że tylko udajemy i że jak 
niej presji, to przyznamy się do tej czy innej metropolii. 
Proszę popatrzeć - ambasador ściągnął mankiet i poka- 
zał na przedramieniu kilka solidnych siniaków. 


— Nie mają podsłuchu, czy jak? 

- Ależ mają, mają - każde dziecko ma dzisiaj przecież 
te zabawki. Ale w podsłuch też nie wierzą! Myślą, że (o 
szczególnie zreczny kamuflaż. Mówie panu - zdenerwo- 
wany ambasador uderzył dłonią w stół, aż Znawca spoj 
rzał z niepokojem na breloczek. - Wytworzyła się kos 
marna sytuacja; nie sposób przekonać kogokolwiek, że 
sie czegoś nie wie! Gdyby to ode mnie zależało, dawno 
zniósłbym to całe utajnienie! 

- Czy nie zależy to od pana ambasadora? 

- Bynajmniej! Procedura dyplomatyczna domaga się 
przy podejmowaniu podobnych decyzji zgody na piśmie 
lolicy! No a niech mi pan powie - gdzie ja mam szu- 
kać mojej stolicy?! Próbowałem już dawać pocztą kurier- 
ską na poste restante, ale nikt nie odbierał. Swoją drogą — 
przyznał z zażenowanym uśmiechem - to było bardzo 
porządnie wykonane, wasza Secret Service mogłaby 
przy nas uczyć - kawał rzetelnej tajności. 


niechcący? Bedę 


ciszy, która nastała po słowach strapionego 
dyplomaty, rozległa się seria głośnych eks- 
plozji, aż posypał się tynk z sufitu. Zmagają- 
= ce sie wokół murku strony musiały podto- 
czyć broń skuteczniejszego kalibru. 

- Aha, panie ambasadorze - odezwał się Znawca. — 
wracając do spraw, by tak rzec, bieżących - czy ta amba- 
sada ma jakieś zapasowe wyjście? Mogą być kuchenne 
schody; nie poczytam sobie tego, słowo honoru, za a- 
front. Rzecz w tym, że już jestem spóźniony, a skorzysta- 
nie z głównego wyjścia mogłoby nastręczać teraz pewne, 
hm, trudności. 

- Niestety, nic takiego nie ma. Ale będę rad mogąc, do 
czasu wyjaśnienia sytuacji, gościć pana i pańskiego mil- 
czącego przyjaciela — przepraszam, czy on taki nieśmia- 
ły, czy też niewiele miałby do powiedzenia? 

— On? Skądże! - żachnął się John McHmm. — To mój 
oddany służący! 

- Służący, powiada pan? Oj, to fatalnie! - zafrasował 


| ność. A teraz. 


| Znawca zaś, sponiewierany, wykrzywiony z bólu, mo- 


się ambasador. Spojrzał na Plexiglasa. Z wahaniem zadał 
pytanie: 

- Przepraszam, czy pan jest człowiekiem? 

— Tak, sir - odparł szczerze dzielny służący. 

— No właśnie! To zmienia zupełnie postać rzeczy! Bar- 
dzo przykra sprawa. 

Ale dlaczego? 

— Niestety, musze panu wyjaśnić, że my, jako placów- 
ka dyplomatyczna, funkcjonująca w porozumieniu i za 
zgodą waszego rządu, winniśmy respektować wszystkie 
prawa i przepisy przez ten rząd stanowione. W tym rów- 
nież przepisy dotyczące wymiany z zagranicą! 

— Ma się rozumieć, lecz co z tego? 

— Prosze sobie przypomnieć podjętą przez wasz parla- 
ment ustawę o całkowitym zakazie proliferacji służą- 
cych-ludzi - obejmującym Kontynent, inne strony świa- 
ta, a w myśl ostatniej nowelizacji - również Kosmos. O ile 
wiem, ustawodawcy przyświecała idea ochrony zabyt- 
ków. Państwo, które reprezentuje, z pewnością leży bądź 
na Kontynencie, bądź też w innej stronie świata, że nie 
wspomne już o Kosmosie. W związku z powyższym pań- 
ski służący musi bez chwili zwłoki opuścić teren ambasa- 
dy. Pomoże to uniknąć konfliktu o zasięgu miedzynaro- 
dowym. 

- Ja się nie zgadzam! - krzyknął Znawca. 

— Niezmiernie mi przykro - ambasador rozłożył ręce. - 
Ale prawo międzynarodowe też jest jakimś prawem. 


— Ale to jest nieludzkie! Protestuje! Cóż pocznę bez nie- 
go! Plexi! - zrozpaczony Znawca chwycił służącego za 
pałę liberii. - Plexi, zrób coś! 
jdzie to raczej trudne. Sytuacja nosi pewne ce- 
chy drażliwości... 

— Plexi, ty przecież potrafisz wszystko! Wymyśl coś, 
żeby nas nie rozłączyli, cokolwiek! 

— Jak pan każe, sir - Plexiglas skłonił się nisko. Następ- 
nie przystąpił do ambasadora i zaczął mu coś szeptać na 
ucho, wskazując przy tym na Znawcę i wykonując ta- 
jemnicze gesty. Dyplomata słuchał z uwagą, pytał o coś 
szeptem. Wreszcie skinął głową. p 

- W porządku - powiedział obojętnym głowem. - O- 
czywiście w takiej sytuacji prawo nie zostało przekroczo- 
ne. Obydwaj panowie możecie zostać - umilkł i spojrzał 
na naszego Badacza wzrokiem specyficznym. Potem z 
wnikliwą uwagą zaczął oglądać swoje paznokcie. - Za- 
wezwę zaraz mojego sekretarza; wskaże panom pokój 
przypilnuje, abyście dostali coś do jedzenia. Mam nad: 
je, że obecne oblężenie nie będzie trwać w nieskończo- 


Wtem, potwierdzając zasadność żywionej przez amba- 
sadora nadziei, w budynku rozległ się tumult, wrzasi 
wyrwane eksplozją granatu drzwi zwaliły sie z nieprz; 
zwoitym trzaskiem i do pokoju wtargneło komando ter- 
rorystów, najprawdopodobniej zawodowców, jeśli są- 
po ilości i jakości broni, jaką byli obwieszeni. Rozej- 
się zdobywczym wzrokiem po wnętrzu i w mig oto- 
„yli Znawce, przewracając go na podłoge, poszturchu- 
jąc, kopiąc i ogólnie się nim interesując. 

- Narodowość?! Jaka narodowość?! - krzyczeli jeden 
przez drugiego. 

Bry...ty... - wyrzeził John McHmm, konstatując przy 
okazji, że wypowiadanie się w najbardziej podstawo- 
wych kwestiach, gdy z tuzin łap zaciska się wokół szyi, 
nastręcza dużo problemów artykulacyjnych. 

— Przestań chrzanić! - wrzasnął dryblas, wyglądający 
z krwawej miny na dowódce komanda. - Anglik się zna- 
lazł! Angielska ambasada w Londynie, tak?! Wymyśl lep- 
Słą bajeczke! 

Ambasador dotknął ramienia krewkiego dowódcy. 

- Niech panowie zostawią tego nieboraka - powiedział 
głosem pełnym rezygnacji. - To nie on. To ja. 

Komando z miejsca zajęło się jego osobą, stosując tę 
samą, co w przypadku Badacza, procedure powitania. 


mentalnie przestał interesować bandziorów. Tylko rzu- 
cony mimochodem rozkaz: „tego na podwórze i rozwa- 
lic” świadczył o jego dalszych losach. 
p 
rowadzeni przez kilku drągali w sposób nie 
poddający się żadnym zabiegom mediacji, zna- 
leźli się - nasz Badacz i jego wierny służący - na 
dziedzińcu. Badacz, przeczuwając rychły koniec wszel- 
kich ziemskich kłopotów i radości, starał się zachować 


godność prawdziwego naukowca i nie zważać na przejś- 
ciowe niewygody. Wciąż nurtowała go jedna kwesti; 
mimo niesprzyjających warunków postanowił zgłębić ją 
do dna. 

— Plexi! -- odezwał się szeptem, gdy drągale ustawili ich 
pod ścianą i zaczęli odchodzić na stosowną odległość. 

— Słucham, sir? 

Niewzruszona dyspozycyjność Plexiglasa dziwnie 
roztkliwiła Znawcę. Przemógł się jednak. 

— Powiedz, Plexi, czym przekonałeś, aby nie wyrzucał 
cię z ambasady? W tej chwili wprawdzie nie ma to wiek- 
szego znaczenia, ale — zawsze warto wiedzieć. 

— To była drobnostka, sir. Oznajmiłem... 

Gruchneło i na naszych bohaterów posypał się tynk ze 
ściany - to drągale, po zajęciu dogodnych pozycji, oddali 
próbną serię. 

— ..oznajmiłem mianowicie panu ambasadorowi, że w 
powstałym zamęcie sir nie dość precyzyjnie wyraził się o 
rodzaju świadczonych przeze mnie usług. Podałem na- 
stępnie taki ich rodzaj, który faktycznie nie jest objęty 
ograniczeniami wywozowymi. Drobne przeinaczenie 
faktów. 

— O! Bardzo zręcznie! - Znawca strząsnął pył z wło- 
sów. — I jakież to, w tej twojej wersji, miałbyś świadczyć 
mi usługi? 

— Erotyczne, sir. 

Rozległa się kolejna salwa. 


nawca, stojąc z zamkniętymi oczami, zdziwił się, 

że stan określany powszechnie jako śmierć tak 

mało różni się od stanu życia. Znowu usłyszał 

strzały i pomyślał, że konieczna była poprawka i 
dopiero od tej chwili zacznie się zgon. Nic w jego stanie 
nie chciało się jednak zmienić, wiec ostrożnie uchylił po- 
wieki. Wszyscy drągale leżeli pokotem i sprawiali wraże- 
nie, jakby to na nich właśnie wykonano wyrok śmierci. 
Czyżby aż tak bardzo spudłowali? 


Rozwój wypadków poprawił opinię Badacza o umiejęt- 
nościach strzeleckich nieboszczyków. Na dziedziniec 
ambasady wdzierała się bowiem z dymiącymi strzelba- 
mi następna grupa amatorów stanowczego rozwiązania 
palących różnic politycznych. Oczywiście, nie trzeba do- 
dawać, że amatorzy ci, prześcigając jeden drugiego, do- 
padli Znawcy, obalili go na ziemie i zażądali podania 
parametrów kraju ojczystego. Nasz Badacz żachnął sie, 
że to zaczyna być już nudne i że jako obywatel brytyjski 
ma prawo do lepszego traktowania. Nazwał napastni- 
ków bęcwałami, zanosiło się więc na spóźnione dopeł- 
nienie formalności związanych z wyprawieniem nasze- 
go bohatera na tamten świat - wszelako zawsze potrafią- 
cy się znaleźć Plexiglas wtrącił w stosownym momencie 
kilka słów i amatorzy rozwiązywania palących zagad- 
nień, pod osłoną silnego ognia zaporowego, pognali na 
złamanie karku do wnetrza ambasady. 


Znawca, gdy doszedł już do siebie, uznał, że czekanie 
w miejscu na kolejny batalion osobników tak namiętnie 
dobijających się wiedzy o tym, iż on, niepośledniej raiary 
uczony, pozostaje poddanym Jej Królewskiej Mości — nie 
byłoby posunięciem rozważnym. Należało skorzystać z 
chwilowej przerwy w zajęciach ambasady. Idąc za tym 
podszeptem rozsądku, omijając szerokim łukiem wrak 
aerodyny, wciąż leżący na murawie dziedzińca i żałośnie 
domagający się pomocy technicznej oraz prawnej - obaj 
nasi bohaterowie wymkneli się po gruzach murku na 
zewnątrz tajnej placówki, starannie zamykając za sobą 
to, co ostało się z dyplomatycznej furty. 


kąpana w promieniach Słońca ulica prezentowa- 

ła się nad podziw spokojnie — z rzadka tylko jakaś 

zabłąkana kula przecinała powietrze ze świstem. 
Była wszak pora, w której zamieszki uliczne przygasły 
zwykle z uwagi na przerwę obiadową. Całe miasto wy- 
glądało jak wymarłe. 

Znawca ocenił, że do domu Toma zostało już tylko je- 
denaście mil. Może więc należało spróbować dotarcia 
tam per pedes? Zważywszy na sposobną porę dnia, spa- 
cer mógł okazać się całkiem przyjemny i bezkonfliktowy. 
Spytany o opinię Plexiglas zachował się z właściwą mu 
rezerwą; wysunął jedynie propozycje modyfikacji zasad 
obrony koniecznej - strzelać nie w trakcie uśmiercania 


nas przez przeciwników, ale przed. Decyzja marszu zo- 
stała zatem podjęta. 

Tuż za najbliższym rogiem czekały niecierpliwie nowe 
perypetie. Oto nie wiadomo skąd wyrósł nagle przed na- 
| szymi bohaterami postawny meżczyzna w szarym 
płaszczu i kapeluszu głęboko nasunietym na oczy. Otak- 
sował ich szybkim spojrzeniem, rozejrzał sie wokół, jak- 
by chciał sprawdzić, czy za niewinnie wyglądającymi 
przechodniami nie czai się przypadkiem wataha strzel- 
ców wyborowych, zaczym odezwał sie głosem nieco 
drżącym z emocji: 

— Panowie pozwolą ze mną. 

1 wskazał najbliższą brame. 

— 0?! Dlaczego? — zdziwił się nasz Badacz. 

— Proszę nie utrudniać... Bardzo proszę... - mężczyzna 
w kapeluszu zniżył głos do poziomu błagalnego szeptu. - 
"Tam sobie wszystko wyjaśnimy. 

— Ależ drogi panie! - 
kłem włóczyć się po bramach z pierwszym lepszym! - 
Musi pan zaraz powiedzieć, o co chodzi — inaczej nic z 
tego! 

— Boże, do grobu mnie pan wpedzi! Skoro jednak pan 
taki uparty... O, widzi pan? - tu meżczyzna nerwowym 
ruchem rozchylił na moment poły szczelnie go opinają- 
cego płaszcza. 

— Aha - domyślił się Znawca. — Pan jesteś... 

— Ciszej, na Boga, ciszej! - człowiek w płaszczu rozej- 
rzał się trwożliwie dookoła. Następnie utkwił czujny 
wzrok w twarzy Znawcy, sprężony w sobie, w każdej 
chwili gotów do ucieczki. - Czy zechcą więc panowie 
pozwolić ze mną? 

— No cóż, jeśli tak to się przedstawia... Plexi, idziemy z 
tym panem. 

w bramie meżczyzna odetchnął z wyraźną ulgą, zdjął 
kapelusz i rozpiął płaszcz, spod którego ujrzał światło 
dzienne policyjny mundur w pełnym rynsztunku. Potem 
starszy sierżant policji wyjął z kieszeni starannie złożoną 
czapkę policyjną, którą sumiennie rozpakował, otarł z 
kurzu i z namaszczeniem nasadził na głowe. W końcu 
zaś wyćwiczonym ruchem sięgnął po bloczek mandato- 
wy. 

— Informuję panów, że przekroczyliście przepisy 0 za- 
chowaniu się w ruchu ulicznym przechodząc przez jezd- 
nię w miejscu do tego nie przeznaczonym i naruszając w 
ten sposób bezpieczeństwo publiczne. Z Ustawy o kon- 
troli jezdnych i pieszych, paragraf drugi, pozycja pier- 
wsza, Tygodnik Ustaw Drogowych, należy się kara 
dwieście funtów. Płacą panowie gotówką, czekiem, czy 
składają odwołanie? 

— Naruszyłem bezpieczeństwo?! Coś podobnego! - 
zdumiał się szczerze nasz Badacz. - O ile wiem, ruch 
kołowy zamarł w Londynie pięćdziesiąt lat temu, a gąsie- 
nicowy też jest rzadki. ' 

— Tym niemniej należy stosować się do przepisów! Go- 
tówką, czekiem, czy odwołanie? 

j ZNeWCA sięgnął do portfela i podał 


— Proszę, tu jest  pokwiiowagia. Dziękuję panom za 
wykazanie obywatelskiej postawy — starszy sierżant za- 
salutował. I zaraz, jakby wszystko na nim zaczeło się 
palić - błyskawicznie zerwał z głowy czapkę, ukrył blo- 
czek mandatowy i opatulił się płaszczem. Nakładając ka- 
pelusz — pancerny, co zauważyło naukowe oko Badacza - 
ostrożnie wyjrzał na ulicę. 

- Orientuje się pan może, jak tam jest? Czy bardzo 
strzelają? — policjant wskazał kierunek, z którego przysz- 
li nasi bohaterowie. - Można przeskoczyć tę ulice? 

— Bez problemu — uspokoił go Znawca. - Wyjąwszy 
jedną ambasade, jest tam jak na przyjęciu u Królowej. 

— To dobrze. Muszę się przebić przez te dwie przeczni- 
ce. Jakiś szczeniak rozbił wystawe sklepową. 

— Granatem? 

— Nie. Dostałem meldunek, że kamieniem. Dlatego 
trzeba interweniować - zakamuflowany sierżant wes- 
tchnął ciężko. - Pieska służba. Robimy co możemy. Wkra- 
czamy tam, gdzie ma to jakiś sens. Każdy z nas musi mieć 
dobre oko do ludzi. Nie ma pan pojecia, jak łatwo o po- 
myłki. Mój kumpel, Bobby, chciał raz przegonić osiem- 
dziesięcioletnią staruche, która handlowała jakimiś ru- 
pieciami przed pałacem Buckingham. O parę chwil za 
późno spostrzegł, że laska, którą starowina się podpiera, 
ma ukryty cyngiel. Opiekuje sie teraz jego rodziną. 


oburzył się Znawca. - Nie zwy-. 


pex KARWACKI 


Policjant obciągnął poły płaszcza sprawdzając uważ- 
nie, czy nic nie wystaje. 

— No, lece już. Do rychłego zobaczenia, mam nadziej 
Nie gniewa się pan chyba o te dwie stówy, co? Nie potra- 
fiłem sobie tego odmówić. To taka frajda wlepić komuś 
tak po prostu mandat! 

— Cała przyjemność po mojej stronie - zapewnił dobro- 
dusznie Badacz. 


iebo - zgodnie z wytycznymi kibiców piłkarskich 

- zaczeło się zasnuwać chmurami, gdy nasz nie- 

strudzony Zńawca i jego wytrwały służący dotar- 
li do okopów Regent Street. Nie udało się im natrafić po 
drodze na poważniejsze przeszkody, jeśli nie liczyć jed- 
nego pola minowego - bardzo wszak zdewastowanego i 
nie nadającego się do użytku. Będąc coraz mocniej prze- 
konanym o możliwości dotarcia do celu, Badacz chciał 
powiadomić Toma o drobnym spóźnieniu wynikłym z 
przyczyn technicznych. Niestety, jedyna ocalała budka 
telefoniczna, którą napotkał po drodze, pierzchła, gdy tyl- 
ko spróbował zbliżyć się do niej. Wnet cała ulica wypeł- 
niła się jej nieprzystojnymi wrzaskami „już ja wam za- 
dzwonię!” 

Pierwsze okopy szerokiej arterii, dzięki temu, że nie- 
głębokie, łatwe były do przebycia. Znawca, pochłonięty 
bez reszty zajmującą rozmową z Plexiglasem o niuan- 
sach zasmażania cebulek ekwadorskich i paragwajskich 
nie spostrzegł wcale, ż nierzają wprost ku kolejnym 
tarapatom. Dopiero oślepiający błysk i zaraz po nim, bul- 
got gotującego się” asfaltu kazał mu od spraw kulinar- 
nych wrócić do przyziemnych. 

Bulgot zar ł się, tym razem znacznie so- 
czystszy, a tuż przed nosem Znawcy przemknął chyżo 
jarzący się snop laserowej pożogi. Chcąc nie chcąc, cof- 
neli się wraz z Plexiglasem i przycupneli w najbliższym 
okopie, gdzie, jak się okazało, tłoczyła się już spora grupa 
ludzi. Naszych bohaterów wnet ogarneły ich zduszone 
szepty i spojrzenia kierujące się w większym stopniu do 
góry niż w inne strony. Znawca poszedł za tym przykła- 
dem i ujrzał na dachu blisko biurowca ciemną sylwetkę 
siedzącą okrakiem na gzymsie i zaopatrzoną w słus; 
nych rozmiarów działko laserowe. Nieco poniżej z 
szona była na ścianie wielka płachta, z której starannie 
kaligrafowany napis krzyczał: „LONDYŃCZYKOM - 
NIE!!!” 

Znawca zauważył, że nie wszyscy jednak w okopie 
poprzestają na spojrzeniach i szeptanej wymianie infor- 
macji; ktoś uklęknął nie opodal wyciągając fuzje, ktoś 
inny mierzył samopałem z okna. Tych momentalnie 
wszak gasił potężny snop promieni i pozostawały po 
nich tylko wypalone dziury z unoszącymi się płatami 
kopciu. W powietrzu pokazała się, idąca ostrym kursem 
na antylondyńczyka bojowa aerodyna, lecz i ta zaraz 
sczezła, nieprzyjemnie do tego skwiercząc. Przez ściśnie- 
ty w okopie tłumek przebiegł szmerek uznania - szyb- 
kość rażenia i precyzja drania była faktycznie imponują- 
ca. 

- Musi mieć podczerwony wykrywacz broni, może 
jeszcze z termoregulatorem! Nie masz rady na takiego! - 
biadolił znający się na rzeczy staruszek. 

Nasz Badacz zafrasował się: ominięcie niespodziewa- 
nej przeszkody wymagałoby dużego nadłożenia drogi, co 
fatalnie odbiłoby się na i tak już napiętym bilansie czaso- 
wym. Może spróbować przejść w zasięgu ognia snajpera 
— markując, że londyńczykiem absolutnie nigdy się nie 
było, nie jest, i nie ma się najmniejszego zamiaru być 
nim kiedykolwiek? Ale co, jeśli tamten będzie miał jakieś 
obiekcje?... Trzeba było zasięgnąć rady Plexiglasa - tu 
jednak Znawca spostrzegł ze zgrozą, że służący gdzieś 
znikł. Czyżby, jako rodowity East-Endczyk ze starego 
rodu służących, został spopielony przez łobuza tak szyb- 
ko, że nie zdążył nawet oznajmić tego swemu panu? 

Przerażony Badacz zaczął się bezradnie rozglądać, żad- 
na jednak twarz nie chciała się zgodzić z tą jedyną i nie do 
zastąpienia. Antylondyńczyk zdążył tymczasem prze- 
świetlić swym niezawodnym działkiem dwie kolejne ae- 
rodyny i próbującą go osaczyć z trzech stron równocześ- 
nie drużynę skautów; zachowywał się wiec, jednym sło- 
wem, jak pan sytuacji. I wtedy, na dachu tuż obok niego, 
pojawiła się jak spod ziemi druga ludzka sylwetka. W 
okopie ktoś krzyknął: „Do diabła, jeszcze jeden! To już 
dwóch!” - dowodząc opanowania podstaw arytmetyki - 


ale tym drugim był oczywiście Plexiglas, służący nie do 
zdarcia. Zanim antylondyńczyk manipulując swoim 
działkiem zdołał cokolwiek przedsięwziąć, szybki Plexig- 


| las wyprowadził bezbłędny prawy sierpowy i pięknym 
| ciosem w szczękę strącił bestię z gzymsu. W ślad za łaj- 


dakiem poleciał też, zerwany jednym mocnym szarpnię- 
ciem, transparent z radykalnym hasłem; im niżej zaś 
opadał, tym wiecej satysfakcji symboliczny ów lot mało- 
wał na twarzach mieszkańców stolicy. Oczywiście, gdy 
wielka płachta dotknęła wreszcie ziemi, padło kilku zabi- 
tych przy wyrwaniu sobie jej strzępów na pamiątkę - ale 
to już niewarta większej uwagi drobnostka. 


aliczywszy kolejną milę John McHmm poczuł się 

nieco znużony trudami uporczywej wędrówki. 

Do Toma zostało mniej niż pół drogi - nieledwie 
spacerek, jeśli nie liczyć przeprawy wpław przez Tami- 
zę. Była więc sposobność ku temu, aby odsapnąć, a jeśli 
by dopisało szczeście - spożyć też spóźniony lunch. 
Znawca przysiadł ciężko na okruchu jakiejś zburzonej 
posesji - mineli dopiero co Downing Street; ze względu 
na tę fatalną bliskość siedziby premiera okolica poniosła 
szczególnie ciężkie straty w zabudowie trwałej - Plexig- 
las zaś udał się na poszukiwania w miarę sprawnego 
punktu żywieniowego. Wrócił po niedługim czasie z dob- 
rą nowiną - była w pobliżu całkiem przyzwoita knajpka, 
nawet z pianistą, choć bez pianina (po ostatniej bombie 
wyszło za potrzebą i dotąd nie wróciło). Serwowano w 
niej nawet, rzecz niebywała, trunki - ponoć barmanowi 
było już wszystko jedno. 

Knajpa świeciła pustkami. Z wyjątkiem jednego konsu- 
menta raczącego się prosto z butelki i barmana, Badacz 
nie dostrzegł w niej nikogo. Wybrał zatem stolik położo- 
ny w rozsądnej odległości od węzłowych punktów lokalu 
i wysłał Plexiglasa ze specjalną misją do człowieka za 
szynkwasem. Zajęty przy stoliku wyprostowywaniem u- 
trudzonych kości, nie spostrzegł Znawca, że konsument 
z butelką podniósł się z trudem i wykreślając na podło- 
dze sinusoidę oscyluje w jego kierunku. Toteż rodziera- 
jący powietrze okrzyk „SYNKU”, przyprawił naszego Ba- 
dacza o przyspieszoną prace serca. Oto w stojącej nad 
nim postaci Znawca rozpoznał swego dawnego wykła- 
dowce, Wyznawcę Obojga Ścieków, Winstona G. 

Wyznawca pogłaskał naszego Badacza po głowie, wziął 
go pod brodę i podetkał pod nos butelkę. 

— O! Pan G.! Niebywałe! Jakże się cieszę! Nie, dziękuje, 
nie moge - jestem piechotą - bąkał Znawca, czując znajo- 


| me uczucie pustki w głowie w obliczu srogiego mento- 


ra. 

Mentor zwalił się na krzesło, pociągnął zdrowy łyk i 
utkwił wzrok w marynarce Badacza. Znawca spróbował 
odświeżyć znajomość. 

— Mistrzu, co słychać na uczelni? Czy wiele ciekawych 
przewodów z dziedziny ścieków otworzono pod kierun- 
kiem Mistrza? 

Wyznawca zamiast odpowiedzieć wychylił następny 
łyk i czknął głośno. 

- Ja, proszę Mistrza, moge powiedzieć... ostatnie lata 
pracowałem z niejakimi, no, wynikami... Systematyka 
prostych ścieków, zaczynałem to jeszcze u Mistrza... otóż 
połączyłem to z analizą historyczno-strukturalną, nie u- 
nikając ma się rozumieć uwarunkowań społecznych i w 
oparciu o Dowód Grossa-Kleina na deterministyczną za- 
leżność... 

Dał sie słyszeć huk, ściany knajpy zadrżały. Kawałek 
tynku upadł Winstonowi G. na kolana. Wyznawca Oboj- 
ga Ścieków podniósł go do oczu i jął wpatrywać się weń z 
natężeniem. Badacz czekał cierpliwie. Po chwili Winston 
G. doszedł do konkretnych wniosków, gdyż odrzucił tynk 
i na powrót zajął się butelką. 

— ... Na deterministyczną zależność wycieku od prze- 
cieku — podjął wątek Znawca. - Zarysowała mi się hipo- 
teza natury ogólniejszej... Ale po co ja gadam — zmitygo- 
wał się. - Wszystko to są nic nie znaczące błahostki wo- 
bec dzieł Mistrza! Nad czym Mistrz teraz pracuje? 

Wyznawca bez słowa dokończył butelkę i cisnął ją z 
trzaskiem o podłoge. Od razu rozjarzył się czujnik wiszą- 
cej w kącie gaśnicy, który omiótł konsumentów izotopo- 
wym wzrokiem. Wobec braku zagrożenia pożarowego 
uspokoił się i przygasł. Winston G. trzymał w ręku na- 
stepną flaszke. Upił troche i spojrzał roztargnionym 
wzrokiem na byłego ucznia. 


» jak się wydaje, zo- 


— Mistrzu, nauka, a wraz z nią cały świat, wieki będą 
karmić się dorobkiem Mistrza! Bardzo proszę, niech. 
Mistrz mi zdradzi, co jeszcze chowa w zanadrzu dla 
ludzkości? 

Winston G. odstawił butelkę. Powoli zaczął wzbierać w 
sobie, twarz mu stężała, nabrał siły wyrazu, marsowym 
spojrzeniem objął otoczeni: stym, łamią- 
cym wszelki opór głosem ryknął: 

ówno! 

ohn McHmm głowił się nad możliwościami inter- 
pretacyjnymi wypowiedzi Wyznawcy, gdy rap: 
tem grzmotneło, pociemniało i powietrze wypeł- 
nił rumor wałących się ścian. Badacz oberwał 
mś po ciemieniu; po jakimś czasie ocknął się w ciem- 
ności, kurzu i kompletnej niewygodzie. Usłyszał w pobli- 
żu lekki trzask i wtulił głowe w ramiona. Był to tylko Ple- 
xiglas zapałający zapałkę. Z tak przytulnego przed chwi 
lą lokalu zostało niewiele więcej, niż stolik Znawcy - tyl- 
ko sufit zachował sie jakimś cudem architektonicznym. 
Reszta sali była jednym zwałowiskiem materiałów budo- 

wlanych. 

W samym epicentrum chaosu Wyznawca Obojga Ście- 
ków powolutku przechylał butelke. Korzystając ze świat- 
ła zapałki przyjrzał się naczyniu uważnie, pomacał się 
po kieszeniach i uspokojony powrócił do zajmującej 
czynność 

Plexiglas dyskretnie chrząknął. 

Pozwolę sobie zauważyć, sir, 
staliśmy zasypani. 
Wiele na to wskazuje - westchnął Znawca. 
eżeli sir pozwoli, zabrałbym sie do odgruzowania. 

- Cóż, do Toma i tak już jestem tragicznie spóźniony... 
Ale rób, jak uważasz. 

Służący zakasał rękawy liberii i w blasku świecy — za- 

e nosił przy sobie wiele pożytecznych drobiazgów - 
wziął się do pracy. ki trzech godzinach i dwóch kolej- 


czenie ŚkiaGWaŃa, nie Tokawała 
|. Przeczesując jednak wytrwale 
w pewnej chwili aż kucnął z 
ego objawiła się ukryta w ciemnym zaka- 
marku, a tak doskonale znana we wszystkich szcz 
gólach technicznych - okrągła żeliwna pokrywa. Z że- 
berkami! Uradowany popedził na góre. 

— Mistrzu, jesteśmy ocaleni! Znalazłem! 

Winston G. otarł usta i spojrzał nań pyta 
palcem w butelki 

Co? A - to... l 

łem! 


ż, ale nie o to chodzi! Ściek znalaz- 


lawca wzruszył ramionami i pogłaskał czule bu- 
telkę. 

- Ależ Mistrzu! Możemy stąd wyj: 
my! Ratujmy sie! 

Wychowawca pokoleń ściekowców potrząsnął z upo- 
rem głową i odrzucił pustą flaszke na stertę gruzu. Wy 
dobywając następną, ukrytą tym razem w nogawce 
spodni, podniósł wzrok na Znawce i stwierdził rzeczo- 
wym tonem: 

Dureń. 
Zerwał kapseł sztuczną szczęką i spokojnie zabrał się 


-, gdzie tylko chce- 


do dzieła 


ciek pachniał swojsko i był bardzo przytulny, w 
przekroju osiągał ledwo trzy stopy. Znawca u- 
ważnie wpatrywał się w podeszwy butów czołga- 
jącego się przodem Plexiglasa, aby nie stracić kontaktu 
wzrokowego ze służącym. Odkąd zagłebili się w ścieku, 
pogodne do niedawna usposobienie naszego Badacza za- 
częło wykazywać tendencje zniżkową. Odwiedziny u 
byłyby obecnie nieprzyzwoite z uwagi na mocno 
ioną porę. Doprawdy, ina wyobrażał sobie 
nasz Znawca spędzenie weekendu. W szczególności zaś 
otoczenie, w którym znajdował się od dobrej godziny, 
nazbyt przypominało mu zwykłą codzienną harówke, a 
nawet gorzej, gdyż układ konstrukcyjny i funkcjonalny 
tego ścieku był standardowy i nie rokował wiełu odkryć 
naukowych. 
Należało zastanowić się nad możliwym rozwojem sy- 


4l 
jąco pukając 


jąc Plexiglasowi znak do postoju poprzez chwyt za łydke, 
Badacz zatrzymał sie i pobrał próbke treści ściekowej, 
siegającej w tym miejscu niemał po brodę. Zawartość 
tresci w próbce zdawała się sugerować bliskość Paria- 
mentu, poprzez śladową obecność włókien jedwabiu 
nadpałonych w taki sposób, jak to zwykle ma miejscę w 
trakcie gorących obrad. Z drugiej strony, mógł to być tyl- 
ko przypadek - paliwa wysokooktanowe były wszak po- 


| wszechnie stosowane we wszelkiego typu dyskusjach, 
| nie tylko parlamentarnych. 


| zacyjnego spektometru, 


Burcząc na Plexiglasa, iż ten przy całej swej przezor- 
ności nie pomyślał o zabraniu w podróż dobrego kanali- 
Znawca dał znów rozkaz do 


marszu. Nie przebyli jednak nawet trzydziestu yardów, 


| gdy poc uł w ustach gorzki smak plexiglasowego trzewi- 


tuacji. W tym celu wypadało najpierw ustalić akutałne | 


położenie geograficzne. Tę część ściekowego Londynu 


Znawca znał akurat słabo i nie był pewny czy podążają w | 


kierunku Tamizy, czy też w strone zgoła przeciwną. Da- 


| kół Znawcy 


| szego pozostawiania Znawcy wśród ż 


zatrzymał się nagle. Rozeźlony Badacz chciał 
go już skarcić, wtem spostrzegł w mdłym błasku świecy, 
którą Plexiglas wytrwale dzierżył w zebach, wielką stertę 
gruzu szczelnie wypełniającą światło ścieku.' Musiała tu 
niegdys mieć mi kanalizacyjna - 
ktoś na górze nie zachował ostrożności i 
nie to, co powinno się spuszczać. 

"Trzeba było szukać innej drogi. Klnąc w duchu nasz 
bohater wykonał trudny manewr zwrotu w tył, podczoł- 
gał się do najbliższej studzienki i jął wspinać się do góry, 
skutecznie przy tym ochlapując służącego cieczą ciurka- 
jącą z przemoczonego odzienia, Zanim jeszcze podważył 
klape włazu, usłyszał odłosy zawziętej kanonady. Prze- 
czuwając kolejne kłopoty, zaraz po wydostaniu się na 
powierzchnię przywarł plackiem do ziemi i dopiero Ple 
xiglas skłonił go dyskretną namową do lekkiego unit 
nia głowy. 

wyglądało na to, że nasi bohaterowie tr 
dek silnych zmagań zbrojnych. Z wielu stron sporego 
placu leciały pociski, granaty zataczały ściśle matema 
tyczne parabole, świszczały lasery, cekaemy dudniły głe- 
bokim grobowym basem, powietrze grzmiało, huc: 
gwizdało, wyło, niekiedy ciamkało — gdy zdarzał się nie- 
wypał - i wszystko razem stanowiło potężny orzech do 
zgryzienia. Znawca, porozumiawszy się w paru słowa 
z Plexiglasem, postanowił przeczołgać sie w tę strone pla- 
cyku, w której winna znajdować się druga studzienka, 
wiodąca do dalszej części ścieku. Przemieszczanie się w 
otwartym terenie pod silnym ostrzałem wymagało zręcz- 
samozaparcia. Na szczeście, wielkim udogodnie- 
niem okazały sie nierówności terenu, a zwłaszcza leje po 
bombach, choć widok porozrzucanych wokół każdego z 
nich strzępków i resztek nie budził przyjemnych asocja- 
cji. 

Kiedy po wielkich trudach nasi bohaterowie dotarli 
szcześliwie do miejsca, skąd : żeliwna płyta była widoczna 
jak na dłoni - okazało sie, t ona obsadzona przez 


grupe podrostków o twarzach twardych i gotowych na 


stko. Na domiar 
je upatrzyć nas; 
i jego służącego zaczeło zjadliwie jazgotać od 
pocisków, których rozrzut malał z każdą chwilą. Przera- 
żony i na wpół ogłuszony Znawca nie wiedział, co się 
dzieje, pomyliły mu się strony świata i gdyby Plexiglas 


w: 
ra 


go młodzieńcy musieli s 


| nie odciągnął go do tyłu, mógłby mieć probiemy z prze- 


trwaniem kolejnej minuty. W dodatku, i z tyłu sytuacja 
uległa zaostrzeniu - pierwsza studzienka została opano- 
wana przez inny batalion młodych ludzi. Oni równie: 
nie wiedziec czemu - okazywali zastr nia co do dal- 
ywych i dawali 
ki. Plexiglas, za- 


temu wyraz opróżniając swe magaz) 


| frasowany, podrapał się w głowe 


— Sir, zmus: 


prawa się kom- 


| plikuje. Te dzieci upodobały sobie, jak widać, zabawe w 


dwa ognie. 
Ja mam dość.. Ja mam dość - 
my i niech sie to raz skończy... 
Za chwileczki 
słychać z tamtej strony - Służący wska: 
rego nasilenie ognia było jakby mniej 
Znowu zaczeli przemieszczać się w terenie - porytym i 
zaśmieconym odpadkami. Badacz,. pełznąc bez tchu z 


zał Znawca. - Wstań- 


e sprawdzić, co 
ał kierunek, z któ- 


| nosem żłobiącym w ziemi płytki rowek, natrafiał wciąż 


na mniejsze lub wieksze pozostałości. W pewnej chwili 
wymacał czyjeś na wpół zasypane ciało i - zmieszany - 
chciał przeczołgać sie bokiem, poniewa: ło było nie 
dość że ciepłe, to jeszcze - kobiece. Nagle silna eksplozja 


wietliła cały plac i nasz Badacz doznał wstrząsu, jak- 
by poc rafił właśnie w niego. Oto na przynależnej nie- 
wątpliwie ciału twarzy dostrzegł charakterystyczny rzą- 
dek piep ków, który ongiś tak go zachwycił i był przy- 
czyną wielu późniejszych wzruszeń. Któż inny mógł 
mieć takie pieprzyki, jak nie jego słodka i ukochana Mau- 
rycja?! 

Z dziką energią wydobył ciało z ziemi - wyglądało na 
nieuszkodzone, w dalszym ciągu nie przejawiało jednak 
ochoty do życia. Tu wszelako nasz Badacz pokazał co 
potrafi: z pi przewyższającą wszystkie do tej pory 


prowadzone badania naukowe zaczął wiłaczać powie- | 


trze w płuca nieboraczki, stosując niezawodną metodę 
usta-usta. Metoda rychło okazała się skuteczna - dziew- 
czyna najpierw westchnęła, wypuszczając cześć wy- 
pompowanego powietrza, potem zmarszczyła nos, 
wreszcie otworzyła swe śliczne oczy. 

- ©, John! jakże mi miło - wyszeptały jej blade ustecz- 
ka. 

O, Maurycjo! Ja też się cieszę —- wydusił zdyszany 
Znawca. 

I na wszelki wypadek powtórzył niezawodną metode 
sztucznego oddychania, co w połączeniu z intensywnym 
Ż nych częś ła bardzo szybko przywróci- 
do życia. 

Gdy zabieg terapeutyczny można było uważać za do- 
konany, Maurycja opowiedziała krótko o swoich sobot- 
nich przeżyciach. Opuściła właśnie mieszkanie nad wie- 
czorem, gdy stawało się już nazbyt gorące - jakiś czło- 
wiek, wyrażając zapewne swe niezadowolenie z sytuacji 
aprowizacyjnej Londynu, wrzucał do każdego sklepu 


spożywczego po jednej bombie zapalającej, a do super- | 


marketów - po trzy; gdy wychodziła, pożar obejmował 
już pół dzielnicy. Chciała schronić się u swej przyjaciółki 
trzy przecznice dalej. Niestety, na tym placyku zaskoczył 
ją rozwijający się pieknie zatarg kilku grup młodzieżo- 
wych. Nie wie dokładnie, o co im poszło, ale przypu- 
szcza, że o kolor włosów. Sama nosi sie raczej blond, a 
została potraktowana granatem przez młodzieńca zdecy- 
dowanie rudowłosego. 

Z kolei Znawca zaczął referować pokrótce własne pe- 
rypelie. Ogólna sytuacja na placyku uległa dalszemu 


znaczącemu zaostrzeniu. Nasi bohaterowie 
nie ostrzeliwani ze wszystkich już stron świ 
słał się gęsto. Po jednym szczególnie nieprz, 


byli namię 
la, a pocisk 
jemnym wy- 


buchu Plexiglas pokręcił z powątpieniem głową i pora- 
dził, aby przeczekać wkopując się w ziemię w nadziei, że 
salwa przejdzie bokiem lub nie trafi. W naszym Badaczu 
wszelako ocknął się lew. 

- Co, czekać?! Na diabła nam czekać! Zbierajcie się — 
wracamy do domu! 

I - rycząc dziko - porwał się na nogi, chwycił jakiś 


strzelano do niego, tak gęsto, że pociski zderzały sie z: 
sobą w powietrzu — od ich ekspolozji utworzyła się jedna 
wielka łuna podążająca za naszym Znawcą; on jednak, 
sadząc wielkimi susami, ani na nią spojrzał. Błyskawicz- 
nie znalazł się przy wylocie włazu i rozdzielając tęgie 
razy spłoszonym nagle młodzieńcom wrzeszczał jak 0- 
petany: „No, gówniarze! Nic tu po was! Dx abawy! 
Marsz do rodziców!”. Dobry tuzin luf wyciągnął się w 
jego stronę, lecz on siekąc drągiem jak błyskawicą, nabi- 
jając niejednemu solidnego guza, uniemożliwiał uczciwe 
złożenie się do strzału. Toteż, nie widząc nań innego spo- 
sobu - młodzi ludzie wzieli w końcu strzelby za pas i 
czmychneli na wszystkie strony. Gdy Plexiglas i Maury- 
cja, przemykając nisko przy ziemi w ślad za Znawcą, 
dotarli wreszcie do niego, okolica była już zupełnie spa- 
cyfikowana a odsunieta pokrywa studzienki gościnnie 
zapraszała do.środka. 

Jahn i Maurycja, osłaniani przez wiernego Plexiglasa 
ufnie pogrążyli się w tchnącym spokojem włazie. Zanim 
jeszcze osiągneli dno i — ciasno ze sobą spleceni — zaczęli 
raczkować siecią dróg podziemnych poszukując tej jedy- 
nej, prowadzącej wprost do urządzeń szambowych 
domu Znawcy - John McHmm złożył dziewczynie uro- 
czystą obietnicę zakupu przy najbliższej sposobności 
wytwornej i praktycznej parasolki. W zamian za to Mau- 
rycja przyrzekła, iż już nigdy, nigdy nie będzie przed 
spotkaniami weekendowym stawiać wstępnych warun- 
ków pogodowych. 

I trzeba przyznać, że w obliczu nadciągającej przysz- 
łości był to zupeh upełnie przyzwoity prognostyk. 

Włodzimierz Różycki 
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__słownik polskich autorów fantastyki 


Kozielecki 
Józef 


(ur. 1936) 


Psycholog, 
eseista, 
prozaik 


Urodzi się w Wilnie 17 października 1936 
roku. W roku 1960 ukończył psychologię 
na Uniwersytecie Warszawskim. W roku 
1977 został mianowany prolesorem. Wy- 
ktadał | prowadził badania naukowe jako 
visiting prolessor” w Stanford University 
(Wik. Brytania 1966, 19671, w Umed (Szwe- 
Gja — 1972. 1973). w University of Mannheim 
(RFN, 1976) w Sapporo University (Japonia, 
1980). w University of Indiana, (USA, 1980. 
1981, 1982). Obecnie — kierownik Zakładu 
Psychologii Poznawczej na Wydziale Psy. 
chologii Uniwersytetu Warszawskiego. 


Autor wielu prac związanych z psycholo- 
gią, naukoznawstwem i flozolią. Opubliko- 
wat 13 książek dotyczących m.n. teorii de- 
cyzj („Psychologiczna teoria decyzji”. 
PWN 1975 1 1977 - tłum. na język angielski, 
rosyjski, niemiecki), zagadnień osobowoś 
©! („Nauka i osobowość ”, WP 1977), leoru 
samowiedzy („Psychologiczna teoria sa- 
mowiedzy”. PWN 1981). Jego twierdzenia 
weszły do światowej literatury przedrniotu 
(np. mechanizm samopotwierdzania hipo- 
tez i teoria otwartych zadań decyzyjnych). 


Do najciekawszych pozycji eseistycz 
nych Józela Kozieleckiego należy „Szczęś 
cie po szwedzku” wydane nakładem PIW-u 


Kozłowski 
Tadeusz 
(ur. 1902) 


Inżynier, 
popularyzator nauki, 
prozaik 


Urodził się w Krakowie 15 września 1902 
roku. Świadectwo dojrzałości uzyskał w 
gimnazjum ogoólnokształcącym im. Tadeu- 
sza Rejlana w Warszawie. W roku 1928 o- 
trzymał dypiom inżyniera dróg i mostów na 
Wydziale inżynieru Lądowej Politechniki 
Warszawskiej Pracował w Biurze Proje. 
któw i Studiów PKP (do 1935 roku), był kie- 
townikiem Działu Konstrukcji Stalowych w 
Ostrowieckich Zakładach w Ostrowcu 
Świętokrzyskim (do roku 1946). W roku 
1951 uzyskał stopień naukowy doktora 
nauk technicznych na Wydziale Budownic- 
twa Lądowego Politechniki Warszawskiej 
W roku 1955 mianowany protesorem nad- 
zwyczajnym Pęlitechniki Poznańskiej (kie- 
townik Katedry Budowniciwa Stalowego 
tejże uczelni do końca roku akademickiego 
1957/58) Od roku 1958/59 kierownik Ka- 
tedry Statyki Budowii i Wytrzymałości Ma- 
teriałów Wydziału Budownictwa Lądowego 
Politechniki Krakowskiej. W roku 1965 mia. 
nowany profesorem zwyczajnym. W latach 
1970 - 1972 dyrektor Instytutu Mechaniki 
Budowli w Politechnice Krakowskiej. 


Autor czterech podręczników akademi 
ckich z budownictwa metałówego i teorn 


w roku 1974. W roku 1979 ukazał się zbiór 
jego opowiastek fiozoficznych „Smutek 
spełnionych baśni” (Wyd. Literackie. Kra- 
ków 1979: wyd. 2 — poprawione, Wyd. Lite- 
rackie. Kraków 1985) Książka została prze- 
łożona na język węgierski (1983). opowia- 
dania wchodzące w jej skład ukazały Się w 
zbiorach 1 czasopismach niemieckich 
(1983). hiszpańskich (1982 — Meksyk) i wę- 
gierskich (1982). Autorem przedmowy do 
wydania polskiego jest Stanistaw Lem. 


Opowiastki filozoficzne Kozieleckiego, 
mające za iło wydarzeń fikcyjne miasteczko 
Bosford w jednym z angielskich hrabsiw, 
ukazują na zasadzie kontrastu, aluzji i nie- 
domówień dominujące cechy charakleru 
człowieka, które świadczą o miedorzecz. 
nościach, uprzedzeniach, przesądach to- 
warzyszących naszemu zyciu. W wielu sce. 
nach rodzajowych, dialogach i refleksjach 
ze szczególną ostrością atakuje autor tych 
spośród luminarzy nauki, którzy nieprze- 
myślanymi decyzjami dokonują nieoblicza. 
inych spustoszeń społecznych naruszając 
typowo ludzkie prawa do wolności, decy- 
dowania o swoim losie. Zgrabnie spuento- 
wane, zwięzłe historie  Kozieleckiego 
przedstawiają świat nie tyle w jego bogac- 
twie i tajemniczości. ile w formie paradok- 
salnych. nielogicznych regu! ustalonych. 
przez zawodną psychikę człowieka opano- 
waną przez różnego rodzaju lęki, obsesje. 
niepokoje. 


(Szerzej o „Smutku spełnionych baśni” pi- 
sze Ewa Ihnatowicz na stronie 56) 


Recenzje wybrane: 
- M. Parowski, Literatura dobra na wszystko (w.) 
„Fantastyka” 1984/10, 


G Godlewski (w.) „Literatura" 1980/3 


sprężystości: 62 publikacji naukowych. Ar- 
tykuły na temat eksploracji Kosmosu, za- 
gadnień życia we Wszechświecie zamiesz- 
czał w „Przeglądzie Katolickim”, „Młodym 
Techniku". W wydawnictwie zbiorowym 
„Czy istnieje życie poza Ziemią?” (Nasza 
Księgarnia, 1980) opublikował dwa Szkice. 
Prawdopodobieństwo powstania życia” i 
Poszukiwanie pozaziemskich cywilizacji” 
Jako autor SF debiutował na tamach „Mło- 
dego Technika" opowiadaniem „Miedzy 
robrami” (1974/8). W roku 1975 ukazał się 
jego zbiór „Poślizg” (Wyd. Iskry. zawar- 
tość: Poślizg, Intruz. Świadek, Mutacja). 

Opowiadania Tadeusza Koziowskiego. 
tradycyjne w sensie formalnym i problemo: 
wym. dotyczą typowych tematów science 
fiction, w jej klasycznej. coraz Częściej his. 
torycznej odmianie (robotyki, inwazji z Ko- 
smosu. chronomnocj:). Literatura jest tu ro- 
dzajem instrumentu przekazującego nowe 
pomysły techniczne oraz konsekwencje 
wynikające z ich zastosowania. Utwory 
wchodzące w skład tomu nie są pozbawio- 
ne sensacyjności. operują dygkretnym hu- 
morem i ironią. 


Recenzja wybrana: 
- M. Hryniewicz. „Nowe Ksiązki” 1976/6 


bywatele miasta Bosford dość 
rzadko oglądali się za siebie i dla- 
tego później, niż należało tego 
oczekiwać, spostrzegli, że „wyrosły” im 
fioletowe cienie. Cienie te różniły się wiel- 
kością, kształtem, intensywnością barwy; 
niektóre były małe jak naleśnik, inne mia- 
ły rozmiary welonu. Najciekawsze jednak 
było to, iż drżały one jak korona drzewa 
poruszanego wiatrem. Do mniejszości na- 
leżeli obywatele, którym nic nie wyrosło; 
nie będę się nimi zajmował w tej opowieś- 
„ci. 

- Skąd te cienie? - dziwili się przechod- 
nie, których jeszcze cokolwiek mogło za- 
szokować. 

Wielu mieszkańców ogarnął strach: 

Jeśli coś się pojawia w tym hrabsh 
to nie należy oczekiwać niczego dobrego, 
przeciwnie, trzeba przewidywać rzeczy 
przykre - mówili zatroskani. 

Wtedy właśnie odezwał się głos rozsąd- 
ku; 

— W naszym mieście ciągle coś powsta- 
je i jednocześnie coś ginie. jest to zjawisko 
równie naturalne jak wschody i zachody 
słońca. Nie należy się nim martwić, szcze- 
gólnie gdy dotyczy ono spraw małych 
oraz błahych, a cóż jest bardziej niepo- 
ważnego niż fioletowe cienie? 

Po tym spokojnym głosie mieszkańców 
Bosfordu wchłonął rytm życia i zapomnie- 
li oni o anomalii. Jedynie naukowcy pisali 
monografie na temat cieni. Jednak nie in- 
teresowały one nikogo poza samymi wy- 
dawcami. 

Na tym prawdopodobnie skończyłaby 
się cała historia, gdyby nie odkrycie pew- 
nego  dociekliwego pedagoga. Zauważył 
on, że ludzie, których cienie są szczególnie 
wielkie i wydłużone wszystko spostrzega- 
ją w biało-czarnych kolorach ignorując 
jednocześnie złoty środek. Rzeczy i osoby 
wydawały im się wspaniałe, bądź bezna- 
dziejne. Taki styl percepcji był dość nie- 
zwykły w.hrabstwie, gdzie ostrożność i u- 
miar należały do najbardziej pielęgnowa- 
nych cnót. 

— W barwach biało-czarnych patrzą na 
świat ci, którzy się boją - napisał pedagog 
w „Bosford'News”. - Zatem fioletowe cie- 
nie są wyrazem lęku, jak gorączka jest 
wyrazem choroby. 

Początkowo mieszkańcy Bosfordu igno- 
rowali takie dziwaczne poglądy. Ale gdy 
zauważono, że po dokonaniu tego odkry- 
cia fioletowe cienie nagle sie powiększyły, 
nie można było wątpić, że lęk sparaliżo- 
wał obywateli miasta. 

Dziwne i niespodziewane zjawiska za- 
częły zachodzić w hrabstwie. Może te zja- 
wiska nie byłyby tak dziwne i niespodzie- 
wane gdyby nie fakt, że największe cienie 
wyrosły tym, którym nie powinny wyros- 
nąć wcale. Często obywatele, którzy 
wszystkim mówili o swojej odwadze i 
mestwie tracili twarz, ponieważ włokły 
się za nimi widma większe od słoni. Było 
to przykre. Każdy próbował wyzwolić się 
od tych koszmarnych cieni. Część obywa- 
teli preferowała ucieczke. „Jeśli czegoś nit 
można pokonać, trzeba przed tym ucić 
mówili. jednak ta rzekomo niezawodna 
strategia nie dawała wyników. W czasie 
ucieczki cienie rosły i ich kolor stawał się 
bardziej intensywny. Niektórzy próbowa- 
li atakować fioletowe smugi, polewano je 
kwasami i różnymi truciznami. Mimo to 
nie osiągnięto niczego. „Teraz przynaj- 
mniej wiemy, że cienie są niematerialne" 
- mówili obywatele hrabstwa. Z przykroś- 
cią musze przyznać, że ludzie, którzy nie 
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owówoejzyć 
hrabstwa zaczeli się do nich przyzwycza- 


mogli zwyciężyć cieni, popełniali samo- 
bójstwa. Była to jedyna forma wyzwolenia 
się od nieszczęść. 

Gdy walka nie przynosiła rezultatów, 
pedagog, który wykrył to zjawisko, zapro- 
ponował: 

— Może by warto zmniejszać strach i lęk 
paraliżujący obywateli hrabstwa?! W ten 
sposób problem cieni zostałby rozwiąza- 
ny automatycznie. 

— To są słodkie iluzje - odpowiedzieli le- 
karze. - Psychoanalitycy od dziesięcioleci 
walczą z lekiem i niepokojem, a mimo to 
emocje dają o sobie znać. Strach jest 
czymś, co zawsze rośnie i nigdy nie male- 
je, maleją tylko nasze pensje, ale to inna 
sprawa. Tak było i tak jest, Zatem pomysły 
pedagoga są śmieszne i absurdalne. 

Kiedy okazało się, że fioletowe cienie 
wymykają się spod kontroli, obywatele 


jać, a nawet patrzeć na nie z życzliwością. 
Rozmawiałem kiedyś z wysokim urzedni- 
kiem miejskim. 

— Pojawienie się cieni jest czymś przy- 
krym - powiedziałem. 

- Pana poglądy są odosobnione - za- 
przeczył - Obywatele Bosfordu widzą 
dużą szansę w fioletowej anomalii dla ro- 
zwoju miasta. 

— Szanse? To nieporozumienie! - rze- 
kłem troche zdenerwowany. 

Właśnie szansę! Jeśli coś, co tkwiło u- 
kryte w człowieku nagle sie ujawnia i sta- 
je się widoczne, zawsze rodzą się nowe 
możliwości. 

— Na przykład jakie? - spytałem. 

- jest ich wiele: obywatele naszych 
miast wiedzą teraz na kogo głosować, biu- 
rokraci wiedzą czy ludzie czują przed 
nimi respekt, a psychiatrzy w końcu sta- 
wiają poprawne diagnozy; rozpoznają ne- 
urotyków na odległość. Słowem, fioletowe 
cienie stwarzają nadzieje... 


pożółkłe kartki 


— To tylko pozory — przerwałem. — Po- 
wierzchnia zjawisk! Przecież te koszmar- 
ne smugi są wyrazem leku, który parali- 
żuje mieszkańców hrabstwa. 

- Lek jest zjawiskiem dobrym i... zdro- 
wym - zaczął urzędnik. 

— To coś nowego - powiedziałem zdzi- 
wiony. 

— Lek jest czymś pożytecznym - powtó- 
rzył. — Z niego wyrasta porządek publicz- 
ny, jak drzewo z korzenia. Bez leku zwali- 
łoby się całe rusztowanie, na którym stoi- 
my. 


- To przejaw leku - powiedziałem z 
wahaniem, ponieważ sam straciłem pew- 
ność siebie. 

— Nie, to niemożliwe — odpowiedzieli, — 
Zresztą czy wszystko, co istnieje, musi coś 
oznaczać? Dlaczego wielbłąd ma garb, a 
Kot - wąsy? Czy pytania takie mają sens? 
Jeśli coś jest, to po prostu jest. 

— Jako doświadczony kronikarz zdawa- 
łem sobie sprawe, że wszystko co się ro- 
dzi, musi kiedyś przeminąć. Tak było 
również z fioletowymi cieniami. Pewnego 
dnia znikły bez śladu. Nie wiadomo, dla- 


Fioletowe cienie 


Józef Kozielecki 


- Budowano już społeczeństwa bez 
lęku, bez kary - oponowałem. 

— W utopiach, tylko w utopiach - od- 
part. 
— Dawniej mówił pan co innego. 

— To prawda - potwierdził. - Ale zmia- 
na poglądów jest reakcją pozytywną. 


Byłem zdziwiony i zaszokowany tymi 
poglądami. Moje zdziwienie było jeszcze 
większe, gdy przekonałem się, że. więk- 
szość mieszkańców wyraża podobne opi- 
nie. Czyżby socjotechnikom udała się w 
końcu sztuczka wmontowania każdemu z 
nas tej samej płyty? — pomyślałem. Nigdy 
nie znalazłem na to odpowiedzi! 

Z upływem czasu obywatele Bosfordu 
coraz rzadziej mówili o fioletowych cie- 
niach. Gdy próbowałem rozmawiać o 
nich, byli troche zdziwieni. Odlądali się za 
siebie i mówili: „Rzeczywiście, ta smuga 
jeszcze się za mną wlecze, zupełnie za- 
pomniałem”. Nikt jednak nie umiał po- 
wiedzieć, co ona oznacza. 


czego się pojawiły i nie wiadomo, dlacze- 
go zagineły. 

- Czy życie bez cieni jest trudniejsze? - 
pytałem wokół. 

Ludzie patrzyli na mnie z podejrzliwoś- 
cią, po czym oglądali się za siebie i mówi- 
li: 


— Rzeczywiście, nie ma już fioletowych 
cieni! Nawet nie zauważyliśmy, kiedy 
znikneły. 

Ich twarze nie były smutne, ani rados- 
ne. 


Były... 


Józef Kozielecki, Fioletowe cienie (w:) 
Smutek spełnionych baśni, przedmowa 
Stanisław Lem, Wydawnictwo Litera- 
ckie Kraków 1979, wybór ze stron 162- 
167; 


Przygotował 
Andrzej Niewiadowski 


Andrzej Brzezicki 


krytycy o fantastyce 


p 
„Książka ta, fantastyczna kronika wydarzeń w małym hrabstwie 


angielskim, jest szczęśliwie niezbyt podobna do typowej science 
fiction” - napisał Stanisław Lem w przedmowie do opowiadań Józefa 
Kozieleckiego, wydanych pod tytułem „Smutek spełnionych baśni”!. 
A jednak właśnie science fiction musiała się stać punktem odniesieńia 
przy tej wymownej kwalifikacji. Rzeczywiście, książka Kozieleckiego 
jest zupełnie dosłownie fantastyką naukową. 


Smutek 


spełnionych baśni 


Ewa Ihnatowicz 


Ten tom opowiadań jest debiutem liierackm psy- 
chologa. profesora Uniwersytetu Warszawskiego. 
Wśród wielu pozycy naukowych ' popularnonau- 
kowych autor.wydał „Koncegcje psychotogiczne 
Człowieka”7. Związek między tą pracą popularno- 
naukową a „Smutkiem spełnionych baśni” jest 
niewątpliwy i szczególnie wigoczny. choć opo- 
wiadania te kojarzą się z innymi książkami Kozie- 
leckiego. jak choćby „Zagadnienia psychologii 
myślenia”. 

Koncepcje psychologiczne człowieka” zaj. 
mują: w opowiadaniach slosunkowo najwięcej 
miejsca, ten probiem, czy raczej liczne problęmy 
związane z owymi koncepcjami, pojawiają Się 
najczęściej 

W. populamonaukowym wykładzie prolesor 
Kozielecki wielokrotnie daje do zrozumienia, 28 w 
jakimś przypadku brak jest dostatecznych da- 
nych empirycznych, aby stanowczą rozstrzygnąć 
rację jednej lub drugiej strony, albo że przyszłość 
może skorygować racje dzisiejsze. Wielokrotnie 
wyraża tez przekonanie, ze autor którejś z teorii 
Czy któregoś z eksperymentów nie do końca do- 
sirzeg! i przemyślał konsekwencje swoich propo- 
zycji. trzeba bardzo długo czexać, aż ujawnią Się 
one w praktyce. a przez ten czas mogą zajść nie- 


przewidziane konsekwencje-zjawiska - 0 fatalnej 


| neodwracalnej szkodliwości 

Ów dokuczliwy brak czasu czy lez wielką cza- 
RODNE: badań empirycznych potrzebnych 

do sprawdzenia koncepcji uczonych można prze- 
Byc 1ężyć, przyjąwszy po prostu inny bieg czasu. 
wkroczywszy w tkcję Iteracka przy zachowaniu 
toku myślenia naukowego. 

Zrobił to na płzykład Zola pisząc swą „po- 
wieść eksperymentalną" o histori jednej rodziny. 


Losy poszczególnych członków tej rodziny rozwi- * 


jat naukowo. posługując się aktualną wiedzą. 
kompletując przesłanki i stosując prawa rządzące 
człowiekiem i społeczeństwem. Dlatego mówi. 
że losy swoich bohaterów obserwuje, a nie two- 
rzy. Ale Zola uważał swój eksperyment za nauko. 
wy 5 

W tteraturze science fiction czasochłonność 
eksperymentu omijał przykładowo Lem, choćby w 
historu, gdzie Klapaucjusz | Tru budują i obser- 
wując „Kobyszczę” Tu znów przyspieszony 20- 
stał, zgodnie z możliwościami SF, czas trwania 
eksperymentu, a raczej czas ten został zmtensyłi- 
kowany. W ciągu chwili budowniczy szczęśliwe- 
go społeczeństwa mógł obejrzeć stawanie się 
procesów. które potrzebowałyby wielu iat. 

Podobnie ma się rzecz w opowiadaniach Ko: 
zieleckiego Visiing professor. malemałyk. w 
czasie swojego pobytu w „prowincjonalnym 
hrabstwie angielskim” z pozycji „skromnego 
kronikarza” opisuje zdarzenia, które go zainiere- 
sowały. Kronikarz w żaden sposób tych Sytuacji 
nie prowokuje. nie przeistacza — robią to ich u. 
czestnicy: z jednej y uczeni, lekarze, publi- 
Cyści. urzędnicy, z drugiej - szarzy Obywatele 
hrabstwa. Zdarzenia C'egną i są opisywane jakby 
w skrócie myślowym, są skondensowane w C2ą- 
sie. 


Na przykład w opowiadaniu „Łagodność gołę- 
bi* obywatele miasteczka Winsors za namową 
wybilnego psychiatry dra Pitza zaczęli hodować 
golębie, „ponieważ coraz więcej ludzi w 
Winsors posiadało wszechsironnie rozwniętą 0- 
sobowość agresywną”. „Szybko założono To- 
warzystwo Popierania Rozwoju Gołębi”; jedno - 
cze śnie rozważano postulat wytępienia z natu- 
ry agresywnych kotów i psów; Szybko rosła w 
miasteczku liczba gołębi”, „atmosera w Winsors 
stała się cieplejsza i łagodniejsza. Zaobser- 
wowano gwałtowny spadek napięć psy- 
chicznych i zachowań agresywnych” Ale „po 


. pewnym czasie zaczęty (..) zachodzić wy- 


padki, których nikt nie przewicywał Wraz ze 


„wzrostem liczby gołębi przechodziły 


one dziwną ewolucje ", stając się wielkimi 
płakami drapieżnym., zagrażającymi bezpie- 
czeństwu obywateli. „W czasie gdy uczeni toczyli 
spór o przyczyny (..), władze miasteczka roz - 
poczęły ostrą walkę z plagą gołębi." Po- 
nieważ nie dawało to rezultatu, „mieszkańcy Win- 
sors zaczęli opuszczać swoje domy”. W pra- 
wie pustym miasteczku „gołębie zaczęty gło- 


dować” „Coraz częściej obserwowano, 


krwawe walki między sładami." Po miesiącu 
gotębie catkówicie zniknęły z Win- 
Sors" 
„Wiadomość o zniszczeniu gołębi szybko do- 
tarta do byłych mieszkańców Winsors. (..) Po- 
woli zaczęli omi powracać” a wróciwszy 
„.szybko zapomnieli o smutnej przeszłości”. 
„Po kilku latach (..) znów ukazał Się artykuł 
o tagodności i pożytku gołębi. Napisał go asyS - 
tent dra Pitza. Obywatele miasteczka przy- 
ięli go z dużą życzliwością. Tylko jakiś starzec 
krzyknął: Ludzie, ludzie." (podkreślenia moje - 
EL). s 

Itensyfikacja czasu pogłębia się jeszcze 
przez fakt, -że kronikarz jest bezpośrednim lub 
pośrednim świadkiem opisywanych zdarzeń w 
chwilach wolnych od pracy nad „procesami pro- 
babilistycznymi alla", która to praca jest właści- 
wym celem jego pobytu w hrabstwie. 

Ta dorywczość obserwacji kronikarza ha jesz- 
cze mne. równie wazne konsekwencje. Olo jego 
relieksje. iv ogółe wybór i sposób opisywania 


+ zdarzeń, są czynione niby z pozycji laika. Prole- 


sor matematyki pisze o problemach mieszczą- 
cych się przede wszystkim w zakresie psycholo- 
gii (nawet i tej kwalifikacji nie podkreślając). Ma- 
1ematyka nie jest przedmiotem żadnego z opo- 
wiadań prócz ostatniego (..luminacja”). a i lu nie 
jest przedmiotem najistotniejszym. Związek Opi- 
sywanych wydarzeń z naukowymi teoriami psy- 
chologów jest jakby przypadkowy. przypadkowa 
też mogłaby się wydawać funkcja tych zdarzeń 
jako argumentów w dyskusji nad tymi teoriami. 
Przecież kronikarz-amator nie traktuje ich jako ar- 
gumentów naukowych, bo nawei nie ma to być 
argumentacja, a jedynie zapiski kronikarza 
Fakty. w założeniu prawdziwe (kronika), ukta- 
dają Się w ciąg wynikający konsekwentnie z pro- 
pozycji teoretycznych poprowadzonych dalej, 


poza przewidywania fachowców ograniczonych 
przekonaniem o słuszności swych teorii. Dlałego 
to właśnie laik stojący z boku może oświellać ie 
teorie mimo woli, poprzez opisywane wypadki, w 
sposób odkrywczy - w jego niefachowości i 
chłodnym dystansie właśnie tkwi kompetencja. 

Opowiadania Kozieleckiego są zatem przedłu- 
zeniem bieżącej argumentacji naukowej o fikcję 
literacką, która jest tylko wyciągnięciem dalekich 
możliwych konsekwencji z tej argumentacji. To 
nie bohaterowie literaccy rozpatrują możliwości 
którejś z propozycji, tylko ona sama je ujawnia, 
doprowadzona do końca, a nawet do absurdu. 
Absurdalność i grołeskowość powstałych sytua- 
cji jest jakby gwarancją, że owa przemiana dys- 
kusji naukowej w fikcję literacką na pewno się 
dokonała. Ale zarazem niemal zachodzi procós 
odwrotny, zapiski kronikarza wybiegają poza fik- 
cje interesującym przykładem jest opowiadanie 
„Przystawka Abrahama". 

Pastor wygłosił wykład na temat miłości bliż- 
niego, przepowiadając tatalne konsekwencje nie- 
Stosowania w życiu tej zasady. „Słuchacze myś- 
Jeli w kategoriach technicznych" dłatego nie tyl- 
ko nie mogli. zrozumieć słów pastora, ale także 
postarali się je przełożyć „na język technologii", 
w wyniku czego opracowano „przystawkę Abra- 
hama”. „Gdy człowiek, który ją nosi, zaczyna się 
wściekać, złościć i pałać chęcią zemsty, czujniki * 
przystawki przesyłają te emocjonalne sygnały do 
urządzenia wykonawczego, które emituje »Szok 
elektryczny«. Szok ten trwa tak długo, jak długo 
jednostka reaguje emocjonalnie. (..) Szók 8lek- 
tryczny - zawsze bolesny — zmusza człowieka do 
zaprzestania złości, gniewu, wściekłości (..) i do 
nauczenia się miłości bliźniego (..), Chociaż my 
unikamy takich nieostrych terminów" - objaśnia- 
no działanie przystawki. W mieście dzięki jej po- 
wszechnemu używaniu „stosunki stały się bar- 
dziej życztiwe i przyjazne”. Zdarzało się jednak, 
że skończenie się baterii w przystawce powodo- 
wało nagły wybuch złości kogoś, kto już nie umiał 
się samodzielnie opanować. Zaprotestowali pa- 
Storzy przeciwko sztuczności i przymusowi takiej 
miłości bliźniego, nauczyciele przeciwko niszcze: 
niu siły woli i psychoanalitycy, bo spostrzegli, że 
stali się niepotrzebni. Zresztą nieustanne szoki 
elektryczne zaczęły być dokuczliwe dla obywate- 
li. Zdawało się, że wszyscy wyrzucą przystawki, 
ale wtedy ktoś powiedział, że „żadna zmiana - 
przyzwyczajeń nie wróży niczego dobrego”. „To 
prawda — stwierdzili obywatele hrabstwa potaku- 
Jąc głowami. — Jeżeli już coś jest, to niech bę- 
dzie... 

Gdy to mówili, szok elektryczny lekko wykrzy- 
wiał ich twarze”. 

Zawieszenie, niedokończenie historii mimo 
kropki po ostatnim zdaniu, groteskowóść sytua- 
Gji. absurdalność założenia, że nikt nie rozumiał, o 
czym mówił pastor - wskazywałyby.na pierwszy 
rzut oka bardzo wyrażnie na zabawną. fantazję. 
Mimo znakomitego humoru, niewątpliwego ko- 
mizmu tkwiącego | w założeniu, i w rozwoju akcji, 
obowiadanie to nie jest tylko dowcipem, Co wię- 
0ej. dowcip to potem autora, a najpierw - życia. 

Olo "fragment ksiązki „Koncepcje psycholo- 
giczne człowieka”: „Pod wpływem dość Surowej 
krytyki współczesnej terapii awersyjnej, jej zwó- 
lennicy próbują ją udoskonalić, (..) zmniejszyć jej 
brutalność. Chciałbym w tym miejscu przytoczyć 
pewien zabawny takt (..), który rzuca światło na 
kierunek przemian tego rodzaju terapii. W roku 
1974 przeczytałem w jednej z gazet amerykań- 
skich (..) ogłoszenie. Pewna firma" reklamowata 
Specjalne aparaty terapeutyczne, które 
służyły do oduczania niepożądanych wzorów za- 
chowań. Aparaty te wytwarzają bodźce awersyj- 
ne, takie jak »szok elektryczny: (..). Ludzie, którzy 
nauczyli się niepożądanych reakcji (picie azs 
lu, zboczenia seksualne czy 
wko prawu), powinni noSid4 japan E 
kiedykolwiek pojawi się te "Go wykonania 
tych niekorzystnych działań, powinni samodziel- 
nie włączyć aparal, który wywoła odpowiedni bo- 
dziec awersyjny. Dzięki takiej modyfikacji terapia 


odwykowa Staje się w zasadzie samotera- 
pią. (..) Czy samoterapia awersyjna jest bardziej 
skuteczna i bardziej humanitarna? Wbrew rekla- 
mie nie mogę odpowiedzieć twierdząco. Wpraw- 
dzie dzięki zastosowaniu takich aparatów tera- 
peutycznych jednostka staje się bardziej aktywna 
w procesie oduczanie, sale (..) w oalszym ciągu 
terapia oparta jest na karze, która jest mało Sku- 
teczna i która jednocześnie wywołuje faialne kon- 
sekwencje, takie jak zaburzenia emocjonalne. W 
każdym razie tego typu innówacje techniczne nie 
wzbudzają mojego zautania”*. 

Granica między fikcją literacką a faktami wyko- 
rzystywanymi i prowokowanymi przez naukę, 
między absurdem a prawdopodobieństwem wy- 
nikającym z założenia konsekwentnego stosowa- 
nia teorii — jest bardzo nieostra. Nieostrość tę 
zwiększa jeszcze zamierzona. schematyczność 
akcji, towarzysząca intensyfikacji czasu. Akcja 
kreślona jest krótkimi, treściwymi zdaniami, któ- 
rych cechą jest to, że mogłyby się odnosić do 
szczegółu, jednostki, a odnoszą się do ogółu, 
zbiorowości. 

Kronikarz na przykład relacjonując reakcje 
obywateli hrabstwa niesłychanie. rzadko używa 
zdań typu: „mówiono, że...', nagminnie natomiast 
używa konstrukcji takiej jak w opowiadaniu 
„Szkłany świat”: „Bardzo mocny był głos nauczy- 
cieli: Nasi uczniowie przestali myśleć i wszystko 
wskazuje na to, że wkrótce przestaną chodzić — 
ostrzegali”. Brzmi to, jakby liczny chór nauczycieli 
ostrzegał raz po raz zacytowanymi przez kronika- 
rza słowami. Oznacza zaś, że nauczyciele wypo- 
wiadali się licznie i dobitnie w sensie tych słów. 
Referowanie po kolei tak skondensowanych wy- 
powiedzi obywateli daje wrażenie z jednej strony 
schematu - kwintesencji znanych na co dzień i 
bardzo naturalnych autentycznych reakcji, z dru- 
giej strony - schematu w swojej lapidarności nie- 
prawdopodobnego (na tym zresztą przecież po- 
lega często dobra karykatura). 

W takiej właśnie w zamierzeniu schematycznej 
konstrukcji opowiadania tkwi jeszcze jedna, wy- 
zyskana możliwość, Mianowicie konstrukcja taka 
jest racjonalna, by nie rzec: naukowa. Oszczęd- 
ność, przejrzystość, logiczność, precyzja kon- 
Strukcji opartej na dołączaniu następnych ogniw 
do łańcucha faktów, który już zakończono przed- 
wcześnie — nadaje relacjom kronikarza charakter 
zdecydowanie racjonalny, zwłaszcza że jest on 
matematykiem. Obiektywizm każe kronikarzowi 
poprzestawać na faktach i nie do końca wypo- 
wiadać swoje refleksje lub nie wypowiadać ich w 
ogóle. Czytelnik ma więc wrażenie obecności ja- 
kiejś naukowej obserwacji, metody kondensowa- 
nia, metody konstruowania. 

Także metody, według której żyją bohaterowie 
opowiadań. Bowiem życie obywateli” hrabstwa 
zawsze jest zgodne z pomysłem lansowanym w 
danej chwili. Jest realizacją teorii, odkrytych na 
zamówienie. Obywatele zawsze oczekują jakiejś 
racjonalnej recepty, gdy pojawią się nowe nieko- 
rzystne okoliczności I przywykli rozpatrywać taką 
receptę właśnie jako sposób leczenia. Z jednej 
strony cóż autentyczniejszego — przecież taki 
sposób życia jest nam znany na co dzień; z dru- 
giej strony fikcja literacka pozwala, aby życie oby- 
wateli było całkowicie realizacją przyjętej me- 
tody. 

Najbardziej kompleksowo założenie to zasto- 
sowano w opowiadaniu „Powrót do prapoczą!- 
ku", Jest to trochę tajemnicza historia miasta, któ- 
rego mieszkańcy dążyli do doskonałości według 
ściśle określonego programu. skonstruowanego 
przez najlepszych absolwentów znanych uczelni. 
Opis organizacji i sposobu życia w tym mieście 
sprowokował uwagę kronikarza: „Przypomina mi 
to utopię Skinnera”. Rzeczywiście opis 
krywa się z popularnonaukowy opisem „I 
den Two”, * utopii, którą Kozielecki nazywa „Szia- 
chetną”, ale której niepokojącym konsekwen- 


krytycy o fantastyce 


cjom dla osobowości człowieka poświęca Sóoro 
miejsca. Opowiadanie nie kończy Się w tym 
iejscu, gdzie „Wałden Two”; dalszy konge- 
kweniny bieg zdarzeń p miasto w za-* 
przeczenie począj 
«o powoduje kom 
naczej niż w utopxi SKi 

Wien sposób iawi się. yażniejszych 
problemów zwi: lych z działalnością naukową: 
odpowiedzialności uczonego za skutki nie domy- 
Śtanej, lansowanej przez siebi 
cej życie w sposób nieodwracalny. W tym kon. 
tekście wysokiej klasy zabawa intelektualna, jaką 
są opowiadania Kozieleckiego. nabiera innego. 
wymiaru. ć 

To nieustanne przenikanie się dyskusji nauko- 
wej i fantastyki bynajmniej nie wyczerpuje prze- 
wrotności postępowania Kozieleckiego z różnymi 


koncepcjami ps) gicznymi człowieka. Opo- „ 
wiadania-nie kończą Się na logicznym wyniku 
biegu zdarzeń. Gdyby tak było, czytelnikowi na- 
rzucałby się jednoznaczny komentarz, wniosek, 
morał. Kronikarz zapobiega takiemu obrotowi 
rzeczy, ponieważ uprzedza czytelnika i wypowia- 
da swoją własną refleksję, czy raczej „niedoref- 


leksję”. Nie owym jednoznacz- 
nym wnioski! 2 zapowiada wielość już nie 
wniosków, tylko możliwych dróg refleksji. Gdyby 


e „Łagodność gołębi” kończyło się 
sprawa była- 
by skończona. Jednak komentarz kronikarza — 
zdanie opowiadania — brzmi: Nie wiado- 
adnak, co chciał przez to powiedzieć” 

astyki naukowej Kozieleckiego. wy- 


różniejącą ją bardzo spektakularnie, jest brak ter- 
minologii futurystyczno-technicznej, a nawet W o- 
gółe futorologii — brak niejako ntacyjny. S! 
suhkowo rzadko! pojawiaj Gzisiejsze 
ii innych 


ji Większość opisywanych 
zdarzeń rozgrywa Się „kiłka lat temu”, kiedy vi 
ing professor pracował nad „procesami alla". 
Pracę swoją skończył w ostatnim opowiadaniu 
(.liuminacja”). Stwarza to wrażenie skończoności 
i przeszłości zarazem. Nieobecność egzotycz- 
nych terminów technicznych sprawia, że punkt 
odniesienia tej niedawnej przeszłości nie przesu- 
wa się w odległą przyszłość, ale pozostaje w na- 
szej teraźniejszości, z której obrazem przecież 
bynajmniej się nie kłóci obraz prowincjonalnego 


hrabstwa angielskiego. Pewna wyższość tech- 
niczna życia w tym hrabstwie jest na tyle niejas- 
krawa, że można byłoby ją położyć na karb wyż- 
szości technicznej Zachodu. W rezultacie znako- 
mity humor tych opowiadań, na pierwsży rzut oka 
humor bardzo abstrakcyjny, świat niezwykłych 


zdarzeń czyni również nieuchwytnym, oddalonym 
w. przestrzeni; jednak nie w czasie, który jest 
bieżący. W ten sposób przenikają się owe 
dwa wymiary tej prozy; wymiar dowcipu i dyskus- 
ji naukowej, 


ki, Smutek spełnionych baśni. Wyd 
Literackie, Kraków 1979; wyd. 2 — Kraków 1985 
Cytaty wg wydania pierwszego. 

2. J. Kozielecki, Koncepcie psychologiczne czło- 
wieka, Warszawa 1976. Cytaty wg wydania trze- 
ciego, rozszerzonego. Warszawa 1980. 

3. J. Kozielecki, Zagadnienia psychologii myśle- 
nia, Warszawa 1968: a także: Psychologiczna 
teoria decyzj, Warszawa 1975; Transgresyjna 
koncepcja człowieka (w:) Studia Filozoficzne 
1984/1; Transgresja a wolność indywidualna, (w:) 
Studia Filozoficzne 1984/3, 

4. J. Kozielecki, Koncepcje... ibid,. $. 73-74. 

5. Ibid, s. 74-82. p 
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—-—-poezja i fantastyka —— 


Grzegorz 
Białkowski 


kamienie, 
które spadały z nieba 


był dzień kiedy z nieba 

spadały rozpalone głazy ich blask był tak wielki 

że porażał oczy 

dziwiłem się wraz z 

nie znając chmur które by je mogły uronić * 

na żadnym kamieniu nie było napisu - to także 

przemawiało przeciwko ich pochodzeniu z niebios 
* na szczęście okazało się wkrótce że głazy 

M, tu gdzie leżą odkąd pamięć sięga 

ci 

którzy twierdzili że spadły nam z nieba 

zostali ukamienowani 


na pamiątkę — jak śmiejąc się mówimy - 
tamtego dnia 


Grzegorz Białkowski urodził się 8 grudnia 1932 roku 

w Warszawie. W 1955 r. ukończył Wydział Fizyki 

na Uniwersytecie Warszawskim, w 1959 uzyskał doktorat, 
w 1964 — habilitację, w 1971 został profesorem 
nadzwyczajnym, a w 1977 — profesorem zwyczajnym. 
Byi kierownikiem Zakładu Fizyki Teoretycznej Wysokich 
Energii i zastępcą dyrektora Instytutu Fizyki Teoretycznej 
Uniwersytetu Warszawskiego. Obecnie — rektor 
Uniwersytetu Warszawskiego. Jego dorobek obejmuje 
około stu prac naukowych i popularyzatorskich, 

z zakresu fizyki cząstek elementarnych (m.in. historii , 
metodologii fizyki i dydaktyki fizyki). Jest także 
współautorem pierwszego w języku polskim i jednego 

z pierwszych na świecie podręcznika fizyki cząstek 
elementarnych („Cząstki elementarne", PWN, 1971). 

W ostatnich latach ukazały się: „Mechanika klasyczna” 
(1975) - 3 tomy, „Stare i nowe drogi fizyki” (1981-1985), 
„Mechanika kwantowa. O czym to jest?" (1982). 
jebiutował w 1962 r. 

ności”. Wiersze i szkice literackie 
zamieszczał w „„Twórczości”, „Odrze”, „Poezji”. Wydał 
trzy zbiory poezji: „Mgła” (1964), „Odwijanie ze źródła” 
(1967), „Przemienienie” (1973). 

Zamieszczone wiersze pochodzą z cyklu „Rozmyślania 
heraklitejskie”, który ukaże się nakładem Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej. 


(an) 


taniec_ 


wyciąga dłonie aby odepchnąć 
i przyciągnąć 


obniża się i wznosi 

zgodnie z rytmem 

jego gwiezdne ciało przegina się 
obręcze księżyców w jego uszach 


dźwięczą 
i milkną 


z kolan i stóp 
czyni okregi i przenikające je 
strzały prostych 0 


faluje nieruchomy 
uśmiecha się 


jakby wyglądał poza horyzont zastygły 
jakby wiedział że tam za krawędzią jest 
nic 


legenda 


powiadają że na przylądku Egignomen 

po stronie morza ale odwrócony od niego 
plecami 

znajduje się posąg 

który wyobraża stawanie się i ginięcie 


nikt nie wie kto 
kazał go tam umieścić i nikt 
nie potrafi opisać jego kształtu 
ani materiału 
z którego jest uczyniony 


stoi 
otoczony mgłami 


a te 


nagie 
podbiegają do niego obejmują go 
i zapłodnione 
jego sztywnym kształtem 
odchodzą 
pamięć o nim 
zamykając w sobie. 


krytycy o fantastyce 


I 

To, co fantastyczne, zakłada — po to. aby 
się ujawnić — naiwny realizm czytelnika. To, 
co fantastyczne, ma miejsce nie. w zaczaro- 
wanym lesie Śpiącej Kiólewny, łecz w po- 
nurym, biurokratycznym Świecie dzisiejsze- 
go społeczeństwa. To, co fantastyczne, jest 
tym, co dwuznaczne; to niejasna obecność 
zwierzęcia w cztowieku-lub człowieka w 
zwierzęciu. To, co fantastyczne, jest zawsze 
negatywne. To, co fantastyćzne w lileratu- 
rze nie jest wyzwaniem pod adresem tego 
co prawdopodobne, lecz wyżwaniem rzu- 
conym samemu rozsądkówi... Któż właści- 
wie żąda od nas, abyśmy. rożprawiając się 
z danym tematem wyciągaji wniosek ogra- 
niczający wszystkie jego aspekty? 

Co sprawia, że często wbrew własne- 
mu przekonaniu — formutujemy zdania nie 
dopuszczające sprzeciwu? | wreszcie, co 
skłania nas ku temu, że — zatrwożeni „bez- 
kresem" osądu naukowego — wypowiada- 
my nasże przypadkowe myśli, w sposób 
tak bardzo pragmatyczny? Jeżeli wytknie- 
my sobie, że owa antynomia istnieje, lecz 
nie możemy jej zaakceptować, gdyż za bar- 
dzo nas niepokoi, znajdziemy się na naj- 
lepszej drodze do ozdrowienia. Ale najwi- 
doczniej nie jest to takie proste. Dręczeni 
pragnieniem pozbycia się niepewności 
wobec nasuwających się pytań, stajemy 
się ułomnymi apostołami w dziedzinie teo- 
rii. A jeśli chodzi o fantastykę nię zachowu- 
iemy się ani trochę inaczej. Tyle tylko, że 
wyłaniają się tu nowe pojęcia, ą.i dziedzina 
jest ciekawsza. Bezustannie musimy jed- 
nak pamiętać o tym, że AA 

— nie możemy sprowadzać wszystkiego 
do jednego mianownika, 

— nazwy, które  przyporządkowaliśmy 
rzeczom, są wymienne, 

- sprzeczności nie da się uniknąć, 

- nowe zjawiska możemy zrozumieć je- 
dynie w powiązaniu z tymi, które znamy. 

Inaczej mówiąc: dany nam jest inwentarz 
doświadczeń oraz możliwość ich wykorzy- 
stania, co oznacza, iż rozwój naszej myśli 
przebiega w wytyczonym od dawna kręgu. 
Jeżeli więc któregoś dnia nie wzbogacimy 
się o zupełnie nowe zdolności, które teore- 
tycznie poszerzyłyby promień owego krę- 
gu, to już w niedalekiej przyszłości będzie- 
my mogli określić ontologiczne. i metafi- 
zyczne granice naszego Świata. Uzyskanie 
nowych możliwości wydaje się jednak naj- 
zupetniej nieprawdopodobne. Coraz częś- 
ciej mamy do czynienia ze zjawiskiem za- 
gubienia się wzajemnych powiązań w mia- 
rę wzrostu liczby z takim trudem rozpozna- 
wanych taktów, dowodów i teorii. Mało 
tego: wielu wyników nie można zastoso- 
wać szerzej, a bez pożądanej repliki tracą 
na znaczeniu, na ważności 


Wśród bardziej znanych i cenionych prze- 
ze mnie tekstów na temat fantastyki od 
Louisa Vaxa do Larsa Gustafssona, znaj- 
dują się również takie, które z pewnością 
powstały pod wpływem wiedzy książkowej 
i werbalnej arogancji. Nie ma potrzeby roz- 
prawiać na ich temat. Jakże zniechęca 
świadomość, że są ludzie tworzący teorie i 
rozprawy. które odnosza się do lego. co 


dopiero zostanie napisane. Jest to rzecz 
nadzwyczaj niebezpieczna, podobnie jak 
problem zespolenia kreacji subiektywnej, z 
obiektywnym stwierdzeniem intencji. Nie 
jestem zatem zdziwiony, jeżeli nie mogę 
nigdzie znależć wzmianki o niektórych 0- 
powiadaniach Tani Blixen (np. „Historia 
nieśmiertelna”), Hansa Ericha Nossacka 
(„Znamię”) ub też powieści „Kryształowy 
świat” J.G. Ballarda s 

To, co fantastyczne, nie nadaje się do 
definiowania, można to natomiast opisać 
na podstawie kilku przypadków. „Fantasty- 
ka” nie uznaje precyzyjnego określenia, 
podobnie jak „science fiction” lub powieś- 


Marzenia i obawy? 


Jórg Krichbaum 


Ci o tematyce kryminalnej. Nawet teorie na 
temat dramatu, powstające ustawicznie w 
naszym kraju, śmieszą wobec mnogości 
form występowania tego gatunku litera- 
ckiego. Jak powiedziałem: nie istnieje żad- 
na forma normatywna, żadna uniwersalna 
delinicja, są natomiast liczne cechy, wspól- 
ne dla określonych tekstów fantastycz- 
nych. Teksty fantastyczne uznane za „typo- 
we” dla tego gatunku, wykazują wprawdzie 
istotnie wiele cech „typowych”, z drugiej 
jednak strony charakteryzują się zaskaku- 
jącymi brakami literackimi. Jest to efekt po- 
dejścia strukturalistycznego, które bez 
względu na jakość dzieła zajmuje się tak 
różnymi autorami jak Herman Lóns i Fryde-, 
ryk Schiller. 

Podczas określania pojęcia „fantastyki” 
będą pomocne eksperymenty ze stownika- 
mi. Mam na myśli słownik Gnmma, jak rów- 
nież gigantyczny słownik niderlandzki, nad 
którym prace trwają już od ponad stu lat. 
Niezależnie od tego, na której stronie otwo- 
rzymy te zdumiewające księgi, już po krót- 
kim czasie opanowuje nas osobliwy na- 
strój. Kiedyś spędzitem całe popołudnie 
nad literą D; prześledziłem dzieła całych 
pokoleń, stowa podporządkowane literze D 
powiększały stopniowo przestrzeń czytel- 
niczą, powstawały osobliwe łańcuchy 
wspomnień i skojarzeń. Zniewolony moimi 
wizjami zaczytywałem się w stownikowych 
hastach i cytatach. Oczyma wyobraźni do- 
sirzegałem życie i wymiar, wydawało mi 
się, że przeżywam coś fantastycznego. By- 
tem święcie przekonany, że do fantastyki 
należy zaliczyć również „Miasto na pusty- 
ni” Antoine'a de Saint-Exupóry'ego oraz 
„Sprawę Delczewa” Erica Ambiera. W jed- 
nym z artykułów zamieszczonych w „Quar- 
ber Merkur” wyrazitem kiedyś przekonanie, 
że różnica między science fiction a fanta- 
Styką polega na tym. iż tę pierwszą można 
wyobrazić sobie bez emocji w teoretycznej 
teraźniejszości i przyszłości. Zdanie to 


podtrzymuję do dziś, dodałbym jednak, że 
fantastyka, ewentualnie jej oddziaływanie, 
zależne są od jakości fantazji i od stopnia 
wiedzy odbiorcy. To powinno uświadomić 
akt, że możliwość, iż nie poznajemy się na 
fantastyce. jgst bez porównania wieksza 


niż _nierozpoznanie powieści kryminalnej 
lub science fiqtion. To właśnie te gatunki (li- 
teraturę kryminalną oraz science fiction) 
cechuje obfitość momentów definiujących. 
Momenty te można wyłonić stosunkowo ta- 
two: wystarczy eliminować to, co nie należy 
i kryminatnej, tak długo, 


nowi". Bytby to proces:  (eqomenologiczny — 
i to właśnie je$t w'fantastyce niemożliwe. 
Taki tryb postępowanią jest wykluczony 
wszędzie tam, gdzie- można zapytać o coś 
„w samym sobie”, np. czym jest sztuka, 
czym jest miłość, czym jest czas itd. Poza 
tym wspomniany sposób przeprowadzania 


dowodu funkcjonuje tak długo, aż „cicha 
ugoda” odnośnie dopuszczalności tej me- 
tody zostanie złamana przez kogoś zainte- 
resowanego. To zastrzeżenie dotyczytoby 
wszystkich, którzy zajmują się modetem 
określonej teorii " 


[U 

Wyłom w realności, jaki opisuje Caillois, nie ist- |- 
nieje. Poniewaz realność poznajerny subiektyw: 
nie, również powiększanie realności (na przykład 
kiedy wspomnienia'1 marzenia nakładają się na 
spostrzezone rzeczy) podlega poznaniu subiek: 
tywnemu. Jeżeli skonstruuję wyłom (jak Jean Ray 
w swojej „Ulicy zmroku”). muszę liczyć się z tym, 
że wiele osób nie odbierze tego jako wyłom, Co, 
więcej. nie wolno mi się dziwić, jeżeli pewne 
przekonywające zmiany rzeczywistości (np. za- 
ćmienie słońca) zostaną rozpoznane jako niereal- 
ne przez tych, którzy wyłom Caillois odczuwają 
jako najzupełniej „normalny”. Rysa w rzeczywis- 
tości może istnieć tylko wtedy, kiedy założymy, że 
ta realność jest tworem statycznym. Tak oczywiś- 
cie nie jest, autor takiej tezy powinien to sobie 
uświadomić. Zresztą nasz system języka i.sym- 
boli funkcjonuje tylko dlatego, że zawarliśmy u- 
mowę odnośnie sensu kryjącego się za każdym 
znaczeniem. Ale ten system funkcjonuje jedynie 
powierzchownie, gdyż niektórzy z nas - i móim 
zdaniem słusznie - stworzyli poza związkiem 
„Sens-znaczenie” czynnik „odczucie”. 

Morderstwo w powieści kryminalnej i ląqdowa- 
nie pojazdu kosmicznego na odległej planecie - 
to język jednoznaczny. Czegoś takiego nie znaj- 
dziemy w tantastyce. Można nawet zaryzykować 
twierdzenie, że wszędzie tam, gdzie w tekście 
występują momenty łantastyczne, udowodnienie, 
iż nie chodzi 0 nie, będzie łatwe. To zniechęca. 
Jednakże wiele spraw wymyka się nam spod 
kontroli klasyfikacyjnej, zachowuje swą niezałeż- 
ność, wskazując na nas — równie opornie padda- 
jących się klasyfikacji 

Pojawienie się zielonej, ociekającej wodą isło- 
ty wHR. Wakefielda jest po prostu idiotyczne. Ale 
rzucić się do wody ze Strachu przed wodą, ko- 
chać osobę. którą się nienawidzi, robić 10, czego 
robić się nie che, widzieć to, przed czym chcia- 
toby się zamknąć oczy — oto, jak mi się wydaje. 
momenty wysoce fantastyczne, wobec których 
istnieje w psychologii kilka elokwentnych odpo- 
wiedzi, nie dających przeważnie nic. O to mi cho- 
dzi Kiedy staniemy się społeczeństwem bez 
sprzeczności, w którym samourzeczywistnienie 
nie odbywa się koszem innych a problemy będą 
'ozwiązywane coraz lepiej. będzie to znak, że 
czas fantastyki minął. Ale to nigdy nie nastąpi i 
dlatego fantastyka może nadał czerpać surowiec 
dla siebie z tego marzenia i owych obaw. 

Przełożył 
Mieczysław Dutkiewicz 


Granice 


„polemiki 


recenzenckiej 
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(odpowiedź polemiczna na recenzję p. Macieja Parowskiego, 
zamieszczoną w nr 2/85 „Fantastyki”) 


Rozpowszechniła się praktyka pisania recenzji na 
podstawie odbitki szczolkowej, zrozumiała, jeśli 
wziąć pod uwagę długość cyklu produkcyjnego 
niektórych czasopism. Na ogoł jednak recenzen- 
Ci koordynują moment publikacji artykułu krytycz- 
nego z wydaniem ksiązki, tak, aby nie wyprzedzał 
jej ukazania Się o kilka miesięcy. 


Recenzja mego tomiku opowiadań pt. „Wę. 
zet”, napisana przez p. Macieja Parowskiego, u- 
kazała się z tak wielkim wyprzedzeniem, że przez 
najbliższe miesiące nikt ich ze sobą nie będzie 
mógł porównać. Okoliczność szczególna 
zwłaszcza w przypadku kiedy recenzent opiniuje 
10, co wydaje mu Się. że aulor napisał. nie to, Co 


|| rzeczywiście zostało napisane. 


Nierzetelności w przedstawianiu cudzego tek- 
Stu nie kompensuje nawet ukazanie się książki, 


|. chocby dlalego. że wydana w nakładzie 40 000 


eg2_trali do mniejszej liczby odbiorców niż opu: 
blikowana w nakładzie 140 000 recenzja. Autoro. 
wi nie pozostaje zatem nic imnego jak odpowie- 
dzieć na recenzję opartą na zniekształceniach i 
przekręceniach jego tekstów 


Fakt, że p, Parowski zasiadł do pisania po ich 
bardzo potłeżnym przejrzeniu potwierdza już 
pierwszy akapil recenzji, w którym stwierdza 
„teoretycznie są to trzy opowiadania, lecz autorka 
łączy je jednym tylutem i przechodzi skokowo od 
opowieści do opowieści” Stwierdzenie bez po- 
krycia, jako że tomik — nie „ieoretycznie”, a najzu- 
pelniej praktycznie — składa się z trzech odręb- 
nych opowiadań o tytułach: „Zatrute morze” 
„Węzeł” | „Pamiętnik pradziadka” P. Parowski 
zdaje Się © tym nie wiedzieć, zamiast tytułów po 
szczególnych opowiadań operując zwrotami 

Gzęść pierwsza”, „część środkowa”, „część OS- 
talnia" Czyzby tak wyrywkowo zaznajamiał się z 
tekstem, że nie zauważył tytutów opowiadań na: 
wet? Czyżby nie wiedział, że wydawanie zbioru 
opowiadań pod tytułem jednego z nich jest jed: 
nym z niezmiennych założeń znanej, cieszącej Się 
zasłużoną renomą, a ukazującej Się już od wielu 
lat sen „Stało się jutro”? Jest to jednakże prakty- 
ka ogólnoświałowa, o czym — kto jak kto, lecz 
krytyk hieracki powinien chyba wiedzieć. Cho- 
ciażby po to, aby uniknąć „konsternacji” 


Tak więc nie „część środkowa” tylko Opowia: 
danie „Węzeł” przedstawia „węzłową teonę cza: 
Su”, choć co prawda nie „czasu, w którym można 
Się poruszać” — jak pisze p. Parowski, lecz czasu. 
którym można manipulować. Narrator, Swann, nie 

podejmuje podróży temporalnej", której vinicu- 
letor wcale nie umożliwia, tylko, nie poruszając 
Się w czasie, dokonuje przeglądu hipotetycznie 
mozliwych rzeczywistości. | nie dlatego by „ura- 
tować śmiertelnie chorą. a kochaną kobietę” (po- 
Staci Resa i Swanna dziwnie się recenzeniowi 
pokręcity!). lecz urzeczony władzą, jaką daje czło. 
wiekowi możliwość sterowania przyszłością Jed- 
nym słowem recenzja p. Parowskiego przypomi- 
na dość znany dowcip: „wszystko Się zgadza, tyl- 
ko nie samochody, lecz rowery, i nie rozdają, lecz 
kradną 


W podobny sposób „streszcza” p. Parowski 


opowiadanie „Zalrule morze” (nazywane przez 
niego „częścią pierwszą”). przedstawiając je jako 
„Spotkanie nadwrażliwego chłopca z przedstawi 

celem agresywnej cywilizacji”, gdy w rzeczywis- 
tości jest to opowieść 0 tym, ze twór myśli ludz- 
kiej - bo nie „przedstawiciel” jakiejkolwiek obcej 
„Cywilizacji”, lecz istota powstała z 'mpulsów 
ludzkiego mózgu - zachowa całą rozmaitość 
cech swego twórcy, i dobro będzie w nim w sta- 
nie przeciwstawiać się złu. Opowiadanie to nie 
ma więc nic wspólnego ze „znanym przesłaniem 
byśmy wyszli naprzeciw innym, a wtedy oni zre- 
zygnują z wrogości”. | znowu: wszystko Się zga- 
dza. tylko nie samochody. 


Część recenzji poświęcona trzeciemu z Opo- 
wiadań, pl. „Pamiętnik pradziadka” utwierdza 
mnie w podejrzeniu, że p. Parowski tekstów nie 
doczytał albo też nie zrozumiał; w przeciwnym 
razie należałoby nazwać to tendencyjnym prepa- 
rowaniem recenzowanej książki. 


Opowiadanie to mówi w jaki sposób pewien 
wynaturzony, przeczący zdrowemu rozsądkowi, 
lecz przez długi czas obowiązujący system może 
odbić się na psychice ludzi uwikłanych w stwo- 
rzbne nim zależności. Po drugie - jest satyryczną 
wizją Mterackiego Światka przyszłośc, zapropo- 
nowaną czytelnikowi zabawą na temat: co stać by 
się mogło. gdyby pewne niezdrowe, a ogólnie 
znane iendencje ewoluowały w kierunku zupeł- 
nego nonsensu. P. Parowski podlekstu Opowieś- 
«i w ogóle nie dostrzegł, czego dowodzi pełne 
ubolewania zdanie: „niepokoi mnie, że autorka 
tak dobrze wie kogo i za Co wolno jej atakować” - 
bezsensowne w odniesieniu do tekstu, którego 
tematem jest postulał wolności twórczej i walka z 
Je nakazowo-odgórnym programowaniem. Zaba. 
wę zaś potraktował śmiertelnie seno, dopatrując 
Się w niej „alegorii” o wyrażnym adresie, ataku na 
„Stosunki wśród fantastów” i aktualnie wydawane 
komiksy (.... na temat komiksów na przykład ma 
do powiedzenia tyle tylko, że są kretyńskie, naj- 
głupsze. szmirowate”")i przystępując do płomien- 
nej obrony rzekomo zaatakowanych w tym opo- 
wiadaniu wartości, obrony, sugerującej swą gwał: 
townością. że poczuł się tym opowiadaniem Oso- 
biście dotknięty. W swej godności krytyka? Czy 
również - jako autor komiksów? 


Prognozowanie pewnych, karykaluralnych z 
naszego punktu widzenia, struktur przyszłego 
społeczeństwa z większych czy mniejszych nie- 
domogów dnia dzisiejszego nie stanowi w litera- 
turze sf żadnego novum, o czym krytyk tejże lite- 
ratury powinien wiedzieć — chociażby po to, by 
nie popełniać nazbyt rażących biędów. Z istnieją- 
cej już dzisiaj dysproporcji pomiędzy liczbą eg- 
zemplarzy książki, a nakładem, w jakim ukazuje 
Się jej recenzja, z faktu, że czytelnicy czytają re- 
cenzję na kilka miesięcy przed tym zanim mogli- 
by przeczylać samą książkę. można, sprowadza- 
jąc rzecz do absurdu, wyprognozować iaką 
przyszłość, w której książka będzie ukazywała się 
w jednym egzemplarzu, czytanym wyłącznie 
przez krytyków. Ze sposobu recenzowania przez 
niektórych z nich — wnioskować, jakby to wyglą- 
dało gdyby mogii mieć rzeczywistą władzę nad 


aulorami. Utarczki pomiędzy pisarzami a krytyka- 
mi są niemal równie Slare jak i lileratura sama: już 
Ksenolanes z Kolofonu i Zoilos atakowali Home- 
1a. z krytykami miewali na pieńku nie tylko pom- 
niejsi pisarze, ale i ci najwięksi — jak chociażby 
Owidiusz, Gautier, Wilde, Voltaire czy Witkiewicz. 
Dłaczegóźby nie miało się lo powiarzać w przysz- 
tości? Zdumiewające są więc usiłowania p. Paro- 
wskiego, aby Świat przyszły, przez autorkę do- 
strzegany jako jedna z ewentualnych możliwości, 
sprowadzać do portretu stosunków aktualnie ist- 
niejacych („uważam, że złośliwy portrecik dawno 
się nam, łantastom, należał”), zawęzić do jednego 
czasu i jedynego środowiska: tego, w którym 
sam się obraca. Czyzby uważał, że tylko mała 
grupka znanych mu osobiście ludzi godna jest na 
tym świecie czyjegokolwiek zainteresowania? A 
może szerszych perspektyw krytyk ogarnąć nie 
jest w stanie? Czyzby - zadziwiająca u kogoś 
parającego się tym zawodem - krótkowzrocz- 
ność, pozwalająca dostrzegać wyłącznie tak zwa- 
ne „pierwsze plany”? 


Mnie zarzucając „drazliwość” p. Parowski sam 
daje jej dowody, wybierając z tekstu to tylko, co 
mogłoby go w świętym oburzeniu utwierdzić, W 
opowiadaniu nic nie wskazuje, aby o ludzi zajmu- 
jących się fantastyką chodziło. Główny bohater 
pisze powieść marynistyczną z „zadaną” mu 0d- 
górnie postacią i przesłaniem, jego przyjaciel jest 
poelą, ktoś pracuje nad powieścią podróżniczą, 
ktoś inny nad książką popularnonaukową. Fanta- 
Styką zajmuje się wyłącznie tytułowy pradziadek, 
zyjący wiele lat przed opisywanymi wypadkami, 
ten właśnie, który współpracę z recenzentem tak 
Sobie chwali. No, Cóż — urojone urazy mają do 
siebie to, że utrudniają, a nieraz wręcz uniemożii- 
wiają zdolność logicznego myślenia. P. Parowski 
popełnia zatem błąd często popełniany przez lu- 
dzi zacietrzewionych: nie dostrzega, że „wyrażny 
adres" opowiadania jest wytworem jego własnej 
fantazji, a więc - że to z samym sobą się „nie 
zgadza”, to on „gryzie problem od niewłaściwej 
strony”, to przez niego wymyślona alegoria jest 
„głęboko niesłuszna”. 


Zacietrzewienie zresztą widoczne jest w tonie 
całej recenzji, nie przesłaniają go deklaratywne 
zapewnienia w rodzaju: „nie staram się dotknąć 
Górskiej”. Twierdząc, że „na zimno przeświella 
wady i zalety tomiky” p. Parowski w rzeczywis- 
tości usiłuje nastawić czytelników możliwie naj- 
bardziej wrogo do tekstu i autorki. Służą temu 
żałośliwe apele o współczucie dla spostponowa- 
nych krytyków („gdyby Górska nie była tak nie- 
sprawiedliwa dla krytyków. zauważyłaby natych- 
miast, że uprawianie krytyki jest też rodzajem pi - 
sarstwa” - podkreślenie Macieja Parowskie. 
90] i próba wzruszenia ich ciężkim losem („anali- 
zowanie gralomanii może być koszmarem”) w 
porównaniu z jedwabnym życiem autorki, która 
„pojęcia gratomanu zdaje się nie znać”. 


Uprawianie krytyki bywa pisarstwem, owszem, 
przede wszystkim zobowiązuje jednak do rzetel- 
nego czytania i nieprzekręcania omawianego 
tekstu. Wskazana bywa równiez umiejętność 
jego zrozumienia. Tymczasem - gdyby nawet nie 
było wielu innych przykładów — już sama filipika 
na temat „niepojawiania się pojęcia grafomanii w 
wymyślonym przez Górską świecie” dowodzi, że 
recenzent mie zadał sobie trudu, aby przeczytać 
fragment mówiący o selekcji uzdolnień, która zja- 
wisko to po prostu wyklucza. Czyżby dlatego, że 
jest to jeszcze jeden dowód osadzenia akcji w 
przyszłości, rozbijający jego koncepcję „karyka- 
trainego obrazu o wyrażnym adresie”? 


Niedokładna — jak z powyższego wynika — 
znajomość recenzowanego tekstu nie przeszka- 
dza recenzentowi w generalzowariu wyrwanych 
z niego fragmentów, mających czytelnika do tej 
koncepcji przekonać. Czytając p. Parowskiego 


SF na świecie 


OdNOSI Się wrażenie, że wszyscy krytycy przed- 
Stawieni w opowiadaniu są „demoniczni”. że są 
„oprawcami” W rzeczywistości znajdują Się tam 
zarówno postaci negatywne. nazbyt daleko posu- 
wające Się we wdrażaniu nakazowego Systemu | 
obdarzone wszystkimi recenzenckimi wadam: 

jak i nijakie. a także — wyraźnie pozytywne Tych 
jednak p. Parowski w ogóle nie dostrzega Nie 
potrafi, czy nie chce? 


Na tle tych wszystkich przemaczen wręcz 
wzruszająco brzmią słowa: „nie mogę uwierzyć w 
wartość dzieł powstających przy uzyciu Systemu 
Inspiracji Autorskiej". Brawo! Coś przecież jed- 
nak dolano! Bo Syslem ten przedstawiony jesi 
właśnie w len sposób, aby budził niewiarę w jego 
Skuteczność 


Wynikałoby, że tekst nie jest aż lak trudny do 
zrozumienia Nie po Sironie autorki naiezałoby 
zatem szukac wmy w tym. ze p. Parowski aż tak 
ochoczo przyznaje się do tożsamości z karykatu 
ralną wizją przyszłościowego krytyka. tdentyfiku- 
jąc Siebie i własne środowisko z najbardziej ne: 
gatywnymi postaciami opowiadania. Jesiem 
przekonana, że zaden z krytyków nie poczuwają- 
cych się do wyśmianych w nim recenzenckich 
grzeszków nie będzie czuł się dotknięty 


P. Patowski, ruszając do odparcia wykoncypo: 
wanego przez siebie ataku, ucieka się do Chwy. 
tów, które - najogiędniej mówiąc — z zasadami 
recenzenckiego tar play nie mają nic wspóinego. 
Jednym z ich jest sprowadzenie sprawy,do wy- 
miaru osobistych porachunków. Recenzent ucie- 
ka Się aż Go personalnych insynuacji („autorka, 
eksponująca taki selektywny wątek, ze jej jakiś 
krytyk nadepnął na odcisk . „tylko Górską taka 
krzywda Spotkała?”) Jest to imputowanie komuś 
matostkowych, wydumanych motywów — bo skąd 
p. Parowski może wiedzieć, czy taka' syluacja 
zaistniała, Skoro nikt dotąd nie prosił go o wsięp- 
ne recenzowanie żadnej z moich ksiązek? Skąd 
pewność, że ja Sama opinii wsiępnych nigdy nie 
pisałam i że w opowiadaniu nie podrwiwam także 
1 z samej S'ebie? 


P. Parowski jednak poSuwa Się jeszcze di 
sugerując czytelnikowa. ze określone postaci 0- 
*powiadania są karykałuram: konkretnych osób 
(.niech mnie diabli, jeśti czytelnicy nie domyślą 
Się o kogo chodzi!”). Jest to już pomawianie au- 
lorki o intencje, ktore należałoby najpierw niezbi- 
cie udowodnić. Nie wdając Się z p. Parowskim w 
szczegółową dyskusję na lemat słuszności jego 
skojarzeń, w jednym tylko przypadku, w którym 
aż zbyt przejrzyste insynuacje recenzenta godzą 
w człowieka, którego erudycję i umiejętność gię. 
bokiej analizy tekstu wysoko cenię. wyjaśnię. że 
nazwisko Niewiadomski nie jest kryptonimem 
konkretnej osoby. ale tych wszystkich, którzy, p! 
sząc recenzje wewnętrzne „zapominają” się pod- 
pisać. Co sprawia, że autor ma do czynienia z 
mniej czy bardziej światłymi wskazówkami, któ. 
rych udzielit mu Nie-Wiadomo-Kto. Pseudoprze. 
nikliwość recenzenta raz jeszcze zapędziła go na 
fałszywy trop. 


P. Parowskiemu nie wystarczają jednak ani 
zniekształcenia tekstu. ani imputowanie autorce 
swoich własnych skojarzeń, ani pomówień na- 
wel. Ucieka się do jeszcze jednego chwytu: pro: 
tekcjonalnego poklepywania po ramieniu. Pro- 
tekcjonalizm w stosunku do recenzowanych 2u- 
torów jest w ogóle ulubionym zabiegiem p Paro- 
wskiego. w jednej ze swych wcześniejszych re- 
cenzji wykorzystał do tego celu zawód autora, co 
dało elekt raczej humorystyczny: inżynier potrak- 
tował _ protekcjonalnie chemika. autor_ jedynej 
książki - autora, który właśnie swą pierwszą 
książkę wydał. Nawiasem mówiąc. Świetnie Się 
zapowiadającego. co można było przeczytać w 
innych, cieszących się dużymi tradycjami czaso- 
pismach literackich. W moim przypadku za wy. 


$iarczającą podstawę do protekcjonalizmu p. Pa- 
1owski uznał różnicę płci 


No, cóz - Jan Parandowski, nieżyjący już 
Misirz Słowa. napisał kiedyś, że Krytykowi Irudno 
się nieraz oprzeć. aby w czyiany teksi nie wpisać 
własnej duszy P. Parowski — jak to z jego imier- 
pretacji moch cpowiadań wynika — w mój tekst 
wpisał swoją | wyszła mu — „Iteralura kobie- 
ca 


Na zakończenie warto może przypomnieć, ze 
cała literatura fantastyczna polega na konstruo- 
waniu „zwykłych fikcji”, „światów z viniculatora" — 
nie istniejących, lecz hipotetycznie możliwych. | 
pozostaje mni tylko zdziwić Się po ra2 któryś, że 
trzeba było dopiero lektury mojego tekstu. aby tę 
bardzo Starą i znaną prawdę krytyk ieratuty Sl 
mógł odkryć - i tnurnialnie objawić. 


Gabriela Górska 


Wybrzydzania recenzentów nie podobają Się au- 
torom krytykowanych ksiązek. Jest to zjawisko 
tak nagminne. ze literacki obyczaj każe autorom 
cierpieć w milczerwu. Gabriela Górska Czyni wy. 
tom w tradycji ! w liscie do redakcji broni $wej 
ksiązki jak lwica. Odpowiem króiko, bo eskalacja 
niecodziennego Sporu mało ma sensu 

Pod jednym względem, rzeczywiście, wyrzą- 
aziłem pam Gorskrej krzywdę. Fiecenzja ukazała 
Się za wcześnie Nazwanie Opowiadań „CZĘŚCIA- 
mi” jest błędem mie krzywdą : io w dodalku nie- 
zupełnie moim Na „szczotkach” które otrzyma- 
tem z Wydawnictwa .opowiadania” nie miatydytu- 
łów. Konsekwencją tego stata się mterpretacja 
niekoniecznie chybiona i w Sumie raczej powięk- 
szająca me. pomniejszająca. Koncepcja tomu 
zbudowanego z odrebnych na pozór CzĘŚCI-0po- 
wiadań połączonych wspólną klamrą czasowych 
uskoków wydała mi się oryginalna. Dlatego to 
wyeksponowałem. 

Irzykowski powiada 0 krytyku, że ten „naj- 
pierw chioroformuje pochwałami, a polem operu- 
je”. Z reakcji pani Górskiej widać, iż użyłem chło- 
roformu w niewygtarczającej słości Po lekturze 

Węzła” nie mialem go w zapasie zbyt wee. Bo- 
wiem nieprawdą jest, że zaledwie przerzuciem 
ksiązeczkę. Najważniejszy w tomie. „Pamiętnik 
pradziadka” czytałem dwukroinie. Po raz pier- 
wszy wiosną-83 w pociągu Bydgoszcz - Warsza- 
wa, gdyż wiedy. mam na to świadków, Gabnela 
Górska pokazała rw maszynopis. Wydało mi się 
wówczas opowiadanie dzietem pisarki zacietrze- 
wionej, która konilikty w świecie literatury widzi 
jednostronnie, a o dziedzinach sobie odiegtych 
(np. o komiksie) ma sprymitywizowane pojęcie, 
ograniczające Się Go sloganów 

Podtrzymuje swoja diagnozę ! swoje zastrze- 
zenia. W recenzji nie to miałem Górskiej za złe. ze 
próbowała napisać książkę z kiuczem, lecz to. że 
2€j klucz rve otwiera bodaj żadnych Grzwi Założe- 
mie, że istnieje Świat, z którego wyeliminowao 
grałomanię uwazam za niepoważne. Grałomana 
jest wieczna. podobnie jak instynkt walki, miłość, 
zawiść Fantastyczne światy. w których autorzy 
próbują zawiesić którąś z tych pasji CZy tęSkNot 
miemal z reguty wyglądają niedorzecznie. 

Twierdzi Gabnela Górska, że nie zrozumiałem 
jej tomiku. W tej kwestii ostatnie stowo należy nie 
do autorów. lecz do publiczności i innych kryty. 
ków. Zaczekajmy więc. Oczywiście mieSprawiedli- 
wości 1 błędy zdarzają Się w świecie kieratury, tak 
samo jak w mmnych dziedzmach utomnego CZło- 
wieczego ducha. Pozostaje codzienny wysiłek — 
inielektuałny i moralny — którego wyników nie 
możemy być pewni. Możliwe więc, zę rzeczywiś- 
cie, jak chce Górska, bywam recenzentem niein- 
teiigentnym, zawistnym i ślepym. I tutaj, podobnie 
jak w przypadku oceny „Węzta” nasze Opinie roz- 
chodzą Się. aie nie zamierzam czynić 2 tego po- 
wodu Specjalnych tragedii 

Maciej Parowski 


Arkady Strugacki | 
ukończył 60 lat 


W sierpniu 1985 roku wybitny radziecki pi- 
Sarz Arkady Strugacki, laureat (wspólnie z 
bratem Borysem) „Aelit, nagrody Związ- 

ku pisarzy ZSRR i miesięcznika „Uralskij 

Sledopyt" (1981) oraz nagrody VII Euroco- 

nu (1982), obchodził 60 rocznicę urodzin. Z 

tej okazji redaktor naczelny „Uralskiego 

Sledopyta” S. Mieszawkin przeprowadził z 

Jubilatem krótki wywiad, którego fragment 

zamieszczamy. 

Uralskij Sledopyt: - Z punktu widzenia 
młodych łudzi, którzy stanowią przecież 
zdecydowaną większość naszych czytelni- 

ków. 60 lai to potężny szczył, nieomal Czo- 
molungma ! po jego osiągnięciu spogląda 
się wstecz, na przebyłą drogę — co już zro- 

bitem i czego jeszcze trzeba dokonać? 
Wiedy człowiek zaczyna zastanawiać się 
nad swoim życiem. 

Arkady Strugacki: — Tak czy owak, ale ra- 

zem z Borysem, moim bratem i współauto- 

tem, napisaliśmy dwadzieścia powieści. U- 

kazały się one w dwudziestu dwóch kra- 

jach, miaty około stu pięćdziesięciu wydań. 

O wskaźniki ilościowe, że tak powiem, Mo- 

żemy więc być spokojni, natomiast jeżeli 

chodzi o jakość... Tu Sytuacja nie jest tak 

prosta. Zaczynaliśmy wraz z Borysem od. 

fantastyki przygodowej, nieobce nam byty 
tównież | romantyczne porywy, co zresztą 
wynikało z naszych ówczesnych przeko- 

nań Z powieści na powieść tematyka Sta- 
wała się coraz bardziej złożona, coraz bar- 

dziej ztozone były też charaktery bohate- 

rów. Mogę się mylić, ale mimo wszystko 
sądzę. że właściwie zmienia się nie Arkady 
Strugacki (kształtowanie się człowieka, 
jego charakteru kończy się w 25 roku ży- 

cia). lecz świat wokót Arkadego Struga- 

ckiego W miarę upływu lat, coraz trudniej 
przyjmuje się zmiany, które młodzież trak- 
tuje jako coś oczywistego, naluralnego i 
nawet ocenia się to nowe krytycznie (co nie 
znaczy - negatywnie). Wzrasta, że tak po- 

wiem. wewnetrzny opór maleriału dostar- 
czanego przez życie, coraz trudniejsza jest 
jego percepcja. Ta właśnie niepodatność. 
opór stają się potężnym impulsem twór- 

czym Stąd wypływa też nasze gorące 
pragnienie, by przekazać w naszych utwo- 
rach całą złożoność teraźniejszości i 

przyszłości przekazać ją, oczywiście, za 
posrednictwem człowieka, bowiem w lan-- 
tastyce zawsze interesowaliśmy Się i inie- 

resujemy przede wszystkim człowiekiem. 
Moj brat 1 ja jesteśmy niezbyt zadowoleni z 
tego czego dokonaliśmy, wciąż uważamy 
bowiem, że nasze najlepsze dzieła są jesz- 

cze przed nami. Z tego, co zdołaliśmy napi- 

sać do tej pory, najbardziej odpowiadają 
naszym poglądom na współczesną tanta- 
stykę takie utwory jak: „Miiard lat przed 
końcem świata” (1984) „Drugi najazd 

Marsjan” (1974), „Żuk w mrowisku” (1983), 

„Wotny gasiat wietier”. Ta ostatnia powieść 
została przyjęta do druku przez redakcję 

miesięcznika „Znanie-siła". 

- Parę stów o kinie. 

- Choć według naszych scenariuszy 
zrealizowano trzy filmy, w tej dziedzinie u- 
ważamy Się wciąż za nowicjuszy. Mamy te- 
raz kilka propozycji — przyjmiemy tę. która 
najbardziej odpowiada naszemu obecne- 
mu nastrojów: twórczemu. 

„Uralski Siodopyt" nr 8/86 

Przełożył Sławomir Kędzierski 

Redakcja „Fantastyki” przyłącza się do 
serdecznych życzeń dla Jubilata. 
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652. MADEJ Zbigniew, PAJESTKA Józel: Programowanie i przewidywanie przyszłości. 
Warszawa. Książka i Wiedza. 16* ss. 68. nib. 4. 5000 egz. — Problemy. Polemiki, Dyskus- 


je. 
653. WEINFELD Stefan: Czas jutra. W: Elektryczność włada światem. Warszawa. Wiedza 
Powszechna. 8* ss. 338-450. 5 000 egz. - Złota Seria (Wendtowska). 


1969 


SF dla dorostych (ASF): 

654. ABRAMOV Aleksandr, ABRAMOV Sórgćj: Jeźdźcy znikąd. Tłum. [z ros. Irena Le- 
wandowska. Warszawa. Iskry. 16? śs. 279, nib. 5. 20 000 egz. — Fantastyka, Przygoda. — 
Na k. tyt. aul.: Aleksander Abramow, Siergiej Abramow. 

655. ASIMOV Isaac: Koniec Wieczności Tłum. [z ang ] Adam Kaska. Warszawa. Iskry. 167 
ss. 303, nib. 5. 50000 egz. — Fantastyka, Przygoda. 

656. [BELAEV Alóksandr]: Wyspa zaginionych okrętów. [oraz Koniec świataj. Tłum. z ros. 
Adam Galis. Wyd. l. Warszawa. iskry. 16* ss. 235. nib. 1. 30 000 egz. — Seria z Kogutem, - 
Na k. tyl. aul.: Aleksander Bielajew 

657. CHRUSZCZEWSKI Czesław: Bitwa pod Pharsalios. Podróże w czasie i przestrzeni 
Poznań. Wyd. Poznańskie. 16* ss. 173. nib. 3. 4 000 egz 

658. CIENSKI Andrzej: Wróż. Wrocław. Ossolineum. 16* ss. 88, nib. 2. 4 000 egz. — Sześć 
opow. w tym dwa fantast.: Lot. s. 5-17 i Serce. s. 70-89 

659. FIAŁKOWSKI Konrad: Włókno Clapenusa. Warszawa. Iskry. 16” ss. 249. nib. 2 
20000 egz. — Fantastyka, Przygoda. 

660. JESIONOWSKI Jerzy: Z drugiej strony nieba. Warszawa. Czytelnik. 16* ss. 224, nib. 
3. 1000 egz. — ASF/Utopia 


In. 
Przygotował Jacek Izworski 


GLOZEL, 


Problemy przeszłości naszej 
cywilizacji roją się do spraw, 

co do których nie ma zgody wśród 
uczonych. Owych kontrowersji 
jest, na szczęście, coraz więcej. 
To świadczy, 

że wszelkie skostnienie 

musi załamać się pod naporem 
nowych odkryć, hipotez i faktów. 
Wcześniej czy później ciemne 
mroki pokrywające naszą 
przeszłość ustąpią, ukazując 
prawdę, której być może nawet 
nie przeczuwamy... , 


W „Małym Laroussie" można znaleźć hasło: 
„Giozel - miejscowość w departamencie Allier, 
niedaleko Vichy. Odkrycia prehistoryczne, któ- 
rych autentyczność jest podważana”. To brzmi 
delikatnie. Bowiem w „Małym Robercie" czytamy: 
„Glozel - wioska w Allier, koto Vichy. W 1925 roku 
znaleziono tu liczne przedmioty przedhistorycz- 
ne, które uznano później za słałszowane”. 

Na temat dokonanych przed sześćdziesięciu 
blisko laty (1924-1927) w Glozel wykopalisk wy- 
tano we Francji niemało atramentu. Bohaterami 
tej niezwykłej historii są właściciele pola, na któ- 
rym dokonano odkrycia. ojciec i syn Fradinowie. 
Do aziś żyje Emile Fradin, który urodził się w 1907 
r. aw 1979 napisał nawet książkę jej poświęconą 
(.Glozel - ma vie” — „Glozel - moje życie”). Ale 
nie tylko książka Fradina przypomniała o wyko- 
paliskach sprzed sześciu dziesięcioleci, Sprawie 
Glozel obszerny artykuł poświęciło francuskie 
pismo popularnonaukowe „Science et vie", dwa 
artykuły na ten temat ukazały się w tygodniku 
„L' Express”, jeden w dzienniku „Le Monde” oraz 
prawdopodobnie wiele innych w czasopismach, 
do których nie mam dostępu 

O © chodzi w tej sprawie, która przed laty 
pasjonowała całą Francję prawie tak jak sprawa 
Dreyłusa i klóra ponownie wróciła na pierwsze 
Strony prasy w drugiej połowie łat siedemdziesią- 
tych? Aby nie być posądzonym o stronniczość, 
nie będę się w tej relacji opierał na książce Fra- 
dina, ale na innych publikacjach, co do których 
mam pewność, że są obiektywne i rzeczowe. 

W marcu 1924 r. w Glozel Claude Fradin, orząc 
razem ze swoim synem pole pługiem zaprzężo- 
nym w dwie krowy, natrafił nagle na dół tak gię- 
boki, że jedna z krów zapadła Się w nim po rogi. 
Kiedy zbadano bliżej ów dół, okazało się, że jest 
on pełen skorup. ceramicznych, glinianych tabli-. 
czek, okrągłych kamieni z wyrytymi na nich ry- 
sunkami oraz fragmentów kości, również pokry- 


tych różnego rodzaju znakami i rysunkami 


Szczególną uwagę zwróciły znaki wyryte na gli- 
nianych tabliczkach. Opierając się na charakterze 
wydobytych naczyń jak lez na widniejących na 
nich rysunkach, specjaliści doszli do wniosku, że 
wszystkie te wyroby sięgają okresu historyczne- 
go zwanego magdaleńskim (1500-8000 r. przed 
naszą erą). W tej sytuacji znaki na tabliczkach gli- 
nianych, przypominające jakieś nieznane litery, 
byłyby dowodem, że cywilizacja europejska ja- 
kieś dziesięć tysięcy lat temu posiadała swoje 
własne pismo! 

Fakt ten przeczył całkowicie przyjętym przez 
uczonych założeniom, iż pismo zostało wynale- 
zione ok. 3500 lat temu przez Fenicjan. Znaki na 
tabliczkach zdawały się wskazywać, że przed pi- 
mem wynalezionym przez Fenicjan istniato pis- 
mo 0 wiele starsze, sprzed 80-100 wieków, uży- 
wane czy wykorzystywane przez mieszkańców 
Francji 

Opierając Się na pierwszych ocenach specjali- 
Stów niejaki dr Moriet, lekarz z Vichy, a zarażem z 
zamiłowania archeolog, z miejsca docenił wagę 
tych wykopalisk i otoczył Fradinów Opieką, prze- 
de wszystkim fachową. Po pewnym czasie posta- 
nowi opublikować wraz z Fradinem artykuł na 
temat znaleziska w Glozel w prasie specialistycz- 


___naukaiSF 


czyli ucieczka przed prawdą 


nej, Jednym z wybilmiejszych wówczas we Francji 
archeologów był prot Capitant, któremu dano ar- 
tykut Morleta | Fradina do oceny. Capilant po- 
czątkowo załascynowany wykopaliskami w Gio: 
zel, zaproponował Morietow, aby dia nadania 
wagi całej sprawie, zamiast nazwiska Fradin jako 
współautora umieścić nazwisko jego, to jest Ca 
pitanta. Moriet temu żądaniu odmówł, co stało 
się początkiem niebywałej, niesłychanej nagonki 
na Fradinów — kampanii, kióra trwata przeszło pół 
wieku 

Capilant ogłosił wszem i wobec, ze wszystkie 


przedmioty znalezione w Glozel stanowią zwykłe 
fałszerstwo i że Fradinów nalezy pociągnąć do 
odpowiedziainości karnej. Za Capitaniem stanęła 
wcale znacząca grupa francuskich archeologów, 
których - po pierwsze — dotknął prawdopodob 
nie fakt, iż jacyś amatorzy dokonują poważnych 
odkryć archeologicznych, a - po drugie - zanie- 
pokołła być może wizja podważenia powszech- 
nie dotychczas zaakceptowanych schematów ro- 
zwoju cywilizacji w Europie. Znalezisko w Glozel 
przewracało bowiem te teorie dokładnie do góry 
nogami. 

Fradinów — ojca i syna - zgodnie z żądaniami 
archeologów pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej za podwójne przestępstwo: za to, że od- 
krycie swoje ośrnielili się pokazywać za pienią- 
dze (Fradinowie za zebrane w ten sposob zasoby 
zamierzali wybudować muzeum) oraz za to, ze 
wprowadzili publiczność w błąd. pokazując jej 
przedmioty będące owocem fałszerstwa. 

Arcykapłanem ówczesnej archeologii, nie tyl 
ko francuskiej, ale i światowej, był aiewątpiwie 
ksiądz Breuil (1877-1961). W Wielkiej Encyklope- 
dii Powszechnej napisano © nim, że był w swoim 
czasie najwybitniejszym badaczem pradziejów 
świata. Protesor, członek wielu instytutów. autor 
mnóstwa dzieł dotyczących przede wszystkim 
malarstwa jaskiniowego. ksiądz Breuil początko 
wo uznał wykopaliska w Glozel za jedno z naj 
większych odkryć archeologicznych dotyczących 
okresu magdaleńskiego we Francji. Przyjacielem 
jednak Breuiła byt Capitant, a za nim stała wiek- 
Szość francuskich archeologów. | oto Breuil 
zmienit swoją opinię i uznał przedmioty wykopa- 
ne w Glozel za falsyfikaty! 

Nie wszyscy jednak archeologowie podzielali 
pogląd Breuila i Capitanta. Wśród zwolenników 
autentyczności Głozel znalazło się również parę 
wcale nie najgorszych nazwisk, jak Salomon Rei- 
nach, jak prolesor Loth - antropolog | inni. Mię- 
dzy zwolennikami i przeciwnikami Glozel rozgo- 
rzała zaciekła polemika, a nawet wałka, która w 
owych latach pasjonowała całą Francję. 

Przeciwnicy Glozel wzięli jednak górę. Wobec 
Fradinów zaslosowano metody, w które trucno 
uwierzyć. Przez całe lata ciągnęły się kosztowne 
procesy. Fradinom wytaczano bowiem jedno 0- 
Skarżenie za drugim. Zapalczywość „antygloze- 
lowców" doszła do ego, że podczas badań na 
miejscu znaleziska, to znaczy na polu Fradinów 
(nazwano je „polem zmarłych”) dr Moriet, niesiru- 
dzony szermierz autentyczności Glozel, schwytał 
na gorącym uczynku członkinię komisji między- 
narodowej powołanej do zbadania autentycznoś- 
i tych wykopalisk, niejaką pannę Garrod, asys- 
tentkę Breuila, gdy usiłowała podrzucić do dołu. 
który ciągle ujawniał jakieś nowe wykopaliska, 
słałszowaną przez siebie (!) glinianą tabliczkę. na 
©0 islnieje zachowana z lego okresu tologratia 

Podobnych prób było kilka Wprawdzie 
wspomniana komisja wydała opinię przychylną 
dla Fradinów i Morieta. jednak oficjałna archeclo- 
gia nie data bynajmniej za wygraną. W tej bowiem 
syluacji nie chodziło już © ocenę znaleziska w 
Głozel, lecz o uratowanie dobrego imienia franc. 
skiej nauki. Zagraty tutaj fałszywe ambicje i urażo. 


Arnold Mostowicz . 


na duma Utworzona z samych Francuzów komi- 
Sja ponownie uznała Glozel za wiel 
cję Podczas 
władz Sąc $ 
mie Fradmom podrzucona, tabliczkę z surowej 
ze nie wypałonej gliny. co miało być dowo- 
dem. że ! reszta jest Stabrykowana ejscu. 
rawdzie proces, wytoczony przez Fradmów 
(których notabene bronił jeden z największych w 
histori współczesnej Francji adwokatów — Tor- 
res) dziennikowi „Le Matin”. został przez ruch 
wygrany, aie io bynajmniej ostatecznego wyroku. 
wydanego na Gloze! przez oficjalną archeologię 
francuską. nie zmienito. 

Inaczej mówiąc z pełną świadomością. że 
niszczą nie tylko ludzi, ale jedno z najcenniej. 
szych znalezisk archeologicznych Francji — CZO- 
towi archeologowie tego kraju ze sprawy Glozel 
zrobili sprawę celowego fałszerstwa. 

Zanim opowiem. w jaki sposób „ałera Gloze! 
została częściowo przynajmniej rozstrzygnięta. 
pozwolę sobie zrelacjonować pokrótce, co w 
tych wykopaliskach znaleziono. W sumie wyko- 
pano ponad trzy tysiące przedmiotów pochodzą: 
cych z różnych epok historycznych. co nolabene 
utatwio argumentację przeciwnikow dowodzą- 
cych, że jest 10 mistylikacja. Najwazniejszymi 0- 
biektami znalezionymi na „polu zmarłych” są 

Po pierwsze - przedmioty z kości. zarów 


ze przez pół wieku nikt się wykopaliskami z Glo- 
zel nie interesował. badania w tej dziedzinie nie 
były prowadzone, aczkolwiek tu i owdzie wysu- 
wano na temat tych znaków ciekawe hipotezy. Do 
ajciekawszych. moim zdaniem, nalezy ta, która 
zakłada, że twórcy tabliczek nie znali sensu zna- 
ków. Powielali je, opierając się na jakimś 'przy- 
padkowo sobie znanym czy przekazanym wzo- 
rze. W każdym razie byłoby to pismo znacznie 
starsze od ienickiego i slanowiłoby dowód, iż 
ockrycie znaków pisarskich nie przyszło ze 
wschodu, ale raczej z zachodu. Podobne znaki 
odkrywano w jaskiniach i grotach obok znajdują- 
cych się tam malowicel, co równiez wskazywało- 
by na to, że mogło istnieć jakieś pismo starsze 
0d fenickiego. na którym Fenicjanie mogli się 
wzorować. Zagadka tych znaków wiąże się także 
z zagadką megalitów, których właściwy Sens 
ciągle jest niewyjaśniony 

Na szczęście obrońców autentyczności wyko- 
palisk i na nieszczęście ich przeciwników w la- 
tach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych nauka 
opracowała kilka metod pozwalających ustalić 
wiek niektórych znalezisk archeologicznych. Ob- 
rońcy Glozel przesłali próbki znalezisk z „pola 
zmarłych” do dwojakiego rodzaju badań: za Do- 
mocą lermoluminescencj to jes! metody pozwa- 
lającej ustalić wek przedmiotów, które przeszły 
obróbkę wypalania (ceramika, glina), oraz izotopu 
węgla - C14. Te ostainie badania stosuje Się dla 
ustalenia weku przedmiotów zawierających sub- 
stancje organiczne (kości, na przykład) 


R 
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no ludzkich. jak i zwierzęcych. Jak iwierdzą spe- 
cjaliści, kości ludzkie znalezione w Glozel „wska- 
zwją na jakąś Starą, nie znaną rase, ktora Odży- 
wiała się głównie roślinami i która byta obdarzo- 
na Silna muskułaturą”. Kości zwierzęce, przero- 
bione na różne rodzaje broni, odznaczają Się 
piękną obróbką i pokryte są przeróżnymi rysun: 
kami, przedstawiającymi najczęściej takie zwie- 
rzęta, jak ren i paniera. 

Po drugie - przedmoty z kamienia. Przed 
mioty te. przeważnie siekierki, również Są pokryte 
rysunkami. Przypuszcza się, że nigdy nie były 
używane i że miały charakter jedynie obrzędowy. 
układano je razem ze zmarłymi do grobu. I tutaj 
głównym tematem rytów jest ren. 

Po trzecie — ceramika. Pominiemy tulaj 
charakterystykę techniczną obróbki ceramicznej 
Wiadomo dzisiaj na pewno, że przedmioty te były 
wypiekane w temperaturze 450", i to przed tysią- 
cami lat! Wśród znalezisk tego typu wyróżniają 
się figurki. prawdopodobnie woływne, urny 1 
przede wszystkim tabliczki pokryte różnego ro- 
dzaju znakami pisarskimi Owe znaki na tablicz- 
kach podzielono na 111 grup, a specjaliści zna- 
lezii anałogię między znakami tego nieznanego 
pisma a alfabetem fenickim, iberyjskim. literami 
łacińskimi, hiert sSkimi czy nawet syla- 
bicznym pigmne! im. Ze wzgiędu na to, 


m cypryjs 


1 coż się. proszę Państwa, okazało? 

Okazało się, ze wiek obiektów z ceramiki i gli- 
ny wypalonej wynosi co najmniej 2100-2500 lat 
Natomiast kości znalezione w Głozel liczą sobie 
21000 lat" 

+ inaczej mówiąc, nikt już dzisiaj Fradinowi nie 
ośmieli się zarzucić fatszerstwa Wprost przeciw- 
nie. z wielu Stron płyną (jakże spóźnione!) wyrazy 
współczucia. Tyle lat był przecież niewinnie posą- 
dzany o fałszerstwo. 

Chociaż nie wszyscy przeciwnicy złożyli 
broń 

Wprawdzie wspomniane badania potwierdziły 
autentyczność wykopaliska w Glozel, ale na wiele 
pytań związanych z tym znaleziskiem nie dały 
odpowiedzi. Trudno, na przykład, zrozumieć, dla- 
czego w jednym miejscu znalazły się przedmioty 
sprzed 21 tysięcy lat, 2500 lat i sprzed kilkuset 
iat? (Bo i takie były). W każdym razie stracono co 
najmniej pół wieku, który 1o czas trudno będzie 
nadrobie Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa przed dwustu laty zakopano na „polu 
zmarłych” różne znalezione tam przypadkowo, 
bardzo stare przedmioty, a razem z nimi jakieś 
przedmioty współczesne. W kazdym razie decyz- 
ją archeologów zostały ostatnio podjęte w Glozel 
dalsze, tym razem już zorganizowane badania. 


Marex Zalejski 
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Zanim dwa lądowniki „Viking” osiadły w 1976 r. na powierzchni Marsa, 
statek macierzysty jednego z nich sfotografował pozornie niezbyt godny 
uwagi obszar pustyni. Trzy lata później dwaj specjaliści 

od komputerów, związani wówczas z Centrum Lotów Kosmicznych 
Goddarda w NASA, Vincent DiPietro i Gregory Molenaar dostrzegli 

na powierzchni Marsa obraz „twarzy” oraz znajdującą się w pobliżu 
strukture, przypominającą piramidę. W celu uwydatnienia bardziej 
subtelnych szczegółów posłużyli się zaawansowanymi technikami 
badań obazów. DiPietro i Molenaarowi udało się również odkryć drugie 
zdjęcie „twarzy”, wykonane 35 dni później podczas innej pory dnia 

i przy innym kącie padania promieni słonecznych. Stosując wysoce 
złożone techniki przetwarzania obrazu odkryli, że „twarz” jest z całą 
pewnością symetryczna. Składała się z dwóch połówek, każda z nich 
zawierała „oko”, „policzek” oraz odpowiednią część „ust”. Na jednym 
zdjęciu odkryli coś, co przypominało gałkę oczną z widoczną źrenicą. 


Po przestudiowaniu wszystkich danych stwierdzili, że nien 
symetrii każe wątpić, iż wyłącznie przyroda jest odpowiedzialna za taki 


stan rzeczy. 


jość 


Marsjańska metropolia 


Popularyzator nauki Richard Hoagiand zapoznał 
się z pracą DiPietro i Molenaara i oglądając kopie 
zdjęć zauważył na nich szczegóły, mogące być 
kluczem do rozwiązania zagadki powstania i 
przyczyn istnienia „twarzy”; nazwał to „miastem” 
Interpretując dodatkowe cechy oryginalnego 
zdjęcia z „Vikinga” (nr 35A72), twierdzi, że znalazł 
irop prowadzący do zaginionej cywilizacji na Mar- 
sie. 

Zainteresowanie Hoaglanda ogniskuje się na 
nierównościach powierzchni, występujących na 
zachód od „twarzy”. Pośród nich znajduje się sie- 
ciopodobny, utworzony przez odcinki linii prostej 
wzór, przywodzący na myśl plan miasta. Hoag- 
łand dostrzegł również ciąg kątów prostych, wy- 
wołujących wrażenie giównej ulicy prowadzącej 
w kierunku „twarzy”. 

Po kilku minutach pracy z linijką i kątomierzem 
Hoagland odkrył, że główna „ulica” usytuowana 
jest w szczególny sposób względem „twarzy”. 
rozciągającej się wzdłuż osi północny wschód — 
południowy zachód. Za pomocą informacji do- 
starczonych przez specjalistę od Marsa, Williama 
Warda z NASA, Hoagland obliczył, że około pół 
miliona tat temu „twarz” mogła być zorientowana 
wzdłuż ówczesnego kierunku północ-południe, 
wyznaczonego przez bieguny Osi Marsa. Wów- 
czas istola stojąca w centrum hipotetycznego 
miasta, spoglądając na wschód, ku „twarzy”, pa- 
trzyłaby w kierunku punktu przesilenia letniego. 
Innymi słowy, istota żyjąca na Marsie w najdłuż- 
szym dniu roku marsjańskiego obserwowałaby 
wschód Słońca dokładnie ponad „twarzą”. A za- 
tem zgodnie z prawami mechaniki nieba co roku 
przez około 50000 lat można było oglądać ponad 
„twarzą” pierwszy letni wschód Słońca. Precesja 
osi obrotu planety powoduje, że zgodność kie- 
runków zanika na około pół miliona lat, by na- 
stępnie znowu powrócić. 

Dokładniejsze badania przekonały Hoaglanda. 
że istnieją przynajmniej trzy dodatkowe formacje 
terenu — nazywa je strukturami — zawierające coś, 
co wydaje się murami biegnącymi wzdłuż starej 
osi północ-południe. Hoagland dostrzegł także 
tzw. piramidę, po raz pierwszy zauważoną przez 
DiPietro i Molenaara. Piramida znajduje się na 
wzniesieniu, na południowy zachód od „iwarzy”. 
Za pomocą kilku dodatkowych obliczeń Hoag- 
land ocenił, że linia biegnąca od centrum miasta 
ku punktowi przesilenia letniego przechodzi do- 
kładnie przez szczyt piramidy. 

Według najbardziej kontrowersyjnej z sugestii 
Hoaglanda w cieniu piramidy istnieje podobny 
do plastra miodu wzór, w niesamowity sposób 
przypominający pozostałości po mieście. Obszar 
1en jest z grubsza kwadratem o boku długości 


około półtorej mili. DiPietro i Molenaar podkreśla- 
ją. że „mury” są słabo widoczne. 

Chociaż Hoagłand dopuszcza możliwość, że 
linie mogą być produkiem ubocznym procesu 
wywoływania zdjęć, to jest jednak przekonany, że 
to, co widział, rzeczywiście istnieje. Z jednej stro- 
ny obiekty w mieście rzucają cienie; z drugiej — 
DiPietro i Molenaar utrzymują, że nie spotkali się 
z tego rodzaju skazami przy wywoływaniu zdjęć 
lotniczych powierzchni Ziemi. Wreszcie, według 
Hoaglanda, geologia nie ma gotowego wyjaśnie- 
nia na prostoliniowe wzory takich rozmiarów jak 
na Marsie. 

Wzór w formie siatki linii przypomina, że ulice i 
układ miasta byłyby zorientowane według miejs- 
ca wschodu Słońca podczas przesilenia zimowe- 
go. Zaprzyjaźniony z Hoaglandem architekt Art- 
hur Stopes zauważył, że stanowiłoby to najlepszy 
sposób na zatrzymanie skąpych ilości zimowego 
ciepła podczas najkrótszych dni marsjańskiego 
roku. 

Hoagłand twierdzi, że gdyby jakaś istota sta- 
nęła w centrum tego miasta i tuż przed Świtem 
obróciła się ku wschodowi, zobaczyłaby Ziemię 
wschodzącą nad zagadkową „twarzą”. Wnioski, 
do jakich doszedł Hoagiand, są proste i wstrza- 
sające: oglądamy wynik działalności istoty ro- 
zumnej. „Czy tylko przypadek spowodował, że 
pół miliona lat temu (kiedy hominid zwany Homo 
erectus ewoluował na Ziemi) Słońce wschodziło 
na Marsie nad nadzwyczaj wiernym wizerunkiem 
ludzkiej twarzy?” — pyta Hoagland. 

Wiele osób skłania się ku odpowiedzi „iak”. 
Specjalista od Marsa, inżynier z NASA James E. 
Obęrg zakwestionował rozumowanie Hoagłanda 
w kilku punktach. Po pierwsze, Oberg podważa 
twierdzenie, że dwa różne zdjęcia „twarzy”, wyko- 
nane o różnej porze dnia i pod różnymi kątami. 
dowodzą trójwymiarowości struktury. „Kłóci Się 
to zarówno z moimi badaniami, jak i z informacja- 
mi podanymi w książce DiPietro i Molenaara". 
Oba zdjęcia zrobiono pod prawie identycznymi 
kątami. w odstępie niewiele mniejszym od 36 dni 
ziemskich. Zamieniając ten okres czasu na dni 
marsjańskie Oberg obliczył, że zdjęcia wykonano 
o tej samej porze dnia. w odstępie najwyżej 
dwóch godzin. A zatem cień nie mógł zmienić się 
na tyle, aby potwierdzić trójwymiarowość „Iwa- 
rzy”. „Twierdzenia Hoagianda nie pokrywają się 
więc z łaktami" — konkluduje Oberg 

Jeśli chodzi o połozenie miejsca wschodu 
Słońca podczas przesilenia lelniego na kierunku 
miasto-usta „twarzy”. to Oberg przyznaje, że w 
przeszłości oś obrotu planeta miały inny kierunek 
w przestrzeni, ale dodaje. iż „nachylenie osi zmie- 
nia sie w tak dużych granicach. że praktycznie 


każdy wybrany kierunek ku północnemu wscho- 
dowi będzie zbiegał się z jakimś nachyłeniem osi 
planety, odpowiadającym jakiemuś momentowi w 
przeszłości Marsa”. 

Twierdzenie Hoaglanda krytykuje również je- 
den z najlepszych na świecie specjalistów w 
dziedzinie geologii Marsa - Harold Masursky. 
Masursky kierował w NASA grupą, która zajmo- 
wała się wybieraniem miejsc lądowania próbni- 
ków „Viking O obszarze przypominającym 
twarz Masursky wypowiada się w ten sposób: 
„Jest to powierzchnia poddana działaniu czynni- 
ków erozyjnych - wody i mrozu — jadna z wielu 
tysięcy podobnych formacji geologicznych na 
Marsie. Wiele mogło być ukształtowane przez ru- 
chy tektoniczne. Spośród tysięcy formacji jedna 
lub dwie mają ksztatty przypominające postać ży- 
wej istoty. 

Masursky podaje w wątpliwość także wartość 
piramidy jako argumentu: „To bardzo nędzna pi- 
ramida, wygląda jak produkt erozji. W środkowej 
Nevadzie znalaztem ukształtowaną przez czynniki 
naturalne piramicę. którą wygląda lepiej od mars- 
jańskiej. Uważam za catkowity nonsens przyta- 
czanie takich argumentów jako dowód na istnie- 
nie w przeszłości cywilizacji na Marsie". 

Specjalnie dla „Omni” Masursky powiedział: 
„Zajmuję się poszukiwaniem na Marsie miejsc 
odpowiednich na lądowiska dla przyszłego po- 
jazdu międzypianetarnego. I miasto na Marsie nie 
należy do tych obszarów, gdzie wysłałbym eks- 
pedycję, która kosztować będzie zapewne 30 mi- 
liardów dolarów. Jest wiele bardziej interesują- 
cych miejsc". 

Jednak ani Oberg, ani Masursky nie odrzucają 
możliwości istnienia rozumnego życia, czy cho- 
ciażby tylko życia na Marsie. „Myślę, że najbar- 
dziej prawdopodobną oznaką istnienia inteligen- 
cji pozaziemskiej będą właśnie artefakty, które 
napotkamy - mówi Oberg — i wątpię, że będą one 
małe. Poszukiwanie sztucznych struktur na zaję- 
ciach z przestrzeni pozaziemskiej jest więc Słusz- 
ne dopóty, dopóki operujemy faktami i sensow- 
nymi argumentami". 

Masursky pozostaje bezstronnym sceptykiem, 
chociaż wąłpi, by na Marsie mogła się rozwinąć 
jakakolwiek cywilizacja. Stwierdził on, że na Mar- 
sie były zarówno okresy występowania wody, jak 
1 długotrwałe susze. Mars znajduje się dalej od 
Słońca niż Ziemia i przez większość czasu woda 
była na nim uwięziona w postaci lodu. Oznacza 
to, że na Marsie było mniej epok o klimacie 
sprzyjającym ewolucji i życia rozumnego. 

Hoagland pomimo krytyki kontynuuje pracę. 
Zgromadził zespół naukowców pod nazwą Nieza- 
leżny Zespół do Badań Marsa, który analizuje 
obliczenia i odkrycia Hoaglanda. Po zbadaniu 
zdjęć wykonanych z orbity wokół Marsa przez 
statek macierzysty „Vikinga”, na konferencji Mars 
il, która odbyła się w lecie 1984 r., zespół poinłor- 
moważ, że istnieje wystarczająco wiele anomalii, 
aby usprawiedliwić dalsze badania. W ten spo- 
sób powstał drugi zespół, nazwany Grupą do Ba- 
dań Marsa. Grupą kierują C. West Churchman i 
Tom Rautenberg z Uniwersytetu Kalifornijskiego 
w Berkeley. Grupa otrzymała od NASA taśmy z 
danymi dotyczącymi obrazów powierzchni Marsa 
1 planowała przeznaczyć 16 obrazów do analizy, 
którą rniały przeprowadzić niezależnie cztery ze- 
społy naukowców, pracujących na co dzień w 
przodujących centrach naukowych USA (eksper- 
ci z Laboratorium Sztucznej Inteligencji w MIT, z 
Laboratorium Bella, z Lucasfilm Ltd. i Korporacji 
Sateltów Ziemi). 

Teraz, kiedy ujrzeliśmy, czego można Oczeki- 
wać po naszych badaniach — mówi Hoagland — 
stanęliśmy wobec pytania: Co jeszcze na stu ty- 
Siącach obrazów Marsa magnetycznie zapisa- 
nych 1 przesłanych przez »Vikinga«, zostało nie 
odkryte lub zignorowane?” 

„Omni”, marzec 1985 


Przełożył Jarosław Włodarczyk 


Gdy w czasie „Dni Fantastyki” w 
Staszowie (październik 1984 r.) 
Rada Główna PSMF rzuciła pomysł 
zorganizowania przez wszystkie 
kluby miłośników SF wspólnej im- 
prezy, tj. Polconu, mogło się zda- 
wać, że nasz Fandom, po okresie 
pewnego rozbicia, znajdzie wspól- 
ny język, potrafi scementować 
działające dotychczas w pojedynkę 
kluby. Zresztą takie właśnie cele 
przyświecały pomysłodawcom. 
Były duże szanse, że wspólna praca 
przy przygotowaniu tak poważnej 
imprezy ułatwi wymianę pomy- 
słów, materiałów i doświadczeń. 
Każdy klub miał wnieść jakiś włas- 
ny, zależny od możliwości, wkład 
w przygotowanie i przeprowadze- 
nie imprezy. Początkowo wszystko 
zdawało się wskazywać, że cel zo- 
stanie osiągnięty. Kluby brały u- 
dział w posiedzeniach Komitetu 
Organizacyjnego, deklarowały 
konkretną pomoc i przedstawiały 
nowe pomysły. W miarę upływu 
czasu obraz współpracy klubowej 
przestał jednak wyglądać tak różo- 
wo, a w chwili kiedy doszło do rea- 
lizacji podjętych zobowiązań Ko- 
mitet Organizacyjny jako wspólne 
przedstawicielstwo klubów prze- 
stał praktycznie istnieć. 


wśród fanów 
semka te były sprzedawane albo po kosztach 
własnych, albo też z niewielkim narzutem. Teraz 
każdy, kto ma dostatecznie dużo pieniędzy, tro- 
chę czasu i wie gdzie szukać, może nabyć sta- 
rannie wydane pozycje, których cena niekiedy 
przekracza nawet tysiąc złotych. Prawdziwemu 
miłośnikowi fantastyki, bynajmniej nie rozpiesz- 
czanemu przez państwowe oficyny wydawnicze, 
nie pozostaje nic innego jak sięgnąć do pończo- 
chy. Wszystko byłoby w porządku, gdyby nie fakt, 
że koszt produkcji takiego wydawnictwa rzadko 
przekracza 200 zł. Mamy więc tu do czynienia ze 
zwyczajnym naciągactwem, żerowaniem na mo- 
dzie i istniejącej koniunkturze — a wszystko ko- 
sztem fana. Fakt tym bardziej smutny, że robią to 
kluby, które powinny być w założeniu organiza- 
cjami mającymi pomóc miłośnikom SF w rozwija- 
niu ich zainteresowań. Muszę wnieść małe spro- 
stowanie do poprzedniego zdania: nie robią tego 
kluby, lecz raczej osoby, które albo należą do 
zarządu klubu, albo są dominującą w nim grupą i 
dla których klub stanowi jedynie szyld, pod któ- 
rym prowadzą swoją działalność. Tu chyba tkwi 
źródło słabości części klubów. W chwili obecnej 
mamy do czynienia z dziwnym zjawiskiem. Człon- 
kowie klubów mając dobre warunki do rozwoju 
swoich zainteresowań fantastyką stają się coraz 
mniej „fantastyczni”, tymczasem fanowie nie 
zrzeszeni w klubach nadal z wypiekami na twa- 
rzach chłoną wszystko, co tylko pachnie science 
fiction. Czyżby kluby działały w jakiś sposób de- 
strukcyjnie? 

Czas wrócić do sprawy Polconu. Wspólna or- 


Wśród „fanów” 


Dało tu chyba znać o sobie bardzo niepokojące 
zjawisko, które już od dłuższego czasu możemy 
obserwować w polskim Fandomie. Kluby, które 
dotychczas stanowiły o sile i prężności ruchu, 
nadawały ton jego poczynaniom, nagle straciły 
swoją autentyczność i w większości okazały się 
tworami fikcyjnymi. Nie sposób już dłużej wstrzy- 
mywać się z pyłaniem o powody zaistnienia ta- 
kiej, a nie innej sytuacji. 

Odpowiedź nie jest ani prosta, ani jednoznacz- 
na. Wydaje się jednak, że podstawową przyczyną 
stała się zmiana „paliwa napędowego" w polskim 
Fandomie. Dotychczas najważniejsza była po 
prostu fantastyka. Był to okres prawdziwego 
entuzjazmu, radości działania, szalonych pomy- 
słów, które jednak często realizowano. W tym 
czasie fanowie na różnego rodzaju zlotach, semi- 
nariach czy konwentach potrafili rozmawiać, dys- 
kutować o fantastyce interesując się wszelkimi jej 
przejawami. Tak było, obecnie sytuacja wygląda 
zupełnie odmiennie. 

Przejście na nowe „paliwo”, jakim stała się 
pogoń za osiągnięciem doraźnych korzyści ma- 
terialnych, odbyło się dość szybko. W pewnej 
chwili niektóre osoby odpowiedzialne za działal- 
ność klubów stwierdziły, że na lantastyce można 
dobrze zarobić. Pozornie przyczyniło się to do 
pewnej aktywizacji działań. Zaczęły się pojawiać 
znaczki, plakaty, a przede wszystkim wydawnic- 
twa, których produkcja pod względem liczby tytu- 
łów chyba niedługo przekroczy propozycje wy- 
dawnictw profesjonalnych. Gdy jednak przyjrzeć” 
się temu zjawisku bliżej, nietrudno stwierdzić, że 
ten cały ruch wydawniczy ma niewiele wspólnego 
z propagowaniem fantastyki 

Prawie od zarania dziejów ruchu miłośników 
SF w Polsce ambicją każdego klubu było posia- 
danie własnego pisemka, które prezentowałoby 
dorobek klubu, utwory jego członków itd. Wokół 
redakcji tych fanzinów skupiało się zawsze najak- 
tywniejsze życie klubowe, najciekawsi ludzie. Pi- 


ganizecja tej imprezy nie tylko nie przyczyniła się 
do zintegrowania Fandomu, ale niestety miała 
działanie wręcz odwrotne od zamierzonego. Do- 
prowadziła do wzrostu wzajemnych pretensji, ża- 
lów, napięć, niezdrowej sensacji i rywalizacji pro- 
wadzącej do jeszcze większego rozdrobnienia 
Fandomu. 

Q samym przebiegu Polconu (10-12 paździer- 
nika 1985 r.) niewiele mogę napisać, gdyź na tej 
imprezie nie byłem. Na podstawie opinii, które 
zebrałem wśród jej uczestników, można jedynie 
stwierdzić, że Polcon przebiegł dość sprawnie, 
jakkolwiek organizatorzy nie zdołali ustrzec się 
pewnego bałaganu organizacyjnego i niejakiej 
miałkości merytorycznej. Główną atrakcją były — 
poaobnie jak przy innych zlotach — filmy wideo, 
których pokazano sporo (chyba jedyny punkt im- 
prezy, przy którym dała wyniki współpraca mię- 
dzykiubowa). Słabiej wypadły (ze względu na zbyt 
małą w stosunku do zainteresowania ilość sprzę- 
tu) gry komputerowe. Zawiedii też goście zagra- 
niczni - w Błażejewku zjawił się tylko Poul Ander- 
son, z którym spotkanie należało chyba do naj- 
ciekawszych punktów imprezy. Bardzo słabo byli 
reprezentowani na tym spotkaniu fanów nasi ro- 
dzimi twórcy, ale w tym wypadku wina leży po 
stronie organizalorów, którzy ich po prostu nie 
zaprosili. Dość dobrze prezentowała się oprawa 
plastyczna Polconu: elegancko wydany informa- 
1or (niestety znalazły się w nim teksty wcale nie. 
służące poprawie atmostery w naszym ruchu), 
znaczek imprezy oraz przygotowana przez war- 
szawski oddział PSMF wystawa prac kilku na- 
szych czołowych gralików. W sumie imprezę na- 
leży uznać za w miarę udaną, ale biorąc pod uwa- 
gę koszty (było to chyba najdroższe spotkanie 
fanów z roku 1985) trudno się oprzeć wrażeniu, że 
można było za takie pieniądze (pod warunkiem 
pełnej współpracy wszystkich klubów) zaprezen- 
tować ciekawszy program, lepiej służący propa- 
gowaniu fantastyki. 


* 


W dwa tygodnie po Polconie (24-27 paździer- 
nika 1985 r.) olsztyński oddział PSMF zorganizo- 
wał imprezę pod nazwą Stalcon'85, Program me- 
rytoryczny tej imprezy znów opierał się prawie 
wyłącznie na filmach wideo i filmach szerokoek- 
renowych. Wśród przedstawionych tytułów nale- 
ży wyróżnić nieczęsto wyświetlane pozycje, takie 
jek „Terminator”, „Burza mózgów”, „Historia 
świata" czy — wśród filmów na taśmie 35 mm — 
„Blade Runner”, „Odyseja kosmiczna 2010". Od- 
dając sprawiedliwość organizatorom trzeba 
stwierdzić, że byli dobrze do imprezy przygoło- 
wani i włożyli dużo wysiłku w jej przeprowadze- 
nie. A jednak całość niezbyt przypominała święto, 
na którym wszystko jest podporządkowane fan- 
tastyce i ona jest najważniejszym elementem. 
Stało się to znów za sprawą samych uczestni- 
ków, wśród których przytłaczającą większość 
stanowili znowu ci sami, co zawsze przedstawi- 
ciele poszczególnych klubów z całej Polski. W 
numerze grudniowym „Fantastyki" pisałem o 
„Bachanaliach fantastycznych” zorganizowanych 
przez zielonogórski oddział PSMF. Przy okazji 
tamtego sprawozdania podkreśliem fajną atmo- 
sierę spotkania zielonogórskiego, którą wytwo- 
rzył udział członków-korespondentów PSMF - tu 
ich zabrakło. 

Salka wideo, mimo że obliczona w zasadzie 
tylko na czterdzieści osób, świeciła w czasie im- 
prezy olsztyńskiej niejednokrotnie pustkami - by- 
najmniej nie z powodu małej atrakcyjności poka- 
zywanych filmów. Po prostu z klubów znów przy- 
jechali stali bywalcy takich imprez, którzy bardziej 
byli zainteresowani przesiadywaniem w pokojach 
przy pełnych szklankach i tak zwaną dobrą zaba- 
wą niż programem przygotowanym przez gospo- 
darzy. 

Znacznie lepiej wyglądała część imprezy prze- 
zneczona dla miasta. Obejmowała ona oprócz 
prezentacji filmów także spotkania z Markiem Ba- 
ranieckim i przedstawicielami naszej redakcji. Na 
filmach dużo większa sala była zawsze zapełnio- 
na, a i spotkania cieszyły się niezłą frekwencją. 

Okres udanych imprez adresowanych wyłącz- 
nie do klubów należy więc chyba już definitywnie 
do przeszłości. W tej chwili mają, moim zdaniem, 
sens jedynie spotkania przeznaczone dla szer- 
szego grona odbiorców i dla miłośników fanta- 
Styki, którzy na co dzień nie mają większej stycz- 
ności z działalnością klubową. Reszta jest niepo- 
trzebną stratą czasu i społecznych pieniędzy. 
Dała zresztą temu wyraz Rada Główna PSMF na 
swoim ostalnim posiedzeniu, kiedy postanowiła 
nie dofinansowywać imprez przeznaczonych w 
zasadniczym stopniu dla klubów. 

Podczas Stalconu odbyło się też posiedzenie 
Komitetu Organizacyjnego Polconu oraz forum 
klubów. Już w Błażejewku organizacji Polconu'86 
podjął się Śląski Klub Fantastyki, łącząc tę impre- 
zę ze swoim Silconem, jednak dopiero w Olszty- 
nie przedstawił on bliższe szczegóły. Zaniepoko- 
jenie może wzbudzić takt wysokiej odpłatności, 
jeką zaproponowali działacze ŚKF-u. Osoba, któ- 
ra będzie chciała wziąć udział w majowym Polco- 
nie będzie musiała zapłacić za pełne uczestnic- 
two 5000 zł, a przy rezygnacji z hotelu i wyżywie- 
nia — 2000 zł. Trochę nie rozumiem, co ma tyle 
kosztować w tej imprezie, tym bardziej że jak 
stwierdził prezes Śląskiego Klubu Fantastyki pro- 
gram merytoryczny zapewnia jego klub. Fakt po- 
zostaje faktem: Polcon staje się imprezą dla osób 
zamożnych, a taką imprezą na pewno nie miał 
być w założeniu. 

O forum klubów lepiej nie wspominać, gdyż ze 
względu na historie związane z Polconem'85 sta- 
ło się jedną wielką awanturą, która jeszcze raz 
uwidoczniła istniejące podziały w polskim Fando- 
mie. 


Maciej Makowski 


